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I Szymon Łab ędzki płyn ął ju Ŝ godzin ę, nikogo nie napotkawszy na wodnym szlaku. 
Czas i pora nie były zach ęcaj ące do wycieczki: pó źna jesie ń i pó źny zmierzch, 
chłód i ciemno śŹ. Pami ęci ą i nawyknieniem mo Ŝna si ę było tylko kierowac, bo 
woda, niebo, ziemia były jedn ą płacht ą siw ą, tak je mgły zasnuły i spoiły. 
Wilgo Ź przejmowała do ko ści, a czasem, gdy słaby powiew poruszył opary, 
przewalały si ę leniwie, przybieraj ąc postacie fantastyczne wied źm, choroby i 
śmierci. Na wydr ąŜonym pniu stoj ąc i wiosłuj ąc, Szymon Łab ędzki tak Ŝe do widma 
był podobny, tak miarowo i bez szelestu i powoli po pychał swe pierwotne 
czółenko, tak milczał i poruszał si ę naprzód, jakby w mgle czy chmurach płyn ął. 
Wkoło panowała tak zupełna cisza, jak ą tylko na tej wodnej pustyni przynosi 
jesie ń zbieraj ąc ptactwo, sp ędzaj ąc ryby na gł ębie, a my śliwych i rybaków do 
zagród i ognisk domowych. Szymon, który rybakiem i myśliwym był z tradycji 
rodowej i osobistego powołania, słuch wyt ęŜał, oczami szperał wokoło i nic nie 
znajdował, co by rozerwało monotoni ę podró Ŝy. Niekiedy tylko "pławica" jego 
otarła si ę o łoz ę nadbrze Ŝną lub z wiosła plusn ął w wod ę szmat zagarni ętych 
mimochodem porostów. Pomimo nawyknienia, zahartowan ia i znajomo ści takich dróg 
Szymona powoli ogarniał smutek i przymus. Nie l ękał si ę, ale było mu nieswojo. 
Chciał dla otuchy za śpiewa Ź, zagwizda Ź, a milczał przytłoczony groz ą i 
ponuro ści ą tego bezludzia. Chłop w takich razach jest niefras obliwy i oboj ętny, 
bo nie my śli du Ŝo. Szymon był nieustraszony, a dr ęczyło go, bo rozmy ślał. 
Rozmyślał zrazu o niebezpiecze ństwie zatoni ęcia, walki z fal ą w nie świadomo ści 
brzegu i miejsca, rozmy ślał potem o febrze i o gor ączkach, które w tych mgłach 
si ę l ęgną; a wreszcie, rozdra Ŝniony, wpadł w fantazj ę i wszystkie ba śnie, 
słyszane u komina w chatach, przyszły mu na pami ęŹ: i widział w śród oparów 
topielice i zwodne dziewki, co wiod ą na manowce i trz ęsawiska, wodz ą po 
wertepach do rana. Zdało mu si ę, Ŝe płynie bez ko ńca, noc cał ą, Ŝe zbł ądził. 
AŜeby si ę uwolni Ź od nadchodz ącej trwogi, si ęgnął w zanadrze swej siwej kurty i 
wydobył zegarek. Ale nic dostrzec na nim nie mógł; wi ęc, znowu zachowuj ąc tysi ąc 
ostro Ŝności, by nie straci Ź równowagi, zapalił papierosa. Przy tej iskierce 
światła zobaczył godzin ę, uspokoił si ę: nie stracił czasu. W tej chwili gdzie ś z 
boku, we mgle, rozległ si ę głos kobiecy: - Ho, ho! Ostro Ŝnie tam! - Ho, ho! - 
odkrzykn ął z otuch ą, rze źwiej ąc na d źwi ęk ludzkiej mowy. Drugie czółno zbli Ŝało 
si ę, ale go wida Ź nie było, tylko ten sam kobiecy głos ozwał si ę wyra źniej: - 
Kto tam? - Szymon Hreczany! - odparł. - A wy kto? -  Dobry wieczór! Ja z Dubinek, 
Antolka Adamowa. - Dobry wieczór. A was co wygnało z domu w tak ą por ę? - 
Szukałam g ęsi. My ślałam, Ŝe na Połoni znajd ę, a te szelmy zaw ędrowały na Wir i 
tak mi czas zszedł. Dziadu ś pewnie w strachu. - I nie dziw. śmiertelna dzi ś 
pora. - I was nie ochota te Ŝ wygnała - zagadn ęła po chwili, a była tak blisko, 
Ŝe ju Ŝ sylwetk ę jej ciemn ą rozpozna Ź mógł obok swej siwej pławicy. - Słu Ŝba! - 
odparł lakonicznie. - Do Dubinek wam? - Tak. My ślałem, Ŝem zbł ądził w tumanie. - 
Ej, nie! íeby ście i nie chcieli, to was woda sama zaniesie. Z pr ądem droga. Czy 
to na zar ęczyny śpieszycie? - Na zar ęczyny? Czyje? - A to Ź wasz ą Weronk ę za 
Makarewicza wydaj ą. - Pierwszy raz słysz ę. Za tego koniokrada, opoja. - A có Ŝ? - 
zaśmiała si ę szyderczo i urwała. I on milczał, nierad z siebie,  Ŝe mu si ę ten 
okrzyk wyrwał o sprawach rodzinnych wobec ledwie zn anej dziewczyny z za ścianka. 
Ona, prosta i prawdomówna jak pierwotna natura, ci ągnęła po chwili dalej przykre 
nowiny: - Makarewicz bogaty, a proces kosztuje. Wer onka te Ŝ nie od tego; wi ęc, 
jak to mówi ą, swój swego poznał i na piwo pozwał! Dzi ś miały by Ź zr ękowiny u 
waszych tatków. íachn ął si ę i porywczo odparł: - Nie mam niejakich tam tatków 
ani to moja familia! - Ach, prawda, wy ście si ę swoich wyparli! Cuchnie wam 
zaścianek po malowanych stancjach dworskich - roze śmiała si ę szyderczo. - A 
cuchnie! - potwierdził hardo, nie wdaj ąc si ę w dalszy spór. Dziewczyna 
niezra Ŝona, owszem jakby podniecona jego niech ęci ą, mówiła znowu: - Jednak Ŝe 
zbytnio sobie nie ufajcie. Gromada wielki człowiek. .. - Ja te Ŝ nikogo nie 
depcz ę, kto mi w drog ę nie wchodzi; pilnuj ę swego i tyle! - Mnie to jednako, co 
z wami b ędzie. Ni brat, ni swat, ale jeszcze z waszej racji krew popłynie, to 



niezawodne, i dziadu ś moŜe by Ź zamieszany do śledztwa. - B ędzie słusznie, bo 
gdzie młodzi szalej ą i popełniaj ą bezprawia i gwałty, starzy s ą winni i 
odpowiedzialni. Teraz kolej oburzenia przyszła na d ziewczyn ę. Podniesionym 
głosem, w którym słycha Ź było co ś na kształt szcz ęku wilka, zawołała: - 
Będziecie mo Ŝe mego dziadka uczy Ź... wy, dworski zaprzeda ńcze, zdrajco swojej 
krwi! Dziadu ś by wam mógł powiedzie Ź, co znaczy szlachecki klejnot i hambicja, 
przez siedemdziesi ąt lat cze śŹ swoj ą i honor zachowuj ąc, nie tak jak wy, co w 
obro Ŝy dworskiej chodzicie od dziecka! Co wy? Ogar pa ński! Szymon słuchał 
cierpliwie i nic nie odrzekł. To milczenie, pogardl iwe czy lekcewa Ŝące, oburzyło 
dziewczyn ę. - Nie raczycie odpowiedzie Ź! Ja wiem! My dla was za głupi, za 
pro ści! Z paniczem tylko umiecie rozprawia Ź, liza Ź mu buty! Poczekacie na 
zapłat ę pa ńsk ą! Po chwili milczenia Szymon troch ę drwi ąco spytał: - A czy du Ŝo 
wymędliła w tym roku panna Antolka? A kapusta obrodziła ? Dziewczyna chwil ę 
zamilkła, zdziwiona nagłym zwrotem rozmowy, potem s i ę opami ętała, Ŝe to 
szyderstwo było i lekcewa Ŝenie, i dr Ŝącym głosem od zło ści odparła: - Lnu mi 
starczy na moje potrzeby, a kapusty zb ędzie nawet dla Ŝebraków, którym zabraknie 
cudzych ko ści do ogryzienia. - Dzi ękuj ę pannie Antolce i za proroctwo, i za 
obietnic ę, i za miłe towarzystwo! - zawołał Szymon skr ęcaj ąc w lewo. - To ju Ŝ 
pan nie do Dubinek? Troch ę strach obleciał! - za śmiała si ę dziewczyna. - By Ź 
moŜe. Panie ńskie j ęzyki tamtejsze nadto ostre. Trzeba ust ąpi Ź, bo u śmierc ą 
czasem. Dziewczyna miała odpowied ź gotow ą, drwi ącą, ale poprzestała na cofni ęciu 
si ę nieprzyjaciela i tylko pi ęści ą mu pogroziła w ciemno ści. Gdzie on zawrócił? 
pomyślała. To pro śŹ (przesmyk wodny) do Dubinek chłopskich, nigdzie da lej! 
CzyŜby do dziewek tamecznych zagl ądał? A mo Ŝe panicza udaje... Na wieczornice 
je ździ. Graf! (hrabia) Bodaj mu ostatni raz! Ale nie b ez racji on tu si ę wybrał 
i nie z dobrem jedzie! Trzeba donie śŹ o tym... Silniej zacz ęła wiosłowa Ź. Szymon 
tymczasem, skr ęciwszy w przesmyk, tak Ŝe Ŝywiej si ę ruszał. Szło mu widocznie o 
pośpiech. Wojownicza Antolka była jeszcze o wiorst ę od "okolicy" szlacheckiej, 
gdy on ju Ŝ wyl ądował na piaszczystym "wodopoju", przy wielkiej sza rej wsi 
nadwodnej. Pławic ę swoj ą na piasek wyci ągnął, wyj ął z niej strzelb ę i pas z 
ładunkami, i wszedł w ulic ę wioskow ą, która, jak wszystkie tameczne, schodziła i 
kończyła si ę w wodzie. * * * Niskie szare chaty ci ągnęły si ę w dwa rz ędy, tak do 
siebie podobne, jak chaty bobrów; gdzieniegdzie jes zcze ogie ń w nich połyskał, 
ogie ń czerwony i dymny, ze smolnych drzazg. Szymon min ął chat dziesi ątek, 
opędzaj ąc si ę psom i rachuj ąc siedziby, nareszcie na jedno podwórko zawrócił, 
zajrzał do izby przez malutkie okienko i do drzwi z akołatał. Gwar i śpiewy w 
chacie na chwil ę ucichły, kto ś si ę poruszył, wyszedł do sieni i drzwi otworzył. 
- Sława Bogu! - pozdrowił Szymon. - Na wieki! - odp arł chłop tonem szacunku i 
usun ął si ę na bok. - Ojciec w domu? - Doma, na wasze rozkazy!  - odparł chłop. - 
To i dobrze! Zabior ę go zaraz! - O, a gdzie to? - Wiadomo gdzie! - odpa rł Szymon 
ramionami ruszaj ąc. - Aha, do okolicy. To i świadkowie potrzebni? - A jak Ŝe. 
Czterech t ęgich chłopów, bo i bitwa by Ź moŜe. Na to hasło chłop si ę roze śmiał 
rado śnie, oczy mu zabłysły drapie Ŝnie. Rzucił si ę do drzwi chaty, otworzył je 
przed Szymonem i zawołał: - Tatusiu, pan nadle śny "za dziełem" do was! Ja skocz ę 
po setnika * i świadków. setnik - człowiek maj ący nadzór nad stu lud źmi. Szymon 
stan ął w progu, jaskrawo o świetlony czerwon ą łun ą łuczywa pal ącego si ę w śród 
chaty w Ŝelaznym, wisz ącym koszu. Fantastyczne to światło źle i nierówno 
rozja śniało izb ę wielk ą i czarn ą, pełn ą a Ŝ po brzegi ludzkiego mrowia. Ławy 
wokoło obsiadły kobiety z prz ąśnicami, przewa Ŝnie młode, biało odziane; na 
środku izby bawiła si ę gromadka dzieci, po k ątach szarzały postacie m ęŜczyzn, 
bezczynnie siedz ących i odpoczywaj ących po dziennym trudzie. Tylko u progu mały 
parobczak plótł z łozy wi ęcierz na ryby, a u komina na zydlu dziad, siwy jak 
goł ąb, strugał no Ŝem wrzeciona. Gwarno musiało tu by Ź i śpiewno, bo gdy Szymon 
si ę ukazał, jeszcze u śmiechy zna Ź było na twarzach, jeszcze ostatnie echo 
przeci ągłej pie śni poleskiej dr Ŝało w powietrzu; ale na jego widok wszystko 
ucichło i czekało i słuchało, wlepiwszy we ń oczy troch ę trwo Ŝne, troch ę 
nie śmiałe. On, obyczajów i stosunków tej chaty snad ź świadomy, wszedł schylaj ąc 



w progu sw ą olbrzymi ą posta Ź i rozejrzawszy si ę spytał: - Czy baby nie ma? - 
Jestem! - odparł zza pieca gruby głos. - Sława Bogu . Przyszedłem po waszego 
Makara. Z k ąta ruszył si ę chłop barczysty, mo Ŝe czterdziestoletni, ale zamiast 
si ę odezwa Ź, podniósł te Ŝ do pieca oczy i czekał, zda si ę, rozkazu. - Makar, 
id źŜe, synku, z panem! - ozwał si ę gruby głos niewidzialnej istoty. A zaraz 
potem: - Tekla, podaj panu zak ąsk ę! Zróbcie mu miejsce pod obrazami! Pi ęŹ bab 
usun ęło si ę z ław, Ŝwawo spełniaj ąc rozkaz, a od jednej k ądzieli wstała 
dziewczyna śliczna, młoda, gibka, a błysn ąwszy na go ścia gorej ącymi źrenicami, 
wyszła do komory po jadło i napitek. Szymon usiadł i gdy pokorny Makar ubierał 
si ę przy pomocy Ŝony, j ął rozmawia Ź z niewidzialn ą władczyni ą chaty. - Na 
Dubinki pojedziemy z lud źmi, dzisiaj znowu siedem d ębów w lesie mi ukradli. 
Krótki szyderczy u śmiech mu odpowiedział. - Kto, mo Ŝe Makarewicz? - spytała. - 
Zapewne, ale zreszt ą tam ka Ŝdy to potrafi. - O, Makarewicze najlepsi! U nich 
wszystko przepada. I dusze ich przepadłe. Wychyliła  si ę ku światłu łuczywa, 
które ubarwiło czerwono jej twarz śniad ą, such ą, o profilu orlim. Miała na 
ledwie siwiej ących włosach zawój biały, spod którego młodzie ńczo jeszcze 
błyskały oczy czarne, przenikliwe, surowe. Spojrzał a ku nadle śnemu i wytrz ąsaj ąc 
o kraw ędź pieca fajeczk ę rzekła: - Mnie nazywaj ą Wilczyca. Mało kogo lubi ę z 
cudzych; mało do kogo zagadam, nikogo nie goszcz ę. Panu to mo Ŝe śmiech sprawi, 
ja panu powiem, Ŝe ja pana jednego honoruj ę. Chłopski honor dla Lacha - to 
śmiech! - Nie śmiech! Dzi ękuj ę wam! - odparł powa Ŝnie. Baba kiwn ęła głow ą 
protekcjonalnie i mówiła dalej: - A honoruj ę ja panu za to, Ŝe pan pierwszy nie 
zl ąkł si ę Dubinek i cho Ź to wasza krew i swojactwo, sam jeden za prawd ę chciał 
stan ąŹ. Szkoda was, bo głow ą to nało Ŝycie, ale cze śŹ wasza i sława junaka warte 
honoru, i póki Wilczyca Ŝywa, mój ród cały b ędzie na wasze słu Ŝby. Słyszeli 
chłopcy? - zako ńczyła głos podnosz ąc. - Słyszelim! - odpowiedział zgodny pomruk 
wszystkich m ęskich głosów. W tej chwili pi ękna Tekla wniosła z komory i 
postawiła przed go ściem flaszk ę wódki, ser i kiełbas ę. Szymon oczy na ni ą 
podniósł i spotkali si ę wzrokiem jak dobrzy znajomi. U śmiech rozja śnił twarz 
dziewczyny, a on jej głow ą skin ął na powitanie. Potem zwrócił si ę do baby na 
piecu. - Przypijcie do mnie! - rzekł. - Niech Makar  wypije - odparła. Rozkaz ten 
syn spełnił skwapliwie, a tymczasem Tekla, o róg pi eca oparta, stała bezczynnie, 
zadumanych oczu nie spuszczaj ąc z go ścia. Dziwny to był ten zachwyt, bo Szymon 
Łabędzki ze sw ą twarz ą pooran ą przez osp ę, czarny, śniady, nie był typem 
pi ękno ści. Był w nim wyraz pi ękny otwartej, szczerej natury i nieustraszonej 
prawo ści, wi ęc tym bardziej dziw był, Ŝe dziewczyna chłopska wyraz ten 
upodobała. Zapatrzona tak stała, a Ŝ z ciemnego pieca wysun ęło si ę ku niej 
wrzeciono i tr ąciło j ą w rami ę. Dziewczyna drgn ęła i podniosła tam wzrok 
wyl ękły. Baba groziła jej wrzecionem. Nie rzekła słowa,  ale Tekla zrozumiała i 
szybko wróciła do swej k ądzieli. Nikt tego epizodu nie spostrzegł, bo kobiet y 
rozpocz ęły gromadny rozhowor o nieprawo ści szlachty Dubinek i o domniemanym 
złodzieju d ębiny. Drzwi rozwarły si ę w sieni, rozległ si ę tupot nóg, głosy, i do 
izby wszedł młody parobczak, syn Makara, prowadz ąc zwerbowanych setnika i 
dziesi ętnika. - Gotowe! - zawołał. - Ale za fatyg ę to i mnie ze sob ą zabierzcie. 
MoŜe b ędzie i bójka! W koszuli tylko i bosy, z rozwian ą płow ą czupryn ą, z 
błyszcz ącymi oczami rwał si ę do bójki jak brytan młody. Makar jak zwykle ku 
matce spojrzał. - Ano, niechby szedł. Ja nie silny - mrukn ął. - Niech idzie! - 
odparła baba. Parobczak u śmiechn ął si ę rado śnie, rzucił si ę po odzie Ŝ i obuwie, 
a Makar, rozweselony wódk ą, zawołał na Ŝonę, by mu z bodni * przyniosła piecz ęŹ 
urz ędową i medal. bodnia - beczka o zamykanym wieku. - Ja n ie silny, ale mój 
znak pleców nie zast ąpi. Ni pałk ą, ni pa ńsk ą strzelb ą nie przewojowa Ź piecz ątki. 
Nu, gotowe. Mo Ŝem i śŹ, panie. Wyszli, po Ŝegnawszy tylko bab ę na piecu. Zaraz w 
progu ciemno śŹ ich ogarn ęła tak nieprzebita, Ŝe jeden drugiego nie widział. 
Deszczyk teraz uczynił si ę z mgły, drobny, przenikliwy, chłodny. - Złodziejsk a 
noc! - mrukn ął który ś z chłopów. - I wilcza! - za śmiał si ę syn Makara z dum ą, bo 
ich we wsi wilkami zwano. Wi ęcej si ę nikt nie odezwał. Szli cicho, niewidzialni, 
do rzeki.. Tam rozległo si ę par ę uderze ń wioseł o brzeg łodzi, potem plusk wody 



i przepadli jak bobry w dzikim g ąszczu łóz i tataraków. Do łódki Szymona wsiadł 
Ihnat, syn Makara, na dnie przykucn ął i uwa Ŝał to za zupełnie słuszne, aby 
wła ściciel sam wiosłował. Wzi ął tedy w opiek ę strzelb ę le śniczego, otulił kurki 
poł ą siermi ęgi * i rozpocz ął rozmow ę: siermi ęga - wierzchnie ubranie z grubego 
samodziału; sukmana. - To pan sam szkod ę znalazł? - Nie, znalazł Denys, 
stra Ŝnik, ale si ę bał sam do Dubinek nara ŜaŹ, bo mu przeszłego pi ątku Makarewicz 
dwa z ęby wybił. - O! Ja bym mu za to szcz ęki połamał! Ale Denys to tchórz. 
Wiadomo, taki, co pisa Ź umie z naszych, rozumie si ę, to ju Ŝ trus i kaleka! 
Szymon si ę u śmiechn ął. - Pisanie nikomu nie szkodzi. W innych stronach to i na 
pokaz nie znajdziesz niepi śmiennego chłopa, a przez to bogaci! - Oho! To nie 
dziw. Pisanie nauczy wszelakiego szachrajstwa i s ądzenia, i fałszowania, a tym 
najpr ędzej bogactwo zbierzesz. Ale takie bogactwo nie pas uje chłopu prawdziwemu. 
Uh, znam ja pi śmiennych. Tekli ojciec zaszedł daleko pisaniem! Nie chta 
przepadnie! - Nie ma o nim wie ści? - Chwała Bogu, nie! A do kogo Ŝ by si ę 
dowiadywał, jak ciotka umarła? A mo Ŝe te Ŝ i on ju Ŝ zdechł w katorgach. Nie daj 
BoŜe, by wrócił. Zamy ślił si ę chwil ę i spytał: - A nie widział kto pana po 
drodze? Nie maj ą oni tam donosu? - Spotkałem Antolk ę Adamową na rzece! Ihnat 
splun ął. - To i nasz trud przepadł, bo ona doniesie i drz ewo zagrabi ą na amen! 
Było panu przyczai Ź si ę przed ni ą - zawołał frasobliwie. - Jeszcze ta przede mn ą 
nic si ę nie ukryje! - rzekł hardo Szymon. - Nie bł ądzimy? Uwa Ŝasz? Ihnat 
rozejrzał si ę w prawo i lewo, r ękę kilkakrotnie do wody zanurzył, poci ągnął 
nosem powietrze jak wy Ŝeł. - Nie - odparł. - Za drog ą jedziemy. Ojciec na 
przedzie, za nami stolnik z Michałkiem, a wy naprze ciw Dubinieckich ju Ŝ wygonów. 
- Sk ąd ty to wiesz? - Ano, wiatr mamy w plecy, to czuj ę stamt ąd dym fajki. To 
nie od ojca, bo u nas oprócz baby nikt nie pali tyt uniu, a płyniemy pod pr ąd i 
uchwyciłem stamt ąd łupin ę "harbuzika", a widziałem w chacie, Ŝe Semen, co z 
ojcem płynie, harbuziki łuskał. Ot i wiem! - Dobrze  u was, póki baba Ŝyje i 
rz ądzi. Jak jej nie stanie, gorzej b ędzie. - Daj jej Bo Ŝe długie lata. Baba jak 
sokół m ądra, a potem, to ju Ŝ rozporz ądziła, jak ma by Ź. - No, jak Ŝe? - zagadn ął 
Szymon ciekawie. - A tak: jest oprócz ojca czterech  braci. Nie podziel ą si ę, 
tylko dla kobiet i dzieci drug ą chat ę postawi ą, bo z bab najgorsze swary. Dobro 
zostanie wspólne, a prawo baby i jej władz ę we źmie najstarszy, Ustyn, stryj 
kulawy, wi ęc do roboty niesposobny, a głow ę mądr ą maj ący. On ju Ŝ i teraz babie 
pomaga. - Nie ma go doma? Nie widziałe ś? - Nie ma, pojechał na Pokrowski jarmark 
z towarem. - A jak Ŝe b ędzie, gdy który nie zechce w gromadzie by Ź albo Ustyna 
słucha Ź. - Jest i na to postanowienie. Taki buntownik dost anie tysi ąc rubli 
gotówk ą i wyrzec si ę musi za siebie i swoje pokolenie dziedzictwa, i na wet 
swojactwa zreszt ą. Baba wszystko obmy śliła. - Prawda, Ŝe sokół_baba. Pieni ędzy u 
was ju Ŝ pewnie wiele si ę zebrało? - Pewnie! Gromada wielki człowiek. Co wio sny 
dwunastu z naszej chaty idzie na flisów. Pieni ądze baba zabiera, to prawda; ale 
co my do domu naniesiemy jadła z naszej ordynacji, * co łyk, co ró Ŝnego zapasu 
zrobimy po drodze! W kompanii zapas si ę zbiera! Potem do sianokosu stajemy 
gromad ą, bo i kobiet zbierze si ę z dziesi ątek, wi ęc siana świat przekosimy i 
bydła huk mamy przez to. A dzieci, to a Ŝ si ę roi w chacie. Co mniejsze, to ich 
baba dogl ąda, co starsze, to im nie da pró ŜnowaŹ. Od male ństwa to nawyknie do 
przemy ślno ści i zaj ęcia. Chłopaki na rzece jak kaczki za ryb ą, dziewcz ątka w 
lesie za grzybami i jagodami, pastuszków nie brak d o ptactwa, a baba wszelkiej 
rzeczy por ę zna; czy manna, czy orzechy - nic jej nie ucieknie , ze wszystkiego 
musi korzy śŹ mie Ź. Dzieci do niej nigdy nie mog ą z pró Ŝnymi r ękami wróci Ź, bo 
bije... oj, bije t ęgo! Wi ęc si ę to nauczy porz ądku upatrywa Ź, na swawol ę i 
pró Ŝniactwo nie ma czasu. Tak ą ka Ŝdy po kolei szkoł ę przejdzie pod jej r ęką, a Ŝ 
zwyknie, i ju Ŝ potem sam inaczej nie potrafi. ordynacja - maj ątek ziemski. - 
Sokół_baba - powtórzył Szymon. W tej chwili w ciemn ości i ciszy rozległ si ę huk 
strzału. Nabój grubego śrutu przeleciał obok głowy le śniczego i posypał si ę z 
pluskiem w rzek ę. Łódka zachybotała si ę mocno; gdy oszołomiony Szymon si ę 
obejrzał, Ihnata w niej nie było. Na przedzie, za n im rozległy si ę głosy, 
nawoływania i wnet wszystkie trzy czółna zbiegły si ę w gromadk ę. - Ranili was, 



panie? - zagadn ął starosta. - Mnie nic, troch ę ucho dra śni ęte, ale wasz Ihnat 
przepadł! - Nie mo Ŝe by Ź! Od śrutu? - flegmatycznie chłop spytał. - Ani 
krzykn ął, ani zakl ął... jak od gromu! Nie mo Ŝe by Ź! Wpadł w wod ę i z impetu 
gardło wod ą zalał. Hej, Ihnat! - zawołał par ę razy bezskutecznie. Tedy i jego 
l ęk zdj ął wobec czarnej nocy i toni; bezradnie obejrzał si ę wkoło. - Nu! Niech 
no mu si ę co stanie! - zamruczał, w stron ę niewidzialnego brzegu posyłaj ąc 
zajadłe spojrzenie. - Trzeba go szuka Ź cho Ź do rana, cho Ź do śmierci! - zawołał 
Szymon zrzucaj ąc ju Ŝ kurt ę z siebie, by i śŹ w wod ę po towarzysza. - Łuczywa 
trzeba! - zawołał setnik. Wtem Makar sykn ął, by si ę uciszyli. Ucha nadstawił, 
r ęką w dal wskazał. Poprzez ci ęŜką mgł ę i deszcz przedarł si ę ku nim stłumiony, 
krótki skowyt wilka. Dwa razy si ę odezwał i uci ął. Tedy Makar ramionami 
podrzucił, w dło ń splun ął, za wiosło uchwycił i cichym szeptem rzekł: - Rus zaj 
no za swoj ą spraw ą. Mój wilczek na polowanie si ę wybrał. Zdobycz b ędzie! Ale 
teraz cicho, panoczku, bo kto wie, ilu ich tam czat uje na was, nasłuchuje głosu. 
- To ju Ŝ drugi raz! - mrukn ął Szymon. - Oj, złe strzelby w Dubinkach! Teraz, zd a 
si ę, wszystko zamarło na rzece. Chłopi przypadli do dn a łódek, najl Ŝejszym 
szmerem nie zdradzaj ąc swej obecno ści, nieradzi skóry swej nara ŜaŹ na ołów i 
gin ąŹ jak kaczki za Lacha. Jedn ą my śl wszyscy obracali w mózgu: na co i po co 
ten Lach tak o cudze dobro zawzi ęty? Byli przed nim inni we dworze, Ŝyli ludzie 
przy nich, do Ŝyli staro ści, u pana zachowanie umieli zachowa Ź i zebrali dla 
dzieci dostatki. Dwór przecie przez to nie zubo Ŝał ani przepadł i teraz by dalej 
trwał bez zapalczywo ści Łab ędzkiego. Trzy lata jak słu Ŝbę obj ął; Ŝe zrazu ostro 
stan ął, nie dziw, ka Ŝdy tym zaczyna; ale ju Ŝ by pora była ust ąpi Ź, zel ŜeŹ, do 
rozumu przyj śŹ! A on wci ąŜ taki sam. Cudak si ę wyrodził czy tylko sprytniejsty 
od tamtych i sekret utrzyma Ź umie! My śleli tak wszyscy, ale dot ąd nikt jeszcze 
si ę nie o śmielił słowa mu podsun ąŹ ani przez íyda, ani przez kobiet ę. Czekali 
nie rozumiej ąc go, a respekt maj ąc wielki. Pod wierzb ą, która swe bezlistne 
sploty pławiła w rzece, Szymon sw ą łódk ę zatrzymał i na brzeg wyskoczył. Zebrali 
si ę wkoło niego w gromadk ę, a on szeptem wydawał rozkazy, obejmuj ąc bez protestu 
komendę. - Pójdziecie, starosto, z Semenem w prawo, my z s etnikiem w lewo. Od 
zagrody do zagrody przetrz ąśniemy k ąty, sami nie budz ąc uwagi. Zejdziemy si ę 
przy krzy Ŝu, co śród osady stoi, i wtedy na pewniaka ruszymy. Cicho i ostro Ŝnie, 
bo psy tu okrutne. Za ścianek szlachecki, tak zwana w narzeczu miejscowym 
"okolica", składał si ę z kilkunastu osad rozrzuconych bezładnie wokoło wo dy i 
boru w gł ębi. Domki były wi ększe od chłopskich chałup, a otaczały je sady 
owocowe i warzywne ogrody okolone wysokimi płotami z łozy. W tym labiryncie i 
ciemno ści trudno si ę było zorientowa Ź, tym bardziej, Ŝe wrotka wszystkie były 
szczelnie zaparte, budynki podobnie Ŝ, a ka Ŝdego obej ścia strzegł kundys 
półdziki. Szcz ęściem dla sprawy Szymona kundysy tej nocy rozdra Ŝnione były 
hałasem, który panował w jednej z zagród. Rozlegały  si ę tam śpiewy i krzyki, 
tupanie ci ęŜkich nóg i d źwi ęki skrzypiec. Le śniczy z setnikiem przesadzili jeden 
i drugi płot, szperali po gumnach i szopach, a psy wci ąŜ ku hała śliwej zagrodzie 
zwracały pyski i wyły do wtóru dzikiej uciesze. Pod  w ęgłem jednej stodoły, w 
słomie, setnik znalazł co ś ukrytego. Było to drzewo, ale lipowe. - To z 
grafskiego, od Niemców! - mrukn ął oboj ętnie. Potem Szymon wyszperał w ciemnym 
kącie podwórza cały ul, ale te Ŝ min ął go oboj ętnie. Szlachta z Dubinek kradzie Ŝe 
le śne uprawiała jako proceder i zawód; wi ęc ka Ŝdy z s ąsiednich maj ątków szukał 
swojej tylko własno ści, o innych si ę nie troszcz ąc. W trzeciej zagrodzie nic nie 
znale źli. - Jednak stary Adam "najsprawiedliwszy" - zauwa Ŝył setnik. - Dlatego, 
Ŝe jego wnuk tylko zwierzyn ę kradnie, całe Ŝycie po cudzych lasach si ę włócz ąc, 
a dziewczyna, Antolka, nie ma czasu ani sił tym si ę zaj ąŹ. Och, taka 
sprawiedliwo śŹ! - mrukn ął Szymon. - Ten Hipek ich strzela, jakby "co" znał!  
Onegdaj u mnie kun ę w sieni zastrzelił. A dziewczyna okrutnie "dowcipn a" do 
wszelkiej roboty. - J ędza! - krótko stre ścił swe zdanie Szymon. W czwartej 
zagrodzie spłoszył ich pies; musieli dług ą chwil ę przetrwa Ź nieruchomie u płotu, 
aŜ si ę uspokoił i odbiegł; w pi ątej ruch był na gumnie. Dwóch ludzi narz ądzało 
wóz do jakiej ś podejrzanej wycieczki nocnej i rozmawiali spokojni e: - To Antolka 



spotkała tego rakarza? - Aha, i wystraszyła, Ŝe jedzie na przeszpiegi! - Niech 
sobie u nas trz ęsie, nawet wrót nie zamkn ę. - Wrócimy do dnia? - Hej, jeszcze 
si ę prze śpimy. - A suche te tarcice? - Jak pieprz. - íydy mo cno śpi ą? - Jak i co 
posłysz ą, to udawa Ź b ędą sen. Ju Ŝ oni mnie znaj ą i nie zaczepi ą. - Wicka nie 
bierzecie? - Choroba na niego! Zar ęczyny swe prawi! Jakby nie do śŹ było dwóch 
kobiet w domu, Ŝeby starczyło swarów na cały dzie ń! My si ę z nim o to dzi ś 
poswarzyli. Nawet umy ślnie w drog ę ruszam, Ŝeby tam nie i śŹ, na te głupie 
zr ękowiny. Marcin te Ŝ si ę kiedy ś powlókł z Hipkiem Adamów, wi ęc kiedy oni takie 
harde, zarobimy z wami, kumie, a im b ędzie figa. Zobacz ą, co to znaczy starszego 
nie szanowa Ź. Oho! Dajcie no klaczy pi Ź, a ja po siekier ę wst ąpi ę. - A po có Ŝ 
siekiera do desek? - A na íyda, jak spa Ź nie zechce - tamten odparł, śmiej ąc si ę 
złowieszczo. Szymon setnika tr ącił; jak cienie posun ęli si ę dalej. - Makarewicze 
wnet cał ą "ryzyk ę" strac ą, bo si ę podziel ą - rzekł chłop. - Ano, chwała Bogu, bo 
Ŝeby dłu Ŝej potrwali w takiej sile, to albo by nas zjedli, a lbo by ich po 
jednemu ubyło. Nie było mocy do wytrwania. - Podzie l ą si ę albo ich s ąd podzieli 
- rzekł Szymon. - Bo niedoczekanie, abym ja im dopu ścił długo jeszcze rozboje 
popełnia Ź! Setnik głow ą pokr ęcił niedowierzaj ąco, ale milczał. Krzy Ŝ wielki, 
czarny stał przed nimi: punkt zborny. Stan ęli przy nim, stropieni niepowodzeniem 
poszukiwa ń. - Trzeba b ędzie wróci Ź w dzie ń - rzekł setnik. - Doczekamy ranka! - 
odparł spokojnie Szymon. Chłop na t ę wiadomo śŹ przykucn ął do ziemi, otulił si ę 
szczelniej świt ą * i st ęknął nieznacznie. Nie buntował si ę na zły los; chłód, 
deszcz i ciemno śŹ postanowił znosi Ź stoicznie. Tylko ju Ŝ zupełnie stracił do 
gawędy ochot ę. Czekali tak dług ą chwil ę, gdy wreszcie szmer si ę rozległ za 
płotem i cichy szept starosty: świta - wierzchnia odzie Ŝ wie śniaków lub drobnej 
szlachty. - Panoczku, jest d ębina. Dziesi ęŹ sztuk! - Stra Ŝnicy mówili o siedmiu, 
ale i te trzy pewnie daleko od tamtych nie rosły. G dzie ście znale źli? - Pod 
strzech ą le Ŝą, od sadu, w zagrodzie tych niby waszych Feliksów. Ot, tam, gdzie 
graj ą. - No to chod źmy! - B ędzie rozbój! - szepn ął Makar. - Nie obejdzie si ę! A 
jak Ŝe! odparł Szymon oboj ętnie, przoduj ąc gromadce. Po chwili si ę obejrzał: - 
Nie oci ągajcie si ę! Nie stanie si ę nikomu z was Ŝadna krzywda. Przysi ęgam to 
wam! Chłopi w milczeniu przy śpieszyli kroku. W o świetlonej zagrodzie nikt si ę 
takich go ści nie spodziewał. Towarzystwo do śŹ liczne i stosownie do wesołej 
uroczysto ści podochocone, zabawiało si ę wła śnie ta ńcem i hała śliw ą gaw ędą. Obie 
izby mieszkalne i kuchnia pełne były po brzegi. Mat rony i starsi m ęŜczy źni 
obsiedli wokoło ławy, stołki, kufry, przygl ądaj ąc si ę uciesze młodzie Ŝy. Szymon 
stan ął w sieni, zajrzał do izb, potem do kuchni i tam si ę skierował wprost do 
niemłodego m ęŜczyzny, który otoczony gronem szlachty, co ś dowodził, gwałtownie 
gestykuluj ąc. Tak byli zaj ęci rozmow ą, Ŝe wej ścia Szymona nie spostrzegli, a Ŝ 
dziewczyna niemłoda, zaj ęta w kuchni, krzykn ęła przera Ŝona: - Szymon! Wtedy 
tamci si ę obejrzeli i nagle mówca umilkł, reszta zwróciła si ę do le śniczego z 
gro źnym pomrukiem. On, jak zawsze oboj ętny, głow ą skin ął w stron ę mówcy i bez 
powitania rzecz zagaił: - Przyszedłem tu po dziesi ęŹ sztuk d ębiny, które zeszłej 
nocy wasi synkowie w dworskim lesie ukradli. - Ł Ŝesz! íadnej d ębiny u mnie nie 
ma! - odparł szlachcic porywaj ąc si ę od stołu. - Jest, kiedy ja mówi ę! - twardo, 
ostro głos podnosz ąc rzekł Szymon. Jeden z obecnych, suchy, ko ścisty starzec, 
naprzód wyst ąpił. - Je śli tak i jest, to dzi ś nie czas naje ŜdŜaŹ na dom, gdzie 
ludzie si ę zebrali na uciech ę, i despekt * czyni Ź własnej rodzinie. Chamy tak 
robi ą, i nie dziwiłbym si ę, Ŝeby was tu jak chama pocz ęstowali! Ot, co jest! 
despekt - uchybienie komu, ubli Ŝenie, dyshonor. - Cham jest, kto kradnie, a w 
moim rodzie złodzejów nie było, wi ęc ja tu rodziny nie mam. W uciesze te Ŝ nie 
przeszkadzam i wiele czasu gospodarzowi nie zajm ę, tylko tyle, co piecz ęcie na 
kradzionym drzewie poło ŜyŹ i protokół policyjny spisa Ź. Nie unosił si ę ani 
obra Ŝał, ani zna Ź było po nim strachu, pomimo Ŝe ju Ŝ wokoło niego skupiło si ę 
wszystko co w chacie: m ęŜczy źni rozpaleni trunkiem i nienawi ści ą silni, pot ęŜni 
i kobiety zapalczywe a złe, gotowe do kl ątw i wymy śla ń. Pierwszy przyskoczył 
drab rudy i czerwony, któremu wargi dr Ŝały od pasji: - Ja kradłem twoje d ęby! 
Ja! Powtórz! Szymon, do gospodarza zwrócony, powoli , zimno przemówił: - Dwa razy 



synków waszych pojmano w borze i ostrzegałem was, b yście im oszcz ędzali 
kryminału. Teraz na s ąd pójdziecie, bo ju Ŝ si ę miarka przebrała. Prosz ę wyj śŹ ze 
mną do d ębów! - Do jakich d ębów? Ja nic nie wiem! Rozbój, napa śŹ! To ja was 
zaskar Ŝę o potwarz. Szlachcic si ę miotał, a tymczasem patrzył w tłum, daj ąc 
oczami znaki. Zaskoczony był widocznie znienacka, a le wiedział, Ŝe synkowie z 
kolegami drzewo uprz ątn ą, byle spraw ę przedłu ŜyŹ. Przyszedł mu te Ŝ sukurs w 
osobie Ŝony, która matk ą Szymona była. Kobieta jak d ąb, czarna, sucha, o 
lataj ących oczach, przedarła si ę przez tłum, przyskoczyła do syna i w boki si ę 
bior ąc, zakrzyczała: - Ty, jak śmiesz mnie zaczepia Ź! Do tego ju Ŝ doszło! 
Wyrodku, gałganie, łotrze! Ty tu przyszedł umy ślnie, na zło śŹ, wstyd mi robi Ź, 
skandal za to, Ŝe ci nie w smak, Ŝem ci ę na zr ękowiny Weronki nie wołała, o rad ę 
nie pytała. Ty gadzino, m ścisz si ę nade mn ą, przed całym światem nas brudzisz! 
Id ź precz st ąd, słyszysz, bo po Ŝałujesz! Szymon jakby nie słyszał. śniada sucha 
twarz pozostała niewzruszenie chłodn ą. - Panie Morski - rzekł, zawsze do 
gospodarza zwrócony - prawo znacie i policyjne, i s ądowe, bo to wasz zawód i 
amatorstwo, wi ęc wedle prawa wska Ŝcie mi ukradzion ą d ębin ę i wysłuchajcie 
protokołu. Wi ęcej was zatrudnia Ź nie b ędę, ale ju Ŝ i zwleka Ź nie warto, bo u 
dębiny jest ju Ŝ stra Ŝ policyjna i sprz ątn ąŹ jej wam si ę nie uda. Wyjdziecie ze 
mną czy nie? Pytam raz ostatni. - A jak nie wyjdzie, t o co? - zawołała mała 
sucha kobiecina o lataj ących oczach i wiecznie śmiej ącej si ę twarzy. - Ej, panie 
Szymonie, nie stójcie jak kat nad naszym panem Feli ksem! Taki kweres, * gwałt! 
Głupstwo wszystko, gdy skrzypki i basetla w domu. O t, ja tu pr ędzej trupem 
padn ę, jak bym nie miała z panem walca zata ńczy Ź. Muzyka, r Ŝnijcie! A gdzie 
Weronka? Marsz do brata, dziewucho! Pocałuj go i na  ten chłód pocz ęstuj 
krupnikiem! kweres - dochodzenie, śledztwo; zamieszanie, kłopot. Porwała 
Łabędzkiego za rami ę i ci ągnęła z kuchni w sie ń, nie przestaj ąc Ŝartowa Ź i 
dogadywa Ź: - Pami ęta pan, jake śmy hasali na weselu u Szumla ńskiego we dworze? To 
była uciecha! Dalibóg, Ŝem wtedy głow ę straciła za panem i po ściłam trzy wtorki 
do świ ętego Antoniego, Ŝeby mi pana dał. Och, Bo Ŝe mój! Obeszło si ę. świ ęty 
Antoni przyprowadził mi mego Seweryna. No, co robi Ź! Ka Ŝdy m ąŜ gałgan, a ka Ŝdy 
kawaler złote jabłko. Muzyka, gdzie Ŝeście? Szymon dał si ę wyprowadzi Ź w sie ń, 
ale do izby nie dał si ę zaci ągnąŹ. - Darujcie, pani Sewerynowa; nie b ędę tu ni 
ta ńczy Ź, ni pi Ź, ni bawi Ź si ę. W przyszł ą niedziel ę Szumla ński drug ą córk ę 
wydaje za m ąŜ, to walca we dworze odta ńczymy. Teraz słu ŜyŹ pani nie mog ę. Mówił 
do niej łagodnie, z lekkim u śmiechem, ugłaskany jej wesoło ści ą. - A có Ŝ to za 
zwierz zrobił si ę w tej le śniczówce! - zawołała kobiecina. - Zamieniła pana ta  
stara znachorka czy czarownica, co j ą pan trzyma za gospodyni ą. To mi pan taki 
despekt czyni za moje dobre słowa! Pfe! - Owszem, z a dobre słowo, które mnie raz 
pierwszy spotyka w Dubinkach, odsłu Ŝę pani przy pierwszej okazji! - Otó Ŝ i 
okazja. Id ź pan, odpraw chłopów i zosta ń z nami, a je śli ci tu niemiło, to id ź 
sobie precz, ale d ębin ę zostaw i do s ądu nie zaprowadzaj! - Oho, pani 
Sewerynowa, a gdzie Ŝ to pani słyszała, by kto płacił cudzym? D ębina pa ńska 
przecie. - At, dwór nie zginie dla tych paru kołków , a pan by moj ą wdzi ęczno śŹ 
sobie tym kupił! Pan my śli, Ŝe obejdzie si ę beze mnie! O zakład, Ŝe nie! Co? - 
Bardzo by Ź moŜe, ale za usług ę zawsze tylko swoim zapłac ę. Wrzawa w gł ębi 
podwórza przerwała rozmow ę. Snad ź korzystaj ąc z mitr ęgi, szlachta usiłowała 
ukry Ź corpus delicti (łac. dowód rzeczowy). Szymon do dr zwi si ę rzucił w pomoc 
chłopom, ale te zabarykadowane znalazł tłumem go ści Morskiego. Gdy usun ął 
jednego, trzech rzuciło mu si ę do piersi i rozpocz ęła si ę bitwa, a raczej napad 
na jednego w ścisku i ciemno ści. Le śniczy sławny był z mocy i odwagi; zacz ął si ę 
broni Ź w ściekle, wci ąŜ ku drzwiom si ę kieruj ąc, ale była to nierówna walka. 
Ledwie si ę otrz ąsł z jednych ramion, porywały go drugie; otrzymywał  razy w 
plecy, w piersi, w głow ę, tracił przytomno śŹ, wreszcie upadł. Wtedy go pocz ęli 
depta Ź kutymi obcasami, szarpa Ź jak gromada głodnych wilków. Kobiety krzykiem 
zagrzewały walcz ących, starzy przygl ądali si ę, śmiej ąc si ę zajadle. Kto Ŝył w 
osadzie, biegł do zagrody Morskich, a na wie śŹ, Ŝe to Łab ędzkiego morduj ą, 
przypatrywał si ę z uciech ą lub pomagał czynnie. W gł ębi podwórza trwała te Ŝ 



wrzawa, ale mniejsza. Na d ębach siedział Makar w swym urz ędowym medalu; chłopi 
otoczyli go zewsz ąd. Szlachta przyskakiwała do nich, l Ŝąc i wymy ślaj ąc, ale do 
czynu nie przychodziło, bo si ę bali zatargu z policj ą. Nagle w tłuszcz ę 
znęcaj ącą si ę nad powalonym Łab ędzkim padł z ciemno ści podwórza strzał. Wszystko 
to mrowie pijane i zaciekłe zawyło nieludzkim głose m i rozleciało si ę na wsze 
strony. Nabój był z drobnego śrutu, wi ęc pokaleczył kilkunastu. Rozległy si ę 
j ęki bólu, przera Ŝenia, zgrozy i oto na progu le śniczy został sam na ziemi, tak 
zbity, Ŝe ledwie po chwili na nogi si ę d źwign ął i otarł krew z twarzy. - 
Strzelaj ą! O Jezu! Rozbój! Kryminał! - krzyczały kobiety uci ekaj ąc bezładnie do 
chaty. - Kto strzelił? Łapa Ź go! Bra Ź - wyli m ęŜczy źni rzucaj ąc si ę na o ślep w 
ulic ę, w pogo ń. Łab ędzki, chwiej ąc si ę, na podwórze wyszedł do studni i zacz ął 
obmywaŹ krew z twarzy. Orze źwiło go to, ruszył w stron ę d ębiny i upadł nareszcie 
na drzewo obok starosty. - Ja panu mówił, Ŝe tak b ędzie - rzekł flegmatycznie 
Makar. - Pan to kiedy ś Ŝyciem przypiecz ętuje. Ale kto to strzelił? - Nie ja, bom 
strzelb ę w czółnie zostawił. íycie mi ten strzał uratował. Ot, zwierz ęta! Odzie Ŝ 
jego była w strz ępach, r ęce i twarz ze skóry odarte. Trzymał si ę niesłychan ą 
energi ą. - Nu, co teraz b ędzie? - zagadn ął Makar. - Teraz pójdziemy znowu do 
nich i spiszemy protokół! - odparł spokojnie. - Nie  l ękajcie si ę, ju Ŝ 
wytrze źwieni! Ja ich znam! - A gdzie to Ihnat? - szepn ął starosta. Spojrzeli na 
siebie i zrozumieli si ę wzrokiem. U śmiech chytrego zadowolenia skrzywił wargi 
chłopa i równie cicho dodał: - Teraz pan b ędzie wiedział, Ŝe Wilki wi ęcej warci 
od innych. - No, chod źmy - rzekł Szymon wstaj ąc. Rzeczywi ście, zagroda Morskich 
była ju Ŝ spokojna. Pokaleczeni i kobiety gdzie ś pogin ęli, reszta szukała w 
ciemno ści i łozach sprawcy strzału. Zabawa była te Ŝ przerwana i na twarzach 
rodziny na widok wchodz ącej policji malował si ę tylko bezsilny gniew i 
nienawi śŹ. Stary Morski z podwi ązan ą twarz ą, bo go śrut zaczepił, siedział w 
kącie i ani słowa nie rzekł, gdy Szymon zaj ął miejsce za stołem. Chłopi stan ęli 
u progu na kijach wsparci i nasłuchiwali na wrzaw ę obławy. U komina skulona 
płakała Weronka, narzeczona. Łab ędzki dobył z torby napisany ju Ŝ w domu 
protokół, podró Ŝny kałamarz i pióro. Chwil ę trwało milczenie, wpisywał brakuj ące 
nazwiska, potem j ął czyta Ź. Gdy sko ńczył, Makar jak automat u spodu dokumentu 
przycisn ął sw ą piecz ęŹ. Wtedy Szymon zwrócił si ę do gospodarza. - Oto i 
wszystko! B ądźcie przygotowani, Ŝe to was zaprowadzi daleko! - A ciebie gł ęboko! 
- zamruczał stary ponuro. Le śniczy dosłyszał. Wyprostował si ę. - Strzelano do 
mnie, gdym tu płyn ął, pod razami waszymi omal duszy nie wyzion ąłem przed chwil ą. 
Ale to sobie pami ętajcie, Ŝe wara od dobra, które jest pod moj ą piecz ą. Nie 
daruj ę ni gał ązki, ni listka, ni źdźbła, bo ja swój klejnot tak rozumiem i tak 
go nosi Ź b ędę a Ŝ do śmierci! Wiem ci, Ŝe mnie zguba nie minie z waszych r ąk, ale 
to sobie zapami ętajcie, Ŝe moja zguba ni spokoju wam nie da, ni chwały, a ow szem 
wstyd nad wstydy. Zwrócił si ę do wyj ścia i ujrzał przed sob ą Antolk ę Adamową. - 
I waszego Hipolita ostrzec bym chciał, Ŝeby si ę ze strzelb ą w nasze lasy nie 
zap ędzał - dodał, do niej si ę zwracaj ąc. Dziewczyna widocznie nie była podczas 
bitwy w chacie. Przybiegła ostatnia, wystraszona st rzałem, o dziadka si ę 
dowiedzie Ź. Widok le śniczego w poszarpanej odzie Ŝy, z krwi ą na twarzy, przeraził 
j ą do reszty. Zapomniała swej ci ętej mowy wobec spokoju tego człowieka, którego 
omal nie zabito. - Hipka tu nie było. On was nie bi ł! - wyj ąkała trwo Ŝnie. - Ja 
po dziadziusia wst ąpiłam. - Ja wiem, Ŝe go tu nie było, i wiem, Ŝe wy nie 
kradniecie drzewa. Ale i zwierzyny pa ńskiej pilnuj ę, wi ęc go ostrzegam! Wyszedł 
i zaraz za nim wybiegła dziewczyna. Osada wygl ądała jak mrowisko, gdy w nie kij 
wło Ŝą. Nikt nie spał, wsz ędy błyskało światło i snuły si ę postaci ludzkie 
ponure, gro źne, ale nikt nie zaczepiał ju Ŝ gromadki zmierzaj ącej ku łodziom. 
Antolka szła z nim, te Ŝ ku rzece, ale w pewnym oddaleniu i milcz ąca. Szymon 
zrozumiał, Ŝe chciała mu co ś powiedzie Ź wi ęc chłopów naprzód odesłał, a sam w 
bok skr ęcił mi ędzy wierzby. - Macie co do mnie? - spytał zatrzymuj ąc si ę. - Nie, 
tylko Ŝeby ście zapami ętali, Ŝe Hipka w bitwie nie było. On boi si ę s ądu jak 
piekła i nam przykazał do niczego si ę nie wtr ącaŹ. W tej chwili Szymon poczuł 
chęŹ, by hard ą cho Ź raz upokorzy Ź. - Czy Hipek był, to si ę poka Ŝe przy 



śledztwie, ale co ście mnie dzi ś nagadali na rzece, to wam płazem nie ujdzie! - 
odparł. - Nic wam nie gadałam obra źliwego! - To si ę oka Ŝe na s ądzie! - 
powtórzył. Antolka zadygotała ze strachu. - Ja mam byŹ w s ądzie! - zawołała z 
płaczem. - Jak otrzymacie pozew, to b ędziecie! - rzekł id ąc dalej. - Wiele 
kobiet b ędzie z waszej racji! Pod dziewczyn ą zachwiały si ę nogi. - O, ja 
nieszcz ęśliwa - zaj ęczała. Szymon, id ąc, mimo woli si ę u śmiechn ął. Był pewny, Ŝe 
wystraszeniem Antolki rzuci popłoch na wszystkie ko biety w Dubinkach, które za 
najwy Ŝsz ą ha ńbę miały stawanie w s ądzie. W łodziach ju Ŝ chłopi na niego czekali. 
Gdy wst ępował do swojej, spostrzegł szary przedmiot le Ŝący na dnie. Schylił si ę, 
dotkn ął r ęką i nic nie mówi ąc odbił od brzegu. Płyn ęli w zupełnym milczeniu i 
wnet cisza pustki znowu ich ogarn ęła. Wtedy Szymon przykucn ął w łodzi i szeptem 
spytał: - Ihnat, to ty strzelił? - Nie, panoczku! -  odparł podobnie Ŝ chłopak. - 
Aha! A sk ądeś ty si ę wzi ął? - Gonił tego, co do was strzelił, ale rady nie d ał. 
A Ŝal! Strzelba taka dobra! Byłaby moja! - Sk ądŜe wiesz, Ŝe dobra? - A bo to był 
Makarewicz. - Który? - Marcin. - To i Hipolit Adamó w był z nim? - Nie! Sam był! 
A silna, bestia! Szkoda strzelby, szkoda! - Je śli ś ty nie strzelał do tej ci Ŝby, 
co mnie powaliła, to dobrze. íycie mi ten kto ś uratował, ale wol ę nie wiedzie Ź 
kto, bobym musiał go oskar ŜyŹ o bezprawie! No, dzi ś mi si ę udało, alem zbity na 
kwaśne jabłko. Dowieziesz mnie, chłopcze, do le śniczówki, bo sam nie dam rady. - 
Dowioz ę, niech si ę pan uło Ŝy i spocznie. ále było, to prawda, ale przecie Lach y 
musiały nam ust ąpi Ź! Szymon na dnie czółna legł i mało co dalej pami ętał. 
Spełnił swoj ą powinno śŹ do kresu; teraz go otrzymane rany powaliły bólem i  
zmęczeniem okropnym. Le Ŝał jak drewno, st ękaj ąc co chwila. Gdy dobili do wsi, 
Makar z synem przenie śli go na r ękach do drugiego czółna i powie źli do domu. Gdy 
zostali z nim samym na pustej rzece, starosta szept em zagadn ął syna: - Zabiłe ś 
Makarewicza? - Nie wiem, mo Ŝe! Napadłem go z tyłu, uderzyłem w głow ę, upadł. 
Zaci ągnąłem w łoz ę, alem si ę śpieszył, wi ęc uchwyciłem strzelb ę i w nogi. - 
Poznał ciebie? - Nie. Czarno było jak w piecu. Ja j ego uchem wytropiłem. - To 
dobrze. A strzelba w rzece? - Tak. Aj, szkoda mi je j! - Niech przepada! Za t ę 
sztuk ę, co ś zrobił, mo Ŝna pój śŹ, gdzie bawi Tekli ojciec. Ty milcz, pami ętaj! - 
Oho, czy ja głupi! B ądźcie, bat'ku (ros. ojczulku), spokojni. Nie powiem n awet 
babie. Po chwili Makar rzekł: - Ale Ŝ nasz Lach zawzi ęty! Ot, sługa taki to 
skarb. - Powiadaj ą te Ŝ, Ŝe go pan bardzo uwa Ŝa. - Jak Ŝeby nie miał hołubi Ź? A 
to Ź to ten zatraceniec w piekło pójdzie za pa ńskim. - Prosili ście go, ojcze, o 
paliwo na zim ę? - Nie śmiałem. On co ś takiego ma, Ŝe do niego ani rusz z pro śbą. 
MoŜe ty śmielszy z nim? - Nie chc ę. Jego oczy na wskro ś przejmuj ą i wstyd si ę 
robi! Id źcie raczej do pana po kwit za wasz ą fatyg ę przy tych złodziejach. - 
Chyba - mrukn ął Makar. - Fatyga bo spora, ot i dzi ś chyba zanocujemy w stra Ŝy. 
Ja bo ju Ŝ r ąk nie czuj ę od wiosła! Psia pora! Szymon rozmowy tej nie słysz ał ani 
powrotnej drogi nie pami ętał. Zbudził si ę zaledwie, kołatany na wózku, który 
chłopi naj ęli w drugiej wsi, s ąsiaduj ącej z jego le śniczówk ą. Wyboje 
przyprawiały go o mdło ści, zaciskał z ęby i cierpiał w milczeniu. Tak stan ął 
wreszcie w osadzie le Ŝącej na skraju puszcz dworskich, gdzie od lat trzech  
mieszkał zarz ądzaj ąc lasami. Powitało go radosnym sczekaniem par ę psów_faworytów 
i stara kobieta, chłopka, która gospodarzyła u nieg o. W osadzie paliło si ę 
światło, bo go oczekiwano od dawna. Stara na widok s wego chlebodawcy nawet si ę 
ju Ŝ nie zdziwiła. - Wnie ście do izby i połó Ŝcie w po ściel - komenderowała 
chłopom. - To w Dubinkach tak pewnie urz ądzili. Makar zacz ął rozwlekł ą opowie śŹ 
wypadku, ale mu przerwała: - Dosy Ź baja Ź! Ja to wszystko znam i wiem, Ŝe 
przyjdzie ten dzie ń, i Ŝ go u śmierc ą. Ano, ju Ŝ i nie odzywam si ę. Taki jego 
hambit i z tym umrze. Le śniczówka składała si ę z mieszkalnego domu i 
gospodarskich zabudowa ń. Stała na skraju puszczy samotna, z dala od dworu i wsi. 
W domu zna Ź było ład i pewne staranie. Dwie izby, które zajmow ał Łab ędzki, 
stroiły trofea my śliwskie i bardzo czyste sprz ęty. W pierwszej zbierali si ę 
zwykle na polowanie go ście ze dworu, w drugiej mieszkał le śniczy. Miał tam półki 
z ksi ąŜkami, próbki drzewa, snopy ziół le śnych, a na ścianach ładne drzeworyty. 
ZnaŹ było od razu, Ŝe człowiek ten, pełni ący słu Ŝbę nie świetn ą, w zapadłym 



kącie, samotny, my ślał i pracował, i do otoczenia swego zupełnie nie n ale Ŝał 
wychowaniem i dusz ą. - Nie przysyłano po mnie ze dworu? - zagadn ął star ą, gdy go 
poło Ŝono na posłaniu. - Owszem, był sam panicz wedle pol owania niedzielnego. 
Zostawił kartk ę. - Zapalcie lamp ę i dajcie list. Wy mo Ŝecie odej śŹ. Ugo śŹcie 
dobrze Makara i chłopca. - Mo Ŝe panu da Ź jaki ratunek? - Nie! Ko ści całe. Ból 
jutro minie. Wzi ął kartk ę panicza i czytał: "- Kochany Szymonie! Dowiaduj ę od 
twej czarownicy, Ŝeś ruszył na stracenie, mi ędzy zbójów. Je śli Ŝyw stamt ąd 
wrócisz, przyjed ź jutro do mnie. Go ście niezawodnie b ędą w sobot ę. Polowanie 
musi by Ź dobre. Sokolnicki." Łab ędzki odetchn ął. Bał si ę, Ŝe otrzyma rozkaz 
natychmiastowego przybycia. Do jutra b ędzie zdrów, bo musi by Ź! Przymkn ął oczy i 
nie mog ąc z bólu zasn ąŹ rozmy ślał. Z paniczem, który mu t ę kartk ę pisał, on si ę 
razem uczył w stolicy, na koszt dworski chowany od dziecka. Ojciec jego, ubogi 
szlachcic, wiek zbył w tym samym dworze, troch ę słu Ŝąc, troch ę rezyduj ąc przy 
starym panu, który nami ętnym był my śliwym. Łab ędzki układał mu psy i sokoły, 
towarzyszył w łowach. O Ŝenił si ę niemłodo, z dziewczyn ą z Dubinek, która mu 
wniosła w posagu swary domowe. Szymon w najdawniejs zych wspomnieniach pami ętał 
ojca rzadko w domu, w oficynie dworskiej, gdzie na świat przyszedł. Stary miał 
okrutne w ąsiska i biał ą czupryn ę, brał czasem dzieciaka na kolana i całuj ąc kłuł 
go tymi w ąsami. Gdy matka wchodziła do izby, ojciec si ę chyłkiem wynosił do 
psiarni lub w las. Dlatego Szymon mało go pami ętał, a Ŝ do dnia, który na wieki 
utkwił w jego dziecinnej głowie i sercu. Tego dnia przyniesiono starego 
Łabędzkiego na noszach z boru, poci ętego śmiertelnie przez rannego ody ńca. íył 
jeszcze kilka godzin, a gdy pan Sokolnicki go odwie dził, rzetelnie strapiony 
wypadkiem i strat ą poczciwca, tak rzekł do niego: - Prosz ę pana, nie ma czego 
si ę trapi Ź. Od śmierci nikt si ę nie wykr ęci. Trzeba to odby Ź i basta. Wol ę tak, 
pr ędko, ni Ŝbym miał długo kaw ęczy Ź w łó Ŝku, w domu, w śród kobiecych lamentów. 
Szkoda mi tylko psów, bo to zmarnieje ze szcz ętem beze mnie. Ot, ju Ŝ słysz ę, jak 
wyj ą, niebogie. Mam te Ŝ pro śbę do pana i legat. Troch ę grosza mam w kasie, to 
prosz ę odda Ź Ŝonie, na otarcie łez. Mam te Ŝ chłopaka, to tego darowuj ę na 
własno śŹ. Oto przy świadkach. Pieni ądze Ŝonie, chłopak pa ński! Niech go pan nie 
opuści, a ju Ŝ ja dopilnuj ę, Ŝeby on to panu odsłu Ŝył. Czy dobrze? - B ądź 
spokojny. Ojcem mu b ędę! - Dzi ękuj ę panu. Oj, jak psy wyj ą! To ju Ŝ po mnie 
zawodz ą! Maj ą racj ę. B ędzie im źle! To wszystko Szymon dobrze pami ętał. Te słowa 
i ojcowskie błogosławie ństwo, i pogrzeb starego, na którym istotnie psy tak  
wyły, jakby przeczuwały, Ŝe trac ą opiekuna, i potem swe przesiedlenie z oficyny 
do pokoju panicza, z którym si ę ju Ŝ nie rozł ączył, a Ŝ wrócili obaj z patentem 
sko ńczenia nauk. Wtedy panicz stan ął do pomocy ojcu, który w swym długoletnim 
trudzie gospodarskim sterał siły i zdrowie, a Szymo n osiedlił si ę w le śniczówce, 
by spełni Ź to, co za niego ojciec obiecał: odsłu ŜyŹ! Nie poszedł za karier ą; 
stan ął do obowi ązku. Obowi ązek był ci ęŜki i trudny, pole ciasne do działania, 
rezultat w ątpliwy. Ale Szymon nie miewał buntów i waha ń, bo na stra Ŝy swego 
Ŝycia postawił dwie zasady: wdzi ęczno śŹ i wygórowane, dziwne, starodawne 
poczucie swego szlachectwa. Mo Ŝe to ostatnie zza grobu wpoił mu ojciec, który 
ową archaiczn ą ide ę nosił bardzo wysoko i lubił si ę owym klejnotem przechwala Ź. 
Szymon, przeciwnie, nigdy tego nie wspominał, ale w  gł ębi serca nosił ukryte jak 
talizman. Broniło go to od złego, a zatem mógł si ę na tym śmiało oprze Ź. Panicz, 
który swego koleg ę dobrze znał, a kochał jak brata, czasem z niego Ŝartował. - 
Ty, Szymku, ładnie by ś wygl ądał w przyłbicy i misiurce, jak Don Kiszot! Wówczas  
Łabędzki si ę rozchmurzał. - Bodajby chłopy, íydy i Dubinki były  wiatrakami! - 
odpowiadał z u śmiechem. - Ju Ŝ bym je dawno zawojował, ale niestety zaczynam 
wątpi Ź, czy im dam rady. - Damy, zobaczysz! Pracowali te Ŝ obaj usilnie. Dobra 
były ogromne, w szachownicach i ci ęŜkich warunkach. Na ten obszar i Źmę 
złodziejów, i rabusiów domowych i s ąsiednich ich dwóch tylko było do pracy i 
walki. - Mam wra Ŝenie, Ŝem w mrowisku - mawiał czasem panicz. - Mrowie to m ałe, 
podłe, ale Ŝywcem do ko ści obra Ź pragn ące. Brr! - Có Ŝ robi Ź! Nie ma Jerozolimy 
do zdobycia ani świ ętego Graala do odzyskania. Nie zdob ędziemy sławy, ale mo Ŝe 
chwał ę! - odpowiadał Łab ędzki. Rozmowy te toczyły si ę zwykle w le śniczówce, gdy 



panicz przyje ŜdŜał do kolegi po rad ę lub pomoc, incognito. We dworze Łab ędzki 
wymówił sobie stanowisko sługi, nie bywał nigdy go ściem, a stawiał si ę tylko w 
niedziel ę do kancelarii wraz z innymi oficjalistami po rozka zy i z raportem swej 
le śnej gospodarki. Le śniczym był z zawodu i zamiłowania. Kochał puszcz ę i 
zwierza, zapalonym był przyrodnikiem, a w borze był o mu daleko ra źniej ni Ŝ w śród 
ludzi. Wiedział i czuł, Ŝe tu, w tej okolicy, wykolejonym jest i musi by Ź 
samotnym. Był sług ą, ale ze sługami, kolegami obcowa Ź nie mógł, wyrósł ponad t ę 
sfer ę; był przyjacielem dziedzica, a krył si ę z tym. Wi ęc towarzyszem był mu bór 
i praca. Pracowitym był niesłychanie i mo Ŝe dlatego w swej dwuznacznej pozycji 
społecznej zachował równowag ę umysłu i pogod ę duszy. Miał jedno marzenie, by 
maj ątek kolegi był w świetnym stanie kultury i finansów, by wywalczy Ź dobrobyt i 
spokój. I tak prze Ŝywał młode swe lata, nienawidzony przez podwładnych  i równych 
sobie, pogardzany przez młode szlachcianki, wy śmiewany przez kolegów, którzy 
uczciwo śŹ mieli za synonim głupoty. Takim był Szymon Łab ędzki, bohater 
nie świetny i niesławny boju bardzo prozaicznego - o k ęs roli, nawet nie własny, 
ale przyjaciela. II Nazajutrz le śniczy wstał o własnych siłach i chocia Ŝ go 
bolały niezno śnie członki, kazał swemu parobkowi zaprz ęgaŹ konia, a tymczasem 
dawał rozkazy przybyłym stra Ŝnikom le śnym. Byli to chłopi mało co lepsi od 
innych. Słu Ŝyli niedbale, kradli, je śli si ę udało, a z tchórzostwa patrzyli 
przez szpary na kradzie Ŝ. Przywykli do nadu ŜyŹ poprzednich zwierzchników, zrazu 
szanowali i bali si ę Szymona, potem widz ąc, Ŝe do spółki si ę nie zdał, urz ądzili 
między sob ą stowarzyszenie, by go oszukiwa Ź i wykłamywa Ź si ę wzajemnie. Wskutek 
tego pozornie nienawidzili si ę i donosili jeden na drugiego fałszywie, godz ąc 
si ę i jednomy ślnie popełniaj ąc za jego plecami nadu Ŝycia. Wybieg ten Szymon 
odkrył wkrótce i co kilka miesi ęcy systematycznie wyganiał lub przenosił połow ę 
z nich. Traktował te Ŝ ich ostro i bezwzgl ędnie, nawet nie udaj ąc, Ŝe wierzy w 
jak ąkolwiek z ich strony Ŝyczliwo śŹ. Siedmiu ich było, osiadłych na rubie Ŝach 
borów; ze wszystkich najsprytniejszym był Ony śko, chłop jak d ąb, patrz ący 
chytrze, rudy jak lis, silny jak nied źwied ź. Ten od trzech lat wywijał si ę 
zr ęcznie kontroli, z wszelkich podejrze ń umiał si ę wykr ęci Ź i potrafił dogodzi Ź 
nawet wymagaj ącemu Szymonowi. - Dziki stoj ą w Krasnem? - badał go pierwszego 
le śniczy. - Stoj ą, panoczku. Jest tego sztuk siedem! - Sarny widział eś? - 
Widział, jedn ą onegdaj wilk zadarł. - Albo ś sam sprz ątn ął dla íyda z Jeziora! - 
Bodajem sczerniał jak ta ziemia, je ślim kiedy ze strzelb ą wyszedł z chaty. - No, 
nie zaklinaj si ę. Strzelb ę i teraz masz na plecach, a ta ziemia, na której 
stoisz, to jest malowana podłoga. íyd z Jeziora byw a u ciebie, po co pytam? Co 
to za konszachty? - Raz wst ąpił, pytał o grzyby! Jak Boga kocham, ja pierwszy 
stryczek bym jemu podarował! - A Hipek z Dubinek ta kŜe po grzyby do ciebie 
wst ępuje? - Hipek tak Ŝe raz wst ąpił, chciał po Ŝyczy Ź prochu. Wygnałem go 
zwymyślawszy, ile wlazło. Na co mnie kompania? Tyle robot y! - No, zalecam ci 
mniej stosunków. Roboty masz mało, bo w twoim rewir ze nie ma por ębów, wi ęc ci ę 
korci wynale źŹ jakie złodziejskie źródło dochodu. Pami ętaj to sobie, Ŝe ka Ŝda 
wiewiórka w boru jest pa ńska i nie wa Ŝ si ę jej tkn ąŹ. A ze złodziejami zwierzyny 
si ę nie zadawaj, bo stracisz słu Ŝbę w przeci ągu doby. Twarz Ony śka skurczyła 
si ę; usta zaci ął, oczy wbił w ziemi ę, cofn ął si ę o krok. - Denys! - zawołał 
Szymon drugiego chłopa. - W Dubinkach znalazłem dzi esi ęŹ d ębów, a ty ś mi podał 
siedem. Nie umiesz nie tylko szkody upilnowa Ź, ale nawet obrachowywa Ź, co 
wzi ęto, a niby ś to pi śmienny. Pami ętaj, Ŝe jak u ciebie por ęb, to drzewo masz 
liczone jak zbo Ŝe w śpichlerzu. Sprawa o d ęby idzie do s ądu. Pami ętaj, Ŝeś 
wskazany jako świadek, wi ęc zapowiadam, by ś si ę nie dał przekupi Ź ani spoi Ź, ani 
wystraszy Ź. - Oni mnie spal ą, panie! - j ęknął chłop nie śmiało. - Nie spal ą, 
je śli ś w ich szajce nie był. Wy tam, reszta, mo Ŝecie wraca Ź do roboty. Zwierzyny 
mi trzeba dobrej na niedziel ę. B ędę sam w lepszych ost ępach. íeby ście mi byli na 
miejscu, a nie włóczyli si ę po wsiach za własnymi interesami! Chłopi radzi, Ŝe 
si ę wizyta sko ńczyła, umkn ęli co tchu sprzed jego oblicza, a Szymon na wózek 
siadł i odprawiwszy parobka, sam ruszył do dworu. D zie ń był chłodny i ponury. We 
mgle wszystko miało posta Ź fantastyczn ą: stogi po ł ąkach, chaty, drzewa, bydło i 



ludzie. Do śŹ oboj ętnie mijał Szymon grunty wło ścian i dopiero na dworskich 
obszarach zacz ął si ę z zaj ęciem rozgl ądaŹ. Zaraz na wst ępie wygnał kilku chłopów 
pas ących woły w koniczynie, potem nap ędził fornali le Ŝących w gromadzie nad 
rowem, gdy konie drzemały w pługach, wreszcie nieda leko ju Ŝ dworu spotkał íyda, 
dzier Ŝawcę Jeziora, z naładowan ą worami fur ą. - Sk ądŜe tak rano? - zagadn ął, 
zatrzymuj ąc go. íyd na sekund ę si ę stropił, ale wnet odzyskał rezon. - Sk ądŜe? Z 
młyna! - odparł zacinaj ąc szkap ę. - Có Ŝ to tak śpieszno? - A to pan nie wie, Ŝe 
dzi ś pi ątek? Musz ę zawczasu by Ź z m ąką w miasteczku. - To ście mełli w dworskim 
młynie, a jedziecie ze dworu. Dziwne wybieracie dro gi dla po śpiechu! - Miałem 
interes we dworze, wi ęc wst ąpiłem. Czy to pan śledczym tu jest? - Nie śledczym, 
ale dozorc ą! A wy zbyt hardo si ę nie stawiajcie i po m ąkę do naszego młyna nie 
wst ępujcie! Rozumiecie? - Nie, i nie ciekawy jestem. Dr oga ka Ŝdemu słu Ŝy i stoi 
otworem, a za pieni ądze kupi Ź ka Ŝdemu wolno. Kupiłem, wi ęc to moje. Po 
zuchwalstwie íyda Szymon zrozumiał, Ŝe je śli nawet wiózł kradzione, to sprawa 
była zagmatwana wy śmienicie. W ka Ŝdym razie zamiast do dworu ruszył do młyna, 
który nad rzeczk ą, wpadaj ącą do jeziora, klekotał bez ustanku. Młynarza 
zmieniono niedawno, wi ęc mo Ŝna było zaskoczy Ź go jeszcze zr ęcznymi pytaniami. - 
Dzie ń dobry, Borys! Zabrał te Ŝ ju Ŝ Alter swoj ą mąkę czy nie? - Alter? Ten z 
Jeziora? Nijakiej m ąki on tu nie miał. - A do dworu pisarz du Ŝo zabrał? - Cztery 
fury odwie źli po pi ęŹ worków. Sucza była z miarki. Mo Ŝe pan m ąki potrzebuje? - 
Jutro przy śl ę parobka z kwitem. Osta ńcie zdrowi! - Szcz ęśliwej drogi panu! A 
pami ętajcie, panoczku, o faszynie na grobl ę! Szymon ruszył dalej. Zatem Alter 
był w zmowie z pisarzem, ekonoma w polu nie było, p olowy te Ŝ nie był widzialny. 
Jak na jeden ranek, było dosy Ź nadu ŜyŹ i opieszało ści. Ju Ŝ przy bramie spotkał 
Szumla ńskiego konno wyje ŜdŜaj ącego w pole. Był to człek stary i opasły, typ 
ekonoma starej daty, który prac ę i staranie zast ępował krzykiem i pogró Ŝkami, a 
łaski pa ńskie zdobywał pochlebstwem i lisi ą uległo ści ą. Wiek zbył w ten sposób: 
dzieci wyposa Ŝył i Ŝył bez troski i biedy, sławny na cał ą okolic ę z dobrego 
humoru i go ścinno ści. - Jak to? Pan Ŝyjesz! A to Ź przysi ęgał mi dzi ś parobek z 
Dubinek, Ŝe pana szlachta na jakim ś tam weselu zabiła. - Mogło to by Ź bardzo 
łatwo i niewiele brakło; ale jak pan widzisz, jeste m jeszcze cały, cho Ź 
podrapany. Ta nieszcz ęsna szlachta doigra si ę gwałtami egzekucji wojskowej. - 
Szkoda pana zdrowia i skóry dla tego hultajstwa! Sł ysz ę, strasznie si ę 
odgra Ŝaj ą. - Pies, co szczeka, nie k ąsa. Zreszt ą dot ąd nie wiem co strach. - 
Myśli pan, Ŝe to si ę załatwi! Proces prze Ŝyje nas i nasze dzieci. Ju Ŝ ja go znam 
od dwudziestu lat i tak mi zbrzydł, jak śledzie w post. Pan jeszcze młody, no, 
to gor ący. Ale powoli st ępi si ę ka Ŝde ostrze. - Ha, to si ę poka Ŝe! - odparł 
Szymon ramionami ruszaj ąc. Tr ącił konia i min ął ekonoma zwracaj ąc si ę na 
dworskie podwórze. Stary murowany dom stał w gł ębi, z obu stron dziedzi ńca 
oficyny. W gł ębi psiarni wyły ogary znudzone niewol ą. Przy bocznym ganku stał 
osiodłany wierzchowiec. Le śniczy konia na boku zostawił i na ów boczny ganek 
wszedł. - Mo Ŝna wej śŹ? - spytał chłopaka kredensowego czyszcz ącego strzelb ę w 
sieni. - Mo Ŝna. Pan si ę pytał, czy pana nie ma. Szymon do drzwi zapukał i 
wszedł. Był to pokój wielki, pełen my śliwskich przyborów, stanowi ący zarazem 
gabinet i biuro dziedzica. Przy stole, wprost drzwi , młody człowiek siedział 
pochylony nad wielkim starym planem i zdejmował pom iary cyrklem. Twarz jego, 
pomimo młodo ści ju Ŝ pełna troski i zadumy, rozja śniła si ę na widok wchodz ącego. 
- íyjesz! - zawołał. - Byłem w śmiertelnym niepokoju. Có Ŝ, była bitwa? - Oj, 
t ęga! Trafiłem na pijanych, jakbym w ul dmuchn ął. Drzewo kradzione znalazłem u 
Morskich. Protokół gotów. B ędzie sprawa. - Siedemdziesi ąta w tym roku - st ęknął 
dziedzic, tr ąc desperacko czoło. - A tu mam znowu fur ę niepowodze ń. Siadaj i 
zajrzymy temu w oczy. Chłopi z Omelnej nie chc ą zamiany tej niwy w szachownicy 
na dwa razy tyle ziemi przy granicy. Musimy tego ra ka dalej hodowa Ź. Szymon 
spojrzał na plan, który z daleka robił wra Ŝenie mapy Oceanii. Te masy wysepek 
czerwonych na tle bł ękitnym było to tyle Ŝ drobnych skrawków chłopskich pól i ł ąk 
rozrzuconych po maj ątku. Ile tych cz ąstek, tyle kradzie Ŝy, wdzierania si ę w 
granice, sporów i spraw s ądowych. - Kto ś ich buntuje - mrukn ął Szymon. - Ake 



kto? - Alter z Jeziora. Tego by si ę pozby Ź za jak ąkolwiek cen ę. - I ja to wiem, 
ale niemo Ŝliwe: kontrakt sze ścioletni i dziesi ęŹ tysi ęcy nale Ŝności. Umilkli 
obaj, przytłoczeni gór ą zniech ęcenia i goryczy. Ten sam problemat rozstrz ąsali 
za ka Ŝdym widzeniem i zawsze z tym samym prze świadczeniem, Ŝe go rozwi ązaŹ nie 
sposób. Sokolnicki głow ę podparł na r ęku i patrz ąc na plan zm ęczonymi oczami, 
głucho mówi Ź zacz ął: - Pieni ądze, zawsze i wsz ędzie. Wszystko zmarnuj ą, 
zniszcz ą! Zdrowie, młodo śŹ, siły, zapał, ideały! Cha, cha! Na co si ę to zda? Na 
nic. Ten brudny szmat papieru - to bóg. Mój Bo Ŝe, mam lat trzydzie ści! Mógłbym 
byŹ tak szcz ęśliwym i spokojnym, a doszedłem do tego pewnika, Ŝem galernik, 
nędznik, bydl ę robocze, skazaniec do Ŝywotni, bez Ŝadnej nadziei, bez 
odetchnienia, bez ulgi. I za co? Com ja zawinił, za  co pokutuj ę? Za co mi ta 
dola przypadła w udziale? - Za nic! Cierpi pan niew innie - mrukn ął Szymon 
patrz ąc na ń z politowaniem i wielk ą serdeczno ści ą. - Pan wie, Ŝe wielkie 
kochania bywaj ą cz ęsto kul ą galernika. Ja co ś wiem o tym... Sokolnicki przerwy 
nie zauwa Ŝył, szedł za sw ą my śl ą a Ŝ w gł ąb duszy pełnej m ętów i Ŝółci. - To jest 
straszne, gdy człek wstecz spojrzy i zobaczy, jak s i ę zmarnował i odrobi Ź ju Ŝ 
nie sposób: to piekło! Po śmierci ojca, gdym tu na pogrzeb przyjechał, co ś mnie 
snad ź op ętało; zły geniusz wykolejonych i spaczonych zapewne  chodził za mn ą i 
szeptał: Zosta ń, zosta ń, uczy ń dobrze siostrze, matce, ojciec tego pragn ął. 
Gadało mi to ka Ŝde drzewo, ka Ŝdy k ąt, ka Ŝda twarz, trumna ojcowska, sosny na 
cmentarzu. Mój Bo Ŝe, je ślim sekund ę pomy ślał o własnej korzy ści, o pustej 
sławie, je ślim miał si ę za m ędrszego od innych! Nie! nigdy! Zostałem! Ciebie 
wtedy jeszcze nie było, ale mi wierz, pracowałem za  dziesi ęciu, lepiej stokro Ź 
ni Ŝ teraz. Miałem jeszcze wiar ę w przyszło śŹ, cały zapas energii i woli. 
WyposaŜyłem i wydałem za m ąŜ siostr ę, matka mi umarła bez troski o jutro, 
spokojna o mój los i siostrzany. Nie dałem pozna Ź nigdy, co mnie kosztował ten 
posag i spokój matki, nie skar Ŝyłem si ę nigdy, nie okazałem rozdra Ŝnienia i 
brn ąłem, brn ąłem w piaski, w błoto, w trz ęsawisko, zacinaj ąc z ęby na ból, na 
krzywdy. Ty wiesz wszystko, ty jeden mnie znasz i k iedy ś, gdy upadn ę, ju Ŝ 
śmiertelnie pobity i zdeptany, i wszyscy, jak to zwy kle bywa, obło Ŝą mnie 
krytyk ą i winami i ods ądzą od czci i zdrowego rozs ądku - ty mnie jeden 
poŜałujesz. Niesłusznie cierpi ę, nie! Szymon przez stół wyci ągnął do niego 
prawic ę. - Nie upadnie pan, póki ja Ŝyw! - rzekł. Sokolnicki poło Ŝył r ękę na 
jego dłoni, ale był tak zgn ębiony, Ŝe cho Ź wierzył w to braterstwo ofiarne, 
bezgraniczne, nie wierzył, by ono mogło go uratowa Ź. - Ja wiem, kim jeste ś i 
czym dla mnie - odparł - ale obaj zginiemy, bo obaj  słu Ŝymy ideałom! Tu teraz na 
świecie nie ma dla nas bytu ni miejsca. Kariera, któ r ąśmy obrali, prowadzi tylko 
do n ędzy. Nasze hasła ju Ŝ przebrzmiały! - Có Ŝ robi Ź! Nie czas nam nowych szuka Ź 
ani warto poddawa Ź si ę goryczy. To jad śmiertelny. Panu b ędzie ci ęŜko i źle, i 
pan zupełnie niewinny; ale nie trzeba ostatecznie n a duchu upada Ź. Urwał, 
zamyślił si ę i po chwili nie śmiało wtr ącił: - Czemu pan si ę nie o Ŝeni z pann ą 
Zagrodzk ą? Sokolnicki drgn ął, brwi mu si ę zbiegły i twarz przeszedł kurcz bólu. 
- Nie Ŝeni ę si ę, bom bankrut, a ona bogata. Nie chc ę by Ź towarem! Po wtóre, nam 
Ŝeni Ź si ę nie godzi i przedłu ŜaŹ pokolenia takich n ędzarzy i m ęczenników. Po 
trzecie - tu urwał i Ŝało śnie spojrzał na przyjaciela - ja w mej m ęce i trudzie 
chciałbym kocha Ź, w tym jednym nie mie Ź zawodu i zgryzoty. Teraz obur ącz obj ął 
głow ę i pozostał nieruchomy, wyczerpany sw ą egzystencj ą i walk ą. O niczym nie 
myślał. Miał w głowie chaos cyfr, kombinacyj, terminów , spraw przeró Ŝnych, 
niepowodze ń doznanych i spodziewanych, i tylko jedn ą Ŝądzę, jedno pragnienie; 
chwili wytchnienia i spokoju. - Czy ja bym mógł jes zcze kocha Ź, marzy Ź! Kiedy? 
Nie ma czasu, nie ma miejsca! I cisn ął zbolał ą głow ę z całych sił. Szymon znał 
go dobrze i wiedział, Ŝe musi go czymkolwiek wyrwa Ź cho Ź na chwil ę z tego 
paroksyzmu rozpaczy. Nic mu jednak na razie nie prz ychodziło na my śl zajmuj ącego 
ni wesołego. Postanowił tedy zaj ąŹ go swymi sprawami, o których mówi Ź nie lubił 
i których wła śnie Sokolnicki był ciekaw. - B ędę pana prosił o pozwolenie 
sprzedania dziesi ęciu s ągów drew - rzekł przerywaj ąc długie milczenie. - Co? 
Chcesz kupi Ź drwa? Na handel? - zdziwił si ę Sokolnicki. - Nie. Prosz ę o kwit, 



który spieni ęŜę. - Ach, tak. Potrzebujesz pensji! Prawda, mnóstwo ci zalega! - 
westchn ął dziedzic. - Ja nie potrzebuj ę, ale chc ę posła Ź do Genewy. - Co? Mo Ŝe 
nareszcie upokorzyła si ę. Szymon si ę u śmiechn ął. - O, nie! Tego si ę nie 
spodziewam, ale miałem list od Natalki. Pan pami ęta t ę czarn ą, co do nas 
przychodziła? - Ba! - za śmiał si ę Sokolnicki. - Otó Ŝ Natalka mi donosi, Ŝe ta 
szalona mieszka na nie opalonym strychu i Ŝyje kaw ą z cykorii i chlebem. Na 
trzecim ju Ŝ jednak Ŝe kursie i oprócz Natalki nikogo u siebie nie przyj muje. - 
Słowo daj ę - za śmiał si ę Sokolnicki - ty j ą jeszcze sobie wyidalizujesz i 
rozkochasz si ę! - Ja jej nigdy kocha Ź nie przestałem - odparł powa Ŝnie Szymon - 
to ona mnie... nie kocha. - Koch Kochow ą kocha, ale Kochowa Kocha nie kocha - 
wtr ącił Ŝartobliwie Sokolnicki. Szymon nie obraził si ę lekkim tonem. Owszem był 
rad, Ŝe przyjaciela oderwał od czarnych my śli. Równie spokojnie mówił dalej: - 
Nie my śl ę posyła Ź jej pieni ędzy, bo mi ju Ŝ dwukrotnie odesłała. Gdybym był 
bli Ŝej, niezawodnie cisn ęłaby mi je w oczy. - I to ci si ę podoba! - Podoba! - 
potwierdził Szymon szczerze. - Kocham j ą, bo nie jest jak wszystkie i co 
postanowiła, spełni. Przebojem idzie do celu, ma sw ój ideał, cierpi dla niego i 
pracuje! Dlaczego mam j ą pot ępia Ź, kiedy wyznaj ę takie same zasady? - No i mo Ŝe 
j ą usprawiedliwiasz, Ŝe ci ę oszukała... Chocia Ŝ w tym wypadku nie wiem, które z 
was popełniło gorsze szale ństwo: czy ona, wychodz ąc za m ąŜ, by po tygodniu od 
męŜa uciec, czy ty, Ŝeni ąc si ę z postrzelon ą dziewczyn ą, która ci ju Ŝ przed 
ślubem skakała do oczu jak kot. - Miała racj ę, bom j ą zaczepiał i dokuczał swymi 
propozycjami. - Wi ęc dlaczego raptem zgodziła si ę na te propozycje? - 
Powiedziała mi szczerze: by si ę raz na zawsze od innych odczepi Ź. - Niby miałe ś 
gra Ź rol ę stracha w prosie na wróble łakome! Ładna dziewczyn a, to musz ę 
przyzna Ź! Ja bym jej nie wypu ścił w świat, na przepadłe. - Ona te Ŝ nie 
przepadnie - wtr ącił Szymon. - Ale i do ciebie nie wróci! Masz kul ę u nogi, 
kochany kolego! - Niezawodnie, ale jednak Ŝe taki dziwny człek ze mnie, Ŝe nie 
st ękam ni utyskuj ę. Kilkadziesi ąt rubli spróbuj ę posła Ź Natalce, mo Ŝe potrafi 
jej dopomóc nimi, nie wspominaj ąc mego imienia. Szkoda mi biedactwa! - dodał 
ciszej. - Tfu, do diaska! Czasem my śl ę, Ŝe kpisz! Ludzie dowodz ą, Ŝeś taki 
chytry mydłek, a Ŝe w rzeczywisto ści masz całe haremy po wsiach. - I pan temu 
wierzy? - spytał Szymon. - Nie miałbym ci tego za z łe, jak pragn ą ci, którzy to 
donosz ą. Uwa Ŝam ci ę za zupełnie swobodnego. Szymon milczał zwiesiwszy głow ę. To 
milczenie zdało si ę stwierdzeniem Sokolnickiemu. - Zazdroszcz ę ci! Ja nawet do 
tego nie mam swobodnej my śli i ochoty! - mrukn ął. - Podłe Ŝycie. - Je śli si ę 
tamto uwa Ŝa za dobre i przyjemne. Wi ęc znowu s ą donosy na mnie? - zagadn ął. - A 
są - oboj ętnie odparł Sokolnicki. - Nie śmią ustnie. Pisz ą anonimy. Co oni by 
dali za to, Ŝeby nas poró Ŝni Ź! - Niech pan zaproponuje Alterowi cen ę za moj ą 
głow ę. Mo Ŝe by w ten sposób uło Ŝyła si ę sprawa z chłopami z Omelnej. - I ty by ś 
mnie opu ścił? - Je śliby si ę to panu opłaciło, i owszem! - Głupi ś! Powiedz 
lepiej, co si ę stało w Dubinkach? - Ano, spisałem protokół. Znowu  sprawa. - Sto 
siedemdziesi ąta ósma w tym roku! Wiesz ty, kto najlepszy ma doch ód z Sokołowa? - 
Wiem - u śmiechn ął si ę gorzko Szymon. - Tak, i nasz miasteczkowy jurysta.  
Chciałbym by Ź na jego miejscu. - Wynalazłby pan i tam utrapienia . - Tobie si ę 
zdaje, Ŝe ja mam mani ę narzekania. Dobry ś! I ty, Brutusie! - S ą gorsze 
poło Ŝenia. - Na przykład? - A chocia Ŝby panny Barbary. Sokolnicki r ęką machn ął i 
uśmiechn ął si ę. - Danaida * kochana! Dzi ękuj ę ci za porównanie. Ona nie umie 
nawet pitagorasowej tabliczki. * Na folwarczynie, w artej pi ętna ście tysi ęcy, ma 
czterna ście długu i my śli to rozwi ązaŹ! Danaidy - w mitologii gr. córki króla 
Danaosa, które na rozkaz ojca zamordowały swych m ęŜów. Beczka Danaid (aluzja do 
ich kary - po śmierci musiały napełnia Ź wod ą beczk ę bez dna) - trud nie ko ńcz ący 
si ę i bezowocny. tabliczka Pitagorasa - tabliczka mno Ŝenia. - I rozwi ąŜe - 
odparł Szymon. - Bajesz, byle mi doda Ź otuchy. - Ale pan musi wyzna Ź, Ŝe Sokołów 
mocniej stoi. - Bo ma ciebie! Chciałe ś komplementu - masz. A teraz mo Ŝe 
wyjrzymy, co si ę dzieje na świecie. Mo Ŝe by śmy zapolowali troch ę? - Ma pan na 
gumnie polowanie na złodziejów, pró Ŝniaków i opieszalców, a ja w te p ędy musz ę 
do miasteczka jecha Ź. Siedemna ście kradzie Ŝy le śnych mam poda Ź do s ądu, a potem 



wraca Ź co rychło i cechowa Ź drzewo na jesienny por ąb. - Mo Ŝe zobacz ę, jak 
wygl ądaj ą pieni ądze - westchn ął dziedzic. - Szymku, kochanie, zasil moj ą kas ę! - 
Widzi pan, a panna Barbara i miotły kupuje; nie god zi si ę nam narzeka Ź! - 
Pewnie, Ŝe miotły kupuje, ale i siedemnastu spraw dziennie n ie miewa. Chciałbym 
mie Ź tak ą fig ę, jak jej Ostrówek; mógłbym zapolowa Ź chocia Ŝby! - U pa ństwa 
Zagrodzkich ma by Ź wielka obława i bal za dwa tygodnie. Ich nadle śniczy, 
Niemiec, był u mnie prosz ąc o pomoc. O, lasy tam, lasy! Obje ŜdŜali śmy rewiry. 
Miliony tam stoj ą! - Zagrodzkiego kochaj ą pieni ądze. Całe Ŝycie szcz ęście mu w 
r ęce szło gwałtem. - A on przecie panu zazdro ści. Sam mi to mówił, bo śmy go w 
lesie spotkali. - Warto nawet zazdro ści Ź! - u śmiechn ął si ę gorzko Sokolnicki. - 
Ciekawym czego? - Zdrowia, bo on wiecznie chory; mł odości, której mu nikt nie 
wróci; swobody, bo Ź on m ęczennik swojej Ŝony, któr ą brał dla interesu, opinii, 
bo nikt, nawet on, milioner, takiej nie ma jak pan;  wreszcie spokoju i zgody w 
rodzinie, jaka w Sokołowie jest, a której nawet nie  rozumiej ą w Gł ębokiem. - Co 
nie przeszkadza, by ś mi swatał jego jedynaczk ę, Ŝebym si ę o Ŝenił dla interesu i 
dostał zapewne wiern ą kopi ę mamy Zagrodzkiej. Dzi ękuj ę! - Bardzo mi si ę panna 
podobała. Ładna, wesoła, energiczna. - Sk ąd ty ich znasz tak dokładnie? - Ano, 
włócz ę si ę po lesie i po drogach, a panna przecie, je śli nie konno, to 
kabrioletem * je ździ po wszystkich mo Ŝliwych ście Ŝkach i dro Ŝynach. Ich lasy z 
naszymi granicz ą. Spotykamy si ę cz ęsto. Raz chciała ode mnie kupi Ź konia i 
take śmy si ę poznali. Potem, kiedy ś, kazała mi zastrzeli Ź krask ę, bo jej si ę 
zamarzyło piór do kapelusza. Spotykamy si ę prawie co tydzie ń. Zreszt ą, kto mnie 
nie zna... kabriolet - lekki powozik dwukołowy o po dwyŜszonym siedzeniu. - 
Jestem pewny, Ŝe ci Zagrodzki robił świetne propozycje. - Wła śnie, Ŝe nie, i to 
dowodzi, Ŝe mnie zna. - Wi ęc b ędzie tedy świetne polowanie. Ciekawym, czy mnie 
zaprosz ą? - To nie chybi. Dopytywał si ę pan Zagrodzki, czy pan w domu. - Mam 
wstr ęt do bytowania tam. Gdy widz ę to stado konkurentów, wstyd mi na sam ą my śl, 
Ŝe mog ę by Ź do rz ędu ich zaliczonym. Po śl ę ciebie, a sam zemkn ę do siostry. Tam 
zawsze które ś z dzieci chore, wi ęc pretekst gotów. - Dzieci zdrowe; widziałem 
onegdaj pana Ilinicza w miasteczku. Bardzo zaj ęty swoj ą now ą młocarni ą i nowymi 
końmi. - Co? Znowu przehandlował te gniade? - Ale ba! Po gniadych 
(kasztanowatych) były ju Ŝ bułane (płowe, Ŝółtawe), a teraz dobrał dwa pstre. - 
BoŜe miłosierny! Ile Ŝ ta nieszcz ęsna Józia musiała łez wyla Ź przy ka Ŝdej 
zamianie! - Mo Ŝe jeszcze si ę dot ąd nie przyznał albo od czasu, gdy gniadymi 
wyjechał, dot ąd nie wrócił do domu. íe dzieci zdrowe, dowiedział si ę po drodze, 
u ksi ędza przy preferansie. - No, i taki człowiek egzystu je i nie bankrutuje, i 
o nic si ę nie troszczy, i dobrze mu - westchn ął Sokolnicki. - Ba, bo ma tak ą 
Ŝonę! Jak pan sobie podobn ą dobierze, to i pan odetchnie, i b ędzie mógł po 
świecie si ę obejrze Ź. - Powiedz mi, co to za nowy Źwiek w głowie, to swatanie 
mnie bezustanne? Porad ź mi raczej, sk ąd by wzi ąŹ pieni ędzy dla Altera i czym 
zapłaci Ź rat ę noworoczn ą w banku. - Niech pan uda si ę do stryja - szepn ął 
nie śmiało Szymon. Sokolnicki skoczył z krzesła. - Za ni c! Lichwiarzy znale źŹ 
moŜna w miasteczku, bez niego. Czy ś oszalał z t ą rad ą! - Pan powtarza za panem 
Iliniczem, od którego stryj pa ński Ŝądał sto procent, bo mu pieni ędzy wcale 
poŜyczy Ź nie chciał. Jestem pewny, Ŝe panu by bezinteresownie dopomógł. - Nie 
chc ę go zna Ź, a tym mniej prosi Ź! - Otó Ŝ i bł ąd! Dlatego íydzi panów gn ębi ą! 
Chce pan? Ja spróbuj ę. - Za nic! Je śli si ę o śmielisz, to ci nigdy nie daruj ę. - 
Albo by pan wiedział? - u śmiechn ął si ę Szymon. - Natychmiast stary zbój 
otr ąbiłby na trzy powiaty, Ŝe Sokołów istnieje tylko dzi ęki jemu. Przepadn ę, a 
jego o pomoc nie poprosz ę! Szymon umilkł i ci ęŜko sumował (martwił si ę). - A 
tymczasem do Nowego Roku potrzebujemy pi ęciu tysi ęcy rubli. A na to ile pan ma! 
- Mo Ŝe z trudem dop ędzę do tysi ąca. - A reszta? - Sprzedamy kawałek lasu. - 
Wiem. To nas zawsze ratuje. Ale czy pan ju Ŝ miał kupców na t ę por ębę? - Był 
Alter tylko i dawał dwa tysi ące. - A Niemiec z Gł ębokiego ocenił na pi ęŹ! Był 
tedy Alter i nikt wi ęcej nie b ędzie, bo miejscowych on ju Ŝ przekupił i 
rozp ędził, a dalsi ju Ŝ teraz nie kupi ą, bo brak czasu. Dlaczego pan nie chciał 
mnie posłucha Ź, gdym radził Niemców sprowadzi Ź? - Bo mi rz ądca odradził, Ŝe to 



nie towar dla Niemców. - A pan nie pytał rz ądcy, ile za t ę rad ę on dostał od 
Altera! - oburzył si ę Szymon. - Ale oni rachuj ą beze mnie, a pókim Ŝyw, to nie 
zjedz ą Sokołowa. Nie mo Ŝe pan lasu odda Ź za darmo, jak wszystko u nas idzie. Ja 
nie dopuszcz ę! - Ciekawym jak? Ja czuj ę, Ŝem w r ękach szajki, ale jak si ę 
wypl ąta Ź? - rozpacznie zawołał Sokolnicki. - Ja panu wystar am si ę o pieni ądze. 
Prosz ę lasu nie sprzedawa Ź - rzekł po namy śle Szymon. - A jak ci si ę nie uda? - 
Albom panu kiedy skrewił? - Mój druhu serdeczny! Po  przez stół u ścisn ęli prawice 
i Szymon wstał, by odej śŹ. Potem si ę zawrócił. - Prosz ę pana o kwit na 
pi ętna ście fur drew, na imi ę Makara Wilka z Dubinek. Oto s ą pieni ądze. Niech pan 
sobie to nazwisko zakarbuje, bo b ędzie o tym mowa! - Dlaczego? - Wspomni pan 
moje słowo. Sokolnicki brwiami ruszył, kwit napisał , pieni ądze zagarn ął i wzi ął 
te Ŝ czapk ę. - Przeprowadz ę ci ę. Wst ąpimy w drodze do stajni. Zobacz konie, co 
si ę gotuj ą na jarmark, a po drodze obejrzyj ciesielsk ą robot ę przy oborach. Gdy 
wychodzili, tu Ŝ przy drzwiach natkn ęli si ę na íyda, który musiał rozmowy ich 
podsłuchiwa Ź, tak miał min ę zmieszan ą. - Czego ś tu? - krzykn ął Sokolnicki. - 
Przyszedłem spyta Ź, czy jasny pan nie sprzedałby mnie tych młodych ko ni? - A có Ŝ 
to? Do pachtu (dzier Ŝawy) ich potrzebujesz? - wtr ącił Szymon przyjrzawszy si ę 
íydowi. - Dlaczego? Albom to ja pachciarz? - A pach ciarz z Gł ębokiego i Altera 
szwagier. Chcecie konie tak osaczy Ź, jak las. - Jak pragn ę szabasu * doczeka Ź, 
tak ja wcale nie z Gł ębokiego, ale z miasteczka. Mam młyn, deptak * i ko ńmi 
handluj ę. szabas - sobota, w religii Ŝydowskiej świ ąteczny dzie ń odpoczynku. 
deptak - kr ąg wydeptany przez konie chodz ące w kieracie. - A có Ŝ to, moje konie 
na deptak! - oburzył si ę Sokolnicki. - Tej ceny, co ja panu dam, nikt nie d a. - 
Tak wam si ę zdaje, zobaczymy! - zajadle mrukn ął Szymon. - Có Ŝ? Pokaza Ź mu konie? 
- spytał go z cicha Sokolnicki. Ale Szymon ju Ŝ tracił cierpliwo śŹ i wybuchn ął: - 
Psami go wyszczu Ź z folwarku! On jest z Gł ębokiego pachciarz, podkupiony, faktor 
(po średnik_doradca) szata ński! On wszystko zatarguje, śmieszn ą cen ę da, towar 
oszkaluje na cały powiat, Ŝeby w ko ńcu za bezcen kupi Ź. Chce pan, zawioz ę go do 
Gł ębokiego i przywioz ę świadectwo, Ŝe on tameczny. - Tam mój brat siedzi na 
pachcie - b ąknął íyd widz ąc, Ŝe niezr ęcznie zacz ął. - Tak? Ruszaj Ŝe, sk ąd ci ę 
licho przyniosło! Konie nie dla was! Pójd ą na jarmark do Ł ęcznej. Marsz, a pod 
drzwiami nie podsłuchiwa Ź, pami ętaj. - Jasny pan dzisiaj nie w humorze. Ja 
przyjd ę drugi raz. Ja rzeteln ą cen ę dam! Pokornie cofał si ę íyd i zaraz z ganku 
rzucił si ę w bok i znikn ął. - A to gałgany! - sapał Sokolnicki. - Oni napraw dę 
gotowi przeszkodzi Ź w tej sprzeda Ŝy. Co robi Ź, Szymku? - Dotrzyma Ź, co pan 
obiecał. Posła Ź do Ł ęcznej. - A koszt! Pieni ędzy gwałtem potrzebuj ę. Grosza nie 
mam! Szymon si ę zas ępił i umilkł. Na to nie było rady. Wszelkie wysiłki  
rozbijały si ę o ten grosz, który Sokołów połykał łatwo, dawał ba rdzo trudno. 
Weszli do stajni i obejrzeli konie. Były to cztery brudne kasztany dobrane 
wyśmienicie. Sokolnicki, jak ka Ŝdy młody obywatel, konie lubił, hodował i znał 
si ę na nich. Stajnia sokołowska, chocia Ŝ obecnie zmniejszona, miała dobr ą 
reputacj ę, tylko jak we wszystkim, tak i tu brak pieni ędzy psuł wiele. Konie, 
duŜo warte, szły zwykle w marnej cenie, gdy potrzeba p rzycisn ęła, i dlatego jak 
kruki zwykle kr ąŜyli wkoło tych koni íydzi kupcy. - Ta czwórka powin na pój śŹ za 
półtora tysi ąca rubli - rzekł Szymon po obejrzeniu. - Ba! tutaj!  Któ Ŝ by takimi 
końmi je ździł? Ordynat chyba, gdyby nie siedział za granic ą. - Niech pan je 
weźmie na polowanie do Gł ębokiego. Niech je ludzie zobacz ą. - Oszalałe ś! Konie 
pasione na jarmark, młode i szalone, bra Ź na polowanie! Zrszt ą jam nie 
konkurent, Ŝebym je ździł czwórkami. Wezm ę stare, bryczkowe i basta. - No, to 
padam do nóg i wracam do lasu. Po co si ę pan radzi, kiedy nigdy rady nie 
usłucha? Skłonił si ę i odszedł. Młody człowiek chwil ę był ura Ŝony i wargi gryzł 
gniewnie. Ostatecznie Szymon bywał czasem zanadto śmiały. Kolega, prawda, ale i 
płatny sługa - o tym zapominał niekiedy. Dziedzic w argi gryzł i złe my śli 
przeleciały mu przez głow ę, Odchodz ącego nie odwołał i dalej ci ągnął stajenn ą 
inspekcj ę. W tej chwili wszedł ekonom, prawie rz ądca, dawny sługa, od lat 
pi ętnastu wrosły w Sokołów. Miał du Ŝą rodzin ę, któr ą kształcił na proletariuszów 
po biurach, urz ędach, kieruj ąc na paniczów. Jakim sposobem wystarczała mu na t ę 



edukacj ę niewielka pensja i ordynaria, * w to Sokolnicki ni e wgl ądał, a wiedział 
tylko na pewno wszechmo Ŝny Alter z Jeziora. ordynaria - cz ęśŹ zarobków 
oficjalistów dworskich i robotników rolnych, wypłac ana w naturze. Był w łaskach 
u dziedzica, bo go zawsze chwalił, rozkazy ści śle spełniał, wygl ądał zawsze 
zapracowany i skromnie, prze śladował pró Ŝniaków i złodziejów, a swych 
podwładnych ostro trzymał. - Có Ŝ tam, panie Feliksie? - zagadn ął Sokolnicki, 
odzyskuj ąc na jego widok dobry humor, bo rz ądca miał ten spryt, Ŝe złych wie ści 
nigdy mu osobi ście nie donosił, a wybierał na takiego kruka któreg o ze swych 
podwładnych, przeznaczonego na niełask ę i wydalenie. - Wszystko dobrze, ja śnie 
panie. Bydełko zdrowe, robota w ruchu, ka Ŝdy w porz ądku. Przyszedłem z nowin ą, 
Ŝem dzi ś na podorywkach widział trzy zaj ące. Le Ŝą jak kamienie. íeby jasny pan 
zechciał wyjecha Ź z chartami, byłyby wszystkie trzy u siodła. - Gdzi eś widział? 
- zapalił si ę Sokolnicki. - Na Hrebkach, o kilkaset kroków! - ws kazał ekonom za 
bramę w prawo. - Ano, to skoczmy! Semen, okulbacz mi Wat aŜkę. Antek, ruszaj po 
charty do psiarni! Alter, złe interesy, terminy fat alne, szajka - wszystko 
uleciało z pami ęci. íyłka łowiecka, stara spu ścizna innych czasów, zagrała w 
piersi. Zaruszało si ę na podwórzu. Chłopak kredensowy, rad okazji do swa woli, 
borykał si ę z trójk ą ogromnych chartów; stajenny siodłał szalonego Wata Ŝkę, 
który czuj ąc te Ŝ łowy, gryzł i wierzgał, byle pr ędzej pohula Ź po polu. Rz ądca 
dla ceremonii przyprowadził te Ŝ swego deresza * i wszyscy podnieceni śpieszyli, 
krzyczeli, nap ędzali, jakby chodziło o pogrom wrogów, a nie o marn e trzy 
szaraki. Wreszcie ruszyli. Wata Ŝka, gdy poczuł je źdźca na grzbiecie, a charty 
obok, przestał kwicze Ź i k ąsaŹ. Cały si ę w sobie skupił, zmalał i niepozorny 
ruszył za wrota, człapi ąc i wypatruj ąc bacznie po szarej roli zwierzyny. deresz 
- ko ń o ma ści brudnoczerwono_białej. Sokolnickiemu wiatr uderz ył w piersi i 
naniósł mu pełne płuca zapachu czerstwej ziemi i wi ędnących li ści; przed nim 
rozesłała si ę wielka szara równina, obraz troch ę dzikiej swobody i 
niesko ńczono ści. Krew zacz ęła w nim gra Ź, a oczy płon ąŹ uciech ą. Ale wtem od 
gumna nadbiegł i pokornie go zatrzymał człek z ry Ŝą bródk ą i kosymi oczami, 
pisarz i magazynier Sokołowa. - Prosz ę ja śnie pana, fury przybyły po te dwa 
wagony Ŝyta. Jasny pan kazał bez siebie nie wyprawia Ź. Co mam robi Ź? - Co? - 
Sokolnicki konia wstrzymał i zawahał si ę. - Ano, ładujcie i troch ę na mnie 
zaczekajcie z odpraw ą. Za godzin ę wróc ę. - Wi ęc do południa czeka Ź? - Tak! Ko ń 
szarpn ął, wspi ął si ę; je ździec mu cugle oddał, ruszyli. Na chwil ę uciech ę 
Sokolnickiemu struł ten epizod. - Ukradn ą, naturalnie, trzeba by wróci Ź i 
dopilnowa Ź! Przekl ęty Szymon... fanaberie... obraził si ę... to on powinien był 
mnie wyr ęczy Ź. Wykolejony panicz... popsułem go! Mo Ŝe by wróci Ź? Ale có Ŝ u 
licha! Niech diabli wszystko bior ą, je śli mi nawet nie wolno b ędzie godziny 
wytchn ąŹ. Jednego zaszczuj ę i wróc ę. A Szymon wszystkiemu winien! Musz ę go 
ostrzej wzi ąŹ w r ęce! Zrzuciwszy win ę z siebie, poczuł si ę swobodniejszym. Ko ń 
parskn ął, a chart Sokół zacz ął si ę tarza Ź, był to dobry znak. Znowu młody 
człowiek my śli i oko utkwił w szarej roli, która rozci ągnęła si ę a Ŝ het, do 
skraju horyzontu i wró Ŝyła mu dobre łowy i upajaj ącą hulank ę z wichrem. Gdy 
wrócił do domu, trzy zaj ące miał u siodła, ale był ju Ŝ zmierzch i fury dawno 
odjechały ze zbo Ŝem. Sokolnicki, ledwo zjadł spó źniony obiad, legł spa Ź, 
zmordowany szalon ą jazd ą i powietrzem, a zasypiaj ąc był pewien, Ŝe na zbo Ŝu 
stracił grubo i Ŝe temu nie kto inny był winien, tylko Szymon Łab ędzki. III 
Szymon tymczasem jechał do miasteczka. Miał mil czt ery przed sob ą i perspektyw ę 
noclegu w brudnym zaje ździe, przy tym drog ę błotnist ą przy groblach, z 
okr ąglaków, przez wiorstowe * brody na rzecznych rozlew ach lub po k ępiastych 
wygonach. wiorsta - jednostka miary długo ści równa 1066,78 m. Pielgrzymki do 
powiatowej sprawiedliwo ści cz ęsto odprawiał. Znał dobrze te nudne godziny, a Ŝe 
rozmowny był i z natury towarzyski, zwykle po drodz e wyszukiwał sobie kolegów 
wędrówki. Znała go cała okolica i on znał ka Ŝdego; lubił gaw ędzi Ź z íydem, z 
chłopem, z ka Ŝdym - i dowodził, Ŝe z ka Ŝdej rozmowy mo Ŝna co ś skorzysta Ź; Ŝadną 
te Ŝ nie pogardzał. Gdy wyjechał ze dworu, czas jaki ś sumował nad biedami swego 
chlebodawcy, strapiony i zaj ęty jakby własn ą niedol ą. Potem westchn ął, a nie 



znajduj ąc rady i sposobu, zdał si ę na Opatrzno śŹ. I tak jechał drobnym truchtem, 
skulony na swym wózku, znosz ąc z rezygnacj ą wicher, który go siekł w oczy, 
dobierał si ę do ko ści. Droga zbiegła nad rzek ę i z daleka ukazał si ę pierwszy 
bród. Tu nap ędził Szymon pieszego szlachcica w kapocie, który wd ocznie czekał, 
aby go kto przewiózł przez wod ę, ale poznawszy, kto jedzie, nie zaczepił ani 
nawet przywitał. Szymon spojrzał na ń, u śmiechn ął si ę i zatrzymał konia. - Dzie ń 
dobry, panie Adamie! Siadajcie, podwioz ę was. Zapewne jedna nam droga. Stary 
szlachcic zawahał si ę, spojrzał ponuro i zerkn ął na drog ę pust ą, potem na bród 
gł ęboki. - Bez urazy. Jutro przed s ądem b ędziemy sobie do oczu skakali! Dzisiaj 
- wy tylko stary, ja młody. Siadajcie! Nikt ze mn ą nie jedzie; przemarzniecie, 
czekaj ąc nad wod ą. Stary co ś zamruczał, ale na wózek wsiadł i tak ruszyli 
zgodnie jutrzejsi zajadli przeciwnicy procesu, któr y dubinieccy szlachcice 
czynszowi wiedli od wieków z Sokołowem. Szymon nogi  starego okrył derk ą i zagaił 
rozmowę. - Wyprzedzili was tamci. - Aha, ko ńmi ruszyli, a moja klacz w nocy 
zakulała - mrukn ął stary. - Na popasie w Czarnym Brzegu ich nap ędzę! Staniemy 
jeszcze na czas do s ądu. - A gdzie Ŝby szlachta spó źniła si ę na proces! - 
roze śmiał si ę Szymon. - Ka Ŝdego krzywda boli, a tym bardziej nas, biedaków. íe by 
sumienie Ŝyło u panów, inny byłby ład na świecie. - Sumienie wedle was, to Ŝeby 
kaŜdy swoj ą własno śŹ mi ędzy was rozdzielił, a sam na Ŝebry poszedł. Mo Ŝe by pan 
Sokolnicki na to przystał, ale wy by ście chcieli wzi ąŹ jego ziemi ę, a ci ęŜary 
tej ziemi jemu zostawi Ź. To znowu kwesti ę zmienia! - My chcemy tylko swojej 
własno ści. Od wieków te pólka nam dane. - To Ź was nie ruguj ą, tylko te pólka s ą 
zapisane w podatkach, a wy nie chcecie czynszu wnos i Ź; no, i granic nie wolno 
przecie Ŝ co roku zmienia Ź, bo Ź wreszcie i Salomon nie rozs ądzi! To Ź wam to 
wyroki jasno dowiodły. - Wyroki? Jeszcze i jeden ni e był sprawiedliwy. - Aha, 
aŜeby mie Ź te sumy, co proces kosztuje, mo Ŝna by drugi Sokołów kupi Ź. Ale co 
mamy si ę spiera Ź? B ędzie jutro nowy wyrok. Mo Ŝe na wasz ą korzy śŹ... Stary usta 
zaci ął i nie patrz ąc na Szymona rzekł: - Słysz ę, wczorajsza sprawa pójdzie te Ŝ 
na s ąd? - A jak Ŝe? I Morscy zakosztuj ą turmy. - ále si ę stało, ale trze źwemu nie 
warto było pijanych zaczepia Ź. - Tote Ŝ nie b ędzie s ądu o bitw ę, ale o d ębin ę. Ja 
ta swojej skóry po s ądach nie włócz ę! Umilkli chwil ę; jechali przez bród st ępa; 
woda wezbrana chwilami unosiła wózek. Szymon oboj ętnie zbijał biczyskiem szare 
kity oczeretów. - Siano b ędzie za bezcen tej zimy! - rzekł. - Tylko u nas nie  ma 
ju Ŝ czego karmi Ź tym sianem! - ponuro odparł szlachcic. - Tote Ŝ pora wielka 
procesu zaniecha Ź! - I co? I śŹ za fornali do dworu czy Ŝebra Ź? - Słu Ŝba nie 
hańba! A czy Ŝ przyb ędzie klejnotowi sławy z takich Makarewiczów, Morski ch? Czy 
honor to te bitwy, gwałty, licytacje, kary, wi ęzienia? Mój Bo Ŝe, to Ź zgroza i 
nieszcz ęście! - Niech wszystko spada na pa ńsk ą głow ę! N ędzarzami nas uczynił, 
zbójami, aresztantami, za co? Za ten szmatek pola, za ten zakos ł ąki! - A wy Ŝ za 
co? Za kilka rubli czynszu! We dwa dni zarobiliby ście sobie całoroczny spokój. - 
Nie o kilka rubli idzie, ale o krzywd ę! - Otó Ŝ to! A pan tak samo powiada. N ędza 
ludzka, turbacja * o to dobro liche, które ka Ŝdy zostawi, mo Ŝe jutro. Oto 
dopiero mozół nierozumny! Za com ojcom wdzi ęczny, za to, Ŝe mi tego kłopotu nie 
zostawili po sobie. turbacja - zmartwienie, troska,  trud. - Pewnie, kto urodził 
si ę w obcej chacie, na cudzej słomie, ten i poj ąŹ nie potrafi, co to zagonek 
swój i ta izba, któr ą ojcowie zbudowali krwawym potem! To Ź i jest, dlaczego wy 
wróg taki za Ŝarty. - To si ę mylicie. Nie wróg ja, ino mnie ta cudza chata 
nauczyła, co jest słu Ŝba! - Nie słu Ŝba chyba, ale chamskie podda ństwo! - 
ur ągliwie rzucił stary. Szymon si ę roze śmiał. - Panie Adamie, nie plwajcie Ŝe na 
mnie za usług ę! To Ź to tak Ŝe po chamsku! Szlachcic si ę zawstydził, pohamował. - 
A ja czy Ŝ mog ę z wami ucztowa Ź? Sami przyznacie. Czy mog ę patrze Ź na matk ę, co 
pasierbom pozwala kra śŹ, co Weronk ę zaprzedaje Makarewiczom? Powiedzcie, panie 
Adamie. Daliby ście sw ą wnuczk ę w to gniazdo? - Dalibóg nie! - zawołał stary. - 
Ot, macie! Chciałbym ja czasem do Dubinek wst ąpi Ź, jak znajomy tylko, bez złej 
myśli. Albo Ŝ mi tam przej śŹ dadz ą? Pies, pies, pies! wszyscy wołaj ą. Gdym ja was 
spotkał, rad usłu Ŝyłem, nie uraziłem słowem jednym! A co mnie spotyka  w 
Dubinkach? Stary milczał pokonany. Szymon umiał tak  ka Ŝdego zjedna Ź swym taktem 



i spokojem. - To prawda - mrukn ął Adam. - Oni Ŝadnej miary i zastanowienia nie 
maj ą. W tym racj ę macie! Młodzi jeszcze dziksi! O, coraz gorsze poko lenie! 
íadnej polityki i delikatno ści. Bo Ź to i czasy podłe. Gdzie to si ę okrzesze, 
gdzie si ę czego nauczy, Ŝyj ąc w borze i na rzece! Ot i moje wnuki! Wy Hipka 
pos ądzacie o złodziejstwo? - Nie, tylko zwierzyny. - To  co innego. On z tego 
zysku nie ma. To jego zamiłowanie i op ętanie. íebym wiedział, Ŝe on zwierzyn ę 
sprzedaje, ubiłbym złodzieja. Ale on pró Ŝniak, fuzyjka to okazja, by z lud źmi 
nie ŜyŹ, nie gada Ź, nie pracowa Ź. Bywaj ą tygodnie, Ŝe si ę w chacie nie poka Ŝe, a 
jak wróci, to czasem ino cudacznych gniazd, piór al bo jajek przyniesie i to w 
skrzynce chowa, a w niedziel ę przesusza, okurza i przygl ąda si ę temu jak 
dziecko. Dalibóg, Antolka u mnie parobek i gospodar z. Nie dacie wiar ę, Ŝe ona z 
cepem cał ą zim ę, a latem z kos ą, jak chłopiec. Wy nas z tamtymi nie równajcie! - 
Rad bym, Ŝeby ście, panie Adamie, dobry przykład dali i zaniechali  procesu. - A 
niedoczekanie wasze! Jaki bym ja szlachcic był, Ŝebym darował krzywd ę! Dajcie 
pokój, nie zaczepiajcie mnie od w ątroby, bo si ę znowu zapomn ę. - Niech i tak 
będzie. Jednak Ŝe nie honor to i ja bym na waszym miejscu zakazał H ipkowi 
kompanii z Makarewiczami. - Nijakiej on nie ma z ni kim kompanii. Jego nikt nie 
cierpi, a on nikogo! Szymon głow ą pokr ęcił, ale nie obstawał przy swoim. 
Wyjechali znowu na wygon * i ujrzeli przed sob ą wiatrak i karczemk ę przylepion ą 
do stromego brzegu rzeki. wygon - wspólne pastwisko ; droga, któr ą si ę goni bydło 
na pastwisko. - Ot i Czarny Brzeg, i pełno furmanek . To wasi. - A nasi. Dzi ękuj ę 
wam za usług ę i ju Ŝ zlez ę, a to mnie ukamienuj ą, gdy na waszym wózku zobacz ą! - 
rzekł stary. - Do zobaczenia jutro! - u śmiechn ął si ę Szymon. Wnet min ął karczm ę 
pełn ą podpitej szlachty i ruszył dalej, łami ąc głow ę, sk ąd dosta Ź te tysi ące 
potrzebne dla Sokolnickiego, gdy znowu nap ędził dwóch chłopów id ących śpiesznie, 
odzianych kuso, z łubian ą kobiałk ą przez plecy i z dwiema parami chodaków 
zapasowych u pasa. Spojrzeli na siebie i nagle chło pi stan ęli, a radosny u śmiech 
rozchylił im usta. - Ach, to panicz, chwała Bogu! A  my tak si ę zl ękli, my śleli 
Ŝe to tamci ju Ŝ dop ędzaj ą. - Kto tamci, Arechta? - spytał Szymon. - A szlach ta 
dubiniecka. Napadli nas w karczmie, gdzie śmy obiad jedli, i chcieli pieni ądze 
odebra Ź. - Jakie pieni ądze? - Akcyzne z Sokołowa; odnosz ę do powiatu. Bóg mnie 
natchn ął, Ŝem chłopca z sob ą wzi ął dla bezpiecze ństwa, a to by zarzn ęli! My 
teraz od pana i krokiem nie ruszymy, bo jak tam lep iej głowy zalej ą, to ani 
chybi w łozach b ędzie kryminał. - No, to siadajcie. Mnie nie zaczepi ą. - Oj, jak 
oni tam na pana pomstuj ą! Gorzej ni Ŝ na samego pana ze dworu. A ma pan jak ą bro ń 
przy sobie? - Mam - odparł Szymon i batem machn ął. - Oj, ryzykant z pana, 
ryzykant! íeby ja takich wrogów miał, tobym si ę bał z chaty do chlewa wyj śŹ. To Ź 
gadaj ą, Ŝe do pana strzelali na rzece wczoraj. Makar Wilk ze  strachu febry 
dostał, gadaj ą. - Ja zabiegał rano do Wilków! - wtr ącił chłopak. - Makar pod 
koŜuchem le Ŝy, a Ihnat przysi ęga, Ŝe Makarewicza Rudego poznał. - To bajki. Mało 
kto strzela na rzece. - To Ź i Wilczyca to gadała i swarzyła Ihnata. Druhów pan  
tam ma u nich w chacie! Stara mało kogo pochwali, a  pana tak szanuje, Ŝe nawet 
by sw ą skrzyni ę pieni ędzy oddała. - A du Ŝa ta skrzynia? - pół Ŝartem spytał 
Szymon. - Oj, ja bym nie ud źwign ął, Ŝeby mi podarowała. Słysz ę, maj ątek chce 
kupi Ź i po jednemu synów osadzi Ź, bo gdy umrze, swary tam cały dostatek 
pochłon ą. Ot, sokół_baba! Zadumał si ę Szymon, ale wnet druga troska na my śl mu 
przyszła, wi ęc zagadn ął: - Nie wiesz ty, Arechta, czemu omelniccy chłopi nie 
chc ą zgodzi Ź si ę o t ę niw ę? Czy oni tam na niej srebrne ruble kopi ą, Ŝe im tak 
droga? Chłop si ę u śmiechn ął chytrze i głow ą pokr ęcił: - Durne chłopy! Ja bym si ę 
zgodził i pana nogi pocałował. To Ź te nadrzeczne ł ąki, co im w zamian daje, to 
istne mi ęso i miód. - Ale i wódk ą jeszcze zakropi ą zgod ę. Arechta splun ął przez 
zęby. Snad ź posyłki gorzelane zaznajomiły go dobrze z tym spec jałem. Markotno mu 
si ę zrobiło i westchn ął: - Do zgody brakuje dwóch rzeczy: pieni ędzy i sekretu. - 
Niby co? - Ano, trzeba smarowa Ź wóz, by nie skrzypiał, i sekretnie to uczyni Ź, 
by gromada nie dow ąchała si ę. Omelnicka gromada ma wiele psów, co szczekaj ą i 
rozp ędzaj ą. Niech pan najmnie pastucha, a zap ędzi, gdzie trzeba. - Ty wiesz, kto 
by pastuchem dobrym był? - A Mikitka Czarnonos. - T en gałgan, co ich najgorzej 



buntuje? Ja go do ostrogu * zapakuj ę lada dzie ń! ostróg - wi ęzienie w Rosji 
carskiej. - Oj, paniczu, to źle b ędzie. Łatwo go zapakowa Ź, ale dla was szkoda. 
Kupcie go lepiej dla siebie. Ja my śl ę, Ŝe on by nawet niedrogi był, bo go íydzi 
okropnie dusz ą. Alter nim orze, jak chce, bo mu pieni ędzy dał i mocne dokumenty 
wzi ął. Mówi ą, Ŝe oni na spółk ę gminn ą kas ę obrali i Ŝe te pieni ądze Alter wzi ął, 
a jak si ę odkryje, to Mikitka przepadł. - Aha, ja go dzisiaj  kupi ę, a jutro 
Alter odkupi, i tyle b ędzie mojego. - I na to sposób jest. Niech mu pan 
pieni ądze da przez Ułasa znachora i Ułas od niego przysi ęgę przyjmie. To b ędzie 
tak pewne, Ŝe i papieru nie trzeba. - Ułas, ten stary, co pasie kę ma na 
zachodzie? - Ten - odparł chłop uroczy ście. - Sk ąd ty to wszystko wiesz, 
Arechta? - Ja Ŝ mam swojaków w Omelnej; Ŝona moja stamt ąd. A Mikitka Ŝonaty z jej 
siostr ą. My szwagrowie, ino on bogaty, ja biedny! - Ino on  łotr, a ty uczciwy! - 
poprawił Szymon. - Ale! Ja poczciwy, to mnie ka Ŝdy za durnia ma, a on łotr, to 
go si ę ka Ŝdy boi i słucha! - Sk ądŜe on doszedł do rozumu i pieni ędzy? - Słu Ŝył 
na Kaukazie u generała, i ten umarł. Nikogo nie mia ł z rodziny, wi ęc si ę Mikitka 
obłowił, ile mógł unie śŹ złota i srebra, i sprz ętów, i pi ęknej odzie Ŝy. Jak 
wrócił do Omelnej, zacz ął handlowa Ź, kr ęci Ź, z íydami si ę zadawa Ź, a Ŝe 
pi śmienny, wi ęc si ę nauczył pro śby s ądowe pisa Ź, a Ŝe bogaty, wi ęc cała wie ś jak 
w sło ńce w niego wierzyła. Tak i na wójta wyszedł; ino na  íydów to mu rozumu nie 
starczyło. Zapl ątał si ę i jak go kto teraz za uszy nie utrzyma, to upadnie . - 
Myślisz, Ŝe namówiłby chłopów na nasze warunki? - On ich nawe t na pa ńszczyzn ę 
namówi. - A Ułasa czemu on si ę boi? - Nie bał si ę on go i kpinki stroił. Do 
czasu. Tu chłop umilkł i miał min ę tajemnicz ą. Czekał, by go natarczywiej 
pytano. - Oho, w Ułasa ja sam wierz ę! Febr ę mi zamówił zeszłej jesieni! - rzekł 
z przekonaniem Szymon. - To wiadomo. Nie ma dobrego , co on nie zna, ale nie ma i 
złego, co by on w swej mocy nie miał. Z Mikitk ą było tak: kupił on raz klacz u 
sąsiada, zadatek dał, klacz zabrał, a reszt ę, powiada, zapłac ę po jarmarku. 
Potem si ę wyparł: nie i nie, i nie! Powiada s ąsiad, Michałko Syru Ź: Chod źmy do 
Ułasa. Przysi ęgał ja, przysi ęgniesz ty! Mikitka w zło śŹ, a potem w śmiech: 
Chodźmy! Przyszli; stary ich wysłuchał, potem przyniósł woreczek ko ści i woła 
wpierw do przysi ęgi Michałka. Przysi ągł ten za starym, zakl ął si ę na głow ę swoj ą 
i na w ęgły chaty, i na dobytek. Potem woła stary Mikitka: Gotóweś przysi ęgaŹ jak 
on? Ten si ę śmieje: Gotówem na głowy dzieci, je śli chcesz. A Ułas pomy ślał i 
mówi: Troje ich masz - szkoda mi ich i za ci ęŜko ci b ędzie. Przysi ęgnij na 
najstarszego, Borysa. I Mikitka przysi ągł. - No i có Ŝ? - spytał Szymon. - Albo Ŝ 
pan nie słyszał, Ŝe Borysa grom ubił, zanim Mikitka do domu powrócił.  Spojrzeli 
na siebie i chwil ę milczeli. - I oddał pieni ądze s ąsiadowi? - Nie, jeszcze mu 
mało było. Jeszcze miał drugiego syna, Romana. - Ja k to? I ten umarł? - Ale jak 
to świeczk ę zgasi Ź. W kilka godzin... wił si ę jak robak i sczerniał. - Za có Ŝ 
ten znowu? - przera Ŝony mimo woli zawołał Szymon. - Ano, za wdowi ą krzywd ę 
znowu! Była Semenicha, po bracie Mikitki wdowa, z p i ęciorgiem dzieci drobnych. 
On, umieraj ąc, oddał mu nad tym opiek ę, a Mikitka sobie zagarn ął. Chodziła 
nieboga po ratunek do Ułasa... Stary po trzykro Ź do Mikitki przychodził, sam na 
kolanach go prosił, by nie krzywdził, a wreszcie, g dy go ten z chaty wygnał, we 
wrotach stan ął i powiada: Hej, gospodarzu, a dla kogó Ŝ te dostatki i pola, kiedy 
u ciebie synów ju Ŝ nie ma? Len siej dla dziewczyny na wypraw ę, bo Ź jedn ą ju Ŝ 
tylko masz! I tak si ę stało. Ma Mikitka jedn ą ju Ŝ tylko córk ę, ale Ułasa nauczył 
si ę szanowa Ź i słucha Ź. - Okropno śŹ! - mrukn ął Szymon, zapominaj ąc o kłopotach w 
Omelnej, o sprawie serwitutowej, * o wszystkim wobe c grozy takiej moralno ści. 
serwitut - prawo do korzystania z gruntów folwarczn ych i chłopskich, 
przysługuj ące wzajemnie chłopom i dziedzicom, np. prawo do wyp asu bydła na 
ł ąkach czy prawo do zbierania w lasach drewna na opał . I chłop si ę zadumał, i 
tak jechali, kołuj ąc w śród wód, piasków, szczelinami w śród s ąŜniowych * łóz, 
czasami ponad samym nurtem. s ąŜeń - około 190 cm; w Rosji 210. - Zapiła si ę 
szlachta! - rzekł chłop spogl ądaj ąc poza siebie, a potem na niebo. - B ędzie 
rychło wieczór. Czy pan zanocuje po drodze? - Gdzie Ŝ by? - A u panienki w 
Horodyszczu? - Albo to warto? Tak niedaleko miasta. .. Mam jeszcze z wieczora 



interes tam! - O, ja wst ąpi ę do panienki! - u śmiechn ął si ę chłop. - Po co? - Ja 
zawsze wst ępuj ę. Z pieni ędzmi nocowa Ź w mie ście niemiło. Sen nie bierze, a pi Ź w 
szynku straszno, by miary nie przebra Ź. No, i chłopaka jej prowadz ę chorego. - A 
ona pomo Ŝe tyle co Ułas... - Oj, równie pomocna. Szczególnie  na rany i febr ę! A 
tak ładnie z człowiekiem pogada! Wie panicz co, Ŝeby nasz pan j ą za Ŝonę wzi ął, 
toby ja ze dworu w Sokołowie nie wyłaził. - A strac hów w Horodyszczu si ę nie 
boisz? - Kiedy to ino po pałacu chodzi i do kaplicy  przez ulic ę modrzewiow ą, a 
ja by tam nie poszedł, Ŝeby mi i Horodyszcze darowali. Ja w stajni nocuj ę, 
wieczerz ę dostan ę, chłopca poka Ŝę, mo Ŝe jaki sprawunek do miasta mi dadz ą i 
skoro świt rusz ę. Dzi ękuj ę paniczowi za pomoc, w t ę so śnin ę skr ęcimy, na 
prostki, a za pół godziny staniemy na miejscu. - No , ja o Mikitce pomy śl ę, a ty, 
je śli chcesz co zarobi Ź, to si ę dokumentniej rozpytaj i z j ęzykiem do mnie na 
le śniczówk ę wst ąp. - Dobrze, panie! Bylebym drew dostał, to postołó w * i j ęzyka 
Ŝałowa Ź nie b ędę. postoły - łapcie z kory, łyka lub ze skóry, przyw i ązywane do 
nogi sznurkiem. - A Ułas zimuje na pasiece? - On ta m opodal ziemiank ę ma. Do 
Ułasa to najlepiej drog ę zna pana gospodyni, Motra. To Ź jego swojaczka i 
powiadaj ą, Ŝe on jej sw ą mądro śŹ zostawi. Chadza ona cz ęsto do niego. - A to mi 
nowina! Motra mi nigdy o tym nie wspominała. Wprawd zie ta niewiele mow ą grzeszy! 
No, osta ńcie zdrowi, Arechta! Znowu Szymon sam na wózku zost ał, na zegarek 
spojrzał i konia nap ędził. Rad był ze swych pasa Ŝerów. íe pijana szlachta nie 
goniła go i nie poturbowała, to zawdzi ęczał staremu Adamowi, a Arechta 
powiedział mu wiele u Ŝytecznych tajemnic chłopskiego Ŝycia. Dla człowieka, który 
z tym Ŝywiołem wci ąŜ musiał walczy Ź, były to cenne informacje. Zmierzch wczesny 
ju Ŝ zapadł; jeszcze dostrzegł Szymon opodal od drogi d wór stary w świerkowej 
girlandzie, było to Horodyszcze; potem ciemno śŹ zaległa zupełna i tylko ko ń 
znanej drogi si ę pilnował, bo ni śladu dostrzec nie mo Ŝna było. Szymon pu ścił 
wodze fantazji. Gdy tu przybył z cał ą energi ą i zapałem młodo ści, my ślał, jak 
kaŜdy, Ŝe z posad ziemi ę poruszy. Postawił sobie za cel uszlachetnienie war stwy 
słu Ŝącej, z której sam pochodził, i porozumienie zgodne dworu ze wsi ą. Po kilku 
latach upartej pracy w tym kierunku, popartej wyksz tałceniem i codziennym 
własnym przykładem, został wrogiem szlachty za ściankowej i oficjalistów, * katem 
dla szkodników_chłopów. Chciał by Ź wodzem tłumów; został celem nienawi ści, 
zło ści i zemsty. oficjalista - osoba zatrudniona przy z arz ądzaniu maj ątkiem 
ziemskim; urz ędnik, zwłaszcza s ądowy. Wtedy ideał swój, jak klejnot, schował w 
gł ąb serca i oddał si ę, dusz ą i ciałem, dworowi. Był ju Ŝ pewny, Ŝe nikogo za 
sob ą nie poci ągnie, postanowił sam wszak Ŝe wytrwa Ź do ko ńca. Ale lubił niekiedy 
marzy Ź, jakby to dobrze było, Ŝeby Ŝycie okolicy i ludzi nie było stanem 
wyj ątkowym, bł ędnym kołem bez wyj ścia, krzywd ą i grabie Ŝą. Lubił marzy Ź czasy 
bez s ądów i procesów, spokojne granice, okre ślon ą własno śŹ, poszanowanie prawa, 
spełnianie obowi ązków przez słu Ŝbę - cywilizacj ę chłopów. W tym marzeniu 
nabierał otuchy, widział dla swej pracy szerszy wid nokr ąg, ide ę wielk ą, i to mu 
dodawało jakby wy Ŝszo ści. Człowiek, który widzi siebie nie jedn ą cegł ą tylko, 
ale cz ąstk ą wielkiego budynku, nabiera warto ści i szacunku dla samego siebie. 
Dlatego Szymon skrzepił si ę tym i w pracy r ąk nie opuszczał. Było to, jakby 
klejnot swój wydobył, obejrzał i o byt si ę nie bał, bo Ź ubogim nie był, skoro 
tak ą złocisto śŹ miał w zapasie na czarn ą godzin ę zw ątpienia i m ęki! Po takich 
ogl ędzinach swojego skarbu głow ę nosił jeszcze wy Ŝej, a w oczach miał blask 
pewności i zadowolenia. W my ślach swoich rozbujałych utworzył raj na ziemi, gdy 
błysn ęły czerwone światła w mgle i konik sam stan ął przed promem naprzeciw 
miasteczka. Szymon do rzeczywisto ści wrócił i z ruchliwo ści ą sobie wła ściw ą j ął 
natychmiast my śle Ź, gdzie by znalazł ta ńszy nocleg i stajni ę. I wnet strzelił mu 
dziwaczny projekt, a Ŝ si ę sam do siebie za śmiał. - Co by to było, Ŝebym si ę 
wprosił do pa ńskiego stryja! Tobym cudu dokazał! Dalibóg spróbuj ę, có Ŝ, przecie Ŝ 
mnie nie obije! Uradowany z konceptu, j ął woła Ź na przewo źnika i sam mu pomagał 
ci ągnąŹ za lin ę. íydek to był dobrze znajomy. - A gdzie pan my śli nocowa Ź? 
"Hotele" pełne. - Czemu Ŝ to? - Jutro pogrzeb pana z Gał ęzowa. Wszystko pa ństwo 
si ę zjechało, nawet z dalekich stron. - A, umarł! Jesz cze niestary i tak nagle. 



Ano, to zanocuj ę u starego marszałka. - Co? - I íyd przestał lin ę ci ągnąŹ. - U 
stryja mego pana. Co si ę tak dziwisz? - To czemu pan lepiej nie zanocuje u mnie 
na promie albo w bó Ŝnicy? Pr ędzej pana z koniem i wozem wpuszcz ą do bó Ŝnicy jak 
tam. Pan sobie Ŝartuje, a ja naprawd ę poradz ę. Mam szwagra, co deptak ma. On 
pana przyjmie. - Dzi ękuj ę ci, ale wol ę u pana marszałka. - Uj, co pana Ŝarty si ę 
trzymaj ą? Czy ja wariat, Ŝe mi pan to wmawia? - Có Ŝ ty znasz go tak dobrze? 
Bywasz tam? - Ja? Tam nawet nie chodz ą íydówki, co starzyzn ą handluj ą, tam nawet 
koty po myszy nie chodz ą, bo myszy z głodu pozdychały. - No, a ja pójd ę! Mam 
kobiałk ę z jedzeniem z domu; głodu si ę nie boj ę. - Nu, jak komu Ŝycie niemiłe, 
to ja na to nie doktór! - rzekł íyd widocznie obra Ŝony, Ŝe z niego Ŝartuj ą. 
Wziął trojaka za przewóz i wi ęcej z Szymonem nie mówił. Ten wyjechał z promu 
wprost na brudn ą, błotnist ą ulic ę, coraz bardziej ubawiony swoim projektem 
gościny u starego Harpagona, * sławnego na cał ą okolic ę ze sk ąpstwa, dziwactwa i 
nienawi ści dla ludzi. Harpagon - główny bohater komedii sat yrycznej "Sk ąpiec" 
Moliera. Przed laty on był dziedzicem Sokołowa i ma rszałkiem. Bez Ŝenny i ułomny, 
ust ąpił wreszcie maj ątku młodszemu bratu, którego wyzyskał, skrzywdził i , co za 
tym idzie, znienawidził. Dla spłacenia go Sokołów o bdłu Ŝono nad mo ŜnośŹ; 
zamieszkał w miasteczku, w wielkim dworze, który ni egdy ś przodkowie wznie śli na 
zjazdy wyborcze i urz ędowania. Do dworu nale Ŝały rozległe place, ogrody, 
domostwa gospodarcze, kuchnie, stajnie, cała dzieln ica miejska. Tam si ę ulokował 
stary sknera i Ŝył jak paj ąk, w ciemno ści i opuszczeniu. Całe legendy opowiadano 
o nim, chocia Ŝ go nikt nie widywał. Dworek marszałka znał ka Ŝdy, wi ęc i Szymon. 
Od ulicy była posesja oddzielona murem i furt ą zawsze zamkni ęt ą. íeby si ę tam 
dosta Ź, trzeba było długo stuka Ź, zwykle bez skutku. Mało kto wiedział, co było 
za murem. Ale od tyłów posesja graniczyła z opuszcz onym cmentarzem Ŝydowskim i 
tam parkan był wywalony. Wypatrzył to kiedy ś Szymon i teraz postanowił 
skorzysta Ź. Noc była ciemna i mglista, latarnie nie paliły si ę w okolicach domu 
pana marszałka; mo Ŝna było śmiało popełni Ź zamach na spokój nieboszczyków. 
Szymon furt ę cmentarza otworzył i wjechał do środka. Konia za uzd ę prowadz ąc, 
wyminął grobowe kamienie i drzewa, które pokrywały cały p lac, wynalazł wyłom w 
parkanie i znalazł si ę szcz ęśliwie w posiadło ści marszałka na jakich ś zagonach, 
które, s ądząc z pozostało ści letnich, musiały przewa Ŝnie produkowa Ź chwasty. 
Wkoło te Ŝ, jak widma, wyst ąpiły ruiny ró Ŝnych budynków, z których jedne były 
zagadk ą, ku czemu słu Ŝyły, inne na wpół le Ŝały, jeszcze inne świeciły Ŝebrami 
dachów. Szymon do najmniej rozwalonego konia wprowa dził, dał mu na wózku obroku 
i derk ą go okrył; potem wzi ął z sob ą kobiałk ę z zapasami Ŝywności i ruszył 
dalej, potykaj ąc si ę po rumowiskach. Nareszcie gdzie ś w gł ębi, w długim 
murowanym budynku, błysn ęło słabe światełko w jednym oknie. Tam si ę Szymon 
skierował. Mijaj ąc dom, dostrzegł jedno okno otwarte i jaki ś szmer metalu 
wewnątrz usłyszał. - No, tu le Ŝe zimowe ody ńca - mrukn ął. Trafił na ganek 
wsparty na dwóch murowanych słupach; znalazł drzwi wpół otwarte, wszedł do 
zupełnej ciemno ści. Zapalił tedy zapałk ę i obejrzał si ę. Był w długiej 
sklepionej sieni, sk ąd rozchodziło si ę troje drzwi. Wybrał jedne, najbli Ŝsze 
oświetlonego okna, i bez pukania poci ągnął klamk ę i wszedł. Znalazł si ę w izbie 
mrocznej, wielkiej, któr ą słabo rozja śniał sk ąpy ogie ń na olbrzymim kominie. 
Pełno było gratów, połamanych sprz ętów, śmiecia, festonów z paj ęczyny. Przed 
kominem, na obszarpanym fotelu siedział człowiek ły sy, garbaty, w zaj ęczym 
futerku i kijem zgarniał w ęgle na garstk ę kartofli. Pod r ęką miał stolik, na 
którym le Ŝał kawałek chleba, nó Ŝ srebrny i szczypta soli. Szymon widział jego 
profil drapie Ŝnego ptaka, chude r ęce do szponów podobne i sekund ę czekał, a Ŝ si ę 
starzec na niego obejrzy. Ale ten dalej kijem w ęgle zgarniał i widocznie wzi ął 
go za kogo ś innego, bo po chwili ostrym głosem spytał: - No i cóŜ, wod ę 
przyniosłe ś? - Przynios ę, bylebym dzbanek dostał - odparł Szymon spokojnie.  
Stary drgn ął i obejrzał si ę. - Kto to? Czego? Gdzie Narcyz? Pójdziesz precz! 
Porwał za kij i z Ŝywości ą młod ą ruszył na odparcie napa ści. Szymon ani drgn ął. 
Co prawda, dla jego olbrzymiej siły i wzrostu ten s tary kaleka był śmiesznym 
przeciwnikiem. - Po co si ę pan alteruje? * Nie jestem zbój ani o nic nie pros zę, 



co kosztuje pieni ądze. W dalekiej jestem drodze i zbł ądziłem. Noc taka czarna. 
Posiedz ę tu w k ącie i pójd ę. Przecie w tej izbie nie tak ciasno. alterowa Ź si ę - 
przejmowa Ź si ę, trapi Ź si ę. - Pójdziesz precz! Czy mam ci ę za drzwi wyrzuci Ź? Co 
to? Karczma! Jak śmiesz tu przychodzi Ź! Narcyz, Narcyz! - zacz ął woła Ź stary w 
bezsilnej zło ści, tupi ąc nogami i wygra Ŝaj ąc kijem. - Nie pójd ę, bo noc czarna, 
błoto bezdenne, jam zmoczony do cna i nic złego pan u uczyni Ź nie chc ę. Wst ąpiłem 
przypadkiem, a je śli pan ka Ŝe, za nocleg zapłac ę. - Wyno ś si ę, bo jak mój lokaj 
wróci, ka Ŝę policji zawoła Ź! - pienił si ę ze zło ści stary. - To mo Ŝe pa ński 
lokaj tam na ko ńcu domu okno otworzył i kradnie. Słyszałem, przecho dząc, szelest 
jakby Ŝelaza czy miedzi. - Gdzie? Co słyszałe ś? Poka Ŝ gdzie? Stary kij rzucił, 
j ął w kieszeniach futerka szuka Ź kluczy. Wobec tej nowej grozy zapomniał o 
wtargni ęciu obcego. - Chce pan złodzieja chwyta Ź, to ja pomog ę. Prosz ę wej śŹ do 
tych izb, a ja pójd ę pod okno. Zrobimy obław ę. - Id ź, id ź! A je śli b ędzie napad 
na mnie, staniesz za świadka? Co? - Stan ę, ale i złodziej, z moich r ąk gdy 
wyjdzie dziesi ątemu zaka Ŝe! Niech Ŝe pan zaczeka minut ę, a ja pod oknem b ędę; 
wtedy prosz ę ptaszka na mnie nap ędza Ź! Stary głow ą kiwn ął i gdy Szymon cichaczem 
na podwórze si ę wy ślizgn ął, zapalił latark ę, wzi ął p ęk kluczy i, jak uosobienie 
sk ąpstwa, ruszył przez sie ń do swych składów. Klucz zgrzytn ął, Szymon do ściany 
si ę przytulił. Złodziej nic nie słyszał, wci ąŜ brz ąkał i suwał co ś po podłodze. 
Ta cała połowa domostwa była pod sufit zawalona naj ró Ŝnorodniejszym rupieciem. 
Były meble, niegdy ś bardzo cenne, były dywany, br ązy, obrazy, szkła, porcelany, 
stosy Ŝelaza, mosi ądzu, miedzi, ubrania, firanek, starych ksi ąg, wszystkiego, co 
si ę wiekami zbiera po szlacheckich dostatnich domach, wszystko, co stary złupił 
z Sokołowa. W tych stosach była szpara do przej ścia. Garbus st ąpał jak widmo, w 
filcowych butach, latark ę osłaniaj ąc poł ą futerka, a ściskaj ąc w r ęce olbrzymi 
pęk kluczy. My ślał z rozkosz ą, jak nimi ucz ęstuje złodzieja po głowie, gdy na 
nieszcz ęście zawadził o stos br ązowych kandelabrów, które osun ęły si ę z 
przera źliwym szcz ękiem. To spłoszyło złodzieja. Skoczył na okno i ju Ŝ si ę zsuwał 
na ziemi ę, gdy go Szymon uchwycił za nogi, obalił i, za pier ś trzymaj ąc, j ął 
woła Ź. - Ju Ŝ go mam! Niech pan po świeci! Przez okno wychylił si ę garbus blady z 
wściekło ści, wygramolił si ę na futryn ę i jak kot wpadł na le Ŝącego, okładaj ąc go 
bez miłosierdzia p ękiem kluczy. Szymon ledwie si ę uchylił, aby pocz ęstunku 
unikn ąŹ. Złodziej le Ŝał bez ruchu; dopiero pod razami zacz ął j ęcze Ź i byłby 
niechybnie ducha wyzion ął, gdyby Szymon kluczy nie odebrał. - Bój si ę pan 
kryminału, je śli nie Boga! - zawołał. - Człowiek ledwie dyszy, kr ew cieknie! Kto 
to? Zna go pan? - Jak Ŝe nie znam! To ten potwór, ten hultaj, którego Ŝywi ę i 
odziewam, który powinien przez sam ą wdzi ęczno śŹ by Ź moim psem! Zabij ę go, 
zabij ę! Zasapany, zziajany rzucił si ę na swoj ą ofiar ę, by j ą r ękami szarpa Ź i 
drapa Ź, ale Szymon zasłonił go sob ą. - Daj pan pokój! Ma dosy Ź! To stary, słaby 
człowiek. Zemdlał, wody by trzeba! - Id ź, wrzu Ź go w kanał! Noc ciemna, nikt nie 
zobaczy i nikt si ę o niego nie upomni. A łotr, a hultaj, a wyrodek! W ygrzałem u 
serca t ę Ŝmij ę! Szymon przyjrzał si ę winowajcy. Był to człowiek stary, wychudły, 
o twarzy Ŝółtej i bez zarostu, bardzo brzydkiej i bardzo niep rzyjemnego wyrazu. 
Odzie Ŝ miał cał ą z łat i łachmanów, nogi obute w stare kobiece trze wiki. Był tak 
wstr ętny, Ŝe Szymon, instynktown ą odraz ą zdj ęty, pu ścił go z r ąk i o krok 
ust ąpił, jakby płazu si ę dotkn ął, Ten widocznie słabo śŹ udawał, bo ledwo si ę 
uczuł wolnym, zerwał si ę i jak zwierz uciekł, - Trzymaj, łapaj! - krzyczał 
garbus. - Po co? - zagadn ął Szymon. - Do s ądu go odda Ź, koszt i Ŝadna wygrana! 
Niech idzie na złamanie karku! Pozbył si ę pan złodzieja, to i dobrze. - Moje 
ubranie miał na sobie. Trzewiki mu niedawno dałem. To rozbój. Jeste ś ciemi ęga! - 
Niechby pan obejrzał, co on ukradł - przerwał Szymo n. - Prawda! I to okno trzeba 
umocowaŹ. Chod ź no, pomó Ŝ! - I owszem, ale noclegu pan mi nie odmówi? - Dobr ze! 
Tylko ja ju Ŝ po kolacji, wi ęc si ę nie spodziewaj wiktu. Poszli obejrze Ź szkod ę. 
Narcyz zaledwie był sobie zdobycz przygotował, to j est wydobył ze stosu miedzi 
kilka rondli i kociołek. Czy poprzednio czego nie w yniósł, tego nawet stary 
sknera nie mógł twierdzi Ź na pewno, bo Ŝadna pami ęŹ nie mogłaby obj ąŹ liczby 
tych gratów. Umocował Szymon okno i przeszli do owe j izby mieszkalnej, gdzie 



tymczasem ogie ń wygasł i było zimno. Stary chwil ę medytował, co mniej kosztuje: 
świeca w latarni czy spróchniałe drzewo z budynków, którego zapas le Ŝał u progu; 
wreszcie, westchn ąwszy, pozwolił Szymonowi ogie ń roznieci Ź. Rozja śniły si ę tedy 
kąty, sknera wydobył z popiołu kartofle, Szymon ze sw ej kobiałki - w ędlin ę i 
wódkę i, nic nie mówi ąc, jedli naprzeciw siebie. Po chwili stary zerkn ął raz i 
drugi na kobiałk ę, przełkn ął ślin ę i wreszcie rzekł: - Wiejska szynka! Dawno nie 
jadłem. W mie ście nie umiej ą przyrz ądza Ź. Dobrze si ę snad ź miewasz, kiedy tak na 
Ŝoł ądek nic nie Ŝałujesz. - Pracuj ę ci ęŜko, zarabiam uczciwie. Mog ę je śŹ ze 
spokojnym sumieniem. Mo Ŝe pan pozwoli sobie słu ŜyŹ? - Kawałeczek, skosztowa Ź. W 
moim wieku niezdrowo du Ŝo je śŹ wieczorem. Pomimo to odkroił sobie połow ę zapasu 
i zacz ął chciwie po Ŝera Ź. Czuł si ę te Ŝ w obowi ązku uprzejmo ści. - A ty sk ąd 
jeste ś? - zagadn ął. - Z Sokołowa. Łab ędzki. - A tak! Z mojego maj ątku, który mi 
wydarto! Có Ŝ tam? Ruina, słysz ę? - Uchowaj Bo Ŝe! Czasy ci ęŜkie, interesów du Ŝo, 
ale pan Seweryn maj ątku nie straci. - Chc ę wierzy Ź, ale to trudno. Oni wszyscy 
muszą gin ąŹ, bo nie umiej ą rachowa Ź. Długi s ą! A jaki Ŝ procent płaci panicz? - 
Nie wi ęcej o śmiu. - A ziemia mo Ŝe płaci Ź trzy; ładny rachunek! Szale ństwo 
popełnia ten, kto obywatelowi pieni ędzy po Ŝycza. - Tote Ŝ dobrodziejem byłby ten, 
co by po Ŝyczył na trzy. - Nie dobrodziejem, ale głupcem, i t akich nie ma! - 
Wszystko niepewne na tym świecie. Ma ziemia swoje kl ęski, maj ą kapitały 
niebezpiecze ństwa. Niedawno w Rudni zar Ŝni ęto íyda_kapitalist ę. Szymon rzucił to 
od niechcenia, udaj ąc, Ŝe nie widzi wzroku sknery, który, niespokojny, wpił  si ę 
w jego twarz. Opami ętał si ę jednak i rzekł oboj ętnie: - Tote Ŝ najszcz ęśliwszy 
taki jak ja. íyj ę z dnia na dzie ń, fantuj ąc te graty, które mi zostały za cały 
maj ątek. - Jednak Ŝe i pan nie jest wolny od napa ści! Ten człowiek nie wróci. 
Trzeba panu o poczciwego sług ę si ę postara Ź. - Znajdzie si ę! - dodał wymijaj ąco 
stary. Podczas tej rozmowy sprz ątn ął bardzo zgrabnie reszt ę szynki do szuflady w 
stole i znowu z zawi ści ą patrzał na zapasy Szymona. Ten jednak zaprosin nie  
powtórzył: wi ęc stary na fotelu si ę skurczył, r ęce schował w r ękawy i zdawał si ę 
usypia Ź. Szymon zaspokoił głód, kobiałk ę zamkn ął i wyniósł si ę w k ąt pokoju, 
gdzie na starej kanapie obrał sobie na noc posłanie . W ęgle popielały w kominie i 
przy gasn ących tych blaskach widział jeszcze s ępi profil sk ąpca, i widział go 
dalej we śnie, tylko ju Ŝ nie samego. Widział, jak we drzwiach stan ął ohydny 
Narcyz do paj ąka podobny, i czołgał si ę w ciemno ści ku bezbronnemu kalece. Potem 
usłyszał jaki ś ruch, głuche uderzenie i ujrzał starca na ziemi w kału Ŝy krwi. 
Krzykn ął okropnie we śnie i obudził si ę. W izbie było zupełnie ciemno. Walcz ąc z 
widzeniem mordu, Szymon zapalił zapałk ę. Na fotelu nie było starca, nie było te Ŝ 
latarni i p ęku kluczów. Widocznie wyszedł do swych skarbów. Łab ędzki, 
wystraszony tym wszystkim, zacz ął złorzeczy Ź sam sobie za koncept noclegu w tej 
okropnej jaskini i postanowił wynie śŹ si ę bez po Ŝegnania. Miał w tej chwili 
przeczucie, a raczej prze świadczenie, Ŝe tu b ędzie mord, krew, Ŝe on w to 
zamieszany b ędzie fatalnie. Ogarn ęła go panika. Zabrał swoje manatki, znalazł po 
omacku drzwi i wyszedł. Dług ą chwil ę orientował si ę w ciemno ści, wreszcie ruszył 
w stron ę rozwalonej stajni. Rozmi ękła ziemia tłumiła odgłos jego kroków; nagle 
stan ął. W jednym ze zrujnowanych domostw zobaczył światło, ale tak nisko, Ŝe 
widocznie był tam jaki ś otwór do piwnic. W pierwszej chwili chciał tylko z mykaŹ, 
ale po namy śle poło Ŝył si ę na ziemi i zajrzał w gł ąb przez szczelin ę murowan ą, 
obrosł ą chwastami. Nikogo nie zobaczył, tylko posłyszał br zęk kluczów i domy ślił 
si ę, Ŝe była to jedna z kryjówek marszałka. Tedy interesy  Sokołowa natchn ęły go 
inn ą my śl ą. Widocznie sknera, wystraszony wypadkiem i ucieczk ą Narcyza, skarby 
swoje przenosił w now ą skrytk ę, złodziejowi nie znan ą. Gdy za powrotem nie 
zastanie Szymona w izbie, b ędzie go podejrzewał o szpiegostwo, skarb znowu w 
inne miejsce ukryje. Nale Ŝało go nie trwo ŜyŹ. Wrócił tedy cichaczem na swe 
posłanie i udawał sen, który go zupełnie opu ścił. Doczekał si ę powrotu 
gospodarza i wtedy dopiero udał przebudzenie i podz iw. Stary był na to 
przygotowany, bo niósł gliniany dzban z wod ą i zaraz obja śnił sw ą w ędrówk ę. - 
Ten gałgan porzucił to u studni. Jutro by kto ś ukradł - i pi Ź mi si ę chciało. 
No, no, lekki masz sen, jak na młodego. Ja bo prawi e nie sypiam. Za du Ŝo jadłem 



z wieczora. - A mnie si ę śniła okropno śŹ, Ŝe Narcyz pana zamordował. Czemu pan 
drzwi nie rygluje? - A jak Ŝe, zasuwy bezpieczne! Zreszt ą, goły rozboju si ę nie 
boi - odparł stary, ale r ęce mu dr Ŝały, bo płomie ń latarni si ę chybotał. Zgasił 
j ą i zapewne w fotelu do snu si ę ulokował, bo Szymon najmniejszego szmeru wi ęcej 
nie usłyszał. Sam bezsennie przele Ŝał do rana. My ślał z gorycz ą o tych 
pieni ądzach, których kult upadla i których brak demoraliz uje 
najszlachetniejszych, których pogardy naucza najwy Ŝszy ideał, a bez których 
najszczytniejsze dzieła ducha i my śli oby Ź si ę nie mog ą. I złorzeczył im, i 
poŜądał ich na ratunek przyjaciela, i brzydził si ę tym starym bezdusznym, i 
pragn ął go sobie zjedna Ź, i wreszcie, w tej gmatwaninie my śli, sam sobie wydał 
si ę wstr ętnym. świt zaledwie rozja śnił okno, gdy si ę zerwał. Marszałek drzemał, 
skulony na fotelu, ohydny w swej szpetocie i brudac h. Szymon nie mógł na niego 
patrze Ź, chciał si ę wymkn ąŹ niepostrze Ŝenie, gdy skrzecz ący głos starego 
zatrzymał go. - Có Ŝ? Zrobiłe ś przeze mnie dobry interes! - Ja? A to w jaki 
sposób? - Ano, przenocowałe ś darmo. Kosztowałoby ci ę to najmniej rubla w 
zaje ździe. Dostałe ś pieni ądze na koszta, oszcz ędziłe ś, to ci si ę chwali. Teraz 
mi za to ur ąbiesz drew i nastawisz samowar. Szymon, oburzony, c hciał wybuchn ąŹ, 
ale po sekundzie namysłu poprzestał na pogardliwym ruchu ramion. - A gdzie Ŝ 
znajd ę drwa? - spytał. - Ze starego parkanu, tylko Źwieki wyjmuj i przynie ś mi 
tutaj. Samowar znajdziesz w sionce. Herbaty nie pij am, tylko gorzkie ziółka, 
bardzo na Ŝoł ądek skuteczne. Je śli masz herbat ę, mo Ŝesz z mego samowaru 
skorzysta Ź. Bez śniadania nie odchod ź, bo chłodno. Szymona nareszcie śmiech 
ogarn ął. Ta nagła uprzejmo śŹ stosowała si ę do zapasów w jego kobiałce. Gdy j ą 
otworzył, stary ju Ŝ bez wezwania zacz ął u ŜywaŹ, stał si ę te Ŝ rozmowniejszym. - 
CóŜ ci ę sprowadza do miasteczka? - Sprawy s ądowe ze szlacht ą z Dubinek. - Aha, 
stara historia! Ja si ę nigdy nie prawowałem ani wierzyłem w loteri ę. Tote Ŝ pana 
rz ądy w Sokołowie nagromadziły tyle tych spraw. Nikt n ie pilnował cało ści granic 
ani lasów. To pan wychował ten legion złodziejów i rabusiów! - Mój drogi, ja 
pilnowałem dochodu i miałem za zasad ę bra Ź z maj ątku, a nie dawa Ź, bo to potwór, 
co oddawa Ź nie zwykł. Teraz inne teorie. Wkłady, wkłady, kont role, dozór! No, 
no, rezultat poka Ŝe, czyj system był lepszy. - Gdyby śmy teraz post ępowali według 
pana recepty, toby śmy powinni chyba i śŹ grabi Ź na go ści ńcu, bo po pana 
gospodarce w Sokołowie nie było ju Ŝ co bra Ź. - To kłamstwo! Zostawiłem wam 
kopalni ę złota, a Ŝeście głupcy i utopi ści, to nie moja wina. Zreszt ą, je Ŝeli 
tak źle, po có Ŝ trzymacie taki maj ątek? - Nie sprzedaje si ę tego, co si ę kocha! 
- ostro odparł Szymon. - Otó Ŝ i wasza logika! Nie Ŝądajcie te Ŝ od miło ści 
procentów. Niech Ŝe wam wystarczy ideał. Kochajcie Ŝ złodziejów, rabusiów, 
podatki, nieurodzaje, kl ęski, bo Ź to wszystko akcesoria kochanego Sokołowa. A ja 
wam powiadam, Ŝe póki b ędziecie kochali ziemi ę, póty nie potraficie z niej 
korzysta Ź. - A pan nie kocha swych pieni ędzy? - Kocham, gdy mi procentuj ą! 
Nienawidziłbym, gdyby ode mnie potrzebowały nakładó w! Zreszt ą, jakie tam te moje 
pieni ądze! Par ę tysi ęcy uciułanych ci ęŜko na czarn ą godzin ę. A ty co robisz ze 
swą pensj ą? Du Ŝo masz? - Cz ęśŹ wydaj ę, cz ęśŹ wypo Ŝyczam. - Gdzie? Ja bym miał 
dla ciebie pewn ą lokat ę. - Dzi ękuj ę panu, ale takiego procentu, jaki tam 
dostan ę, nikt mi nie da. - Ile Ŝ? Ile? - E, pan si ę na takich rachunkach nie zna! 
- roze śmiał si ę Szymon. Wstał i po Ŝegnał starego, bo dzie ń si ę uczynił, a do 
sądu miał k ęs drogi po błotnistych zaułkach. Chciał te Ŝ przed wywołaniem spraw 
pomówiŹ z Borysewiczem, prawnikiem sokołowskim. Marszałek,  na dowód swych 
wielkich łask, dał mu olbrzymi klucz od furty w mur ze ulicznym, wi ęc nie 
potrzebował przechodzi Ź przez Ŝydowski cmentarz; zostawił te Ŝ w ruderze konia i 
wózek, i wydostał si ę na ulic ę. W chwili gdy furta zamykała si ę za nim, stan ęła 
przed ni ą bryczka wypleciona łoz ą, zaprz ęŜona w par ę chudych koni. Spojrzał i 
kilka kroków post ąpił, podaj ąc r ękę do wysiadania kobiecie ubranej w wytarty 
paltocik, przemokłej i zzi ębłej. U śmiechn ęła si ę do niego Ŝyczliwie. - Pan 
wychodzi od mego wuja? Co si ę stało? - rzekła. - Ot, ciekawy bo byłem, wi ęc si ę 
wkradłem fortelem. Pani zapewne z interesami... Mo Ŝe w czym wyr ęczy Ź lub 
usłu ŜyŹ? - Dzi ękuj ę panu; ja tylko do wuja mam interes i wracam co ryc hlej. 



Jeszcze kartofle nie wybrane. A u was w Sokołowie c o słycha Ź? Gorzelnia pr ędko 
ruszy? - Za par ę tygodni. Zreszt ą u nas, jak wsz ędzie, pospolita bieda i 
kłopoty! Mam pro śbę do pani i je śli wolno, wst ąpi ę do Horodyszcza w powrocie. - 
Owszem. Pan Baha nawet był w strachu, czy pan na ni ego nie gniewny, Ŝe tak dawno 
nie był. Ja te Ŝ si ę dziwiłam, Ŝe ani Sewera, ani pana nie wida Ź. Chciałabym wam 
sprzeda Ź kartofle. - Dobrze, bo potrzebujemy dokupi Ź. Podała mu na po Ŝegnanie 
r ękę i odszedł, raz jeszcze si ę za ni ą ogl ądaj ąc. Była dla niego ideałem kobiety 
dobrej, powa Ŝnej i my śl ącej. A wiedział, jak ci ęŜki Ŝywot miała, i miał dla jej 
pracy niewdzi ęcznej, a spełnianej tak spokojnie i ofiarnie, bezmi erne, serdeczne 
współczucie. Podczas ich rozmowy parobek_wo źnica wyładował z bryczki jakie ś 
toboły i dzwonił z całych sił do furty. Spodziewał si ę ukazania Narcyza i a Ŝ 
odskoczył, gdy ujrzał przed sob ą strasznego marszałka z kijem w r ęce. - A ty, 
ośle, jak śmiesz dzwonek mi urywa Ź! - zaskrzeczał w ściekły stary. Chłop si ę 
usun ął za swoj ą pani ą. - A to ty! No chod źŜe, chod ź - łagodniej na jej widok 
ozwał si ę garbus. Kobieta weszła, za ni ą parobek wniósł toboły, na ganku je 
zło Ŝył i na skinienie starego co rychlej na bryczk ę si ę schronił. Marszałek 
furt ę zamkn ął i wprowadził kobiet ę do swej jaskini. Pochyliła si ę do jego r ęki, 
ale si ę usun ął i wspi ąwszy si ę na palce, w policzek j ą pocałował. - No, no, 
jak Ŝe si ę masz? Przezi ębła ś. Si ądź przy kominie. Có Ŝ, zdrowa ś? - Dzi ękuj ę 
wujowi. Nie mam czasu ani mo Ŝności na chorob ę. Dzi ęki Bogu za zdrowie, bo 
inaczej to bym nie wydołała. Przywiozłam wujowi pro cent. - Nie mnie! Sk ądŜe! 
Meirowi! Wolenblumowi! Dobrze, dobrze! Był tu u mni e wczoraj i pytał si ę o 
kapitał. Nie mogłaby ś go spłaci Ź? - Oj nie, wuju! - odparła zgn ębionym głosem. - 
Doprawdy nie mog ę! Tak ci ęŜko! Siedziała u komina, dobyła z kieszeni stary 
pugilares, chciała doby Ź pieni ędze; ale na t ę wzmiank ę o kapitale r ęce jej 
opadły i przera Ŝone oczy, jakby na widok zmory, wlepiła w starego. Te oczy jej 
bardzo pi ękne były i twarz miała młod ą i ładn ą; ale patrz ąc na ni ą nie my ślało 
si ę ani o młodo ści, ani o pi ękno ści, taki te rysy miały wyraz powagi i 
skupienia, takie te oczy my śl ące były i smutne. - Ano, jak nie mo Ŝesz, to go 
jeszcze ułagodz ę; mo Ŝe zechce wi ęcej procentu za prolongat ę - rzekł stary, 
patrz ąc na pugilares. - I tego nie mog ę, wuju. Dwana ście płac ę; nie mog ę wi ęcej. 
- Bajesz! Kto nie mo Ŝe spłaci Ź kapitału, musi płaci Ź procent, jakiego za Ŝądaj ą! 
CóŜ to, my ślisz, Ŝe taki Meir pyta, mo Ŝesz czy nie? Wy, kobiety, macie 
wyobra Ŝenia i frazesy z poezji i romansów. No, dawaj pieni ądze! Kobieta 
opanowała si ę. On miał słuszno śŹ. Ofiara nie targuje si ę z oprawc ą. Podała mu 
pieni ądze; zobaczył, Ŝe zostało jeszcze w pugilaresie kilka rubli. Przera chował 
i schował zwitek do kieszeni. - Jeszcze mi daj dwa ruble na zmian ę wekslu. - 
MoŜe by ten sam został - prosiła. - Jak nie znasz praw a, to nie bred ź. Kiedy ci 
mówię, to trzeba. A to utrapiona dziewczyna! Czy ty my ślisz, Ŝe ja co z tego 
skorzystam, Ŝe ci ę od ruiny ratuj ę? Je śli mnie masz uczy Ź i targowa Ź si ę, to 
umywam r ęce. - Ale Ŝ nie, wuju, przepraszam. Je śli trzeba, to prosz ę. Szkoda mi 
tych dwóch rubli, bo chciałam w miasteczku załatwi Ź par ę sprawunków. - Jak nie 
będziesz miała, to nie stracisz. Roze śmiała si ę. - O, ju Ŝ co ja strac ę na 
siebie, to chyba bud Ŝetu Horodyszcza nie obci ąŜy. - No, no, to ci si ę chwali. 
WydawaŹ grosz na to, co si ę zje, albo co si ę znosi, to grzech. Tacy nigdy do 
pieni ędzy nie przyjd ą. Pami ętaj Ŝe o nast ępnym terminie, siedemnastego grudnia. - 
Pamiętam, trzysta rubli - odparła zamy ślona. - A nie chybisz? Bo ten Abram Fisz 
to awanturnik i grubijanin. - Zapłac ę, wuju, byle mi kapitału nie wypowiadano, 
bo doprawdy, nie mog ę sobie teraz da Ź rady. - Ano, moja droga, tego si ę zawsze 
spodziewaj. Powinna ś wynale źŹ źródła dochodu. - Sk ądŜe, wuju? Horodyszcze ledwie 
wystarcz ą na procenty. íyjemy jak n ędzarze, nie bywamy nigdzie, nie trzymamy ni 
słu Ŝby osobistej, ni koni cugowych. Robi ę, co mog ę. - Aha, szkoda lasu. - Byłaby 
szkoda, gdyby si ę te pieni ądze straciło na zbytki. Ale na kuracj ę mamy i... za 
kilka lat jej Ŝycia nie Ŝal pieni ędzy. - íyłaby, ile jej było przeznaczone. To 
wszystko romanse i brednie! Ona si ę zapracowała, zast ępuj ąc safanduł ę męŜa, i 
tak musiało si ę sko ńczy Ź tam, gdzie głow ą domu jest kobieta. - Dlaczego Ŝ wuj nam 
ur ąga! Matka moja nie chybiła nigdy słowu, ani obowi ązkom, i ja wujowi nigdy 



zawodu nie uczyniłam. - Zobaczymy, jeszcze du Ŝo lat i pracy przed tob ą. Ja ci 
powiem, Ŝe b ędę o wiele spokojniejszy, jak ty wyjdziesz za m ąŜ. To najlepszy dla 
ciebie rachunek. Dziewczyna Ŝachn ęła si ę niecierpliwie. - Nikt mi w Ŝyciu nie 
pomagał i rachuj ę tylko na siebie. M ęŜczy źni si ę Ŝeni ą dla posagu, ale kobiety 
dla posagu nie wychodz ą za m ąŜ. Co prawda i amatorów na to by nie znalazły. Tyle 
lat sama si ę kołacz ę na świecie, to i do ko ńca si ę dokołacz ę. Byle ojciec miał 
spokój i moje słowo w interesie było świ ęte. Gdy to mówiła, znikło przygn ębienie 
z twarzy i smutek oczu pokrył blask zawzi ęto ści. Wstała i wyprostowała si ę 
hardo. Stary uko śnie, spod brwi si ę jej przypatrywał. - To bardzo chwalebne. 
Owszem, owszem, procenty pła Ź, ja ci ile mocy pomog ę. Daj ę dowód, Ŝe mam do 
ciebie zaufanie, je ślim ci obiecał po średnictwo z wierzycielami. Spytaj no, 
czybym to chciał uczyni Ź dla tego fanfarona z Sokołowa albo dla szachraja 
Ilinicza. - Co do Seweryna, to wuj si ę uprzedza. On pracuje i nie traci, ale ma 
istotny zam ęt i chaos na tych obszarach. íeby wuj mu pomógł, to bym wujowi tak 
była wdzi ęczna, tak wdzi ęczna... Oczy jej strzeliły serdeczn ą pro śbą i 
wyci ągnęła do ń obie dłonie. Stary si ę Ŝachn ął. - A mnie po kiego licha twoja 
wdzi ęczno śŹ potrzebna! Poszyj ę sobie z niej koszul ę, czy kupi ę chleba? A tobie 
radz ę my śle Ź o sobie. Masz dosy Ź kłopotów i roboty. Nie zajmuj si ę losem innych. 
Ten twój protegowany kuzynek pierwszy drwi z ciebie  i obmawia ci ę po okolicy. - 
Nie wierz ę temu, a cho Źby i tak było, to nie racja, abym ja podobnym płaci ła. 
Wuj Sewera nie zna. On jest gwałtowny i hardy w swe j biedzie, ale nie jest 
pró Ŝniak i fałszywy. Zła dola uczyniła go ostrym i zawz i ętym, ale mu nie popusła 
szlachetnego gruntu. On jest bardzo uci śniony i doprawdy nie z własnej winy, 
wi ęc mu warto pomóc i wesprze Ź. Zreszt ą my wszyscy cierpimy i m ęczymy si ę z winy 
okoliczno ści, czy si ę godzi w takich warunkach mi ędzy sob ą by Ź w niezgodzie. - 
Tak, tak, wołaj na puszczy, ty głupia! Wierz w dobr oŹ ludzk ą, apostołuj i 
czekaj, a Ŝ kogo nawrócisz! Doczekasz si ę głodnej śmierci! Gdy po śmierci matki 
była ś w poło Ŝeniu bez wyj ścia, pomógł ci Sewer czy kto z tych szlachetnych? 
Przyszła ś tu, do lichwiarza, do Harpagona, do kaleki znienaw idzonego przez 
wszystkich, do wyrzutka społecze ństwa, do potwora, i ten ci ę poratował. 
Pamiętasz? - Pami ętam, wuju, i wdzi ęczna jestem - rzekła dziewczyna, spogl ądaj ąc 
na niego tak Ŝyczliwie, jak chyba nikt w Ŝyciu na niego nie patrzał. Stary 
odwrócił oczy jakby zawstydzony tym wzrokiem, zamam rotał co ś do siebie i 
zapomniał, co miał dalej mówi Ź. - To wszystko brednie! - wybuchn ął po chwili. - 
Ja jestem potwór, to prawda, i szczyc ę si ę z tego. Nienawidz ą mnie, i owszem! 
Pogardzaj ą, to mnie cieszy! A pieni ędzy moich nikt nie zobaczy, figa! A ten, co 
rachuje na spadek, jest głupi! To im powtórz! - Ale Ŝ wuju, Sewer tylko na siebie 
rachuje; on nie marzy nawet o wuja pieni ądzach. - I niech nie marzy! Chciał jego 
ojciec Sokołowa; wydarli mi ziemi ę, oszacowali niesprawiedliwie - niech Ŝe si ę 
nasyc ą, niech maj ą, niech si ę przekonaj ą jaka smaczna! Mi ędzy nami kwita! 
Wiedziała, Ŝe go nie przejedna ani przekona, wi ęc po chwili milczenia zmieniła 
temat. - Przywiozłam wujowi troch ę legumin i w ędlin. Mo Ŝe by Narcyz wypakował. - 
Nie ma Narcyza. Okradł mnie i wyp ędziłem! Wst ąpił tu do mnie Łab ędzki z Sokołowa 
i pomógł pojma Ź łotra. Ten Łab ędzki, co to za jeden? Gada jak z ksi ąŜki. - To 
jest człowiek bez skazy i zarzutu, który Ŝycie by za Sewera dał. Dawny jego 
kolega i wierna dusza. - Ty zawsze w poezj ę si ę bawisz. Musi mie Ź w tym swój 
interes. Ale porz ądnie wygl ąda. Podobał mi si ę. U śmiechn ęła si ę mimo woli. - 
Dzi ękuj ę ci za pami ęŹ! Ubogi jestem, stary, samotny. Wspomóc mnie to dob ry 
uczynek. Pami ętaj te Ŝ, przy ślij mi kiedy Ŝywego drobiu. Musz ę czasami da Ź 
prezent twoim wierzycielom. Wtedy łatwiej mówi Ź o prolongacie! - Dobrze, wuju. 
Ojciec te Ŝ mi polecił prosi Ź, czy nie udzieliłby mu wuj starych dokumentów do 
przejrzenia. Zapewne ma wuj sporo tych szpargałów. - Mam i, jak dla ciebie, to 
darmo! Bo trzeba ci wiedzie Ź, Ŝe to si ę płaci, a jak Ŝe! Utrzymywanie archiwów 
kosztuje. Ja tylko dlatego trzymałem Narcyza. Dziew czyna nie zdobyła si ę na 
podzi ękowanie za t ę łask ę. Dławiła j ą przykro śŹ, przymus, wstr ęt do tego 
człowieka i wyrzucała sobie to uczucie, chc ąc gwałtem uwa ŜaŹ go za dobrodzieja. 
Stary wzi ął swe drogocenne klucze i poprowadził j ą do składu. Tam, w jakim ś 



kącie zwalone na kup ę, sple śniałe, pogryzione przez myszy, le Ŝały stosy starych 
fascykułów, * których utrzymanie miało tyle kosztow aŹ. fascykuł - zwój papierów, 
dokumentów; zeszyt. - Bierz! - rzekł wspaniałomy ślnie. Zabrała, ile mogła 
unie śŹ, i na chwil ę rozja śniła jej si ę twarz na my śl o przyjemno ści, jak ą sprawi 
ojcu. Zacz ęła te Ŝ zaraz Ŝegna Ź starego, który ju Ŝ j ą a Ŝ do fury przeprowadził, 
przypominaj ąc, jak litani ę, szereg terminów procentowych. Gdy si ę znalazła sama 
na ulicy, odetchn ęła. Parobek upakował papiery i spytał dok ąd jecha Ź. Zamy śliła 
si ę, rachuj ąc w pami ęci stan swej kasy. Wyjechała z zamiarem nabycia pro duktów 
do spi Ŝarni i zrobienia kilku sprawunków dla siebie. - Wst ąpimy na rynek po sól, 
Źwieki i sznury, i wracamy do domu - zadysponowała. Chude koniki, trz ęsąca 
bryczka i jej zbiedzona posta Ź - uton ęło wszystko we mgle i błocie. Na rynku 
targowała si ę uparcie, kupiła jeszcze za pozostałe pieni ądze troch ę tytoniu dla 
ojca i ruszyła z powrotem. Głow ę miała pełn ą rachunków, kłopotów, my śli ci ęŜkich 
a poziomych o codziennych troskach i niedostatkach,  Ŝe nawet nie uwa Ŝała, i Ŝ 
przed promem stało kilka powozów i bryczek pełnych obywateli z s ąsiedztwa. Gdy 
si ę z nimi zrównała, poznała Ilinicza, szwagra Sokolni ckiego, elegancki zaprz ąg 
bogacza Zagrodzkiego i jeszcze kilku znajomych. Wsz yscy jej si ę ukłonili z 
daleka, do śŹ chłodno, jak przystało kłania Ź si ę pannie ubogiej, dziwaczce, z 
której drwili m ęŜczy źni młodzi, a kobiety krytykowały za "oryginalne" za j ęcie. 
Tylko Ilinicz z powozu wysiadł i zbli Ŝył si ę. - Witam pani ą. Czy tak Ŝe z 
pogrzebu? - Nie. Ojciec niezdrów i my śl ę, Ŝe i bez nas było tam pełno, i nikt 
naszej nieobecno ści nie zauwa Ŝył. - świetny był pogrzeb i wspaniała stypa. Co 
prawda, synowcowie (synowie brata) wzi ęli pół miliona. - Słyszałam, Ŝe chc ą 
maj ątki sprzeda Ź. - Podobno. Przynajmniej Ŝaden nie chce si ę tu zakopa Ź. - Ale Ŝ 
to zgroza! Tacy bogaci! - zawołała ze zwykł ą bezwzgl ędną szczero ści ą. - Dlatego 
wła śnie nie chc ą zosta Ź n ędzarzami. Rzucił okiem na jej bryczk ę pełn ą siana, na 
chude szkapy, na paltocik rudy ze staro ści. - Słyszała pani ostatni ą plotk ę? - 
spytał głos zni Ŝaj ąc. - Plotk ę, ja? Ten towar nie dochodzi do Horodyszcza. - 
Jeden ze spadkobierców, in Ŝynier, zdmuchnie zapewne Nik ę Zagrodzk ą sprzed nosa 
naszemu Sewerowi. - Ja nawet nie słyszałam, Ŝe Sewer o ni ą si ę stara! - odparła 
zdziwiona. - On si ę nie stara, bo cymbał! A ja przysi ęgnę, Ŝe gdyby tylko słowo 
rzekł, miałby miliony i śliczn ą w dodatku Ŝonk ę! Ale on co dzie ń bardziej 
tetryczeje i nigdy dobrej rady nie słucha. Je śli chybi polowania w przyszł ą 
niedziel ę, to przepadł, bo Sokołowa bez bogatego o Ŝenienia si ę utrzyma Ź nie 
zdoła. Prom przybił do brzegu. Zrobił si ę ruch i wołania. Ilinicz si ę śpieszył. 
- Panno Barbaro! Je śli kto, to on pani tylko posłucha. Prosz ę go namówi Ź. A 
teraz całuj ę r ączki, uszanowanie ojcu! Przejechali wszyscy, ona na  szarym ko ńcu. 
íyd, rachuj ąc srebrniki bogaczów, jej si ę ukłonił i gdy mu płaci Ź chciała, głow ą 
potrz ąsnął. - Panienki pieni ądzów ja nie wezm ę! To niech idzie na ten rachunek, 
co jak ja si ę spalił, to Ŝona i dzieci zimowały w Horodyszczu. Czy ja cham, 
Ŝebym był niewdzi ęczny? Niech panienka zdrowa b ędzie! - Dzi ękuj ę, Gdali! - 
rzekła z u śmiechem, uradowana bardzo czym ś tak rzadkim jak wdzi ęczno śŹ. Za 
promem powozy rozdzieliły si ę na wsze strony, tylko jeden toczył si ę drog ą panny 
Barbary. - Co ści si ę przytrafiło panu Zagrodzkiemu! Ot, stoj ą w błocie! - rzekł 
parobek z ukrytym tryumfem, Ŝe i bogacz ma wypadek jak ka Ŝdy śmiertelnik. Powóz 
istotnie znieruchomiał na grobli obok zawrotu do Ho rodyszcza; ko ń jeden le Ŝał, 
stangret i lokaj chodzili wkoło niego. Bryczka pann y Barbary zrównała si ę z 
nimi. Nie znała bogaczów od niedawna osiadłych w do brach, które niespodzianie im 
spadły po bezdzietnym wuju; chciała ich min ąŹ, ale wtem młoda panna, która wraz 
ze słu Ŝbą oswobadzała konia z uprz ęŜy, spojrzała na ni ą i zagadn ęła Ŝywo: - 
Przepraszam pani ą. Mo Ŝe dostan ę szpilk ę? - Szpilk ę i owszem, ale mo Ŝe czym 
wi ęcej mog ę słu ŜyŹ. Dom mój bardzo blisko; mo Ŝe przysła Ź ludzi? Ko ń, jak widz ę, 
ma zapalenie. - Stokrotnie pani dzi ękuj ę - wmieszał si ę pan siedz ący w powozie i 
widocznie zupełnie bezradny i znudzony wypadkiem. -  Mówiłem córce: Nie bra Ź koni 
tych na takie historie jak pogrzeby o mil sze śŹ, na chłód i wiatr. Teraz dopiero 
awantura. Przepadnie szkapa cenna i osiedli śmy na mieli źnie. Ach, ta prowincja, 
co za utrapienie! Wysiadł z powozu i dopiero sko ńczywszy biadanie, przedstawił 



si ę: - Jestem Zagrodzki, a to moja córka. Niko, podzi ękuj Ŝe pani. Ale panna 
Nika, zaabsorbowana koniem, wzi ęła machinalnie szpilk ę i odeszła na miejsce 
wypadku. Stangret wła śnie zabierał si ę do puszczenia krwi z szyi. - Pani zapewne 
z Horodyszcza - mówił dalej pan Zagrodzki, chc ąc zagada Ź bezprzykładn ą 
niegrzeczno śŹ córki. - Słyszałem o pani tyle chwalebnych rzeczy,  Ŝe prawie rad 
jestem wypadkowi, który mi dał sposobno śŹ poznajomienia si ę. Dwór pani wygl ąda 
niesłychanie malowniczo i ma opini ę zakl ętego zamku. - Jest to stara rudera i 
pustka - u śmiechn ęła si ę, nieskora do zaprosin i nowych znajomo ści. - Czy to 
prawda, Ŝe tam s ą prawdziwe duchy? - spytał Zagrodzki naiwnie i seri o. - Tak, 
Horodyszcze posiada t ę sław ę - odparła wymijaj ąco. - Stare domy maj ą zawsze 
legendy. íegnam pana, przy śl ę natychmiast ludzi do pomocy. Ukłoniła si ę i 
tr ąciła parobka, który gapił si ę ciekawie na operacj ę. Ruszyli, ale wtem panna 
obejrzała si ę i zawołała: - Przepraszam, minutk ę! Podeszła do bryczki, ocieraj ąc 
r ęce batystow ą chusteczk ą, i teraz dopiero przyjrzała si ę pannie Barbarze i jej 
koniom. Była to dziewczyna wysoka i pi ękna, elegancko ubrana, w ruchach troch ę 
szorstka, o spojrzeniu tak śmiałym, Ŝe a Ŝ prawie zuchwałym, z odrobin ą 
lekcewa Ŝenia i wielk ą pewno ści ą siebie w wyrazie twarzy. Musiała by Ź milionerk ą, 
Ŝeby sobie na podobny szyk i wyraz pozwoli Ź. - Nika Zagrodzka, do usług pani. 
Operacja si ę udała, ko ń b ędzie zdrów, je śli mu pani da u siebie par ę dni 
odpocz ąŹ. - Z cał ą przyjemno ści ą - odparła panna Barbara, ubawiona oryginalnym 
tonem i obej ściem. Ona na swej prowincji nie znała jeszcze takic h zagranicznych 
typów z ko ńca wieku. - Ale i nas pani musi przyj ąŹ w go ścin ę, póki stangret nie 
sprowadzi z domu konia na zmian ę. Ojciec mnie ju Ŝ obgadał, Ŝe to ja wybrałam te 
konie. Prosz ę temu nie wierzy Ź. Proponowałam, Ŝe go zawioz ę sama wolantem, * 
mymi jukierami z groomem (ang. - stajennym). To jeg o pomysłu było to 
patriarchalne lando * z całym ceremoniałem. wolant - lekki odkryty powozik. 
lando - czteroosobowy powóz z opuszczon ą na dwie strony bud ą, o dwóch 
jednakowych siedzeniach naprzeciwko siebie. - Ale Ŝ Niko, wolantem, Ŝeby ś 
powoziła sama, na pogrzeb! Tego jeszcze nikt nie wi dział. - Toby zobaczyli! I 
cóŜ by si ę stało? Sło ńce by si ę nie za Źmiło ani ziemia w posadach nie zadr Ŝała! 
Wszelk ą now ą rzecz kto ś pierwszy wprowadził. Có Ŝ, przyjmie nas pani?... - 
Naturalnie. My śl ę tylko, jak si ę zabierzemy - odparła panna Barbara ubawiona. - 
Bardzo prosto! Pani furman odda mi swój bat i lejce ; zawioz ę pa ństwa. Taki był 
stanowczy ton, Ŝe parobek ju Ŝ na ziemi ę si ę zsun ął i patrzył z zachwytem na 
zuchowat ą pann ę. Ona bardzo zr ęcznie zaj ęła jego miejsce i obejrzała si ę na 
ojca, który du Ŝo trudniej gramolił si ę na bryczk ę. - Niewygodnie! - rzekła panna 
Barbara. - Ale ojciec udaje - wtr ąciła panna Nika. - Zeszłego lata u Ŝywał 
przecie wózków góralskich w Zakopanem. A te wyciecz ki we Włoszech pami ęta 
ojciec? - Pami ętam! Poznałem dzi ęki tobie wszelkie sporty. Uwa Ŝaj Ŝe, gdzie 
jedziesz. Drogi nie znasz. Czy to tu, łaskawa pani?  - Dobry stangret ma intuicj ę 
- odparła Nika, skr ęcaj ąc z grobli na lewo. Panna Barbara milczała. Nika 
obejrzała si ę na ni ą, u śmiechn ęła i rzekła: - Id ę o zakład, Ŝe wiem, co pani 
myśli w tej chwili. My śli pani: Czym ja ich nakarmi ę, tych go ści nie w por ę? 
Pewnie to wybredne i gryma śne, i za go ścin ę odpłac ą obmową mojej kuchni i 
spi Ŝarni! A co, zgadłam? śmiech jej odsłonił ładne z ęby i starł z twarzy wyraz 
pogardy. Była bardzo ładna. - Niezupełnie zgadła pa ni, bo mego ubóstwa si ę nie 
wstydz ę, a do obmowy zbyt przywykłam, Ŝeby j ą za co ś szczególnego uwa ŜaŹ. Dam 
państwu mój obiad i basta. Jestem przekonana, Ŝe w podró Ŝach trafiało si ę 
państwu gorzej. - Ma pani słuszno śŹ. Pami ętam par ę lat temu wycieczk ę zbiorow ą w 
Szwarcwaldzie, pieszo. Dwa tygodnie w ędrowali śmy, nocuj ąc i obiaduj ąc po 
ober Ŝach lub chatach. To była uciecha! Tutaj nikt o tym poj ęcia nie ma! - Ach, 
co za wspaniałe świerki! - wykrzykn ął Zagrodzki. Wjechali w czarn ą alej ę, na 
której ko ńcu wida Ź było star ą bram ę murowan ą i sklepion ą, dalej - szar ą mas ę 
budowli. - Pyszny jest ten nie daj ący si ę na śladowa Ź koloryt staro świecczyzny! - 
rzekła Nika, batem bram ę wskazuj ąc. - Nie mam środków, by to odnowi Ź! - wtr ąciła 
panna Barbara. - Co! Odnowi Ź! Pacykowa Ź wapnem takie mury, wstawia Ź cegły nowe w 
takie szczerby! Ma pani tak inteligentn ą twarz, a mówi pani takie barbarzy ństwa. 



- A pani zapatruje si ę na to okiem turystki. Ruiny maj ą wdzi ęk dla tych, którzy 
w nich ŜyŹ nie potrzebuj ą. Ja poza malowniczo ści ą widz ę przede wszystkim 
dziurawe dachy i szpary murów, przez które wicher i  mróz si ę wciska: Była to 
niegdy ś ogromna fortuna i dwór do niej był zastosowany. Te raz, gdy folwarki 
odpadły, lasy w Gda ńsku, dostatki poszły na ró Ŝne opłaty, taki dwór utrzymywa Ź 
to nad siły tej odrobiny ziemi, która przy nim zost ała. My zajmujemy w domu 
kilka zaledwie pokojów, a reszta to tylko ci ęŜar. - Wi ęc kiedy stoi pustk ą, 
czemu pani tego nie zu Ŝytkuje? W tych stronach brak gliny. Ja sam cegł ę kupuj ę 
po bajecznych cenach i sprowadzam z daleka. Takie m ury to kapitał. Zagrodzki 
wprawnym okiem dorobkiewicza ju Ŝ je taksował. - Tak, tylko by to spieni ęŜyŹ, 
trzeba burzy Ź - rzekła z naciskiem panna Barbara, a nam tu burzy Ź nie wolno. 
Zagrodzki spojrzał na ni ą zdziwiony twardym tonem i cofn ął propozycj ę, któr ą ju Ŝ 
miał na ustach. Wjechali pod sklepienie bramy i sta nęli na wielkim podwórzu, 
które otaczały trzy murowane budowle. Front zajmowa ł pałac stary, dachówk ą 
kryty, ozdobiony dwiema wie Ŝyczkami na ko ńcach i olbrzymim podjazdem na słupach, 
wzniesionym wysoko i murowanym. Z obu stron wznosił y si ę oficyny, z których 
jedna miała drzwi zabite, druga widocznie słu Ŝyła do u Ŝytku gospodarstwa. Gdy 
wje ŜdŜali z bramy, od ganku domu odchodziła para koni w b ryczce. - O, my nie 
pierwsi go ście! - zauwa Ŝył Zagrodzki. - Co za sznytowa * para szkap! - doda ła 
panna. sznyt - szyk, elegancja, wytworno śŹ. - To mego kuzyna z Sokołowa zaprz ąg. 
Kocha si ę w koniach i du Ŝe chowa stado. Te, zdaje mi si ę, s ą cz ęści ą szóstki, 
któr ą ma na sprzeda Ŝ. - To pierwsze rasowe, które tu spotykam! - rzekła  Nika, 
ogl ądaj ąc si ę raz jeszcze za ko ńmi. Sewer stał jeszcze na ganku, poznawszy 
zaprz ąg kuzynki, ale na widok obcych znikn ął w gł ębi domu. Wysiedli i oni; 
chłopak w siermi ędze nadbiegł od oficyny i odebrał konie. Weszli do ogromnej 
ciemnej sieni ubranej w łosie rogi wraz z czaszkami , pami ątki dawnych świetnych 
borów i łowów. Nika zaraz je pochwaliła. Zagrodzki rozgl ądał si ę wokoło, po 
niszach i framugach, i czarnych ponurych k ątach. Czarne jakie ś portrety 
pokrywały reszt ę ścian. Czysto tu było i pusto, ale wiała jaka ś ple śń tradycji, 
rodowych tajemnic i smutku. Zdj ęli okrycia, panna Barbara otworzyła ci ęŜkie, 
nabijane mosi ęŜnymi Źwiekami drzwi i prowadziła ich przez pusty pokój bi lardowy 
do wielkiej sali zajmuj ącej prawie cały środek domu, z parapetowymi drzwiami na 
ogród. Ciemno i tu było, i do śŹ chłodno, jak zwykle w salach, gdzie mieszka ńcy 
nigdy w zwykłym trybie Ŝycia nie mieszkaj ą. ściany wszystkie były malowane "al 
fresco"; przedstawiały bogów Olimpu i arkadyjskie w inobrania i pl ąsy. Dziwnie te 
swawolne sceny odbijały od mebli starych i zniszczo nych, od jesiennego nieba za 
oknem i od tej jedynej dziedziczki dawnej świetno ści, której oczy mówiły tylko o 
trosce bezustannej, a strój świadczył o ubóstwie. - Chłodno tu; zaraz ka Ŝę 
napali Ź na kominie i poprosz ę ojca - rzekła przepraszaj ąc, Ŝe ich na chwil ę 
samych zostawi. Nika ju Ŝ była pochłoni ęta ogl ądaniem fresków. Zagrodzki stan ął w 
zachwycie nad starym gobelinem. Basia wyszła. - Chc iałabym mie Ź t ę sal ę u 
siebie! - rzekła Nika. - Te freski s ą bez zarzutu. Co za przejrzysto śŹ 
powietrza, jaka świe ŜośŹ koloru! Patrz, ojcze, pod ten strumie ń wina, które ten 
młody Grek leje, chciałoby si ę puchar podstawi Ź! - A ten gobelin wart tysi ące. 
Patrz, co za perspektywa! A te drzewa! Przepyszne. Gdyby chcieli to sprzeda Ź, 
zaraz bym kupił. - Tylko niech Ŝe raz tatko ze swymi pieni ędzmi nie wyje ŜdŜa! Ju Ŝ 
mówiąc o tych murach na cegł ę, spisał si ę tatko, Ŝem aŜ mowę straciła ze zgrozy. 
íe te Ŝ tatko nie mo Ŝe si ę oswoi Ź z poj ęciami tych ludzi! - Ale Ŝ to bankruty! - 
szepn ął jej do ucha. - Bankruty, ale nie kramarze! Oni sp rzedadz ą plon ziemi, 
ale nie pami ątki. Oni mo Ŝe zgin ą, i prawdopodobnie to nast ąpi, ale zgin ą w swych 
ruinach, nie tkn ąwszy dziedzictwa i zbiorów przodków. My dorobkiewic ze, tego nie 
rozumiemy, ale powinni śmy o tym wiedzie Ź i nie zaczepia Ź ich stylem ko ńca wieku. 
To s ą lunatycy id ący w przepa śŹ; szkoda mi ich, jak szkoda wszystkich 
niedo ścigłych ideałów lub przebrzmiałych haseł. - Ja tera z wierz ę, Ŝe strachy tu 
chodz ą! - rzekł Zagrodzki ogl ądaj ąc si ę. - I pomimo twego zachwytu dla tej sali, 
w takim domu za Ŝadne skarby mieszka Ź bym nie chciał! Nika nic nie 
odpowiedziała. Stan ęła u okna i patrzyła w ogród. Czarny był i ponury o d 



świerkowych szpalerów, które szły bardzo daleko i po nad którymi w gł ębi wida Ź 
było jaki ś dach z kopuł ą. - To zapewne grobowa ich kaplica! - rzekł Zagrodz ki, 
staj ąc obok córki i wzdrygaj ąc si ę od chłodu. - Słyszałem, Ŝe Oyrzanowski to 
odludek i uczony, i Ŝe ta panna sama cał ą t ę ruin ę utrzymuje na barkach. Co za 
szale ństwo. - Dlaczego? - zaprzeczyła Ŝywo Nika. - Ma stanowisko, cel w Ŝyciu, 
jest człowiekiem. Ja bym si ę z ni ą zaraz zamieniła na pozycj ę. - A tobie czegó Ŝ 
brakuje? - oburzył si ę Zagrodzki. - Wła śnie to niezno śne, Ŝe mi nic nie braknie. 
Jestem pró Ŝniacz ą pann ą na wydaniu. Nie znam poło Ŝenia bardziej upokarzaj ącego i 
bardziej niewolniczego. - Niko, Ŝeby twoja matka to słyszała... - Toby dostała 
spazmów; wiem o tym, wi ęc jej w swe pogl ądy i my śli nie wtajemniczam. Mam 
przesyt rozrywek, zbytków, wygód i bezczynno ści. Je śli ju Ŝ musz ę sw ą karier ę 
zako ńczy Ź mał Ŝeństwem, to pójd ę za bankruta, gracza, rozrzutnika, Ŝebym musiała 
pracowa Ź dla chleba i mie Ź Ŝycie piekielne. - Winszuj ę. Ja, com n ędzę przebył za 
młodu, zar ęczam ci, Ŝe to łamie równie ducha, jak ciało, i tylko twoja s zalona 
głowa mogła wymy śli Ź podobne niedorzeczno ści. Nika znowu si ę zamy śliła, a 
Zagrodzki poszedł próbowa Ź ciepło pieca, gdy drzwi si ę rozwarły i, poprzedzony 
przez córk ę, wszedł do sali sam gospodarz. Był to człek chudy,  łysy, w 
okularach, trzymał si ę pochyło, ale miał bardzo my śl ącą i pi ękną twarz otoczon ą 
siwym zarostem, i ruchy człowieka, który w biedzie i samotno ści nie zapomniał 
tradycyj wysokiego rodu i światowych obyczajów. Po formalno ści prezentacji 
rozpocz ął zaraz rozmow ę Ŝywą i zajmuj ącą, okazuj ącą, Ŝe wiele czytał, badał, 
kształcił si ę, szedł za post ępem i nowymi wiadomo ściami. Zagrodzki, który całe 
Ŝycie prawie sp ędził w Austrii, a Ŝ si ę zdziwił, jak ten sple śniały szlachcic 
znał tamtejsze stosunki, stronnictwa, poło Ŝenie ekonomiczne. Nika podziwiała 
jego głos i wzi ęcie, ruchy jego r ąk suchych i arystokratycznych, jego profil 
cienki i rasowy. Stanowił on doskonał ą cało śŹ z t ą sal ą tradycyjn ą, z tym domem, 
ogrodem - z cał ą staro świecczyzn ą świetnego rodu. Panna Barbara znowu wyszła i 
słycha Ź było, Ŝe za drzwiami krz ątała si ę, zapewne przygotowuj ąc obiadow ą 
zastaw ę. Rozmawiała z kim ś niewidzialnym i Nika niechc ący podsłuchała rozmow ę. - 
Ale Ŝ Sewer, od obiadu ci ę nie zwolni ę ani pozwol ę, by ś dziwaczył na wzór stryja! 
Musisz wyj śŹ i zapozna Ź si ę. - A ja ci mówi ę, Ŝe nie chc ę. Za tydzie ń cały 
powiat b ędzie ple śŹ, Ŝem si ę zapisał do konkurentów tej panny. Dosy Ź nadrwiłem 
sam z tej kliki, bym si ę nara Ŝał na pozór nawet podobnej podło ści. Nie chc ę ich 
zna Ź! Zreszt ą w tej kurcie i długich butach nie mog ę si ę pokaza Ź. We ź zadatek na 
kartofle, daj mi co przegry źŹ i wypu śŹ mnie st ąd z dusz ą. - Z dusz ą! Czy 
myślisz, Ŝe j ą stracisz, gdy poznasz pann ę Zagrodzk ą? - Wła śnie mnie jaka panna 
moŜe zajmowa Ź! Mało mam biedy i kłopotów? I gdzie ten przekl ęty Szymon siedzi 
dotychczas? - Obiecał, Ŝe tu wst ąpi, gdy s ądy poko ńczy. No, pr ędzej, id ź do 
ojca, przebierz si ę troch ę i przychod ź, bo obiad podaj ą! - Nie przyjd ę - odparł 
stanowczo głos i kroki zmierzały do drzwi. 
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 III (c.d.) Panna Barbara zatrzymała go widocznie i  zrobiło si ę w sali cicho na 
chwil ę. Jakiego u Ŝyła argumentu, nie wiadomo, ale wreszcie ozwał si ę głos 
męŜczyzny burkliwy, ale ju Ŝ uległy: - Ty mnie do grobu wp ędzisz sw ą wol ą! 
Wolałbym i śŹ bydło pa śŹ ni Ŝ panny bawi Ź, i jeszcze takie zagraniczne, opchane 
złotem. Nika odeszła od drzwi bardzo ubawiona. W te j chwili chłopak w siermi ędze 
wniósł p ęk drew i rozpalił suty ogie ń na kominie, a za nim weszła panna Barbara, 
pozostawiaj ąc drzwi otwarte. - Pani musi by Ź zapracowana - rzekła Nika. - Jest 
pani gospodarzem i gospodyni ą! - Prawie. Zdrowie ojca nie pozwala mu zajmowa Ź 
si ę zarz ądem, a o wyr ęczycieli trudno. Robi ę, co mog ę! Mam jednak pomoc. Mieszka 
u nas w oficynie pan Baha, geometra, ten pracuje wi ele i bardzo dla mnie dobry; 
w razach wa Ŝnych staje mi do obrony kuzyn z Sokołowa i jego "al ter ego" (łac. - 
bliski przyjaciel, powiernik), Szymon Łab ędzki. - Tego znam z moich w ędrówek po 
lasach i błotach okolicznych. To jest człowiek zach odni, wykształcony, na 
podrz ędnym stanowisku. Takich si ę tu nie spotyka i dlatego wszystko jest w 
dziko ści i upadku. Wielkie posiadło ści przy dozorcach ciemnych, 



zdemoralizowanych i pró Ŝniakach - to ruina. - Ma pani zupełn ą racj ę, i Łab ędzki 
cytuje mi to zawsze jako główny powód naszej biedy.  - A jego przykład pewnie 
nikogo nie nawrócił. - Przeciwnie, jest ogólnie nie nawidzony. - Miłe tu s ą 
stosunki i poło Ŝenie! To Ŝycie tutejsze robi na mnie wra Ŝenie losu człowieka w 
zimie i lesie opadni ętego przez zgłodniałe wilki: po Ŝarły ju Ŝ jego konia i ju Ŝ 
jego samego szarpi ą. Jaki hart trzeba mie Ź, by to znosi Ź! - To nie hart, to 
obowi ązek tylko - spokojnie odparła panna Barbara. Stały,  rozmawiaj ąc, obok 
drzwi, poza które wci ąŜ zerkała Nika. Wreszcie ze zwykł ą Ŝywości ą rzekła: - Dom 
państwa to istne muzeum. Tam zapewne to sala jadalna. Co za ciekawe portrety! 
MoŜna je obejrze Ź? - Ale Ŝ i owszem! To całe szeregi antenatów (przodków). 
Weszły. Sała wygl ądała na refektarz * klasztorny: długa, w ąska, do pół ścian 
wykładana drzewem. Staro Ŝytny świecznik wisiał nad stołem, ścian ę w gł ębi 
zajmowały szafy gda ńskie, okna długie i w ąskie mało dawały światła. Szeregi 
starych portretów zaciemniały j ą do reszty. W śród nich przede wszystkim zwracał 
uwagę jeden, okryty firank ą z ciemnego sukna. refektarz - sala jadalna w 
klasztorze lub seminarium duchownym. - Co to jest! Czy w rodzie pa ństwa był 
zdrajca jak wenecki Marino Faliero? - zagadn ęła Nika. Panna Barbara sekund ę 
zawahała si ę z odpowiedzi ą. - Nie, to portret kobiety - odparła wymijaj ąco, ale 
Nika nie dała za wygran ą. Dlaczego Ŝ j ą zasłoni ęto? - Była to zła kobieta i 
portret jest bardzo przykry. Ojciec twierdzi, Ŝe oczy jej chodz ą za człowiekiem 
i pozostaj ą na zawsze w pami ęci; wi ęc zasłoni ęto malowidło. - O, pani mnie zbywa 
byle czym! Słusznie, za świe Ŝa znajomo śŹ na tajemnice rodzinne. Gdy si ę lepiej 
poznamy, opowie mi pani t ę legend ę. Basia nic nie odparła i rozmowa si ę 
przerwała, bo w tej chwili z bocznych drzwi wszedł Sokolnicki i sekund ę si ę 
stropił, widz ąc je przed sob ą. Basia zapoznała ich z sob ą i Nika, zaciekawiona 
podsłuchan ą rozmow ą, przyjrzała mu si ę uwa Ŝniej. Był wysoki, barczysty, opalony 
jak ka Ŝdy przeci ętny obywatel, Głos i rysy mu zgrubiały, barki rozro sły si ę w 
zaj ęciu na dworze bez wzgl ędu na pogod ę i por ę roku. Miał oczy bystre, prawie 
zuchwałe, a jednak w gł ębi smutne, jakby krył zazdro śnie tajemne bóle i 
utrapienia; na czole, które biało ści ą ostro si ę odcinało od reszty twarzy, miał 
ju Ŝ kilka gł ębokich bruzd z nat ęŜenia my śli i troski, profil orli, ostry i 
zawzi ęty, wybitny rys rodu, który miał tak Ŝe Oyrzanowski i, lubo łagodniejszy, 
panna Barbara. Taki sam profil mieli ci wszyscy ryc erze i karmazyny * na 
portretach, nawet biskup rozparty na fotelu w swoic h fioletach, nawet kilka 
prababek w sztywnych czepcach i z ró Ŝańcem w r ęku. karmazyn - w dawnej Polsce 
szlachcic ze starego rodu, któremu przysługiwało pr awo noszenia karmazynowego 
Ŝupana. - Pan Ilinicz wygl ądał pana na pogrzebie - zacz ęła rozmow ę Nika. - On 
kaŜdego po sobie s ądzi - odparł Sokolnicki nieuwa Ŝnie. - Dlaczego? - spytała 
panna, w oczach jej błysn ęła przekora. - Bo bez niego nie obejdzie si ę Ŝadna 
ceremonia w okolicy i Ŝadne widowisko. íycie przeje ździ i umrze na bryczce. Pan 
Woyna nie był mi swat ni brat, a Ŝe magnat, tym bardziej nie miałem ochoty si ę 
fatygowa Ź. B ędzie mu ziemia lekka i beze mnie. - A pan wie, Ŝe my z pogrzebu 
wracamy? - Przypuszczam. - Wi ęc i nam ma pan za złe asystowanie tej ceremonii? - 
Ja obcych wcale nie s ądzę ani krytykuj ę. Ale Ilinicz, niestety, jest moim 
szwagrem. Dzieci tam chore, gospodarstwo w nieładzi e, wi ęc niechby w domu 
siedział. - Ilinicz rz ądzi si ę Ŝydowskim przysłowiem, Ŝe szcz ęście i interes 
mieszka przy drodze - wtr ąciła panna Barbara. - Ładnie wyszedł na tej teorii!  - 
mrukn ął Sewer. - Mój drogi, nie stoi gorzej od ciebie i o d nas. - Tak, ale ani 
ty, ani ja nie zakładamy rodziny i nie mamy kupy dz ieci, które potrzebuj ą je śŹ, 
odzia Ź si ę, a potem uczy Ź si ę lat kilkana ście, aby sko ńczywszy nauki, nie mie Ź 
gdzie si ę podzia Ź i co je śŹ! - Miły pesymista z pana! - ozwała si ę Nika. - Wi ęc 
gdy tak źle jest, czemu gdzie indziej lepszej doli nie szuka Ź? świat wielki. 
Sewer usta ju Ŝ do odpowiedzi otworzył, ale spojrzał na kuzynk ę i tylko ramionami 
ruszył. Był jednak zanadto rozdra Ŝniony i zniech ęcony losem, wi ęc po chwili 
mrukn ął: - U nas kobiety teraz stanowi ą zasady, wi ęc giniemy dla mrzonek i 
obiecuj ą nam za to du Ŝo dobrych rzeczy, ale po śmierci. Basia oburzyła si ę. - 
PLeciesz androny, w które sam nie wierzysz! Jeste ś tak samowolny i samodzielny 



jak mało kto, i nikt ci ę zasad nie uczy. Masz je sam i spełniasz. Tylko nab rałe ś 
teraz nowej manii - narzekania i protestów! To jak z postem, który zachowujesz, 
wyrzekaj ąc na ń wniebogłosy. Sewer si ę roze śmiał i pokonany wyszedł do salonu. 
Zagrodzki od dawna pozna Ź go chciał jako najbli Ŝszego s ąsiada, my śliwego i 
znawcę koni; wi ęc si ę bardzo ze spotkania ucieszył i zaraz o polowaniu m ówi Ź 
zacz ął: - Pan nam przecie Ŝ swego towarzystwa nie odmówi w przyszły wtorek. 
Leśniczy zapowiada nied źwiedzia na pewno! - Nied źwiedzia - w ątpi ę. Ju Ŝ by go 
chłopi sp ędzili. Sarn sporo jest u pana, bo i do mnie przecho dzą. - Pan masz 
skarb, nadle śnego. - Mam skarb, bo przyjaciela. Łab ędzki pracuje z zamiłowania. 
Lękam si ę o niego, bo zdj ął z mojej głowy wszystkie nienawi ści i pomsty. - íebym 
ja takiego miał! - westchn ął Zagrodzki. - Za wiele pan od losu wymaga. Có Ŝ by 
nam zostało, biedakom, którzy kupi Ź wierno ści nie mo Ŝemy? - O, ja te Ŝ si ę nie 
łudz ę, Ŝe za pieni ądze takiego dostan ę. Jak panom wiadomo, zupełnie 
niespodzianie spadł nam ten maj ątek. Nie znam si ę na roli, wi ęc za 
nieumiej ętno śŹ płac ę. Czy uwierzy pan, Ŝe w tym roku doło Ŝyłem do tego spadku 
dziesi ęŹ tysi ęcy gotówk ą? Ładny procent? Co? - Wierz ę, bo my wszyscy mamy 
podobne rezultaty, tylko Ŝe to trwa od trzydziestu lat, kapitał wyczerpali śmy i 
dokładamy... długi. - Ale Ŝ to okropne, to anormalne, to straszne! Na to przec ie Ŝ 
musi by Ź rada! A zreszt ą, je śli nie ma innej, to ja ust ąpi ę z placu. - Sprzeda 
pan? - spytał Oyrzanowski. - Pi ętna ście tysi ęcy morgów! Hm, hm! - Pan rachuje, 
co to warte? - Nie, rachuj ę, ile nam przyb ędzie procentów po panu do płacenia. 
Zagrodzki si ę zdumiał. Spojrzał na nich, potem poczerwieniał i g łow ę spu ścił. 
Wpadłem w ładn ą pułapk ę! pomy ślał. Zosta Ź - ruina, uciec - zdrada! Winszuj ę. 
Tymczasem Sokolnicki przerwał kłopotliwe milczenie.  - Pan jeszez teraz mógłby w 
dzier Ŝawę odda Ź. - Dlaczego "jeszcze teraz"? Teraz młody człowiek poczerwieniał, 
jakby si ę wstydził przyzna Ź do słabo ści. - Bo... ja nie wiem... ale tu wszyscy, 
gdy dłu Ŝej pob ędą i pocierpi ą, to potem ju Ŝ tej ziemi da Ź nie chc ą, nawet na 
kilka lat! Jaka ś mania, choroba, zakl ęcie! At, szale ństwo. I r ęką machn ął. Nika 
w drzwiach słuchała rozmowy. - To nie szale ństwo, to naturalne! - wtr ąciła. - 
Kochaj ą matki swe dzieci dlatego, i kochaj ą Ŝołnierze swe blizny. Trud i 
cierpienie najpospolitsze podnosi i uszlachetnia. G dyby tej równowagi nie było, 
świat by si ę składał z małp i tygrysów. Tu Oyrzanowski powstał Ŝywo i, 
pochylony, dło ń do niej wyci ągnął, a oczy jego zabłysły: - Za to zdanie dzi ękuj ę 
pani... Nika mo Ŝe pierwszy raz w Ŝyciu straciła rezon. Co prawda, ani si ę 
opami ętała, co jej przyniosło na usta owo zdanie. Była w tych ścianach jaka ś 
zara źliwa atmosfera idealizmu. Po chwili jednak odzyskał a swad ę, ujrzawszy na 
twarzy Sokolnickiego grymas szyderstwa. - Pan mi ni esłusznie dzi ękuje - rzekła 
do gospodarza - bo o ile szanuj ę cel pa ństwa, o tyle gani ę środki i sposoby 
waszej pracy. W duszy wolno zachowa Ź tradycj ę, w czynie - precz z ni ą! 
Wychowałam si ę na Zachodzie, tam widziałam prac ę, tu jest tylko rutyna i 
najfałszywsza zapobiegliwo śŹ w systemie sprzed trzystu lat. Tu nikt nie pracuje ! 
Zagrodzki poruszył si ę niespokojnie. Córk ę ubóstwiał, ale całe Ŝycie był w 
strachu, Ŝe ona sw ą śmiało ści ą narazi si ę ludziom i okryje śmieszno ści ą. - Ale Ŝ 
Niko! - zaprotestował. - Mówisz jak ślepy o kolorach. Oburzyła si ę. - Otó Ŝ to! 
Ojciec wmówił w siebie, Ŝem ślepa i Ŝe mnie tylko sport zajmuje. A ja mam oczy 
dobrze otwarte i bardzom ciekawa. Niech mi ojciec o dda w zarz ąd Gł ębokie na lat 
sze śŹ, a r ęcz ę, Ŝe z kapitału nic nie rusz ę. - Tylko pani dopo Ŝyczy - wtr ącił 
szyderczo Sokolnicki. - Wcale nie! - A tobym si ę zgodził do pani na słu Ŝbę bez 
wynagrodzenia, byle pozna Ź takie cudo! - O! na słu Ŝbę brałabym tylko ludzi 
zawodu, a nie dyletantów, i zdrowych, a nie pesymis tów! Zagrodzki był pewien, Ŝe 
Nika wyzwie odpowied ź ostr ą, ale Sokolnicki lubo si ę zas ępił na krytyk ę, 
powstrzymał ci ęte słowo i poprzestał na lekcewa Ŝącym wzruszeniu ramion. Ruch ten 
wła śnie rozdra Ŝnił Nik ę. Pal ąca kwestia miejscowego bytu i stosunków, dotychczas  
dośŹ dla niej oboj ętna, wyst ąpiła na pierwszy plan. Rwała si ę do dysputy i mo Ŝe 
by wyprowadziła swego przeciwnika z cierpliwo ści, ale w tej chwili panna Barbara 
wezwała ich na obiad. Gdy przyszli do jadalni, zast ali tam ju Ŝ Szymona 
Łabędzkiego i geometr ę Bah ę, rozmawiaj ących Ŝywo, ale półgłosem. Oyrzanowski 



przedstawił ich, a Sokolnicki Ŝywo zapytał: - Có Ŝ? Udało ci si ę? Szymon si ę 
skrzywił. - W połowie. Ze szlacht ą wygrali śmy, ale chłopi przywie źli tuzin 
pijanych świadków i sprawa o kradzie Ŝ drzewa przepadła! Dowiedli, Ŝe granicy nie 
znali i my śleli, Ŝe bior ą s ągi z lasów pana Zagrodzkiego do gorzelni. - Co? Jak ? 
- wmieszał si ę Zagrodzki ciekawie. Nastawiła te Ŝ uszu Nika. - To, prosz ę pana, 
sprawa, jakich si ę u nas rocznie rozgrywa kilkadziesi ąt. Latem złapałem na 
gor ącym uczynku czterech chłopów z s ągami drzew na furach, o wiorst trzy od 
pańskiej granicy. Dzi ś mi dowiedli, Ŝe byli naj ęci przez administracj ę 
Gł ębokiego do zwózki drzew. - To fałsz! - Wiem o tym, ale zanim im tego fałszu 
dowiod ę, minie lat par ę i kosztowa Ź to b ędzie pi ęŹ razy warto śŹ s ągów. 
Sokolnicki zwrócił si ę do Niki i rzekł szyderczo: - Rubryk ę na podobne intratne 
rozchody prosz ę zatrzyma Ź w swych rachunkach... idealnego gospodarstwa. Szym on 
tymczasem dodał: - I pan Ilinicz przegrał spraw ę z ekonomem. - Nie mo Ŝe by Ź! - 
zawołała panna Barbara. - A to co za sprawa? - spyt ała Nika. - A to tak Ŝe bardzo 
pospolita. Pan Ilinicz miał ekonoma pró Ŝniaka, pijaka i złodzieja. Po kilku 
miesi ącach, widz ąc, Ŝe do roku mo Ŝe mu zniszczy Ź maj ątek, przyj ął drugiego, 
bynajmniej tamtemu nie wymawiaj ąc miejsca. Nie podobało si ę to jegomo ści i 
zamiast pracowa Ź i spełnia Ź obowi ązek, zaskar Ŝył pana Ilinicza do s ądu. Sprawa 
si ę wlokła; ten wci ąŜ siedział w maj ątku, buntował słu Ŝbę, niszczył mieszkanie, 
r ąbał na drwa płoty, robił sceny pani Iliniczowej i n areszcie teraz wygrał sw ą 
pretensj ę: trzysta rubli. Tyle pociechy, Ŝe mu zarazem kazano z maj ątku si ę 
wynie śŹ. - To zgroza! I to mnie tak Ŝe mo Ŝe spotka Ź! - zawołał Zagrodzki. - 
Naturalnie. Prawo jest jedno dla wszystkich. - "Per eat mundus, fiat iustitia!" * 
- rzekł milcz ący dot ąd pan Baha spokojnie, jako rzecz słuszn ą i logiczn ą. Pereat 
mundus... (łac.) - niech zginie świat, byleby sprawiedliwo ści stało si ę zado śŹ 
( św. Augustyn lub Ferdynand I, cesarz niemiecki). Chw il ę milczeli wszyscy. 
Wreszcie ozwała si ę panna Barbara: - Tak, gdy zniknie świat, nastanie 
sprawiedliwo śŹ. Troch ę cierpliwo ści, a doczekamy si ę tego wszyscy. A Oyrzanowski 
dodał: - Ja za ś, przewertowawszy du Ŝo starych dokumentów, przekonałem si ę, Ŝe 
tak si ę zawsze działo. Mo Ŝe nawet tamto... bole śniejsze. - I pani miewa podobne 
sprawy? - spytała Nika panny Barbary. - Szcz ęściem nie! Maj ątek nasz jest 
niewielki, las wyci ęty, Ŝadnych sporów granicznych ani słu Ŝebności; zreszt ą 
ojciec woli nawet strat ę ni Ŝ pozwy, wi ęc patrzymy przez szpary na chłopskie 
figle. Sokołów jest nieszcz ęśliwy w rozgraniczeniu i s ąsiedztwie. Tam bez wojny 
ŜyŹ nie sposób. Sewer ma piekieln ą dol ę i prac ę! Wtem Szymon głow ę podniósł i 
rzekł: - W miasteczku o niczym innym nie mówi ą, tylko o ksi ęciu Adakale. - Có Ŝ 
to za jeden? - spytał Sokolnicki. - To magnat, któr y targuje dobra od 
spadkobierców marszałka. Bawi tu, nie on sam, ale j ego plenipotent 
(pełnomocnik), Niemiec, i zbiera informacje. íydzie _faktorzy kr ąŜą wokoło niego 
jak kruki za s ępem. Nie wiem dlaczego, jeden z nich pytał mnie o s zczegóły co do 
Miernicy pana Ilinicza. Sewer i Basia spojrzeli nie spokojnie na mówi ącego, a 
Baha flegmatycznie rzekł: - Dlatego, Ŝe pan Ilinicz Miernic ę sprzeda. - Jak pan 
moŜe mówi Ź co ś podobnego! - obruszyła si ę Basia. - Zobaczymy - mrukn ął stary 
lakonicznie. - Mam nadziej ę, Ŝe nie zobaczymy! - rzekł Sewer. - Mo Ŝe by on po 
temu miał ochot ę, ale pan zapomina, Ŝe tam jest jego matka i Ŝona. - íywioł 
konserwatywny, acz liczebnie wi ększy, nie powstrzyma rewolucji - odparł Baha. - 
A zreszt ą nie b ędę mu si ę dziwił - ruszył ramionami Sewer. - To dowodzi, Ŝe 
rachuje. Panna Barbara zmarszczyła brwi i dała hasł o wstawania od stołu. 
Przeszli wszyscy do sali, tylko Szymon z Bah ą pozostali w jadalni. Po chwili 
weszła tam panna Barbara i Szymon szepn ął jej Ŝywo: - Niech pani namówi pana 
Sewera, Ŝeby tym pa ństwu ofiarował swe koni. - Czy Ŝ pan go nie znasz? JU Ŝ si ę 
przemówili z pann ą i siedzi zły i nad ęty. - To nic. Pani go namówi. To Ź dla nas 
los, taki wypadek! Zagrodzki szuka konie, bo jego m ieszczuchy za delikatne na 
nasze drogi. Kupi te niezawodnie! Niech go pani nam ówi. - Dziwne jest to ogólne 
przekonanie o moim wpływie na niego. Ju Ŝ druga osoba to mi dzisiaj wmawia. Ano, 
spóbuj ę, ale w zamian pana poprosz ę o przysług ę. - Pani wie, Ŝe to mi zrobi 
tylko przyjemno śŹ. - Obejrzy pan owce. Pan Baha twierdzi, Ŝe wszystkie s ą chore 



i Ŝe je trzeba zby Ź. Lato było takie mokre! Mo Ŝe to prawda. - Pan Baha wszystko 
widzi czarno - odparł pocieszaj ąco. - Mo Ŝe si ę obejdzie wysortowaniem tylko. - 
Widz ę czarno, bo długo patrz ę! - rzekł geometra. - Zreszt ą i owszem, obejrzymy 
jutro we dwóch. Panna Barbara wyszła do go ści; oni si ę udali do owczarni, aby 
skorzysta Ź z reszty krótkiego dnia. Tymczasem w salonie Zagro dzki zacz ął si ę 
troska Ź o powrót, a panna Nika wybrała si ę odwiedzi Ź chorego konia. Starsi 
zostali na gaw ędzie u komina; oni we troje poszli do stajen. Nika po raz 
pierwszy widziała ubogie folwarczne podwórze, drobn e koniki, niskie słomiane 
strzechy. Mozół ci ęŜki a niewdzi ęczny widniał na ka Ŝdym kroku, ale zarazem 
wielkie staranie i dozór pa ński. Nieliczna słu Ŝba patrzyła w oczy Basi z 
Ŝyczliwo ści ą, spełniała ch ętnie rozkazy, a wszystko to miało twarze uprzejme i  
wesołe, i to podwórze tchn ęło ładem i porz ądkiem. W stajni kilkoro źrebi ąt 
wysuwało do Basi łby pieszczotliwie, a konie na jej  widok zacz ęły si ę ogl ądaŹ i 
r ŜeŹ natarczywie. Znały snad ź dobrze jej r ękę sypi ącą ziarno. - U pani wszystko 
bardzo swojskie - zauwa Ŝyła Nika. - I to jest dowód wy Ŝszo ści mniejszych 
posiadło ści nad wielkimi. Wła ściciel łatwiej dobierze sobie pomoc i słu Ŝbę, i 
lepiej zna swój warsztat. - I pr ędzej zbankrutuje - mrukn ął Sewer. - Sewer! - 
zawołała Basia. - Ja zaczynam si ę l ękaŹ, Ŝe ty bankrutujesz umysłowo! Zamiast 
kraka Ź nieszcz ęścia, obejrzyj tego konia jako znawca. - Ju Ŝem go widział. B ędzie 
zdrów za dni par ę. To ochwat. * Elegant z bruku, nie przywykł do nas zych dróg i 
niewygód! ochwat - zapalenie cz ęści mi ęsnych ko ńskiego kopyta spowodowane 
przem ęczeniem. - To moje zdanie, i dlatego ojciec chce ku pi Ź inne, a te 
zatrzyma Ź w stadzie. Pa ńskie s ą podobno na sprzeda Ŝ? - Mam szóstk ę - rzekł bez 
zapału. - Je śli wszystkie takie jak ta para, to b ędzie pan miał w nas nabywców. 
Jaka cena? - Daj ą mi za nie tysi ąc sto rubli. - To tanio! Młody człowiek si ę 
roze śmiał. - Czy pani ma zamiar w ten sposób i na swym g ospodarstwie kupowa Ź 
konie? Przecie Ŝ ich pani nie zna. - Te dwie klacze, co tu widz ę, warte pi ęŹset. 
- Ja mu to tak Ŝe powtarzam! - wtr ąciła Basia. - Cała szóstka jest zdrowa i 
dobrana doskonale. Lepszych tu w okolicy nie ma i p ani b ędzie z nabytku rada. 
Zreszt ą dzi ś moŜna je wypróbowa Ź. Konie pa ństwa wróc ą luzem do domu, a tymi 
państwo pojad ą. Do Gł ębokiego pi ęŹ mil; niech poka Ŝą, co umiej ą. - Widzi pani 
przera Ŝoną twarz pana Sokolnickiego? - roze śmiała si ę Nika. - R ęcz ę pani, Ŝe on 
jest o wiele lepszy ni Ŝ jego mina. B ędzie rad wy świadczy Ź s ąsiedzk ą grzeczno śŹ 
nawet bez interesu sprzeda Ŝy szóstki. - Czy tak? - zagadn ęła go Nika. - Mniejsza 
o grzeczno śŹ, to jest fałszowana cnota, ale Basia ma racj ę, Ŝe chyba nic innego 
nie pozostanie do zrobienia. Stangret z koniem wróc i ledwie w nocy, a jestem 
pewien, Ŝe ojciec pani nie zechce nocowa Ź ze strachami. Wi ęc niech pa ństwu słu Ŝą 
moje konie. - Czu Ź rozpacz w tej ofierze i nawet wiem dlaczego. No, a le pomimo 
to usług ę przyjmiemy, chocia Ŝ oryginalnie zaofiarowana. Strachów ja przynajmniej  
si ę nie boj ę. Mam nadziej ę je pozna Ź, bo dzisiejszy wypadek b ędzie wst ępem do 
dobrej z pann ą Barbar ą znajomo ści. Podobała mi si ę pani jak mało kto! I 
wyci ągnęła do Basi r ękę ze szczerym, dobrym u śmiechem. Panna Barbara podała sw ą 
dło ń w milczeniu. Nie uraziło to Niki. - Was trzeba zdo byŹ dług ą prac ą, nie 
szturmem - rzekła. - Ale wła śnie podoba mi si ę wasza ostro ŜnośŹ i to 
charakterystyczne milczenie. - Bardzo bym rada nie sprawi Ź zawodu, prosz ę jednak 
pami ęta Ź, Ŝe nie tylko m ędrzec milczy, ale i prostak. Sokolnicki, widz ąc Szymona 
przy owczarni, poszedł tam; one obie wracały powoli  ku domowi. - Praca to ci ęŜka 
i niewdzi ęczna - rzekła Nika, wskazuj ąc folwark i szare pola w oddali. - Czy 
pani to si ę nie przykrzy i zniech ęca? - Matki za to swe dzieci kochaj ą, a 
Ŝołnierze swe blizny - powtórzyła Basia jej słowa z uśmiechem. - To ju Ŝ nie 
wiara, ale fantazja - szepn ęła Nika. - Zagrzeba Ź si ę w tej pustce, to okropne. 
Jeśli pani zar ęczy, Ŝe si ę nigdy nie nudzi, to co za szalonny ma pani zasób 
Ŝywotno ści w sobie! - Mo Ŝe bym si ę nudziła, gdyby si ę czas znalazł, ale przy mym 
zaj ęciu jest czas na rzeczy najgorsze; na zgryzot ę, na bunt, na smutek, na 
prze świadczenie o krzywdzie, na zawody i nawet rozpacz, ale na nud ę mnie nie 
sta Ź. Robota jest nieprzebrana, cz ęsto zalega nawet, a chwile wypoczynku tak 
rzadkie, Ŝe s ą rozkosz ą! - I tak my śli pani Ŝycie przeby Ź? - Tak, "usque od 



finem"! (łac. - a Ŝ do ko ńca) - To chyba Ŝyczy Ź pani pr ędkiej śmierci. - íyczy Ź 
mi sił, a Ŝ do ko ńca. - Ale Ŝ przecie Ŝ spodziewa si ę pani ulgi, odpoczynku, 
zebrania ze swej pracy owoców? Basia u śmiechn ęła si ę tylko smutno. Rozmawiaj ąc 
min ęły dom i znalazły si ę w ogrodzie, w świerkowej ulicy wiod ącej do kaplicy. 
Nik ę coraz bardziej ogarniał smutek i przygn ębienie od tych drzew czarnych, 
ołowianego nieba, ziemi bezbarwnej i twarzy panny B arbary, która, zda si ę, do 
wtóru jesieni mówiła o rezygnacji i spokoju przed śmiertnym. Stan ęły przed 
kaplic ą. Stara była, ple śni ą pokryta, w wie Ŝycy w śród umilkłych od dawna dzwonów 
gnie ździły si ę goł ębie. Był napis na froncie z pordzewiałych Ŝelaznych liter i 
data: ostatni werset litanii loreta ńskiej i rok 1840. - Nabo Ŝeństwo si ę 
odprawia? - spytała Nika. - O nie! W podziemiach s ą nasze groby, a w samej 
kaplicy trzymamy zbo Ŝe. Dlatego to klucz jest u mnie. Si ęgnęła do kieszeni swego 
gospodarskiego futerka, a widz ąc Ŝywe zaj ęcie Niki, otworzyła drzwi. Weszły do 
środka. Kaplica wygl ądała bardzo czysto pomimo tylu lat nieu Ŝycia. Miała jeden 
ołtarz z obrazem Matki Boskiej i kilka starych nalo wideł na ścianach. Po środku, 
na kamiennej posadzce, szarzała warstwa Ŝyta, a o krok dalej ku ołtarzowi 
wej ście do grobów było otwarte. Panna Barbara przykl ękła na chwil ę przed 
ołtarzem, a potem zeszła do lochów podaj ąc dło ń Nice. Podziemie to było 
sklepione, wysokie i tak jasne, Ŝe pomimo szarego dnia wida Ź było wyra źne 
szeregi trumien stoj ące rz ędem pod ścianami. Były wielkie i zupełnie małe, 
ozdobne sarkofagi i proste d ębowe trumny, i panował tu zupełny spokój. Panna 
Barbara ukl ękła przy najbli Ŝszej, całej okrytej wie ńcami nie śmiertelników, i 
pocałowała zimny metal. - Tu matk ę poło Ŝyli śmy - szepn ęła. Potem spojrzawszy po 
wszystkich i powstawszy poszła naprzód, a Ŝ w sam ą gł ąb. - Tu le Ŝy Weronika 
Oyrzanowska. Min ęła panna Barbara kilka trumien i znowu wskazała jed ną. - A tu 
le Ŝy Seweryn Oyrzanowski, pułkownik pod Czarnieckim. P ół fortuny wydał na wojn ę 
ze Szwedami, a reszt ę w czasie jego nieobecno ści rozgrabili s ąsiedzi. Wrócił bez 
nogi, bliznami pokryty, do pustki i ruiny. Umarł w nędzy, zadr ęczony procesami. 
Wnuk jego zaledwie odzyskał resztki funduszu. On si ę niczego lepszego nie 
doczekał. W k ącie, odsuni ęta od innych i czarnym suknem pokryta, stała trumna , 
która nie wiadomo dlaczego zaciekawiła Nik ę. - A tu kto spoczywa? - zapytała. - 
Staro ścina Oyrzanowska. Zmarła w ko ńcu zeszłego wieku - odparła z przykro ści ą 
panna Barbara. - A o tej nie ma legendy? - Jest, al e bardzo smutna. To ta 
wła śnie, której portret zasłoni ęty w jadalni. To była zła kobieta i dlatego, Ŝe 
zła - nieszcz ęśliwa. íycie jej zeszło na wyst ępkach. Zły cel osi ągnęła i z pracy 
swej miała owoce, ta jedna. Tamci pomarli nie docze kawszy si ę nagrody; ta 
doczekała si ę kary. - Wi ęc to ta, co, jak w okolicy twierdz ą, straszy w 
Horodyszczu? - spytała z cicha panna Zagrodzka. - T ak! Zł ą musiała by Ź, gdy 
pozostała w tak złej pami ęci. - I pani mo Ŝe j ą widziała? Naprawd ę? - Nie wiem! 
To s ą rzeczy tak dziwne i bywaj ą chwile w Ŝyciu tak rozstrajaj ące nerwy, Ŝe pod 
wpływem nerwów, zm ęczenia, nasłuchania si ę legend umysł wychodzi z równowagi. 
Taki stary dom, jak nasz, powoli opl ątuje ba śń, podanie staje si ę Ŝywym, my sami 
wcielamy si ę w dzieje i wierzymy w rzeczy nadprzyrodzone. - Ja bym tak pragn ęła 
j ą zobaczy Ź - szepn ęła Nika, pomimo tej ch ęci zmierzaj ąc do wyj ścia. Nagle 
drgn ęła i skamieniała na miejscu. Po kaplicy kto ś chodził. Basia u śmiechn ęła 
si ę. - To zapewne kto ś nas szuka! - rzekła i wyszła śmiało z podziemia. 
Istotnie, by to Sokolnicki. - Pan Zagrodzki niepoko i si ę o pani ą i wysłał mnie 
na poszukiwania - rzekł. Poszli znowu we troje ku d omowi i Nika spytała: - A pan 
widział kiedy staro ścin ę? - Brednie! - odparł. - Kto by w to wierzył! Po ty ch 
starych murach jest mnóstwo szczurów i stare posadz ki cz ęsto p ękaj ą od wilgoci. 
Wuj nabija głow ę Basi jakimi ś historiami z odwiecznych dokumentów i potem jej 
si ę co ś pokazuje. - A sk ądŜe ogólna wiara w to u okolicznego ludu? - A to pan 
Baha za młodu był figlarz i, Ŝeby ustrzec owoce w sadzie, okrywał si ę 
prze ścieradłem i udawał staro ścin ę. To on utworzył legend ę dla zupełnie 
prozaicznych celów i z dobrym skutkiem, bo nie było  wypadku, by kto w 
Horodyszczu pokusił si ę o jedno jabłko. Basia wcale stró Ŝów nie trzyma, pan Baha 
zaś tryumfuje w duchu, a gło śno coraz straszniejsze rzeczy opowiada. - Kiedy 



tak, b ędziesz dzi ś nocował w pokoju z alkow ą, od którego si ę zawsze wymawiasz. - 
Bo si ę l ękam o cało śŹ mych butów od szczurów. - No, no, ubezpiecz ę je od 
szczurów, ale ty, braciszku, tam si ę prze śpisz. - I owszem. - A je śli si ę panu 
co poka Ŝe, to mi pan opowie na polowaniu, w przyszły wtorek . - Poka Ŝe mi si ę 
moŜe sowa, których tu tak Ŝe nie brak. Weszli do domu, gdzie Zagrodzki zacz ął 
dzi ękowaŹ Sokolnicikemu za po Ŝyczenie koni i zaprasza Ź go tak usilnie na 
polowanie, Ŝe ten wreszcie, lubo bez zapału, obiecał si ę stawi Ź. Nareszcie 
podeszły konie i niespodziewani go ście zacz ęli si ę Ŝegna Ź. Nika oznajmiła ojcu, 
Ŝe poniewa Ŝ my śli naby Ź konie, wi ęc sama nimi powozi Ź b ędzie, by pozna Ź, czy 
zwrotne i mi ękkie w prowadzeniu, i z widoczn ą rado ści ą zaj ęła miejsce furmana. 
Na ganku odbyło si ę ostateczne po Ŝegnanie, podzi ękowania, u ściski dłoni, bryczka 
Sokolnickiego ruszyła, przeprowadzana przez szczeka j ące kundysy. Gdy znikła za 
bramą, zza w ęgła wyjrzał Baha z Szymonem i poł ączyli si ę z reszt ą towarzystwa. - 
śliczna panna! - zawołał Łab ędzki udaj ąc, Ŝe nie widzi gniewnej miny 
Sokolnickiego. - A ojciec wykształcony i dobry czło wiek, cho Ź tak nam obcy, tak 
obcy! - dodał Oyrzanowski. - Nowo Ŝytni ludzie - wtr ącił Baha. - Elegancka 
tandeta! - wybuchn ął Sokolnicki. - On dorobkiewicz, ona emancypantka. * 
emancypantka - zwolenniczka zrównania kobiet z m ęŜczyznami w prawach społecznych 
i politycznych. - Ani jedno, ani drugie nie ha ńbi i nie poni Ŝa - rzekła 
spokojnie Basia. - On grosza si ę dorobił ci ęŜko i przyznaje si ę do tego; ona, 
młoda, pieszczona, bawi si ę i u Ŝywa. Tandety nie czu Ź w nich i nie godzi si ę 
ludzi s ądzi Ź wedle własnego złego humoru. Mnie si ę oboje bardzo podobali! - 
Winszuj ę. Gdyby nie byli magnatami, nie zwróciłaby ś na nich uwagi. - Ja! 
Doprawdy, czy ci ę kto zamienił, Sewerze, bo ci ę nie poznaj ę! - Zdziczał biedak w 
pustce i kłopotach! - rzekł serdecznie Oyrzanowski,  klepi ąc go po ramieniu. - 
Ot, chłopcze, nie parskaj, mo Ŝe ci ta dziewczyna zapisana za Ŝonę w wyrokach 
BoŜych. - A niedoczekanie! - oburzył si ę młody człowiek. - Mam si ę zaprzeda Ź dla 
pieni ędzy, to wol ę diabłu ni Ŝ kobiecie. - Diabła podobno tak obrał Alter z 
Jeziora, Ŝe sam si ę zadłu Ŝył, Ŝeby wy ŜyŹ! Nikomu teraz nie daje złamanego 
szel ąga! - rzekł Baha. - A nam szczególnie nie wolno mu poŜycza Ź na dusz ę! - 
wtr ącił Szymon. - Dlaczego? - spytała panna Barbara. - Bo taki rozkaz z nieba! - 
Ładna słu Ŝba, która chyba nas nauczy blu źnierstwa i doprowadzi do piekła! - 
mrukn ął Sewer. - Je śli kto jest słaby lub tchórz, to nie wina słu Ŝby - rzekła 
Basia marszcz ąc brwi. - Zreszt ą tobie si ę nie godzi tak sarka Ź i buntowa Ź si ę. 
Są dole i losy stokro Ź od twoich ci ęŜsze, a jednak je ludzie znosz ą i milcz ą, 
je śli nie przez wiar ę, to chocia Ŝby przez ambicj ę. - Ciekawym, gdzie ty widzisz 
te szczyty niedoli? - Gdzie? U Iliniczów chocia Ŝby, gdzie twoja rodzona siostra 
znosi bez sarkania ci ęŜkie interesy, długi, choroby dzieci, niedoł ęstwo 
te ściowej, lekkomy ślno śŹ męŜa. Co ty masz w porównaniu z tym? Troch ę procesów, 
długów, deficyt coroczny! To ka Ŝdy ma i znosi! Ale jeste ś młody, silny, 
niezale Ŝny, świat stoi przed tob ą otworem. - Jaki świat? Idealny, w którym 
lubicie tkwi Ź, ty i Szymon, no i wuj, naturalnie, Ŝeby si ę oszołomi Ź i zapomnie Ź 
o rzeczywisto ści! Ja nie umiem siebie okłamywa Ź. świat realny jest dla mnie 
zamkni ęty; jestem gorszym wi ęźniem w Sokołowie ni Ŝ aresztant w turmie. Oto jest 
fakt i prawda, a wasze gadania - mrzonki i poezje. Dlatego nawet dysputowa Ź nie 
będę! Szymonie, jedziemy? - Je śli pan nie ma nic przeciw temu, ja tu zabawi ę 
dzie ń jutrzejszy. Panna Barbara poleciła mi zaj ąŹ si ę sadzeniem drzew na górach, 
i ju Ŝ sadzonki gotowe. - Je śli kto jest tak szalony, Ŝe chce sadzi Ź lasy, to 
niech mu perswaduje psychiatra, nie ja. Róbcie sobi e, co chcecie! Wezm ę tedy 
twego konia i jutro ci go ode śl ę! - Zanocujesz i ty! - rzekł Oyrzanowski. - W 
takim stanie ducha ja ci ę nie puszcz ę z domu. Wygadasz mi wszystko, co ci si ę 
zebrało na sercu. Basia nam zagra i za śpiewa, pan Baha opowie anegdot ę, Szymek 
mi pomo Ŝe posortowa Ź dokumenty, które mi twój stryj darmo dał, i tak w gromadce 
Ŝyczliwej i bliskiej sp ędzimy wieczór długi. Nie strój min i marsów! Mało n as 
jest, a jam z was najstarszy. To nic, Ŝeś mnie dzi ś głupcem nazwał; zadania 
posłuchasz i spełnisz. Nie ubli Ŝyłe ś mi swym zdaniem, ale zrobiłby ś przykro śŹ 
odmową! Chod ź, chłopcze. - A ja panu opowiem, gdziem nocował w m iasteczku - 



rzekł Szymon. Sokolnicki spojrzał na Basi ę, czy nie jest obra Ŝona, i na Bah ę, 
czy nie drwi z niego, ale i tych dwoje patrzało na ń serdecznie, wi ęc jego gorycz 
i zło śŹ zacz ęły ust ępowaŹ, i ju Ŝ si ę wahał. - No, chod ź, chod ź, uparciuchu! - 
dorzuciła Basia poci ągaj ąc go za r ękę. Uległ tedy, jak ulegał zawsze wpływowi 
Horodyszcza. Nazywał to słabo ści ą i chorob ą; wiedział, Ŝe do jutra jego trze źwe 
pogl ądy ich niepraktyczne my śli i ideały zgn ębi ą, i Ŝe jutro wróci do jarzma, 
znowu pijany jakimi ś mrzonkami, a jednak uległ i poszedł, gotuj ąc si ę jednak nie 
ust ąpi Ź, a Ŝ po ci ęŜkiej walce... IV Pewnego wieczora, gdy Szymon, wezw any do 
dworu przez konnego posła ńca, stan ął przed Sokolnickim, zastał go nad stołem 
zarzuconym pieni ędzmi, z min ą kandydata na samobójc ę. Gotówka w Sokołowie była 
tak ą osobliwo ści ą, Ŝe Łab ędzki a Ŝ struchlał my śl ąc, Ŝe to była po Ŝyczka na 
wysoki procent. - Panie, sk ąd to? - zagadn ął bez tchu. - Niech go licho porwie! 
- Kogo? - A t ę sakw ę! Zagrodzkiego! - Kupił konie! - zawołał Łab ędzki 
szcz ęśliwy. - Ciebie to cieszy! Takie konie! Płaka Ź mi si ę chciało, gdy je 
zabierano! Hodowałem jak dzieci. - Ale Ź były na sprzeda Ŝ. - To i có Ŝ! Miałem 
cał ą nadziej ę, Ŝe si ę od tego wykr ęcę, Ŝe je zatrzymam. Gdy ten si ę mnie 
uczepił, postawiłem cen ę umy ślnie, by si ę cofn ął, a on mi dzi ś przysyła 
pieni ądze i zabiera konie. W ściekły jestem, bo on jeszcze na tym zrobi dobry 
interes. Ma je za dwa tysi ące rubli, a ja co? Hodowałem dla tego śmiecia! I 
odepchn ął od siebie pieni ądze. Łab ędzki wiedział, Ŝe najlepiej, by si ę Ŝal taki 
wylał do dna. Rado śŹ tedy swoj ą ukrył i rzekł ze współczuciem: - To prawda, Ŝe 
pusto po nich b ędzie w stajni; ale Ź na przyszły rok przyjdzie znowu czwórka ze 
stada równie ładna! - I znowu dla kogo ś? - Panie, a to Ź pan ostatnim razem w 
Horodyszczu piorunował na obywatelstwo, Ŝe nie jest handlarskie! Mówił pan, Ŝe 
wszystko powinno i śŹ na sprzeda Ŝ. - At, ty wiecznie łapiesz za słowa! To pewna, 
Ŝem wtedy o koniach nie my ślał. Teraz zobaczysz, co b ędzie. Najprzód u mnie nikt 
ich nie cenił, ale niech no je zobacz ą u magnata - ósmy cud świata! Powiedz ą, 
Ŝem je zbył za pół ceny, a Ŝeby si ę pochlebi Ź Zagrodzkiemu, Ŝem bankrut 
ostateczny, kiedym takie konie sprzedał. I te moje pieszczochy, hodowa ńce pójd ą 
pod babsk ą r ękę i na przyszłe lato panna je b ędzie razem z sob ą produkowała na 
jakich ś wy ścigach austriackich, na podziw oficerom i błaznom. - Prosz ę pana, a 
cóŜ znowu to panu szkodzi? Zrobił pan świetny interes handlowy; niech Ŝe i oni 
coś zarobi ą i uciesz ą si ę nabytkiem. - Ty lubisz tylko to śmiecie! Masz, bierz; 
moŜe mi rozwi ąŜesz zadanie, jak ą dziur ę tym zatka Ź, a Ŝebym na nie długo nie 
patrzał. Dziury te Szymon miał nieustannie w pami ęci, wi ęc nawet nie potrzebował 
zagl ądaŹ do ksi ąg gospodarskich i zacz ął recytowa Ź: - Trzysta pójdzie na remont 
i patent gorzelni, pi ęŹset na wypłat ę najmu, dwie ście na zaległe pensje. - A 
tysi ąc na Ŝydowskie procenty! - dodał Sokolnicki. - I koniec! Skąd we źmiemy na 
noworoczn ą rat ę bankow ą, na podatki, na kupno kartofli, na dalsze procenty , 
najmy, pensje! - Czy Ŝ naprawd ę zbo Ŝa nie ma na sprzeda Ŝ? - Ile by Ź mogło, i 
wi ęcej nadto, ju Ŝ sprzedałem, a Ŝniwa i zbiór. Wiesz przecie, co to kosztuje. - 
Panie, prosz ę zmieni Ź pisarza i gumiennego. - I dosta Ź nowych złodziejów! Nie 
chc ę! Uczciwych nie ma! Zreszt ą, co to pomo Ŝe na kl ęski! Oziminy zniszczyła 
śnie Ŝna zima, jarzyny suche lato! Stodoły puste. I to ju Ŝ z rz ędu trzeci rok 
nieurodzaju! Trzeba zgin ąŹ i basta! Ty si ę cieszysz t ą gar ści ą pieni ędzy, a ja w 
tym tylko czuj ę przedłu Ŝenie konania. Całe Ŝycie pracowa Ź dla íydów lichwiarzy - 
co za n ędza! - Panie Sewerynie, jeszcze troch ę cierpliwo ści, jeszcze troch ę mocy 
i wytrwania! Wci ąŜ pisz ą o kolei, co przetnie nasz ą okolic ę. Wtedy ta ziemia si ę 
panu opłaci. Ta góra Ŝwiru w Bielicy uratuje Sokołów. - A ty zawsze to sa mo: 
cierpliwo ści, mocy, wytrwania! Mnie pieni ędzy trzeba, a nie cnót! - Pieni ądze 
będą. Na bank i podatki ja si ę postaram, niech si ę pan tym nie truje. - Ładna 
pociecha! Na trakcie rozbija Ź nie b ędziesz, ale gdzie ś po Ŝyczysz. A czy wiesz, 
Ŝe od lat trzech na płacenie procentów i ci ęŜarów maj ątkowych zaci ągam coraz 
nowe długi! I jaka Ŝ wobec tego mo Ŝe by Ź nadzieja i przyszło śŹ! Czy wiesz, Ŝe ja 
wreszcie o ostatecznej ruinie marz ę jak o wyzwoleniu z czy śŹca! - A ja panu 
powiadam, Ŝe to si ę sko ńczy. Przyjd ą urodzajne lata, inwentarze si ę powi ększ ą, 
za Ŝwir wpłynie kapitał i od Ŝyjemy, panie, odetchniemy, i nie jak zbiegi, gdy 



ju Ŝ umkn ą za granic ę, ale jak porz ądni robotnicy po znojnym dniu. Na dzi ś Bogu 
dzi ęki za t ę chwilow ą ulg ę i za te pieni ądze własne, a nie po Ŝyczone. Niech pan 
płaci, co bli Ŝsze! Sokolnicki machn ął r ęką, ale pomimo to przestał narzeka Ź i 
rzekł: - Obiecałem si ę na to niezno śne polowanie w Gł ębokiem. Musimy tam by Ź. 
Szymon u śmiechn ął si ę rado śnie. - Czy Ŝ pana łowy nie ciesz ą? - Czy Ŝ to łowy? To 
okazja do zabawy. Zjedzie si ę pół powiatu, b ędą jedli, pili, grali w karty, 
obgadywali nieobecnych i obecnych, zawracali oczy d o milionerki i postrasz ą 
zwierzyn ę, i postrzel ą kogo jeszcze, a kilka psów padnie z pewno ści ą. Szkoda mi 
psiarni! - Niemiec nadle śny doskonały my śliwy i mnie prosił do pomocy. Ju Ŝeśmy 
obje ŜdŜali ost ępy i, wie pan, zdaje mi si ę, Ŝe nied źwied ź jest. - Nie mo Ŝe by Ź! 
- Oczy Sokolnickiego zabłysły. - Le Ŝy w świerkowych wywrotach, * za trybem, * 
gdzie niegdy ś była smolarnia. wywrot - drzewo wywrócone z korzen iami przez 
wiatr. tryba - przecinka, pas szeroko ści 6_#10 m dziel ący las na ost ępy. - Toby 
były dopiero gody! Szymek, a o mnie pami ętajcie, Ŝebym dobre stanowisko miał. - 
To si ę wie. B ędzie pan tam, gdzie potrzebny strzelec, co nigdy ni e chybia! Jutro 
wieczorem zabieram nasz ą psiarni ę i strzelców, i nocujemy u Niemca, a pojutrze 
uŜyjemy! - Gdybym nied źwiedzia ubił, tobym Zagrodzkiemu nawet tych koni ni e 
Ŝałował, i nawet bym si ę z pann ą pogodził. Wiesz, i ona b ędzie na polowaniu, i 
jak ąś kuzynk ę sprowadzili z Austrii na t ę uroczysto śŹ. Potrzebne tam kobiety! 
Ani chybi kogo ś postrzel ą! - Ju Ŝ te Ŝ nie panna Zagrodzka, bo ta strzela 
doskonale. - Gdzie Ŝeś widział? - Wczoraj u Niemca. Była z nami przy obje ździe, a 
potem w le śniczówce próbowała mojej strzelby. O sto kroków tra fiała kul ą w much ę 
na pniu i postrzelała mi zupełnie czapk ę w lot. - Ta ma pasj ę do wszystkiego, co 
nie kobiece. A rodzice, jak g ęsi, co wychowały jastrz ębia, g ęgaj ą nad ni ą 
bezradnie. - Zuch dziewczyna, i niech jej pan nie d ogaduje, bo warta i uznania, 
i grzechu. Wesoła, ładna, a zdrowa jak d ębczak młody. Pan si ę śmieje z mego 
porównania. Ano, bom ja syn szarej szlachty, co cen iła zdrowie do pracy, i 
le śniczy z zawodu, wi ęc mi d ęby w głowie! - Mo Ŝeś si ę zakochał? - B ędę bardzo 
szcz ęśliwy, jak pan si ę w niej zakocha. - To nast ąpi w ów dzie ń, gdy szanowny 
stryjaszek zapisze maj ątek na ko ściół. - Wszystko si ę sta Ź moŜe. Tymczasem co 
pan mi rozka Ŝe? - Ju Ŝ ci gdzie ś pilno! - Oj, i bardzo! Dzi ś mam rewizj ę 
gajowych, jutro dzie ń wywozu chrustu i drzewa, a przy tym osaczam i ja g rubego 
zwierza w pa ńskiej kniei, Altera. Czy pan mu sprzedał pszenic ę? - Nie jemu, ale 
jego szwagrowi. - Uhm! A du Ŝo jej zdano? - Pi ęŹset pudów. * pud - dawna rosyjska 
jednostka ci ęŜaru równa 40 funtom, czyli 16,13 kg. - Alter sprzed ał osiemset do 
miasteczka! A pan wie, Ŝe ekonom wydaje córk ę za pisarza? - Nie mo Ŝe by Ź! To Ź 
si ę nienawidz ą i jeden drugiego obgaduje codziennie. - Tym bardzi ej musz ę ich 
mie Ź na oku! Trzeba b ędzie zrobi Ź lada dzie ń rewizj ę śpichlerza! Ach, te szczury 
domowe! Potarł desperacko czupryn ę i wyszedł. Na podwórzu spotkał go ekonom, 
jakby na ń czatował. - Pan na nas niełaskaw. Nigdy do chaty n ie wst ąpi! - rzekł 
uśmiechni ęty pochlebnie. - Albo Ŝ dadz ą tchn ąŹ! Pan mnie gania jak grabie Ŝnego 
konia. A te procesy to mnie pół Ŝycia kosztuj ą. - Mo Ŝe teraz cho Ź na chwil ę! 
Zimno i wilgotno. Przetr ącimy po kieliszku i zagryziemy w ędzonk ą. - Dzi ękuj ę 
panu, tego si ę nie odmawia. Poszli tedy na podwórze folwarczne, g dzie w oficynie 
gnie ździli si ę oficjali ści. Na widok rzadkiego go ścia zabiegała si ę ekonomowa z 
córkami, z innych mieszka ń zacz ęły wygl ądaŹ kobiety. Zjawił si ę te Ŝ zaraz 
gorzelany i magazynier od wódki. Szymon był ich zmo r ą, ale nie mogli wierzy Ź, by 
pr ędzej czy pó źniej nie wypadł z łask pa ńskich lub nie przyszedł do ich 
kompanii. Wi ęc go zawsze honorowano, głaskano, próbuj ąc terenu. Zreszt ą on 
wiedział my śli pa ńskie, wi ęc si ę moŜna było wiele ode ń dowiedzie Ź. - A co? 
Koniki zabrał Zagrodzki - zagadn ął ekonom. - Dzi ęki Bogu, b ędzie grosz w kasie i 
dla nas - odparł Szymon. - Dobr ą cen ę dał. - Szalon ą! Słysz ę, półtora tysi ąca. - 
I jeszcze wi ęcej! Jedziemy tam na polowanie pojutrze. - Oho! Mo Ŝe z tego i 
maria Ŝ wyniknie! - wtr ąciła ekonomowa, która w Sokołowie zajmowała posad ę 
klucznicy i gospodyni, i bała si ę mał Ŝeństwa dziedzica jak upiora. - A có Ŝ! - 
uśmiechn ął si ę Szymon. - Kawaler jak ptak szcz ęśliwy, mo Ŝe wybiera Ź. Ale je śli 
to nam spadnie, to b ędzie dopiero ruch. - Zła? - Zło śŹ w pannie ukryta pod 



siedmiu zamkami, dopiero po ślubie si ę oka Ŝe. Ale przecie pozna Ź moŜna, Ŝe ta 
będzie ostra i w ścibska. - O! Jaki te Ŝ pan Szymon dla panienek niepolityczny! 
(niegrzeczny, niemiły) - uj ęła si ę ekonomowa ze śmiechem. - To tak przez zemst ę, 
Ŝe mnie Ŝadna kocha Ź nie chce, bom dziobaty! - Baje pan Szymon! A wiado mo, Ŝe 
bałamut! - To plotki. Ja tak jak mnich Ŝyj ę. - No, no, wiedz ą s ąsiedzi, czym kto 
broi. M ęŜczy źni widz ąc, Ŝe Szymon pozwala Ŝartowa Ź, zacz ęli ostrzej dogadywa Ź. 
Rozmowa przybrała nastrój przyjacielski, wła śnie taki, jaki mie Ź chciał 
Łabędzki. Doskonała starka, zapewne z piwnicy Sokolnick iego, ścierała reszt ę 
nieufno ści i sztywno ści, humory czyniły si ę ró Ŝowe. - Ju Ŝ to i nasz pan słodki 
nie jest. Nie trzeba mu zło ści Ŝoninej - zawołał ekonom. - S ądny dzie ń miał 
wczoraj pisarz o obroki. Szelma jedna, cho Ź dobry chłopak, pomylił si ę w 
rachunkach i chce mi fornalk ę głodzi Ź! Nie słyszał pan w pałacu o tym? - Nawet i 
mowy nie było. Pan si ę wykrzyczał i zapomniał. Tylko na osuszk ę wódczan ą 
narzekał i mówił, Ŝe klucz od magazynu do siebie we źmie. - A i owszem! - zawołał 
magazynier. - Spadnie mi odpowiedzialno śŹ za stare kufy, które ciek ą jak 
rzeszota. A nie mówił, kiedy to nast ąpi? - Od pierwszego listopada. Nie ciesz 
si ę pan zbytnio: niedługo to potrwa. Znudzi si ę panu rychło. - Niech spróbuje, 
jakie to słodkie! Niech pozna, co psia słu Ŝba! A zreszt ą, niech potrafi 
skontrolowa Ź! Ot, załó Ŝmy si ę, u kogo b ędzie wi ększa osuszka? I śmiał si ę, 
mrugaj ąc do gorzelanego, i Szymon śmiał si ę tak Ŝe, a w ściekło śŹ go ogarniała na 
tych wrogów sytych chleba pa ńskiego, rozmy ślaj ących tylko o oszustwie i 
krzywdzie dziedzica. - I z Altrem pan zadziera! - w tr ącił krytycznie ekonom. - I 
źle si ę to sko ńczy, bo íyd obrotny, pieni ęŜny, potrzebny dworowi. Po co go 
dra Ŝni Ź o byle głupstwo! Ka Ŝdy ŜyŹ musi, a moim zdaniem, w wielkim skarbie 
wielkie rzeczy trzeba uwa ŜaŹ za małe, a małe za nic. Kto w małe wgl ąda, 
wielkiego nie zobaczy, a ludzi nie utrzyma. - świ ęta racja! - potwierdzili inni. 
Szymon, który umy ślnie tu przyszedł, by ich czujno śŹ u śpi Ź, potakiwał tak Ŝe. - 
To plotki o Alterze - rzekł. - Pan go lubi, cho Ź krzyczy i parska. Wspomniał, Ŝe 
mu nawet smolarni ę w dzier Ŝawę odda. - Doprawdy? A ludzie dowodz ą, Ŝe pan Szymon 
go wła śnie przeciw Alterowi buntuje - rzekła ekonomowa. - Ja powiadam to samo, 
co pa ństwo. íyd we dworze potrzebny: nie b ędzie ten, b ędzie inny. Niech dawny 
siedzi. Trzeba go pilnowa Ź, by nie kradł nad miar ę, ale to Ź nas tyle słu Ŝby. 
Przecie Ŝ ktokolwiek złapie nicponia! - A pewnie. íyd sam to  wie i wystrzega si ę 
- potwierdzono chórem. Wódka obeszła raz trzeci. Wy piła nawet ekonomowa i stała 
si ę bardzo czuł ą. - To Ź wiadomo! Pa ńskie dobro a nasze - to jedno! A przecie Ŝ z 
nas ka Ŝdy w wierze utwierdzony i obowi ązek swój spełnia. Panisko dobre, nie ma 
co powiedzie Ź, mo Ŝna przy nim ŜyŹ! Jak by si ę o Ŝenił, to nie wiadomo, a dopóki 
to si ę nie stanie, Ŝadne z nas go nie opu ści. Wierz ę! pomy ślał Szymon, który ich 
dobrze znał i którego przymus dławił za gardło. Daw niej wybuchn ąłby; teraz 
ostygł ju Ŝ i Ŝywą krew młod ą przej ęła Ŝół Ź do świadczenia. Nie zdradził si ę 
niczym, tylko na zegarek spojrzał i za czapk ę porwał. - Czego si ę pan Szymon 
śpieszy? - zatrzymywał go ekonom. - Robota nie zaj ąc, nie ucieknie! - Ale, na 
Dubinki mi trzeba, po strzelców na jutro. - Aha, i do pi ęknej Tekli! - za śmiał 
si ę magazynier. - A có Ŝ? - odparł podobnie Ŝ. - Nie chc ą mnie szlachcianki, pójd ę 
do chłopianki! - Ach, te huncwoty m ęŜczy źni! Id źcie na dwór bredzi Ź! Mam córki! 
- krzyczała ekonomowa udaj ąc zgorszon ą. Szymon udał przera Ŝonego, bez po Ŝegnania 
si ę wycofał, na konia swego siadł i wyjechał za wrota.  Tam dopiero wzdrygn ął 
si ę, splun ął i zakl ął. - Nie dam go wam, nie dam! - zamruczał. - Jest w as 
legion, ja - jeden. Ale go wam wydr ę z paszczy, chyba mnie u śmiercicie, szakale! 
Konia do pr ędkiego kroku pop ędził i bez drogi, na przełaj, pu ścił si ę ku borom 
omijaj ąc nawet sw ą le śniczówk ę. Cały dzie ń o głodzie i chłodzie rewidował por ęby 
i zagajniki, i ju Ŝ zmierzch zapadał, gdy raczej dla zm ęczonego konia ni Ŝ dla 
siebie pomy ślał o powrocie i wypoczynku. Gdy na podwórze swej z agrody wjechał, z 
ławki pod ścian ą podniósł si ę czarny cie ń człowieka i stan ął milcz ąc u drzwi. - 
Kto to czeka? - spytał Szymon chłopaka, który mu ko nia odebrał z r ąk. - A to 
Hipek Adamów z Dubinek. Od rana czeka i do chaty ni e zechciał wst ąpi Ź. Był to 
dziwny go śŹ. Dzikiego chłopca, który Ŝycie sp ędzał w lesie, ze strzelb ą i 



sidłami, Szymon prawie nie znał, tylko z opnii jako  mruka i prawie zwierz ę, wi ęc 
si ę mocno zdziwił odwiedzinom. Pozdrowił go tedy uprze jmie i przyjrzał si ę 
ciekawie. Chłopak to był wysoki i chudy, spalony pr zez sło ńce i przez wicher 
uwędzony. Szara krótka świta i wysoko rzemieniami oplecione chodaki na noga ch, w 
r ęce kij, na głowie stara czapka, wygl ąd istotnie dziki i oczy spode łba 
patrz ące niedobrze uprzedzały do niego. Na pozdrowienie c oś zamruczał i stał 
bezradny, mo Ŝe przera Ŝony sw ą spraw ą. - A czemu ście to do domu nie wst ąpili? 
Słysz ę, dawno ju Ŝ czekacie - dodał Szymon, by go o śmieli Ź. - Tu nie ciasno! - 
odparł Hipek. Le śniczy si ę roze śmiał. - Nie w ątpi ę, Ŝe obszernie pod niebem, ale 
i zimno! - Prosz ę, wst ąpcie teraz do izby i przyjmijcie go ścin ę. Semenicho, 
dajcie je śŹ! Wahaj ąc si ę, potykaj ąc o progi i potr ącaj ąc futryny Hipek wszedł za 
nim do domu. Baba wniosła światło i zaraz potem obiad. Szymon si ę przebrał i 
wrócił do go ścia. Hipek stał u okna mn ąc w r ęce czapk ę i wyzieraj ąc na podwórze. 
Dopiero gdy pies le śniczego, obejrzawszy go i obw ąchawszy, zacz ął uprzejmie 
wita Ź, troch ę si ę o śmielił i j ął psa głaska Ź. - Siadajcie i jedzcie! - rzekł 
Szymon. - Niegłodnym! - odparł. - To darujcie, ale nie wierz ę, chyba wam w 
Dubinkach zakazali tkn ąŹ mego chleba. - Mnie Dubinki nie hodowały ni uczyły . Ja 
osobno Ŝyj ę! - odparł hardo strzelec. - No, to moim obiadem ni e gard źcie, jak by 
oni uczynili. Hipek sekund ę si ę zawahał, wreszcie kij i czapk ę na krze śle 
poło Ŝył i usiadł za stołem. Jadł mało i z roztargnieniem ; co chwila urywał, 
podnosił oczy na le śniczego, słowo jakie ś miał na j ęzyku i nie mógł go 
wykrztusi Ź. - Macie do mnie jak ąś spraw ę i ci ęŜko wam gada Ź - dopomógł mu 
Ŝyczliwie Szymon. - Co? Mo Ŝe wam gajowi strzelb ę odebrali? - Tobym Ŝyw nie 
chodził albo oni! - mrukn ął Hipek, łyskaj ąc złowieszczo oczami. - Ho, ho! Nie 
darmo z Dubinek! - u śmiechn ął si ę Szymon. - Kiedy nie to, wi ęc ju Ŝ si ę nie 
domyśl ę, co was tu sprowadza. - Ja przyszedł na słu Ŝbę - wyj ąkał nareszcie 
chłopak i poczerwieniał, nieufnie ku le śniczemu spogl ądaj ąc. - A czym Ŝe chcecie 
byŹ? - spokojnie spytał Szymon. - A czym Ŝe, gajowym! - odparł ju Ŝ śmielej. - A 
znacie słu Ŝbę? Włóczy Ź si ę ze strzelb ą po lesie to nie robota. Ja wymagam wiele. 
- Lepiej od innych zrobi ę i wi ęcej, a kra śŹ nie b ędę. - O to was nawet nie b ędę 
pos ądzał. Ale dziadek wasz co na to powie? - Dziadkowi do mnie zasi ę! Nie 
hodował on mnie anim ja go kosztował. Nie rzeknie s łowa. - A sk ądŜe wam, co ście 
nigdy nikomu nie ulegali, przyszła ochota do niewol i? Bo Ź słu Ŝba nie dru Ŝba, ale 
niewola. - Tak mi trzeba - odparł Hipek lakonicznie . Przestał ju Ŝ je śŹ i teraz 
obur ącz na stole si ę wsparł i sumował. W głowie miał widocznie natłok m yśli i z 
sob ą si ę borykał. Zdławi Ź je, czy wypowiedzie Ź temu obcemu, który dotychczas 
trapił go i prze śladował jako złodzieja zwierzyny? Nareszcie podniós ł dzikie 
oczy, w których był strach, rozpacz i zaci ęto śŹ. - Dlaczego wy Makarewiczów do 
turmy nie oddacie? - zawołał z wybuchem w ściekło ści. - A po co? - Za to, Ŝe do 
was strzelał Marcin, a fuzj ę Wicka miał. Ihnat Wilk wie, Ŝe to on był, a ja 
wiem, gdzie strzelba schowana. - I świadkiem mo Ŝecie by Ź? - Mog ę i poprzysi ęgnę! 
Zastanowiła ta zawzi ęto śŹ Szymona, który wiedział, Ŝe Wicek z Hipkiem dotychczas 
polowali wspólnie i byli nie rozł ączeni. - Wicek mo Ŝe was zgubi Ź. - Niech tam! 
Ale i on przepadnie. - Có Ŝ to? Pokrzywdził was stary przy podziale, jako w 
pie śni stoi: "Tobie zaj ąc i sarna,@ a mnie soból i panna,@ towarzyszu mój!@ " Na 
te słowa Hipek drgn ął i spojrzał na Szymona przera Ŝony. - Wam kto mówił? Mo Ŝe 
ona była? Teraz Szymon zrozumiał wszystko i poczuł dla dzikiego chłopca 
sympati ę. - Nie, ona nie była, alem si ę domy ślił - odparł Ŝyczliwie. - 
Powiadaj ą, Ŝe zaraz po kol ędzie zapowiedzi wyjd ą -- rzekł Hipek głuchym, 
znękanym głosem, jakby zm ęczony był w ściekło ści ą, a Ŝali Ź si ę nie chciał. - A 
ona mi wci ąŜ powtarza: "Zabij mnie, a nie daj!" Na zabicie b ędzie czas, a 
tymczasem trzeba próbowa Ź innych sposobów. - No i có Ŝ obmy ślili ście? - Je śli 
jego nie wsadzicie do turmy, to mi słu Ŝbę dajcie. Zwierz nawet legowisko ma, a 
ja nie! Dziadek na procesy roztracił, co było, i w Dubinkach siedzie Ź nie b ędę. 
Oni mi nie swoi, złodzieje! Mnie trzeba teraz byle nory, byle kotliny i Ŝebym w 
gromadzie nie Ŝył, ino sam w borze! - A jak wam słu Ŝbę i gniazdo dam, b ędziecie 
wy mi przyjaciel? - B ędę jak zwierz, nie jak człowiek! - No, to sprawa 



załatwiona. Jest buda w Bobrówce pusta; tam was osa dzę, je śli dziedzic was 
zatwierdzi. - Robot ę zaraz dajcie - rzekł Hipek. - Nie chc ę ju Ŝ w bór i śŹ; chc ę 
zacz ąŹ, com postanowił. - Ano, kiedy wam tak pilno, to id źcie zaraz do 
chłopskich Dubinek z poleceniem do Makara Wilka, st arosty, Ŝeby na pojutrze 
zegnał obław ę do Gł ębokiego. - To teraz i mnie b ędzie wolno tam by Ź! - rzekł 
Hipek, a nozdrza mu si ę rozdymały. - Zabior ę was z sob ą! Wtedy dziki chłopak 
cały si ę zmienił. Co ś niby u śmiech skurczyło mu twarz; powstał, do Szymona 
przyst ąpił i sam nie wiedział, jak sw ą wdzi ęczno śŹ okaza Ź, tylko na ń patrzał. 
Więc Szymon, ubawiony t ą prostot ą i naiwno ści ą, po ramieniu go poklepał i 
uściskał jak brata. - No, chłopcze, b ądźŜe mi druhem, a ja ci ę wykieruj ę na 
człowieka! - rzekł serdecznie. Hipek, gdy wychodził  z tej izby, był ju Ŝ innym 
człowiekiem i zaprzedan ą dusz ą Łab ędzkiego. I ta jedna dusza miała stokrotnie 
si ę opłaci Ź. Po odej ściu go ścia Szymon obejrzał sw ą bro ń i wybrał do polowania 
pi ękny sztucer, który mu Basia ofiarowała w zeszłym ro ku na rozmierzenie lasu i 
urz ądzenie gospodarstwa. Sztucer, rzadko u Ŝywany, potrzebował oczyszczenia, wi ęc 
wzi ął go Szymon do kuchni. Chciał te Ŝ przy tej okazji pogada Ź z Semenich ą, która 
chocia Ŝ słu Ŝyła u niego lat trzy, niezwykle była małomówn ą i nieprzyst ępną. 
Leśniczy, zawsze zaj ęty, rad był temu, Ŝe w domu był zawsze spokój i cisza, ale 
teraz opowiadanie Arechty w drodze do miasteczka za ciekawiło go co do stosunku 
baby z wszechwładnym Ułasem. W kuchni roboty dzienn e były ju Ŝ poko ńczone, 
chłopak chrapał w k ącie, Semenicha prz ędła u komina, zapatrzona w Ŝar i 
zadumana. Szymon j ął bro ń czy ści Ź i, znaj ąc chłopsk ą nieufno śŹ, rzecz zagaił z 
daleka: - Jak Ŝe nasza krowa? Zro śnie jej si ę noga? - Poprawia si ę. - 
Sprowadziła ś, babo, znachora? - Nie słycha Ź blisko o Ŝadnym. - A Ułas z pasieki? 
- Ułas by do pana nie przyszedł, tym bardziej do kr owy. - I dojecha Ź do niego 
teraz ci ęŜko, gdy wody rozlały. - Dopłyn ąŹ moŜna od Dubinek, wedle Bobrówki. - 
Toś sama do niego si ę dowiadywała? - E, ju Ŝ dawno, jeszcze li ście wtedy były. - 
On ci swój? - At, troch ę. - A ja do niego si ę wybieram. - Po miód? - Nie, po 
rad ę. Powiadaj ą, Ŝe z m ądrych m ądry. - Zna wszystko, jakby z tamtego świata 
wrócił. - Otó Ŝ wła śnie! Ale czy mnie zechce przyj ąŹ? Powiadaj ą, Ŝe stary 
chimeryk. - Pana przyjmie, bo zna. - Sk ądŜe? Nigdym go nie widział. - To nic! 
Jemu nie trzeba widzie Ź, by zna Ź. - Sk ądŜe on sw ą mądro śŹ ma? - W rodzie u nich 
jest od dawna, a on Ŝe wiek nad tym zbył. To wielka nauka! Pokiwała głow ą i 
westchn ęła ci ęŜko. Szymon rozmow ę zmienił. - Nie było listu od twego chłopca? - 
Nie było. Wrzeciona oparła na kolana i jeszcze pos ępniej w ogie ń si ę wpatrywała. 
- Et, babo, nie sumuj! Zdrów pewnie. Odezwie si ę przed kol ędą o pieni ądze. Syn 
ten był ukochaniem baby; młodszy, który słu Ŝył te Ŝ u Szymona, nie był w łaskach. 
Tamten, starszy, utrzymywał j ą, gdy był w domu. Gdy go zabrakło, baba z 
wyrostkiem tułała si ę po słu Ŝbach, a Ŝ ich Szymon przygarn ął. Grunt tymczasem 
zagrabili krewni bogaci. Baba od tej pory była cich a, ponura i w długie 
wieczory, prz ędąc samotnie, na przemian my ślała o tym dalekim i o odwecie za 
krzywdy i poniewierk ę. - Jeszcze półtora roku! - szepn ęła po chwili. - A potem 
porzucisz mnie, babo? - Drug ą pan dostanie. A zreszt ą Bóg wie, kto do Ŝyje. - Czy 
ty mi śmier Ź wró Ŝysz? - A có Ŝ! Zaczepia j ą pan co dzie ń, a wrogi pana wyklinaj ą 
w dzie ń i w nocy. - Ino ich Bóg nie słyszy. - W zł ą por ę jak słowo padnie, to i 
krzy Ŝ nie obroni. W Dubinkach s ądny dzie ń na pana! Nie do Ŝyje pan staro ści! - 
DoŜyj ę, ile mi odmierzono. Baba potrz ąsnęła głow ą. - Do Ułasa niech pan pójdzie. 
On zakryte widzi, on panu powie, czego si ę wystrzega Ź. - To ty by ś, babo, 
nierada, by mnie ubito? - I pan był nierad, jak mni e katował posesor * w Rudni, 
wtedy, kiedy mnie pan zabrał. Chce pan wierzy Ź, chce nie, a ja pana przestrzeg ę. 
Prosz ę unika Ź ry Ŝego, kulawego i zeza! posesor - dzier Ŝawca; wła ściciel, 
posiadacz. - To i ty, babo, zakryte znasz! - Wypłak ałam oczy, zdarłam stopy, 
zerwałam piersi, dochodz ąc krzywdy sierot moich! Mocne moje wrogi, a ja słab a. 
Przetom moc znalazła gdzie indziej jak w gminie. Ni e była to wła ściwie 
odpowied ź, ale na ten raz Szymon wi ęcej nie badał. Pomy ślał tylko o 
niedostateczno ści wiary wyznawanej przez bab ę, która zamiast jej ozłoci Ź krzywd ę 
aureol ą nieba, pozostawiła j ą w ciemno ści na pastw ę zabobonów i zemsty. I 



westchn ął. - Sk ądŜe wiesz, Ŝe pomstuj ą na mnie w Dubinkach? - spytał po chwili. 
- Przybiegła tu onegdaj wasza siostra i opowiadała,  Ŝe s ądny dzie ń tam panuje. 
Oni tam ju Ŝ siedz ą bez chleba i za darmo prawie ostatnie bydlaki sprz edaj ą, by 
ich nie policytowano za koszta sprawy. Kto głodny i  nagi, ten si ę niczego nie 
boi. - A czegó Ŝ chciała Weronka? - Nie wiem. Nie doczekała si ę pana i poszła 
płacz ąc. Matka j ą co dzie ń bije. ále si ę to sko ńczy. - I có Ŝem ja im zawinił! Co 
mi z tego za korzy śŹ! - wybuchn ął Szymon. - Niech morduj ą, a ust ąpi Ź nie mog ę. - 
Alter z Jeziora gło śno mówi, Ŝe kto pana u śmierci, dostanie sto rubli. Czy pan 
nie słyszy, jak wokoło pana śmier Ź chodzi? Mimo woli wzdrygn ął si ę Szymon i 
spojrzał w okno. Przy lampie wprost siedział i był doskonałym celem dla strzału. 
Psy podwórzowe jednak spały spokojnie. Le śniczy powrócił do zaj ęcia. - śmier Ź, 
babo, Bóg posyła, nie człowiek. To pewna, Ŝe za cało śŹ swej skóry niewiele bym 
dostał, ano, ście Ŝką prost ą chodz ę, śmier Ź niestraszna. Przyjdzie, to si ę poło Ŝę 
i spoczn ę. Wilczyca stara z Dubinek, co wielki rozum ma, tak  powiada: Jak co ci ę 
straszy, to mu si ę nadstaw, a nie uciekaj. Tak my śl ę ze śmierci ą zrobi Ź. - 
Dobrze Wilczycy baja Ź, siedz ąc na piecu! - mrukn ęła nie przekonana Semenicha. - 
A ona Ŝ nie l ęka to si ę Tekli ojca, co odchodz ąc przysi ągł, Ŝe wróci i j ą udusi! 
I wróci, wspomni pan moje słowo! - Za co go zesłali ? - íon ę zabił, jej ulubion ą 
córk ę i jej samej omal nie u śmiercił. Gdyby nie jej świadectwo, doma by ostał. 
Dlatego do niej wróci Ź poprzysi ągł. Za ścian ą w sieni kogut ci ęŜko skrzydłami 
załopotał i zapiał. Semenicha odstawiła prz ąśnic ę i zacz ęła półgłosem odmawia Ź 
pacierze. Szymon bro ń zło Ŝył i wyszedł. Tymczasem Hipek Dubiniecki ju Ŝ polecenie 
spełnił, obław ę zamówił, u Wilków czółna po Ŝyczył i do Dubinek pomkn ął. Było 
zimno i ciemno na rzece, ale jego to wła śnie cieszyło. Bez szmeru do osady si ę 
wkradł i opłotkami podsun ął si ę a Ŝ do gumna Morskich. Tam ukryty, zacz ął 
pohukiwa Ź jak sowa. Na to hasło kto ś czekał, bo skrzypn ęły drzwi u Morskich i po 
chwili pod w ęgieł stodółki podeszła Weronka. Dziki chłopak, zdys zany ze 
szcz ęścia, r ękę jej uchwycił. - Jed źmy - szepn ął. - Tak zaraz? - wzdrygn ęła si ę. 
- Ano, mówiła ś, Ŝe szmaty ju Ŝ wyniosła ś. Ja ju Ŝ chat ę mam. Czego czeka Ź? 
Matczynej pi ęści na karku czy Wickowych zalotów! - Jak chcesz! Ja  ci 
przysi ęgłam! - odparła dziewczyna ju Ŝ spokojnie. - No, to z Bogiem! Czółno na 
rzece, noc długa. A tak schowam, Ŝe i czort nie wynajdzie. - Szymona ś widział? - 
Od niego id ę. Opowiem ci w drodze wszystko. Teraz si ę spiesz! - Wracaj do 
czółna, za chwil ę przyjd ę! Nie tracili czasu na czuło ści i słowa; byli trze źwi 
zupełnie i przygotowani na ci ęŜki los i walk ę. On znowu opłotkami wrócił do 
rzeki; ona z pustego ula w sadku dobyła ju Ŝ pierwej przygotowany w ęzełek i raz 
jeszcze spojrzawszy na rodzinn ą zagrod ę, śmiało poszła do niego. Po chwili 
czółno mkn ęło jak ptak. Weronka wzi ęła drugie wiosło i pomagała nie spytawszy 
nawet, dok ąd jad ą. Łód ź czyniła tysi ące zakr ętów, od razu wpadłszy w labirynt 
odnóg i strumieni. Podró Ŝ trwała par ę godzin. Nareszcie Hipek do brzegu przybił 
i do krzaku łozy łód ź uwi ązał, potem brodz ąc na l ąd si ę wydostał, wzi ąwszy na 
r ęce, jak dziecko, Weronk ę. Brzeg był błotnisty, pokryty łoz ą i tatarakiem; 
troch ę wy Ŝej czerniał las i kontur niewyra źny chaty. Do niej skierował si ę 
Hipek, odnalazł drzwi Źwiekiem zabite, ale ich nie ruszał, tylko okno wyj ął z 
futryny i wskoczył do środka. Weronka podała mu w ęzełek i sama wsun ęła si ę za 
nim. Wilgo Ź i chłód były jeszcze dokuczliwsze ni Ŝ na dworze, wiało zewsz ąd 
pustk ą i st ęchlizn ą. Dziewczyna jednak Ŝe nie zdradziła ani l ęku, ani przykro ści. 
Po omacku zacz ęli obchodzi Ź izb ę. - Ognia zapewne nie mo Ŝna rozpali Ź? - spytała. 
- Dzi ś moŜna, bo nas jeszcze nikt nie szuka ani si ę spodziewa tutaj. To stra Ŝ, 
Bobrówka. - Poznałam! - rzekła spokojnie. - Nie b ędziesz si ę l ękała sama tu 
zosta Ź? - Jak trzeba, to zostan ę. Tylko mi bro ń jak ą daj. Zaraz odjedziesz? - 
Ino ci ogie ń rozpal ę. Chleba wzi ęła ś? - Sk ądŜe? U nas ju Ŝ od tygodnia głód! Mam 
troch ę kartofli. - To je sobie upiecz w popiele. Jutro w nocy przyjad ę, 
przywioz ę ci garnek grochu. Chleba to i u mnie nie ma, a boj ę si ę teraz co 
kupowaŹ, by mnie szpiegowa Ź nie zacz ęli. - A gdzie Ŝ groch masz? W domu? - Ej 
nie, ja tam nic nie utrzymam. Mam skrytk ę w lesie, ale daleko, i jutro musz ę by Ź 
na ludzkich oczach dla niepoznaki. Mówi ąc to wykrzesał ognia z hubki, zapalił 



gar śŹ pakuł od strzelby i z ci ęŜkim trudem rozniecił ogie ń w kominie z resztek 
jakich ś gał ęzi. Wtedy obejrzeli swe schronienie. Była to zwykła  chata chłopska, 
bez Ŝadnego sprz ętu, o ścianach pokrytych ple śni ą i z ubit ą ziemi ą zamiast 
podłogi. Do izby przytykała sie ń słu Ŝąca za spi Ŝarni ę i skład. Pułap w kilku 
miejscach opadł i piec był troch ę rozwalony, ale tych dwoje w tej chwili w 
pustce tej widziało cel swych Ŝądań i marze ń. - Na piecu sobie po ścielesz! - 
rzekł Hipek. - O mnie si ę nie troszcz! - odparła odwa Ŝna Weronka. - Kiedym tu za 
tob ą przyszła, to nie po to, by ci kłopot czyni Ź. Ty teraz spokojny b ądź. Biedy 
si ę nie l ękam, a ludzie mnie st ąd Ŝywą nie wezm ą. Poprzysi ęgłam ci nie na wiatr! 
- Takem ci ę pierwej poznał, zanim umiłował! - odparł Hipek pow aŜnie. Dziewczyna 
zdj ęła z siebie du Ŝą chustk ę i gruby kaftan, i jakby nic zacz ęła si ę krz ąta Ź. W 
sieni znalazła sporo drew, w spi Ŝarni stołek kulawy, na strychu wi ązk ę 
zbutwiałej słomy, a pod piecem, w śmieciach, skorupy garnka. Wnet zu Ŝytkowała 
wszystko, a potem, rozwin ąwszy w ęzełek, pokazała Hipkowi swoj ą wypraw ę. Było tam 
troch ę bielizny, od świ ętna perkalowa sukienka, trzewiki, lusterko i grzebi eń, a 
w chusteczk ę zawini ęty świ ęty obrazek z odpustu. Było to całe jej wiano i 
własno śŹ, ale Hipek nie strapił si ę ubóstwem, jak si ę nie l ękał nowych 
obowi ązków i pomsty całej rodziny. - Ja mam w skrytce wsz elakie dobro! - rzekł. 
- Jutro noc ą ci troch ę przywioz ę. No, a teraz na ści nó Ŝ i siekier ę; ogie ń nad 
ranem zaga ś i sied ź dzie ń cały jak myszka w komorze. Ja i okno na powrót zam knę. 
Muszę ju Ŝ odej śŹ! - Poczekaj na kartofle! Pewnie ś głodny? - Nie bardzo, 
wieczerzałem u Szymona. Zbierał si ę do odej ścia, ale niesporo, spogl ądaj ąc to na 
okno, to na dziewczyn ę. Spostrzegła to i rzekła: - Mo Ŝe ci si ę spocz ąŹ chce, to 
ja czółno do Wilków odprowadz ę! - Jeszcze co mo Ŝe! Spocz ąŹ to mi si ę nie chce, 
ale mo Ŝe by ś buziaka mi dała na odjezdne - odparł. - Jeszcze śmy w ko ściele nie 
byli, a na buziaki ci nie przysi ęgałam. Ruszaj i głowy mi nie zawracaj. Hipek 
zawstydzony poskrobał si ę za uchem i bez protestu znikn ął za oknem. Od razu 
widocznym było, Ŝe ten wielki drab, co si ę i nied źwiedzia nie bał, b ędzie 
męŜem_pantoflem, a Weronka w duecie mał Ŝeńskim b ędzie trzymała prym. Rekuza, 
zamiast obrazi Ź, podobała si ę chłopcu. Honorna dziewczyna i hambit ma! - my ślał 
z dum ą. A com spłatał figla Wickowi, tom spłatał. Teraz s i ę dzielmy, towarzyszu 
mój! Ledwie na dzie ń szarzało i Szymon si ę ubierał, gdy Hipek ju Ŝ był w 
le śniczówce. Gajowi stawili si ę tak Ŝe i siedzieli w kuchni, a szlachcic, byle z 
nimi nie by Ź, kostniał na zimnie. Dzie ń zapowiadał si ę śliczny, bo mróz ścisn ął 
i mgły opadły. Wyjrzał przez okno Szymon i zawołał chłopaka do siebie. - No, 
rano wstałe ś, to dobrze! - Obława b ędzie? - Zaraz, ino si ę okrz ątn ę, bo to łowy 
pańskie, a nie szlacheckie. Ka Ŝ zaprz ęgaŹ, a gajowi niech ruszaj ą naprzód. Chłop 
konia wyprzedzi. Hipek spełnił rozkaz i wrócił. Du Ŝo śmielszy dzi ś ni Ŝ wczoraj, 
j ął ogl ądaŹ bro ń nadle śnego. - íebym to ja takie cacko miał, toby za rok p uste 
były lasy i pola - rzekł. - Wasze rozbójnicze pisto nówki wi ęcej szkody czyni ą, 
bo polujecie z nimi cały rok i kaleczycie mnóstwo z wierza, zanim ubijecie jedn ą 
sztuk ę. No, ruszajmy! Siedli do wózka i wyjechali na ł ąki. Tu Ŝ opodal spotkali 
gajowych i dalej, po drodze, szare grupy chłopów su nące pr ędko i cicho w tym Ŝe 
samym co oni kierunku. Ka Ŝdy był uzbrojony w pałk ę i zapasow ą par ę postołów; 
była to naganka. Gdzieniegdzie trafiały si ę mniejsze grupy strzelców ochotników 
z broni ą przedpotopow ą i olbrzymimi torbami borsuczymi. - Dziw, Ŝe Makarewiczów 
z Dubinek nie wida Ź - rzekł Szymon, który tych wszystkich kłusowników znał. - 
Nie b ędzie ich dzisiaj - odparł Hipek. - Dlaczego? - Bo W eronki szukaj ą - 
szepn ął chłopak. - Ej Ŝe, ju Ŝ! - za śmiał si ę Szymon. - A dobrze ś j ą schował? - 
Oj, dobrze. I pies nie wytropi! - No, to niech szuk aj ą! Ot i nasz ą psiarni ę 
wioz ą. Wymin ął ich wóz pełen ogarów, które jakby rozumiały sw ą wa Ŝną rol ę, 
siedziały powa Ŝnie w słomie po dwa na smyczy i rozgl ądały si ę po okolicy. - A 
pan gdzie? - spytał Szymon pisarza. - Za nami wnet si ę wybierał. Go ści miał. - 
KogóŜ? - Ten cudzy, co marszałkowskie maj ątki wzi ął. Po drodze mu si ę powóz 
złamał, to na noc wst ąpił. I pan z Miernicy nocował. Min ęli fur ę, coraz wi ęcej 
spotykali chłopów, nareszcie i Dubi ńców, z Makarem Wilkiem na czele. Za ojcem 
szedł Ihnat, który sw ą pałk ę wystrugał na kształt strzelby i niósł j ą na pasku 



przez plecy. Makar mił min ę pos ępną i fajk ę Źmił. Pozdrowił ich Szymon. - Co ś 
taki chmurny, Makar? - spytał. - Gorzałki nie zabra knie u gł ębockiego pana na 
pocz ęstunek. - Kto j ą to pi Ź b ędzie, jak nied źwied ź człowieka zadrze! Powiadaj ą, 
Ŝe w Jedlinach sze śŹ zimuje - odparł chłop spluwaj ąc. - Oj, Makar, Makar, twoja 
matka sokół, a ty trus! - Matka na piecu sokół, a n a nied źwiedzia to mnie posyła 
- burkn ął Makar. - No, kiedy ś taki, to ci ę zostawi ę w stra Ŝy kasz ę gotowa Ź - 
zaśmiał si ę Szymon. Wjechali w bory Zagrodzkiego, nietkni ęte, bujne, wzorowo 
utrzymane. - Ot, jak u bogacza - rzekł Hipek. Szymo n tylko westchn ął. Przed nimi 
słycha Ź było ju Ŝ ludzki gwar i skomlenie psów, d źwi ęki tr ąbek, a po chwili 
ukazała si ę le śna stra Ŝ główna, nowy szwajcarski dom na szerokiej polanie,  gdzie 
si ę kilka dróg krzy Ŝowało. Ruch ju Ŝ tu panował ogromny; przy ogniskach ruszali 
si ę naganiacze, wokoło domu biegała słu Ŝba Zagrodzkich, a przy słupie z napisem 
rewiru nadle śny Niemiec komenderował łamanym j ęzykiem, gromadził swych 
podkomendnych. Gdy ujrzał Szymona, zacz ął go do siebie woła Ź, wyci ągaj ąc jak do 
zbawcy ramiona. Oni we dwóch obj ęli komend ę polowania. Tymczasem w le śniczówce, 
naznaczonej za punkt zborny my śliwych, gospodarował sam Zagrodzki, pilnuj ąc 
zastawy stołu. Pani została w domu, oczekuj ąc my śliwych z obiadem; ale Nika była 
z kuzynk ą zagraniczn ą, obie w eleganckich kostiumach my śliwskich, obie 
uzbrojone, obie ubawione jak na widowisku. Chodziły  w śród chłopów, którzy im si ę 
przygl ądali nie mniej ciekawie, ogl ądały psy i star ą bro ń strzelców, próbowały 
nawet tr ąbek doje ŜdŜaczów i niecierpliwie wygl ądały przybycia go ści. Wreszcie 
zacz ęły si ę zje ŜdŜaŹ bryczki obywatelskie. W le śniczówce uczyniło si ę gwarno jak 
w ulu. Zagrodzki promieniał szcz ęściem widz ąc, Ŝe zjazd b ędzie liczny i Ŝe jego 
jedynaczka si ę ubawi. Na szarym ko ńcu przybył Sokolnicki. - Patrzcie no, i Woyno 
z nim! - zawołał Zagrodzki. - Nawet nie wiedziałem,  Ŝe si ę znaj ą. - Kolegowali 
niegdy ś w szkołach - odparł który ś z s ąsiadów. Młodzi ludzi wysiedli. Sokolnicki 
na widok dam skrzywił si ę nieznacznie. Woyno rado śnie si ę u śmiechn ął. Był to 
nowy obywatel, spadkobierca dóbr marszałka Woyny, z  zawodu in Ŝynier, osiadły w 
stolicy. Sam z siebie zamo Ŝny, miał wysoko płatn ą posad ę, wi ęc spadek był mu 
raczej ci ęŜarem. Przybył na pogrzeb stryja, z zamiarem rychłeg o powrotu do 
miasta, ale na pogrzebie poznał Nik ę Zagrodzk ą i pozostał, i bardzo si ę zaj ął 
porz ądkowaniem maj ątkowych interesów. Zacz ął nawet przeb ąkiwa Ź, Ŝe my śli brata 
spłaci Ź i sam przy dobrach zosta Ź. Był to człowiek trzydziestoletni, łysy ju Ŝ 
zupełnie, bardzo inteligentny, światowy, elegancki. Zakochał si ę w Nice od 
pierwszego wejrzenia, od pierwszego słowa, i zdecyd owany był nie wyjecha Ź st ąd 
bez niej. Tajemnicy ze swych zamiarów nie czynił, w i ęc zanim konkury zacz ął, ju Ŝ 
cała okolica mówiła o ich mał Ŝeństwie i teraz, gdy si ę pokazał, wszystkich oczy 
patrzyły na Nik ę. Ale ona ogl ądała konie Sokolnickiego, nie tylko obecno ści ą 
konkurenta nie wzruszona, ale nawet nie zaj ęta. Na powitanie podała mu 
roztargniona r ękę i zaraz zagadn ęła pana Seweryna: - Jak to? Pan z pistonówk ą? 
Przecie maj ą by Ź nied źwiedzie! - A ja wcale bez broni! - rzekł Woyno. - A ch, 
pan! - odparła lekcewa Ŝąco. - Pan ma poj ęcie o nied źwiedziu z mena Ŝerii. Ale pan 
Sokolnicki dostanie stanowisko powa Ŝne, bo ma sław ę najlepszego strzelca i z 
tak ą broni ą przyje ŜdŜa. - Moj ą sław ę wła śnie t ą strzelb ą zdobyłem. Niech jej 
pani z pozoru nie s ądzi. Ma na sumieniu ju Ŝ pi ęŹ nied źwiedzi! - odparł 
Sokolnicki. - Wła ściwie w takich łowach najwi ęcej znaczy zimna krew - rzekł 
który ś z my śliwych. - Ja zawsze pudłuj ę z gor ączki, chocia Ŝ mam pyszny sztucer. 
- Prosz ę panów na przek ąsk ę! - wzywał Zagrodzki. - Sk ądŜe panowie razem jad ą? - 
Z Sokołowa - rzekł Woyno. - Odnowili śmy dawn ą znajomo śŹ szkoln ą i 
przegaw ędzili śmy u komina prawie cał ą noc. Obejrzał si ę za towarzyszem, ale ten 
pozostał na ganku, zaj ęty przez panny, które koniecznie chciały z pistonów ki 
strzela Ź do celu. Na to zaprotestował Szymon, który nadbieg ł wzywaj ąc wszystkich 
na stanowiska. - Strzela Ź nie mo Ŝna, pani. Zajmujemy najbli Ŝszy ost ęp. Ju Ŝ i bez 
tego za wiele tu gwaru. Rzucili si ę wszyscy za nim, uciszeni nagle i ju Ŝ 
skupieni, a on skr ęcił na jedn ą z dróg i j ął ich rozstawia Ź co kroków 
kilkadziesi ąt. Sło ńce wła śnie zza mgły si ę podniosło i cały las, cichy i 
powaŜny, i szronem okryty, ozłociło cudnie. Z g ęstwiny rozchodził si ę czerstwy 



zapach Ŝywicy i z cichym szelestem opadały ostanie li ście. Coraz topniała 
dru Ŝyna my śliwska, półkolem obejmuj ąc ost ęp, a Ŝ ostatniego postawił Szymon i na 
powrót poszedł, by sprawdzi Ź, czy ka Ŝdy z nich był na stanowisku. Wnet te Ŝ na 
Ilinicza napadł, który papierosa zapalił i przegl ądał jakie ś papiery w 
pugilaresie. - Na Boga, co pan robi? - Ach, prawda,  zapomniałem! Nic, to wiatr z 
ost ępu. Sokolnicki, który opodal stał nieruchomy, za dr zewem ukryty, zacz ął mu 
wymyśla Ź. - Ładnie ś mnie umie ścił! Z jednej strony ten osieł, z drugiej strony 
panny! Wolałbym i śŹ z nagank ą. - Nic to, ale przesmyk najlepszy! Za pannami, 
które jednak Ŝe zachowały si ę zupełnie powa Ŝnie, stał Woyno. Szymon go zastał 
poza link ą, w ost ępie, zbieraj ącego ostatnie wrzosy i borówki. - Panie, nie 
wolno rusza Ź si ę ze stanowiska! - Nie wolno? Dlaczego? - Bo pan dos ta Ź moŜe 
kul ą. - Wielka mi osobliwo śŹ! Nie b ędę pierwszym, co dał Ŝycie za kwiaty - 
odparł oboj ętnie Woyno i dalej herboryzował * w g ąszczu. herboryzowa Ź - zbiera Ź 
ro śliny w celach naukowych. Szymon na taki pogl ąd r ęką machn ął i pobiegł dalej. 
Po chwili tr ąbka jego zagrała sygnał do obławy. D źwi ęk si ę odbił o g ąszcze, 
wzbił w gór ę i popłyn ął po lesie; jeszcze dr Ŝał w powietrzu, gdy mu drugi 
podobny odpowiedział z oddali i wnet potem niewyra źny jeszcze wrzask naganiaczy. 
Wśród strzelców uczyniła si ę cisza. Ka Ŝdy znieruchomiał z palcem na cynglu 
broni, z okiem utkwionym w ost ęp. A tam huczało niesfornie, dziko, coraz 
wyra źniej. Pusto czy jakie licho! pomy ślał Sokolnicki. Ilinicz po chwili si ę 
znudził i nieznacznie do szwagra si ę zbli Ŝył. - Nic tu nie b ędzie! - szepn ął. - 
MoŜemy gaw ędzi Ź. - Daj mi pokój i nie psuj polowania. - Co ś taki zły? Na Woyn ę? 
Sam sobie win ę przypisz, bo ś osieł! Zabierze ci pann ę! - Odczep si ę ode mnie i 
pilnuj własnych interesów! Nie rozumiem, jak kto w waszych warunkach mo Ŝe si ę 
takimi głupstwami zajmowa Ź! A teraz wracaj na stanowisko, bo ja tu jestem do 
polowania, a nie dla rozmowy. Ilinicz min ął go i poszedł do panien. Raptem 
zagrał jeden ogar, potem dwa, wreszcie kilkana ście i jednocze śnie prawie na 
linii strzelców padły dwa strzały. Daleko, koło Woy ny, mign ął szary przedmiot. - 
Pilnuj! - kto ś krzykn ął. Woyno si ęga po strzelb ę; szary przedmiot rzucił si ę w 
bok pod strzał Niki. Strzeliła dwa razy. - Wilk! wi lk! - krzykn ęła kuzynka. - 
Pal! - wrzasn ął Ilinicz do Sokolnickiego. Teraz z ost ępu wypadły ogary, goni ąc 
na oko, i dopadły ju Ŝ wilka, gdy go Sokolnicki jednym strzałem poło Ŝył. Nika, 
Woyno, Ilinicz, kuzynka, wszyscy teraz biegli, krzy cz ąc i gestykuluj ąc. 
Sokolnicki za głow ę si ę złapał. - Co pa ństwo dokazuj ą! Naganka nie wyszła i 
schodzicie ze stanowisk. Ot, ot, niech pani patrzy,  tam, gdzie pani stała, co za 
pyszny lis przemkn ął! Gwałtu! Taka swawola! Nika przez sekund ę si ę stropiła, ale 
Woyno przyszedł jej w pomoc. - Mój drogi! Lis oszuk iwał wszystkich od stworzenia 
świata! Ale ten drab wart przecie hucznego pogrzebu.  - Ja go trafiłam! - 
zawołała Nika. - Tu w bok, o, widzi pan! To mój nab ój, a pan go doko ńczył! 
Sokolnicki nie okazał wielkiego zapału. Strzelb ę nabijał, a Ŝe stempel * w 
zębach trzymał, wi ęc czuł si ę zwolnionym od odpowiedzi. stempel - pr ęt metalowy 
do przybijania ładunku prochowego w dawnych typach broni palnej. Wnet te Ŝ 
pierwsi naganiacze wypadli z ost ępu i gromad ą otoczyli wilka, bij ąc go pałkami i 
wypominaj ąc wszystkie g ęsi, owce i prosi ęta, które pogin ęły po wsiach 
okolicznych. Ta po śmiertna kara zako ńczyłaby si ę zapewne zupełnym zniszczeniem 
skóry, ale Niemiec nadle śny wnet chłopów rozp ędził, a gajowi uprz ątn ęli zwierza. 
Myśliwi zeszli te Ŝ ze stanowisk i uczyniło si ę gwarno od opowie ści, zapyta ń, 
anegdot, ale znowu przerwał im Szymon, wzywaj ąc do drugiego ost ępu. Mimochodem 
zauwaŜył, Ŝe wrzosy i borówki, które Woyno zebrał, przypi ęte były do 
myśliwskiego futerka Niki, i ścisn ęło mu si ę serce. - Pan Seweryn nabije moc 
zwierza, a Woyno upoluje śliczn ą dziewczyn ę. Mój Bo Ŝe, Ŝebym ja mógł na to co 
poradzi Ź! Rozstawił strzelców roztargniony i pos ępny, puszczaj ąc mimo ucha 
pro śby ró Ŝne i zapytania. Wreszcie Nika go zagadn ęła: - Co pan taki nieswój, 
panie Łab ędzki? U śmiechn ął si ę z przymusem. - Widziałem dzisiaj trosk ę_wied źmę w 
tamtym ost ępie. - E, trzeba j ą było zabi Ź? - Nie mam na ni ą kul zaczarowanych. - 
I wypu ścił j ą pan bez próby zabicia? - Nie moja moc! - Jak Ŝe wygl ądała? Sk ąd 
szła? - Wyszła z g ąszczu, gdzie zbierała ostatnie wrzosy i zioła! Nika  spojrzała 



nań, potem na swój bukiet, wzdrygn ęła si ę i odrzuciła go. - Czy tu b ędą 
nied źwiedzie? - spytała. - Nie, w jedlinach. - Daj mi pa n dobre stanowisko! Ja 
wiem, Ŝe ojciec zakl ął pana, by mnie nie nara ŜaŹ, ale pan mnie posłucha, nie 
jego. Chc ę sta Ź mi ędzy Sokolnickim a panem. B ędę tedy bezpieczna: przecie mi 
zgin ąŹ nie dacie, a chc ę strzela Ź do nied źwiedzia koniecznie. - Zna Ź, Ŝe pani 
raz pierwszy jest na takich łowach. Na drugi raz in aczej pani mówi Ź b ędzie. - Ja 
od razu si ę wycofuj ę! - zawołała kuzynka bledn ąc. Szymon, nic nie obiecuj ąc, 
umie ścił j ą w g ęstwinie i sam opodal stan ął. Znowu cisza obj ęła bór, a potem 
tr ąbka i huk nagonki, i wreszcie strzały coraz Ŝywsze. Tymczasem drobny zwierz 
padał: zaj ące, lisy i jaki ś zbł ąkany kozieł, którego poło Ŝył znowu szcz ęśliwy 
Sokolnicki. Nika spudłowała do zaj ąca, kuzynka postrzeliła sow ę. śmiechu było co 
niemiara, gdy na pół Ŝywego ptaka gajowi zabrali wraz z inn ą zwierzyn ą i 
ponie śli do le śniczówki. Teraz nast ępował moment najwa Ŝniejszy. - Ile? Siedem 
podobno, jeden olbrzymi, stara z dwojgiem piastunów  - podawano sobie z ust do 
ust, strzelby nabijano z wielk ą uwag ą. Próbowano kordelasów, * miny były 
uroczyste. kordelas - obosieczny nó Ŝ my śliwski słu Ŝący dawniej do dobijania 
postrzelonej zwierzyny; krótka szpada. Zagrodzki ob j ął za ramiona Szymona, 
jeszcze raz polecaj ąc opiek ę nad córk ą, której zaproponowa Ź zej ścia z placu 
nawet nie próbował. Kuzynk ę Ilinicz podj ął si ę odprowadzi Ź do le śniczówki. Ten 
lubił w polowaniu tylko zako ńczenie: obiad, karty, rozmowy, czasem handle na 
konie i bro ń. Szymon wyprowadził my śliwych na tryb szeroki w świerkowym ost ępie. 
środkiem płyn ął ruczaj ledwie widoczny i gdzieniegdzie rosły olch y. Strzelcy 
mieli przed sob ą o kilkana ście kroków czarn ą ścian ę świerków, za sob ą d ębowy 
las, do śŹ rzadki. Prawie ka Ŝdy, zajmuj ąc stanowisko, po tych d ębach spojrzał, 
wybieraj ąc najbardziej rosochate na wypadek odwrotu, i ka Ŝdemu mocniej biło 
serce. - Pami ęta pan moj ą wol ę! - szepn ęła Nika. - Za dobry punkt wdzi ęczno śŹ 
moj ą kupi sobie pan, a ja na wiatr nie obiecuj ę. - Za tak ą nagrod ę gotówem 
zdradzi Ź pana Zagrodzkiego - odparł z u śmiechem, rozgl ądaj ąc si ę uwa Ŝnie. - Tu 
pan stanie! - rzekł gło śniej do pana Seweryna. Ten chwil ę si ę zawahał, obejrzał 
poło Ŝenie i wskazał jaki ś punkt w oddali. - Tamt ędy wyjdzie! Dobrze! Daj Ŝe mi 
porz ądnego s ąsiada, bo tu nie Ŝarty. I został, ale po chwili a Ŝ zakl ął przez 
zęby widz ąc, Ŝe za nim Łab ędzki umie ścił Nik ę. - Oszalał! - zawołał i wbrew 
prawidłu poszedł za nim. Zrozumiała go Nika i zatrz ymała. - Pan mnie chce st ąd 
wyrugowa Ź? Zostan ę, powiadam; wi ęc niech pan wraca, sk ąd przyszedł. - Pani nie 
ma poj ęcia o niebezpiecze ństwie. - Mam, i jestem pewna nawet, Ŝe z wra Ŝenia 
spudłuj ę, ale zarazem jestem przekonana, Ŝe mi pan zgin ąŹ nie da, a nied źwiedzia 
chc ę widzie Ź. - Pani nie wie, jak on pr ędko naciera. - Ale pan wie. - Prosz ę mi 
swą bro ń pokaza Ź. Obejrzał; był to pyszny sztucer małego kalibru, a le 
najlepszego systemu. Ruszył tedy ramionami i rzekł:  - Nad szalonymi czuwa 
Opatrzno śŹ. Niech wi ęc pani ci ągle pami ęta, Ŝe ja nad pani ą czuwam, i głowy nie 
traci. Ale oto i Szymon o sukursie pomy ślał. Spoza drzew wysun ął si ę drab dziko 
a poczciwie patrz ący i jak cie ń umie ścił si ę za Nik ą. Bro ń miał przedpotopow ą, 
ale oko my śliwskie i bary olbrzyma. - A, jeste ś tu, Hipek! - rzekł Seweryn. - 
Jestem na słu Ŝbie w Sokołowie - odparł szlachcic - i pan nadle śny kazał mi na 
krok panienki nie odst ępowaŹ. - Na słu Ŝbie jeste ś u mnie? Odk ąd? Gdzie? - Od 
wczoraj. Gajowym w Bobrówce. - To Łab ędzki lisy bierze na dozorców kurnika! - 
zaśmiał si ę Sokolnicki. Hipek poczerwieniał. - Kiedym był lise m, tom nie słu Ŝył. 
Teraz ogar jestem - odparł śmiało, patrz ąc panu w oczy. - Pyszny chłopak! - 
zawołała Nika i si ęgaj ąc do kieszeni, podała mu gar śŹ srebra. Ale Hipek si ę 
usun ął, ura Ŝony. - Klejnot mam, prosz ę panienki, na piwo nie bior ę. Za dobre 
słowo dzi ękuj ę. W tej chwili zagrała tr ąba Szymona. Sokolnicki pobiegł na 
stanowisko, uczyniła si ę cisza. Wiatr szedł z ost ępu, wi ęc wyra źnie dobiegały 
wrzaski obławy, tym przera źliwsze, Ŝe chłopi, wyl ękli, dodawali sobie krzykiem 
rezonu i chcieli z daleka spłoszy Ź zwierza i ruszy Ź. Psy nie dawały znaku Ŝycia, 
aŜ naraz wszystkie od razu zagrały tak szczególnie, Ŝe ka Ŝdy z my śliwych poczuł, 
Ŝe ruszyły grubego zwierza. Ujadały wci ąŜ w jednym miejscu, daleko, wi ęc si ę 
nikt zwierza rychłego nie spodziewał i Nika drgn ęła nerwowo, gdy za ni ą rozległ 



si ę szept Hipka: - Widzi panienka jego? To stary. - Gd zie? - szeptała czuj ąc, Ŝe 
blednie. - Tam, wprost nas. Stan ął za świerkiem i w ęszy. Pójdzie na 
sokołowskiego pana. Wtedy Nika ujrzała pod czarn ą ścian ą jak ąś mas ę ciemn ą, 
nieruchom ą i zacz ęła dr ŜeŹ. Wtem masa ruszyła tak pr ędko jak kłusem id ący ko ń. 
Szła na Sokolnickiego i niespodzianie rzuciła si ę w bok na Nik ę. Dziewczyna była 
blada jak papier. Zaci ęła z ęby do krwi, zmierzyła; strzał padł. Nied źwied ź 
rykn ął, snad ź trafiony, i rzucił si ę na o ślep przed siebie. Wtedy Nika strzeliła 
raz drugi, nie celuj ąc, i uskoczyła w bok. Nied źwied ź był ju Ŝ o sto kroków, co 
chwila potrz ąsał lew ą łap ą, roztrzaskan ą, i kołysz ąc głow ą ryczał w ściekły. W 
tej chwili Hipek paln ął, a piston tylko spalił, wi ęc si ę chłopak naprzód rzucił, 
strzelb ę obur ącz trzymaj ąc za luf ę jak maczug ę. Przed oczami Niki uczyniło si ę 
czarno: nogi jej wrosły, zda si ę, w ziemi ę; chciała krzykn ąŹ... nie mogła. 
Kołowało si ę jej w głowie. Krzyki rozległy si ę wokoło, potem dwa strzały, potem 
tupot biegn ących i "hurra" z kilkunastu piersi. Nika wtedy usia dła na ziemi i 
pocz ęła wodzi Ź r ękami po twarzy. Z ęby jej szcz ękały jak w febrze. - Co pani, na 
Boga? Co pani? - rozległ si ę nad ni ą troskliwy głos Woyny. To j ą ocuciło. 
Spojrzała przytomniej. Opodal stała gromada strzelc ów i słycha Ź było głos Hipka: 
- Ja bym mu był łeb rozmia ŜdŜył! Ju Ŝ mi pod r ęką był. - Tobie na łbie warto tw ą 
strzelb ę rozbi Ź! - odparł gniewny głos Sokolnickiego. - Z takim ru pieciem chodzi 
si ę na kaczki, a ty ś si ę podj ął pilnowa Ź panienki. Daj mi zaraz ten grat 
przekl ęty! I słycha Ź było rozbijanie w sztuki drewna i zamka. Nika wsta ła, bo 
ju Ŝ z dala Zagrodzki biegł zdyszany, krzycz ąc: - Nika, Nika! Gdzie moje dziecko! 
BoŜe! Woyno chciał jej poda Ź rami ę, ale ju Ŝ odzyskała sw ą moc i swobod ę. - 
Dzi ękuj ę panu! Stchórzyłam jak rekrut, ale to si ę podobno zdarza i bohaterom. 
Jestem, papo, ale si ę wstydz ę pokaza Ź! Zagrodzki j ą porwał w ramiona i płakał. - 
Mój Bo Ŝe! Co matka powie! - powtarzał. - Jak Ŝe to było? Kto mi dziecko uratował? 
- A któ Ŝ by? Seweryn - odparł Woyno bez cienia zawi ści. - Ja biegłem wprost. 
Wszyscy krzyczeli. Przyznam si ę, Ŝem dla po śpiechu nawet strzelb ę rzucił. 
Straciłem głow ę. A ten dopu ścił besti ę na kroków kilkana ście do tego chłopca, i 
paln ął. Wtedym upadł, potkn ąwszy si ę na korzeniu; kto ś przeze mnie przeskoczył; 
podrapałem si ę o gał ęzie, no i dopadłem do panny Niki... ju Ŝ po wszystkim. Nagły 
wybuch śmiechu zako ńczył opowie śŹ. Wtedy ujrzała te Ŝ raz pierwszy Nika, Ŝe i 
Sokolnicki umiał si ę śmia Ź. Stał przy zabitym nied źwiedziu i nog ą go tr ącał, a 
obok niego stał Hipek, patrz ąc Ŝało śnie na szcz ątki swej rusznicy. - Czym ja 
panu si ę odwdzi ęcz ę! - zawołał Zagrodzki wyci ągaj ąc do bohatera ramiona. - Nie 
ma za co, panie, doprawdy nie ma za co! Szymon był obok, nic by si ę pannie 
Weronice nie stało złego. Nied źwied ź my ślał o ucieczce, a nie o napa ści. Nawin ął 
mi si ę pod strzał i tyle! Ale gdzie reszta, gdzie psy, gd zie nagonka? Odpowied ź 
przyszła w tej chwili. Był to nadle śny konno, cały wzburzony. - Nied źwiedzica 
le Ŝy w jamie. Nie daje si ę ruszy Ź. Co robi Ź? - zwrócił si ę do Szymona. - Daleko? 
- zagadn ął Sokolnicki. - Par ę tysi ęcy kroków w gł ębi. - Chod źmy do niej. - 
Chodźmy - powtórzyła Nika. - Nie pozwol ę. Nie pójdziesz! Mam jedno dziecko! - 
zawołał Zagrodzki. - To pójdziemy z pap ą pod r ękę - za śmiała si ę ci ągnąc go za 
sob ą. I poszli wszyscy gromad ą przez g ąszcza i wywroty, kieruj ąc si ę na wrzask 
nagonki i zajadłe szczekanie psów. Sokolnicki, widz ąc w oczach my śliwych zawi śŹ 
o jego triumfy, nieco opodal pozostał i rozmawiał z  Woyną. Szymon rwał si ę 
naprzód. Po chwili ci dwaj zostali zupełnie w oddal i i Woyno rzekł: - A co? Cudo 
nie dziewczyna! Czy wiesz, je śli jej nie zdob ędę, nie prze Ŝyj ę. - Znam 
ładniejsz ą - odparł Sokolnicki zapalaj ąc papierosa. - To nie mo Ŝe by Ź. - Mog ę ci 
j ą jutro pokaza Ź. - Któ Ŝ to? - Dziewczyna ze wsi. - Pfuj! Takie porównanie.  - 
Jeśli chodzi o pi ękno śŹ, to stan nic nie znaczy. - Ale ta ma wszystko! I 
pi ękno śŹ, i szyk, i królewsk ą postaw ę, i wdzi ęk w ka Ŝdym ruchu. świat poznałem i 
nic podobnego nie zdarzyło mi si ę spotka Ź. - Bo ś si ę zakochał teraz. - Tak, 
przyznaj ę. J ą zdoby Ź i umrze Ź! Sokolnicki wybuchn ął śmiechem. Woyno si ę obraził. 
- Nie kochałe ś nigdy? - Ja? Na to mnie nie sta Ź. O Ŝeni Ź si ę nie mog ę, a kocha Ź 
bez wzajemno ści i wyznania - na to trzeba mie Ź woln ą głow ę i czas na mrzonki. A 
ja tyle mam na to ochoty i humoru, co ten nied źwied ź, który tam za nami le Ŝy na 



polanie. - Bajesz! Ale tylko mi Niki nie pokochaj, bo ci ę zastrzel ę, a potem 
siebie. - To niestraszna gro źba, je śli zawsze, pod silnym b ędąc wra Ŝeniem, 
rzucasz bro ń za siebie. - To nie odpowied ź. Ja mam przeczucie, Ŝe b ędziesz mi 
rywalem! - A ja mam przeczucie, Ŝe ty rychło b ędziesz si ę leczył z halucynacji. 
Ja, twój rywal! Cha, cha! No i czego oni tam stoj ą i gapi ą si ę? Istotnie my śliwi 
zbili si ę w gromadk ę i patrzyli w jeden punkt. W ciasnej gardzieli le śnej le Ŝał 
burz ą zwalony świerk olbrzymi; wkoło nieprzebyty g ąszcz krzaków, zaro śli, 
chmielów. Tam si ę rwały psy, odskakuj ąc co chwila z wyciem i piskiem, i naokół, 
w przyzwoitej odległo ści, stali chłopi udaj ąc, Ŝe post ępuj ą naprzód, a raczej 
si ę cofaj ąc. - No i co? - spytał Sokolnicki, gdy Woyno ju Ŝ si ę do Niki zbli Ŝył i 
wcale si ę niczym wi ęcej nie zajmował. - Le Ŝy pod wywrotem, ale wyj śŹ nie chce! - 
odparł Szymon. - Byłem tam i rzucałem kamienie, ale  ani si ę ruszy, tylko mruczy. 
- Podpali Ź świerk! - zawołał Hipek. - Aha! I las z nim razem! -  burkn ął Niemiec. 
- No, to niech kto pójdzie i podkurzy j ą kłakami! - rzekł Sokolnicki. - Padam do 
nóg! Mam Ŝonę i dzieci! - zawołał kto ś z my śliwych. - A mnie Ŝycie miłe! - A ja 
nie napisałem jeszcze testamentu. - A ksi ędza macie, Ŝeby przed śmierci ą mnie 
wyspowiadał? I tak ka Ŝdy niby Ŝartem si ę wymawiał, i stali wszyscy, bezpieczni w 
gromadzie. - Prosz ę mi da Ź kłaków! Ja pójd ę! - rzekł Szymon. - A có Ŝ to, czy ja 
niedoł ęŜny? Potrafi ę sam! - odparł pan Seweryn. - Nie mam Ŝony ni dzieci i Ŝycie 
mi nie tak nazbyt miłe, a i bez testamentu si ę obejdzie! śmiał si ę jakby upojony 
niebezpiecze ństwem i bez po śpiechu wyj ął stempel, nawin ął na ń gar śŹ lnu, 
opatrzył swe pistony i poszedł przeskakuj ąc zwały i rozchylaj ąc g ąszcze. Za nim 
poskoczył Szymon, Hipek i z nagonki, po chwili szam otania si ę z ojcem, Ihnat 
Wilk. Psy, czuj ąc sukurs, rzuciły si ę jeszcze zajadlej. Nika skoczyła na zwalon ą 
kłod ę i wszyscy wyci ągali szyje, troch ę ura Ŝeni i zawstydzeni. Po chwili ujrzeli 
Sokolnickiego i Szymona na korzeniach świerku, tu Ŝ nad jam ą czarn ą, sk ąd 
rozlegało si ę dzikie mruczenie i mlaskanie szcz ęk. - Ano, staruszka! Do ta ńca! - 
krzykn ął pan Seweryn, stukaj ąc kolb ą o drzewo. Ryk mu odpowiedział z gł ębi, ale 
staruszka była niewidzialna. Wtedy śmiałek strzelb ę ramieniem do boku 
przycisn ął, zapalił kłaki i wetkn ął je w otwór. Jednocze śnie ryk w ściekły 
odrzucił wstecz Ihnata i Hipka, i ponad korzeniami,  o krok od pana Seweryna, 
ukazała si ę do pół ciała nad jam ą nied źwiedzica olbrzymia, gotuj ąc si ę do skoku. 
Była to sekunda, ani czasu do celowania, do wydobyc ia spod pachy broni, do 
opami ętania. Pan Seweryn cyngiel spu ścił: strzał padł, potem drugi Szymona. 
Zwierz rykn ął, pazury si ę osun ęły, zwaliła si ę w gł ąb. Wtedy Sokolnicki ze 
świerku zeskoczył, zdj ął czapk ę i prze Ŝegnał si ę, a potem j ął obciera Ź twarz z 
potu i milczał. Teraz do jamy skoczył Szymon, Hipek , Ihnat i pocz ęli wrzeszcze Ź: 
- Dwa piastuny, bez tchu! Mo Ŝna Ŝywcem bra Ź! - Bij! bij! - krzyczał Zagrodzki 
zatykaj ąc uszy, tak blady, jakby śmier Ź widział. Nika pierwsza była przy 
Sokolnickim i podała mu flaszk ę oplatan ą z koniakiem. Bez słowa wypił, a potem 
raz pierwszy spojrzał jej w oczy. Była w tych oczac h groza i przestrach. - 
Wylękła si ę pani. Prawda? To nie Ŝarty? - Oj, nie! I nigdy bym nie chciała 
drugiej podobnej chwili prze ŜyŹ. Gdyby piston nie spalił? - I to si ę sta Ź moŜe. 
Ano, byłby koniec! - To okropne! A pan si ę nie przestraszył? - Nie było czasu! 
Po strzale dopierom si ę opami ętał, i cho Ź my ślałem, Ŝe za nic mam Ŝycie, to 
fałsz! Człowiek je bardzo kocha, chocia Ŝ najgorsze. Teraz wszyscy otoczyli go 
kołem winszuj ąc, podziwiaj ąc zimn ą krew. Woyno chciał zaraz kupi Ź od niego 
strzelb ę jako talizman. - Strzelba ju Ŝ nie moja. Temu chłopakowi j ą obiecałem w 
duchu! Masz, Hipek; tylko do rabunku jej nie u Ŝywaj! - Pogrzebowego - 
zaproponował Zagrodzki. Stuletnia starka zacz ęła kr ąŜyŹ, rogi i tr ąbki zagrały 
triumf i humory si ę o Ŝywiły, a opowie ści sypały si ę bez liku. Tylko Nika była 
bez humoru, roztargniona a milcz ąca. Nie mogła si ę opami ęta Ź ani odzyska Ź 
równowagi. Co ś j ą wstrz ąsnęło w chwili, gdy ujrzała paszcz ę zwierza u piersi 
śmiałka, co ś j ą wtedy zamroczyło, czego nie mogła ani przemóc, ani  otrz ąsnąŹ. 
Teraz pragn ęła by Ź sama i rozmy śla Ź lub by Ź z nim tylko i zajrze Ź mu w dusz ę. V 
Nastał listopad tak zimny i błotnisty, Ŝe przerwały si ę stosunki dworów i wsi; 
drogi nie do przebycia, wodne szlaki opustoszały, k raj był czarny i ponury od 



ziemi do nieba. W Sokołowie ruszyła gorzelnia i rob ota skupiła si ę w obr ębie 
dworu, dok ąd ści ągano opał i kartofle. Po krótkim dniu nast ępowały wieczory bez 
końca, które pan Seweryn sp ędzał samotnie u komina, medytuj ąc, zapatrzony w Ŝar 
i nie widz ąc dla trosk swych i kłopotów Ŝadnej nadziei ani wyj ścia. Setny, 
tysi ączny raz obracał w głowie swój bud Ŝet tegoroczny. Omłót zbo Ŝa był fatalny i 
ceny niskie, popytu na opasy Ŝadnego, wódk ę miał ju Ŝ zahaczon ą na obrót 
gospodarski. A nad nim, jak miecz Damoklesa, wisiał  Nowy Rok, termin podatków, 
raty bankowej, ubezpieczenia od ognia, zasług słu Ŝby i procentów od prywatnych 
długów. Wszystkie te cyfry miał ogniem wyryte w móz gu, prze śladowały go na jawie 
i we śnie. Wiedział, Ŝe i dziesi ątej cz ęści ci ęŜarów nie pokryje z dochodu, 
musiał, jak zwykle, ratowa Ź si ę jedynym kapitałem, który maj ątek zjadał 
systematycznie co roku - sprzeda Ŝą lasu. Co roku te Ŝ, korzystaj ąc z jego biedy i 
potrzeby, las ten zabierał Alter z Jeziora, za cen ę, któr ą sam oznaczał, 
śmiesznie mał ą, ale z nim nikt nie konkurował. Sokołów w statutac h Ŝydowskich 
nale Ŝał do niego. Co rok pan Seweryn poprzysi ęgał, Ŝe raczej dusz ę diabłu 
zapisze, ni Ŝ raz nast ępny sprzeda las Alterowi, i co rok potrzeba gwałtow na, a 
brak kredytu, zmuszały go do tej ostateczno ści. Teraz nadchodził ten czas 
dobrowolnej zguby. Por ęb był wytkni ęty; Alter ju Ŝ go znał; widzieli te Ŝ inni, 
przeze ń nasłani, by dawali ni Ŝsz ą cen ę; ju Ŝ ich pan Seweryn przegnał, ju Ŝ sw ą 
postawił, sze śŹ tysi ęcy rubli, ju Ŝ Alter swoj ą cen ę naznaczył, trzy tysi ące 
pi ęŹset rubli, i z tym si ę rozeszli. - Niech si ę pan namy śli i obrachuje! - 
rzekł íyd odchodz ąc i wi ęcej si ę nie pokazał, wiedz ąc, Ŝe około Nowego Roku pan 
po niego sam przy śle. Pan my ślał i rachował, i dzie ń po dniu upływał bez Ŝadnego 
rozwi ązania kwestii. O po Ŝyczeniu tak grubej sumy nie było nawet mowy. íydzi 
okoliczni nie daliby grosza bez pozwolenia Altera, zreszt ą pan Seweryn 
Ŝydowskich długów nie miał i nie mógł zaci ągnąŹ: s ąsiedzi byli sami w podobnych, 
jak on, opałach, prócz Woyny i Zagrodzkiego, a tych  by Sokolnicki nie prosił, 
nawet gdyby szło o Ŝycie. Nie było ratunku, tylko przyj ąŹ warunki Altera, a 
reszt ę, dwa tysi ące pi ęŹset rubli, u niego dopo Ŝyczy Ź na przyszłoroczn ą wódk ę. 
Gdy myśl pana Seweryna, po bezowocnym kr ąŜeniu i wynajdywaniu wyj ścia, 
dochodziła do tego wyniku, brał sw ą zn ękan ą głow ę w dłonie i z cicha j ęczał. W 
wielkim pustym domu j ęk ten rozlegał si ę i tłukł po ścianach jak po piekielnej 
drodze j ęk Syzyfa. Wtedy to, w taki pos ępny wieczór, gdy wicher wył po kominach 
i my śli wyły w głowie, zjawił si ę w Sokołowie íyd z miasteczka, wła ściciel 
zajazdu i faktor znany na cał ą okolic ę. Pan Seweryn przyj ął go, od komina si ę 
nie ruszaj ąc ani głowy nie podnosz ąc? - Czego chcecie? - Ja do pana ze złotym 
interesem przyjechał. Czy pan chce skrzyni ę pieni ędzy? Młody człowiek oczy 
podniósł. - Tego si ę nie odmawia, tylko to zapewne nie prezent, wi ęc za có Ŝ mam 
to dosta Ź? - Za zgryzot ę i straty! Co długo mówi Ź! Dam panu kupca na maj ątek. 
Pan Seweryn głow ę znowu spu ścił i j ął Ŝar rozrzuca Ź. Na czoło wyst ąpiła mu krew. 
íyd, o śmielony milczeniem, j ął dalej mówi Ź: - To ksi ąŜę Adakale. Magnat, 
monarcha! On sam nie wie, co z pieni ędzmi robi Ź; on da panu trzykro Ź sto tysi ęcy 
na stół - od słowa! Czy pan wie, ile za Miernic ę dał? Pan Seweryn drgn ął. - Za 
Miernic ę? Pana Ilinicza? Sprzedana? To nie mo Ŝe by Ź! - No, mo Ŝe jeszcze to 
sekret? Do wiosny pan Ilinicz jeszcze siedzi, ale j uŜ zadatek wzi ął i plac w 
miasteczku kupił, gdzie ma tartak stawia Ź. Ja ju Ŝ faktorne dostałem! Umówili si ę 
na sze śŹdziesi ąt tysi ęcy rubli. śliczny grosz! Pan Seweryn ju Ŝ milczał jakby 
ogłuszony. Nie chciał uwierzy Ź, nie mógł! Tam była jego siostra, która tak 
kochała Miernic ę; maj ątek stara Iliniczowa, matka, sparali Ŝowana staruszka, 
utrzymała niegdy ś w złych chwilach, kosztem młodo ści, zdrowia, krwawych łez i 
niestrudzonej pracy. A teraz precz stamt ąd pójd ą! Jak Ilinicz im to powie, tym 
kobietom, je śli to prawda! Ale to by Ź nie mo Ŝe, íyd zmy śla, byle go obałamuci Ź. 
I nagle w ściekło śŹ go ogarn ęła na tego zwiastuna złej wie ści, tego oszusta, 
Judasza. - Wi ęc je śli ksi ąŜę Adakale nie wie, co z pieni ędzmi robi Ź, to mu 
sprzedaj swoj ą Ŝonę i talmud Tora z waszej bó Ŝnicy! Słyszałem, Ŝe da za to ładny 
grosz! Ale mojej ziemi nie masz prawa mu str ęczy Ź, bo nie jest na sprzeda Ŝ! 
Marsz! I podniósł si ę z miejsca z takim wyrazem oczu, Ŝe íyd bez po Ŝegnania si ę 



wycofał. Wtedy pan Seweryn chciał natychmiast do sz wagra jecha Ź, dowiedzie Ź si ę 
cho Źby czego najgorszego, byle tylko mie Ź pewno śŹ; ale nie miał odwagi. Je śli 
prawda, co mu da? Ratunku nie mo Ŝe, pociechy - nie potrafi, sam b ędąc 
zwątpieniem przej ęty, pot ępienia - nie o śmieli si ę! Został tedy, do gł ębi 
zbolały, zn ękany, słuchaj ąc j ęku wichru i padaj ących kropli zimnego deszczu po 
szybach. Gdy nad ranem pomy ślał o spoczynku, przypomniał sobie, Ŝe w swoich 
dumaniach miewał pociech ę od Szymona, a ten si ę od dwóch tygodni wcale nie 
pokazywał. Było to dziwne; mo Ŝe był chory, a mo Ŝe i ten go opu ścił, zoboj ętniał 
lub znalazł sobie w samotno ści rozrywk ę. Zaraz nazajutrz ruszył pan Seweryn na 
le śniczówk ę. Na progu przyj ęła go Semenicha, kłaniaj ąc si ę w pas po chłopsku, 
lecz wygl ądała jeszcze bardziej ponuro ni Ŝ zwykle. - Pan twój w domu? - Jest, 
ale źle z nim. - Có Ŝ, chory? - Zobaczy pan sam. Seweryn zaniepokojony w szedł do 
pomieszkania. Jak u niego we dworze, tak i tu palił  si ę ogie ń na kominie, a przy 
nim na ławce le Ŝał Szymon tak mizerny i wyn ędzniały na twarzy, Ŝe do siebie nie 
był podobny. Na widok dziedzica podniósł si ę, ale patrzył jak bł ędny i nic nie 
rzekł. - Co ci, Szymku? - zawołał przera Ŝony Sokolnicki. Łab ędzki poruszył bez 
słowa ustami, twarz mu si ę skurczyła, usiadł na powrót, głow ę uj ął w dłonie, 
całe ciało mu dr Ŝało i wreszcie, z jakim ś dziwnym wybuchem, j ękiem zapłakał. - 
Na Boga, co tobie? - powtórzył Sokolnicki, siadaj ąc przy nim i obejmuj ąc go za 
szyj ę. - Umarła! - wyj ąkał Szymon w śród łkania. - Twoja Ŝona! Biedaku! Jak Ŝe mi 
ciebie Ŝal? Sk ąd! Jak? Tak niedawno był list od Natalki! - Przezi ębiła si ę. 
Przymierała głodem. Zapalenie płuc i ju Ŝ jej nie ma, nie ma! - powtórzył z 
j ękiem. Naprawd ę Sokolnickiego bardziej dotkn ęła jego rozpacz ni Ŝ sam fakt. To 
mał Ŝeństwo było dla ń niczym nie wytłumaczonym szale ństwem dwojga zapale ńców; 
było dla Szymona w szkołach kul ą u nogi, potem dziwol ągiem bez przykładu i 
Sokolnicki dopiero teraz zrozumiał, po tej rozpaczy , miar ę ukrytego uczucia w 
sercu kolegi. - Któ Ŝ ci ę uwiadomił? - zagadn ął nie wiedz ąc, jak ą znale źŹ 
pociech ę i w gł ębi duszy rad z rozwi ązania. - Uwiadomiła Natalka, Ŝe 
zachorowała; wtedy wła śnie oznaczałem por ęb; potem przyszła wie śŹ o pogorszeniu: 
miałem termin spraw w s ądzie! Chciałem pojecha Ź ratowa Ź - nie miałem czasu - i 
ot, tydzie ń temu przyszła depesza, Ŝe ju Ŝ po wszystkim. Na wiosn ę miała si ę 
doktoryzowa Ź, tyle przetrwała, przecierpiała, zniosła i było Ŝ jej ci ęŜko tak 
odej śŹ w przeddzie ń triumfu! - A zostawiła Ŝ ci chocia Ŝ po Ŝegnanie, cho Ź 
wspomnienie? - Nie wiem. Co mi po tym. Mnie jej szk oda, nie siebie. Miała siln ą 
dusz ę i czysty w niej klejnot, który nade wszystko kocha ła. Mój Bo Ŝe! Jak si ę 
musiała ze śmierci ą mocowa Ź, jak musiała si ę broni Ź, walczy Ź! Gdy o tym pomy śl ę, 
to mi ból serce wygryza! Nie mog ę wytrzyma Ź z Ŝalu. I ju Ŝ wszystko sko ńczone. - 
Opamiętaj si ę, Bogu j ą zostaw; Ŝalem ni rozpacz ą nie wykupisz. Ju Ŝ jej tam 
lepiej ni Ŝ nam tutaj, a kiedy ś podobno mamy si ę odnale źŹ. To ś ty j ą tak bardzo 
kochał! Do czego ś ty podobny? Opami ętaj si ę! Czy ś ty Ŝył dla jednej kobiety 
tylko? Czy ś ty cel stracił i powołanie Ŝycia? To Ź ja twój brat i troski moje 
wzi ąłe ś za swoje? Szymon skurczony, zn ękany, nawet głowy nie podniósł. - Ja ju Ŝ 
i panu słu ŜyŹ nie b ędę. To mo Ŝe ja nieszcz ęście przynosz ę i odbiegła mnie 
wszystka moc i otucha. Od tygodnia tu le Ŝę bez snu i jadła, bez woli i siły. 
Niech mnie pan zwolni. Jam do niczego niezdatny. - A słyszałe ś ty, Ŝe Miernica 
sprzedana? Szymon głow ę podniósł i słuchał, jak słucha ranny Ŝołnierz pobudki 
apelu. - A wiesz ty, Ŝe Sokołów podobny los czeka, je śli ty mnie odst ąpisz? - 
mówił dalej ponuro Seweryn. Szymon si ę wstrz ąsnął. - Nie mo Ŝe by Ź! - wyj ąkał. - 
A zreszt ą co ja pomog ę, ja n ędzarz i taki zn ękany! - Wi ęc ja ciebie mam krzepi Ź? 
Ja - ciebie? Ty ś mnie dot ąd jak ton ącego nad wod ą utrzymywał, płyn ąc za dwóch 
przeciw pr ądowi. Czy mnie rzucisz na pastw ę Altera i ksi ęcia Adakale? Wiesz, i 
jam tygodniami rozpaczał i rozmy ślał, i mo Ŝe Ilinicz najlepsz ą drog ę obrał. Czy 
warto walczy Ź i Ŝycie na to marnowa Ź? Opu ścił głow ę na r ękę i umilkł. Ale Szymon 
był ju Ŝ ze swego osłupienia otrz ąśni ęty i zerwał si ę. - Nie, ja nie chc ę tak! 
Nie chc ę - zawołał. - Czego nie chcesz? - Ust ąpi Ź tak z placu - Ŝywym! Ja nie 
chc ę by Ź gorszym, słabszym od niej. Nie, nie! Niech mi pan daruje. Nimem j ą 
poznał, wy ście ju Ŝ byli. Nauczyli ście my śle Ź, czu Ź, dali ście światło, ideał. 



Wyście starsi w mej duszy! Miernic ę trzeba ratowa Ź, Sokołowa nie damy. Pan sam 
by tej straty nie prze Ŝył! Nie, nie... trzeba walczy Ź. Czy pan mówił z panem 
Iliniczem? - Nie, i nie chc ę! Je śli to fałsz, wstyd mi to zarzuci Ź; je śli to 
prawda, nie chc ę pierwszy słysze Ź. Ty jed ź i spytaj! - Nie, to tylko mo Ŝe 
uczyni Ź panna Barbara. Do niej trzeba o pomoc i rad ę si ę uda Ź. Zaraz niech pan 
tam jedzie! Ja o Sokołowie musz ę my śle Ź. Czy Alter nie daje sze ściu tysi ęcy za 
las? - Ani rubla ponad pierwsz ą cen ę. - Wi ęc nie dostanie lasu! Pieni ądze b ędzie 
pan miał jutro. - Majaczysz! - Nie, kupuj ę ja las u pana, kontrakt na moje imi ę. 
- Je śli to nie złudzenie, to od Ŝyj ę cudem... znowu na rok! - u śmiechn ął si ę 
smutno pan Seweryn. - Za rok sko ńczymy spraw ę o słu Ŝebno ści z Omeln ą i we źmiemy 
tysi ące za siano. - Ju Ŝ mój ojciec umarł, oczekuj ąc tego ko ńca! - gorzko odparł 
Sokolnicki. - A pan go do Ŝyje! - Zobaczymy! Ty mnie zawsze nad wod ą utrzymujesz. 
Dzi ęki ci! A teraz, słuchaj no, czy u ciebie nie zachow uj ą zwyczaju go ścinno ści? 
Nie dasz mi co je śŹ? Szymon zawołał swej gospodyni o obiad i kazał chł opcu konia 
zaprz ęgaŹ. - Dok ąd jedziesz? - zagadn ął go Sokolnicki, siadaj ąc do stołu, rad, 
Ŝe go przecie wyrwał rozpaczy. - Wstyd mi wyzna Ź. Od tygodnia nie byłem poza 
drzwiami. Cała otucha, Ŝe mój szwagier czuwa nad kolegami gajowymi. - Có Ŝ 
Dubinki na ten skandal? - S ądny dzie ń si ę dział, ale Hipek zbił Morskich, 
postrzelił Makarewicza i zapowiedział, Ŝe gdy go spal ą, Dubinki nie przetrwaj ą 
nawet tygodnia. Teraz niby cicho, ale wr ą ci tam i naturalnie, odgra Ŝaj ą si ę 
bardziej na mnie ni Ŝ na Hipka. - Bój si ę Boga! Oni ci ę u śmierc ą! - Jak 
przeznaczone - odparł spokojnie Szymon. - Z wiosn ą radz ę panu wzi ąŹ Hipolita do 
dworu na magazyniera. Pan Seweryn milczeniem zbył p ropozycj ę. Pomimo całej wiary 
w Szymona miał słabo śŹ do ekonoma i ju Ŝ dał mu si ę namówi Ź na pozostawienie 
przyszłego zi ęcia na stra Ŝy śpichlerza. Po bardzo pierwotnym obiedzie rozjechali  
si ę. Łab ędzki zlustrował las i o zmierzchu stan ął w Bobrówce. Hipolit był w 
lesie; na progu chaty, która ju Ŝ wygl ądała porz ądniej, przyj ęła brata Weronka. 
Była to dziewczyna małomówna i dzika, doskonała tow arzyszka dzikiego chłopca, 
pracownica niestrudzona, rz ądna gospodyni. W izbie były ju Ŝ sprz ęty codziennego 
Ŝycia, piec i ściany obielone, szyby w oknach, chleb w dzie Ŝy, garnek u ognia. 
Tylko nigdzie nie było łó Ŝka ni po ścieli. Zwrócił na to uwag ę Szymon. - Gdzie 
sypiasz? - spytał. Dziewczyna poczerwieniała nagle,  ale śmiało spojrzała mu w 
oczy. - Tu na ławce - odparła - a Hipolit w czółnie . Nad ławk ą t ą wisiała 
strzelba nabita. - Dobrze tak - rzekł Szymon, po gł owie j ą głaszcz ąc. - Có Ŝ, 
niczego ci nie brak? Nie nudno? - Oj, nudno, bo lnu  nie mam do prz ędzenia. - A 
za lud źmi nie t ęskno? - Nie. íeby oni wszyscy przepadli. - Antolka was nie 
odwiedza? - Płyn ęła kiedy ś pod chat ą i kamieniem wybiła szyb ę, i tyle. - A 
matka? - Była dwa razy i wyklinała przez drzwi. Mak arewicz co dzie ń si ę zjawia i 
strzela do chaty. Wczoraj strzeliłam i ja przez okn o. Uciekł. - Nie straszno ci? 
- Nie. íywcem mnie nie wezm ą, a nim mnie zabij ą, ka Ŝdego, co si ę o śmieli, 
uśmierc ę. Wi ęc niech oni si ę boj ą. íeby doczeka Ź si ę ślubu, to sama do Dubinek 
pójd ę. Skrzyni ę moj ą musz ą mi odda Ź. Tyle lat prz ędłam i tkałam, nie im, lecz 
sobie i m ęŜowi. - Hipolit pr ędko wróci? - Nie, zanocuje w borze. Ony śko dzi ś ma 
Alterowi s ąg drzewa wyda Ź. Hipek ma ich złowi Ź i fury do dworu zawróci Ź. - To 
dobrze! Ja tu u was konia zostawi ę, a czółno wasze wezm ę. Lekkie ono? - Ci ęŜkie 
i dziurawe. Daleko ci? - Do chłopskich Dubinek. - T o we ź mnie z sob ą, b ędę wod ę 
wyczerpywała i pomog ę wiosłowa Ź. Czy ś ty nie chory, Ŝeś tak wychudł i sczerniał? 
- Trosk ę miałem; ale nie ma czasu o tym mówi Ź i my śle Ź. Słu Ŝba przede wszystkim. 
Jed źmy! Noc tymczasem zupełnie zapadła i na mniej bystr ych strugach mróz ju Ŝ 
zaczynał ścina Ź wod ę. - Mo Ŝe ju Ŝ ostatni raz płyniemy przed zim ą - rzekła 
Weronka - po wsiach ju Ŝ ludzie czółna pod szopy pochowali. Zacz ęła wyczerpywa Ź 
wodę i spytała nie śmiało: - Co teraz z Dubinkami b ędzie? - A có Ŝ! Dałem im 
termin do Bo Ŝego Narodzenia, by zgod ę uczynili i podpisali. Je śli si ę nie 
upokorz ą, po Nowym Roku wyroki b ędę wykonywał. - Makarewicz i Morscy do ugody 
nie dopuszcz ą. To co oni z sob ą zrobi ą potem? - Czemu o tym pierwej nie 
pomyśleli! - Mnie ino szkoda starego Adama i Antolki. - Za t ę szyb ę, co ci 
wytłukła! - rzekł gorzko. - Ona jest zła jak j ędza, ale pracowita, honorna i 



prawd ę w oczy powie, a nie oszuka nawet na Ŝart. My z ni ą przyjaciółki były a Ŝ 
dotychczas, a Ŝe widziałam, jak pracuje, Ŝal, gdy na dziady zejdzie za cudze 
grzechy. Adam najmniej winien! - A nasz pan co wini en, Ŝe go do ruiny 
doprowadzaj ą? A nad nim lito śŹ kto ma? Czy my ślisz, Ŝe on nie pracuje, dlatego, 
Ŝe sam nie orze i nie kosi? A ka Ŝdy go szarpie i krzywdzi. Dubinki musz ą zgin ąŹ 
i wszyscy tam winni! - A matka? - szepn ęła cicho. - Matka u ciebie znajdzie 
schronienie, je śli u mnie nie przyjmie. A ja nie oszcz ędzę nikogo w tym 
gnie ździe zbójców! - A ty by ś nie był krzyw, Ŝeby śmy j ą przyj ęli? - Uchowaj 
BoŜe, ale tylko j ą, nie Morskich. - Tych niech ziemia pochłonie. - Ot óŜ i 
Dubinki! Czółno na piasek wyci ągnij i chod źmy. Do Wilków mam interes. - Długo 
zabawisz? Na wieczornic ę jedziesz? - Nie, do baby mam spraw ę. Poszli w ulic ę 
wioskow ą, pust ą i głuch ą. Ludzie jednak Ŝe czuwali jeszcze, bo świecili czerwono 
ognie po chatach. U Wilków, jak zwykle, było pełno w izbie. Przeci ągł ą, t ęskn ą 
pie śń śpiewały prz ądki, gdy Szymon stan ął w progu. - Sława Bogu! - pozdrowił 
Makara, który u progu plótł kosz na ryby. - Có Ŝ u was słycha Ź? - Po staremu 
tymczasem! - odparł chłop przyja źnie. - A co? Mo Ŝe znowu do szlachty ruszymy. - 
Nie, do baby mam interes. - Baba w swej chatce ju Ŝ spoczywa. Słabuje od 
tygodnia. Tekla, zaprowad ź pana do baby! Dziewczyna zerwała si ę od k ądzieli. 
Miejsce jej natychmiast zaj ęła Weronka, rada, Ŝe moŜe prz ąśŹ cho Ź troch ę. 
Kobiety pozdrowiły j ą jak znajom ą. Była przecie bajk ą okoliczn ą. - A wy zaraz do 
roboty! - zagadn ęła która ś. - To tak z uciechy, Ŝem len zobaczyła! Swego nie mam 
- odparła ze smutnym u śmiechem. - To ście tak zostali bez nijakiego dobra? - A 
ot, jak stoj ę! Dobrze, Ŝem z dusz ą uciekła. - A i sława wam, Ŝeście koniokrada 
nie chcieli. Kobiety zacz ęły mi ędzy sob ą szepta Ź, radzi Ź, potem po jednej 
wysuwaŹ si ę za drzwi. Wracały jednak po chwili i ka Ŝda co ś niosła ukrytego w 
fartuchu. Tymczasem pi ękna Tekla wyprowadziła Szymona na podwórze i gdy ju Ŝ byli 
zupełnie sami, rzekła: - Dawno ście, panie, naszych pie śni nie przyje ŜdŜali 
słucha Ź. Zda si ę lata min ęły! - Nie było czasu na pie śni! - westchn ął. - Oczy 
wam posmutniały, widz ę. Bodaj Ŝe ten dobra nie znał, kto was stroskał, 
panie_sokole. A u nas wieczorem bez was, jak ta rut a pod śniegiem! I u nas 
troska! Słyszeli wy? - Nie; mo Ŝe Ihnata do wojska wzi ęli? - Gorzej! Słycha Ź, Ŝe 
ten si ę w okolicy pojawił. - Kto? - A ów Ŝe mój tatko nieszcz ęsny! - Nie mo Ŝe 
byŹ! Uwolnili go? - Nie, uciekł! Gadaj ą, co u Makarewiczów w Dubinkach si ę 
pokazał i po lasach si ę włóczy. Baba z tego i choruje. Mój Bo Ŝe, jak on tu kiedy 
przyjdzie. - Nie o śmieli si ę złego uczyni Ź. Zreszt ą was tyle ludzi: nie dacie 
baby! - To pewnie! Ihnat i Maksym wartuj ą nocami w jej chacie i do Ułasa baba 
chodziła. - A có Ŝ Ułas pomo Ŝe? - On wszystko wie! Powiedział, Ŝe jej krzywda si ę 
nie stanie, ale grosze kazał schowa Ź. - To pewne, Ŝe na pieni ądze si ę najłacniej 
ułakomi. A ty si ę jego nie l ękasz? - Nie! Ja bym chciała go zobaczy Ź! Mo Ŝe 
nieszcz ęsny. Ja bym jego stała prosi Ź o bab ę. Przeszli podwórze i w gł ębi weszli 
do małej, starej chatki, w której mieszkała sama ba ba i zło Ŝone były skarby 
całej rodziny. - Kto tam? - spytała przez drzwi sta ra. - Pan komisarz do was! - 
odparła Tekla. Odsuni ęto skobel i Szymon wszedł do izdebki, która wraz ze  
ścianami wsun ęła si ę prawie zupełnie w ziemi ę. Okna były zasłoni ęte matami ze 
słomy, u komina baba prz ędła. - My ślałam o was, panie, i chciałam jutro do was 
pój śŹ. Siadajcie pod obrazami. Dobry go śŹ! Teklo, daj zak ąsk ę! Szymon odetchn ął 
z ulg ą, czuj ąc, Ŝe interes pójdzie gładko. - Słysz ę, chorujecie, babo! - rzekł. 
- Nie choroba, ale zgryzota. Wiecie nowin ę? Liszka z katorgi uciekł i po lasach 
chodzi? - Mo Ŝe to bajki s ą? Trzeba policj ę uwiadomi Ź! - Nie bajki, bo Ułas ju Ŝ o 
nim wie, a policj ę po co uwiadamia Ź? íeby go szukali! Aha, a któ Ŝ go wyda, Ŝeby 
Ŝycie straci Ź? Nie, uchowaj Bo Ŝe zwierza rozdra Ŝni Ź. Co ma si ę sta Ź, to si ę 
stanie. Moja dola nieszcz ęśliwa. - Nie damy was, babo! - Ja o siebie si ę nie 
boj ę. Ułas prawi, Ŝe mi nic nie b ędzie. Ale - tu si ę obejrzała wokoło - grosza 
si ę zebrało, i tego trzyma Ź nie mo Ŝna. - Du Ŝo macie? - Sama nie wiem. Ju Ŝ trzy 
lata nie liczyłam. Zebrałam na rad ę synów, gdzie by je schowa Ź, ale oni 
powiadaj ą: Jak umrzesz, babo, wtedy nasze głowy o to b ędą bole Ź, a póki ś Ŝywa, 
to sobie sama rad ź! Ustym mówi, Ŝeby ziemi ę kupi Ź, ale Ź to nie w tydzie ń zrobi Ź! 



Trzeba szuka Ź, chodzi Ź, a tu grosze mnie pal ą! Wi ęc ja was prosi Ź chc ę: we źcie 
wy je na przechowanie! Ot, z tym ja do was my ślałam i śŹ. - Tak Ŝe mi ufacie, 
babo! Ja Ŝ biedny sługa, ziemi ni chaty nie mam, Ŝeby wam pewno śŹ da Ź! A jak 
umrę? - Wilczyca wie, kto maj ątek ma - odparła baba, wrzecionem dotykaj ąc jego 
piersi. - A jak śmier Ź na was, to ja wiem, Ŝe i z grobu przyjdziecie, i we śnie 
mi powiecie, gdzie je odbior ę. Nijakiej trwogi nie mam. - Długo mam je trzyma Ź? 
- A Ŝ si ę z tym uspokoi albo a Ŝ Ustym ziemi ę dobr ą znajdzie. - Niech b ędzie wasza 
wola! Dzi ękuj ę wam za wiar ę. - Sobie dzi ękujcie, nie komu. Tekla, zarygluj drzwi 
i za świe Ź mi do schówki! Szymon ciekawie śledził jej ruchy. Gdy dziewczyna 
zapaliła smoln ą drzazg ę, baba odj ęła w k ącie par ę cegieł w podłodze i wydobyła z 
otworu jeden garnek du Ŝy i dwa małe. Oba były obwi ązane szmatami. Postawiła je 
na stole i rzekła do Szymona: - Rachujcie, to najst arsze, jeszcze dziad zbierał. 
Same białe! Ustym kiedy ś przesuszył i mówił, Ŝe jest pi ętna ście setek! Szymon 
zacz ął liczy Ź, układaj ąc po sto ci ęŜkich, starych rubli. Baba przypatrywała si ę 
robocie, podparłszy brod ę pi ęści ą. - Brakuje pi ęŹ! - rzekł wreszcie Szymon. - 
Uschły si ę! - rzekła z cał ą wiar ą baba, nie przypuszczaj ąc, Ŝe Ustym mógł si ę 
pomyli Ź lub wzi ąŹ sobie tych kilka sztuk. Poło Ŝyła na powrót cegły i poszła w 
drugi k ąt, gdzie pod ław ą, w rogu, rozpocz ęła znowu grzebanie w ziemi. Teraz 
wydobyła garneczek Ŝelazny. - Tutaj Ŝółte s ą, co je dziad przyniósł z wojska. 
Nie pomn ę liku. O tych i Ustym nie wie. Szymon policzył półi mperiały. Było ich 
siedemdziesi ąt. Potem baba otworzyła skrzyni ę i przyniosła w chustce gruby zwit 
asygnacyj. - To ju Ŝ synowskie zarobki! Z tym bieda: ju Ŝ dwa razy myszy popsuły 
chustk ę. Flisack ą słonin ę czuj ą! Szymon dalej rachował. Oparta o róg stołu 
przypatrywała mu si ę Tekla, tak zadumana, Ŝe zapomniała zgasi Ź drzazg ę dymi ącą. 
Oczy jej nie schodziły z twarzy Lacha i czasami por uszały si ę usta bez słów, a w 
spojrzeniu tym była wielka sm ętna czuło śŹ. Na pieni ądze nie zwracała Ŝadnej 
uwagi, tylko czasem wzrok jej padał na obr ączk ę złot ą na jego palcu i wzdychała 
ci ęŜko. Szymon zrachował i spojrzał na bab ę. - Jest tedy sze śŹ tysi ęcy sto 
siedemna ście rubli. Wystawi ę wam kwit, babo! - rzekł si ęgaj ąc do kieszeni po 
notatnik i ołówek. - Nie! Papieru nikt nie zrozumie . Ot, we ź t ę lask ę. Złam j ą 
na dwoje, na trzy boki wygład ź i napisz wszystko. Na jednej stronie nakarbuj 
białe, na drugiej Ŝółte, na trzeciej papierowe. I na drugiej połowie l aski to 
samo. Ten kawałek ja schowam, a ten drugi ty schowa j. Tak b ędzie cała prawda i 
tak ka Ŝdy zrozumie. - Wi ęc jak mi przy ślesz te karby, to znak, Ŝe mam odda Ź 
pieni ądze? - spytał ubawiony. - A jak Ŝe! A Ŝeby kto nie dopisał, bro ń Bo Ŝe, 
wi ęcej i ciebie nie skrzywdził, to masz u siebie drugi  znak. Trzeba je odymi Ź 
dla bezpiecze ństwa, Ŝeby na nowo nic nie mo Ŝna było pisa Ź. Ot tak! - I 
wyci ągnęła lask ę nad ogniskiem. - To jeszcze mało, babo. Na wypadek  mojej 
śmierci ja jeszcze wam jeden znak dam. Ot, we źcie ten pier ścionek. Jak by mnie 
nie stało, po ślijcie go z tym rachunkiem do pana w Sokołowie. Ja mu powiem, co 
to znaczy. - Jak sobie chcecie, ino gdzie ja pier ście ń schowam? Złoty on, 
jeszcze kto ukradnie. - Dajcie mnie, babo! Ja schow am! - zawołała Tekla nagle. 
Baba popatrzyła ostro na ni ą. - Złote pier ścienie nie dla czesnej (z ros. 
uczciwej) chłopskiej dziewki! - rzekła surowo. - Ni e tobie je nosi Ź i chowa Ź! 
Tekla poczerwieniała. - Ja wiem, babo. Chciałam sch owaŹ. Nikt by go u mnie nie 
zobaczył i nikt by nie wzi ął. Szymon poło Ŝył sw ą obr ączk ę na stole i nagle 
powracaj ąca fala Ŝalu go ogarn ęła. Obj ął głow ę r ękami i patrzał na ten drobiazg, 
tak marny, a taki dla ń drogocenny i czuł, Ŝe go łzy dławi ą w gardle. Nie słyszał 
rozmowy kobiet. Tekla spostrzegła wyraz jego twarzy  i w chwili, gdy stara 
wyci ągnęła r ękę po obr ączk ę, zatrzymała j ą za r ękaw. - Babo, nie rusz tego! - 
szepn ęła. Wilczyca spojrzała na Szymona, cofn ęła r ękę i pokiwała głow ą. - Ale, 
on nieswoje ma oczy! - rzekła. - A ja Ŝ nie uwa Ŝałam. Co tobie, sokoliku? I z 
prostot ą pierwotn ą poło Ŝyła mu sw ą tward ą dło ń na głowie. Szymon si ę ockn ął, 
przetarł oczy i Ŝało śnie na ni ą spojrzał. - Pochował ja, babo, swoj ą dumk ę 
serdeczn ą. Za serce mnie Ŝal uk ąsił i zadumałem si ę... - Oj, sokole, jeszcze ci 
wiosna nie min ęła, jeszce ty nie wiesz, co znaczy pochowanie! Dumk a serdeczna to 
czeremszyny kwiat i kukułcze po gaju kukanie: oblec i, gdy letnia przyjdzie pora, 



i znowu za rok powróci na mały czas. Mały bo czas w io śniany, a długi znój letni. 
Ze znoju Ŝycie i chleb, z wiosny ino pie śni. Nie taki ty, Ŝeby tobie pie śń 
wystarczyła. Nie dumaj i nie smu Ź si ę po wio śnie! S ą inne z ęby, co dusz ę k ąsaj ą 
na śmier Ź, Ŝe ju Ŝ potem nie o Ŝyje! A wiesz ty jakie? K ąsa na śmier Ź człowieka 
dobrego wstyd, choroba i śmier Ź. Wstyd go przed Bogiem pochowa, choroba od ludzi 
go odtr ąci, a śmier Ź ziemi ą jasne oczy przysypie. Od tego nie ma poratowania, 
ale póki ś czesny, zdrów i Ŝywy, to głowy nie spuszczaj, za siebie nie patrz...  
przed tob ą wszystko jeszcze. Na wiosn ę znowu czeremszyna zabieli gaje i pie śni 
po rosie polec ą, i znój letni potem ci czoło obleje. O pochowaniu nie godzi ci 
si ę my śle Ź i robaka hodowa Ź w sercu! Je śli ci ę ludzie ukrzywdzili, to ludzie 
drudzy ci oddadz ą, je śli Bóg ci ę uderzył, nie masz gdzie i śŹ na s ąd, wi ęc si ę 
prze Ŝegnaj, czerwon ą kitajk ę za siebie rzu Ź i id ź dalej, byle prosto. Wszystko 
ci wróci! Ty rozumny i nauczny, ale ty baby zawsze słuchał. Posłuchaj Ŝe i ten 
raz. W pier ścieniu tym troska twoja le Ŝy. Nie wezm ę ja go, bo takie rzeczy bra Ź 
nie słu Ŝy, ale i ty go nie bierz, i nie patrz na ń. Za wiosk ą woda bie Ŝy, za 
czółno swe to rzu Ź, jako minione, a szukaj przed sob ą doli. Mo Ŝe na ci ę czeka 
ju Ŝ za pierwszym rzecznym zakr ętem. A je śli nie dola, to czeka ci ę trud, znój, 
ból, a do tego siły trzeba, nie dumki. Szymon słuch ał z uwag ą tej zdrowej, 
prostej logiki i uczuwał troch ę wstydu dla swej osobistej troski wobec 
obowi ązków. To prawda, miał przecie Ŝ prac ę, najlepsz ą pocieszycielk ę i 
towarzyszk ę. Wi ęc spojrzał z wdzi ęczno ści ą na bab ę i rzekł: - Wasza prawda i 
świ ęte słowa! Pot lepszy od łez, a czarna ziemia pod so chą zdrowsza od kwitn ącej 
czeremszyny. Tak ci b ędzie! A teraz ja o jeszcze jedn ą rad ę was spytam. - Jako 
synowi poradz ę - rzekła baba Ŝyczliwie. - Z omelnick ą wsi ą chciałbym ład zrobi Ź 
o te ł ąki i raj ą mi ludzie z Mikitk ą Czarnonosem si ę umówi Ź, a on gromad ę 
nakr ęci, jak zechce. - Nakr ęci, ale i odkr ęci! To krzywy człowiek. - Ale Ułasa 
posłucha? - Jak íyd rabina. - Tak mi Arechta radził . Ino strach mnie oblatuje, 
co ja z tymi ł ąkami zrobi ę, jak do nas przejd ą, a potem kto gromad ę zbuntuje i 
kosi Ź nie zechc ą. Mo Ŝe trawa zeschn ąŹ nietkni ęta, bo nasi chłopcy tam nie pójd ą 
ze strachu przed Omela ńcami. Baba zamy śliła si ę, co ś rachuj ąc w pami ęci. 
Si ęgnęła do worka na ławie i rzuciła na stół gar śŹ pszenicy; zacz ęła ziarna 
mozolnie rachowa Ź i układa Ź w kupki, mrucz ąc przy tym ró Ŝne m ęskie i Ŝeńskie 
imiona. Wreszcie rzekła: - Je śli pan z tych ł ąk przez lat trzy odda za robot ę 
połow ę siana, to ja tam po śl ę cały swój ród i wszystek sprz ęŜaj! * sprz ęŜaj - 
konie, bydło zaprz ęgane do wozu, pługa; zaprz ęg. Teraz Szymon zacz ął rachowa Ź, 
ale w mniej skomplikowany sposób, bo w notatniku. -  Zgoda - rzekł - je śli reszt ę 
siana kupicie wy tak Ŝe na miejscu. - Za grosze? - przeci ągle, wahaj ąco odparła 
baba. - Połow ę na odrobek. Dacie chłopów na zim ę do gorzelni i furmanki do 
zwózki do drzew. - A pan narzuci kilka fur gał ęzi na opał. Za śmiał si ę. Robił 
bardzo zły interes, ale tylko w ten sposób mógł wpr owadzi Ź dwór w u Ŝywalno śŹ ł ąk 
i ustrzec stogi od podpalania. Tylko chłop chłopa d opilnuje. - Zgoda! - rzekł 
podaj ąc babie dło ń. Umowa była zawarta. Szymon zanotował j ą sobie w notatniku, 
westchn ął i zacz ął pieni ądze zbiera Ź do kobiałki z łyka, któr ą mu Tekla podała. 
- Procentu nie chcecie, babo? - spytał. - Nie, ja t ego nie rozumiem. Słup 
(kapitał) schowacie, słup oddacie! A pilnujcie od m yszy, bo one i do skrzyni si ę 
dobior ą! Szymon gorzko si ę u śmiechn ął. Bab ę rozłakomił interes z sianem. 
Pomyślała chwil ę i rzekła: - Do Ułasa ziemlanki st ąd niedaleko. Mo Ŝe chcecie 
interes z Mikitk ą skoro (ros. szybko) załatwi Ź, to zanocujcie u mnie, a ja 
Ihnata do Mikitki po śl ę, by u Ułasa jutro si ę stawił. Tak ci wam si ę fatyga 
oszcz ędzi i czas, bo lada dzie ń rzeki stan ą, a nim lód człowieka utrzyma, to i 
par ę dni albo i tygodni zejdzie. A ziemn ą drog ą do Ułasa nie dojecha Ź, bo wokoło 
opary - chyba mróz śmiertelny ze śle Pan Bóg, a w tym roku b ędą śniegi w 
człowieka, ale mrozu nie b ędzie. íyta nie sprzedawajcie, panie, bo puste wyjd ą 
zagony na wiosn ę. - Sk ąd prorokujecie, babo? - Ot, z siedm dziesi ątków lat i 
dobrej pami ęci. - Je śli wasza dobra wola, to zrobi ę, jak mówicie, ino siostr ę do 
Bobrówki z czółnem odprawi ę. Ci ęŜką kobiałk ę zarzucił przez rami ę i wyszedł. W 
izbie prz ądki dalej śpiewały, a Weronka oddała Tekli pełne wrzeciono. - Wracamy? 



- spytała brata. - Ty sama wracaj; ja tu zanocuj ę. Dziewczyna wstała odwa Ŝnie, 
nie protestuj ąc. Noc była czarna, wicher zimny, czółno ci ęŜkie i dziurawe, a 
przed ni ą droga długa po zdradnych gł ębiach. Otuliła si ę chustk ą i wzi ęła wiosło 
z k ąta. - Osta ńcie zdrowi. Wtedy kobiety chatne, a potem i inne pr ządki si ęgnęły 
do fartuchów i ka Ŝda dała jej "kos ę" (zwitek) lnu. - Na ści na gospodarstwo! - 
mówiły Ŝyczliwie. Weronka, zakłopotana, nie umiała dzi ękowaŹ. Z pełnymi r ękami 
lnu stała bezradna i tylko powtarzała: - Oj, tyle, tyle! - Chłopa masz du Ŝego! 
Wiele trzeba! - śmiały si ę kobiety. - Dzi ękuj ę wam! Dosy Ź, dosy Ź, Bodaj Ŝe wam 
len za to urodził jak las. Doprawdy i nie donios ę do czółna! Szymon patrzał 
rozrzewniony. Ilekro Ź oburzony bywał na lud za jego ciemnot ę, dziko śŹ i 
nieuczciwo śŹ, tyle razy sceny podobnej ofiarno ści godziły go z nim. - Daj Ŝe! Ja 
ci pomog ę! - rzekł. I wyszli obładowani lnem. - A bacz no, W eronka! - rzekł po 
drodze. - Szlachcianki z Dubinek nie obdarz ą nigdy chłopianki ani ugoszcz ą. Za 
despekt sobie to maj ą! A przekonasz si ę, jakem ja si ę przekonał, Ŝe ci ludzie 
prostsi s ą w duszach ani Ŝeli ci, co klejnot ino malowany zachowali, a sami w  
błocie siedz ą! Nie straszno ci b ędzie samej płyn ąŹ? - Nie, ino marudnie! - 
odparła otulaj ąc si ę od wichru. Wtem człowiek zaczerniał przed nimi. - Kto 
idzie? - spytał Szymon. - To ja, Hipolit. - A to ta k Ony śkę i Altera łapiesz? - 
JuŜem złapał! Fura u was na podwórzu. - A tu ś czego? - Ŝartem spytał Szymon. - 
Chciałem wam oznajmi Ź, Ŝe Liszka po naszych lasach si ę kr ęci. - A Ŝ tak pilno! 
No, wracaj Ŝe do domu, a mo Ŝe i Weronk ę zabierzesz? - Mo Ŝna! - odparł Hipolit 
lakonicznie. - Na ści te Ŝ i ten len, którym j ą baby obdarzyły. - Nie trza było 
bra Ź! My nie Ŝebraki! - mrukn ął szlachcic. - Głupi ś! Gdyby nie godziło si ę bra Ź, 
to bym go nie niósł. Cham jest, kto odrzuca dar dob rego serca. Hipolit co ś 
zamruczał, ale wzi ął len. - No, to jed źcie z Bogiem! - rzekł Szymon zawracaj ąc. 
Oni zostali sami; Hipolit si ę odezwał: - Tom strachu za Ŝył, gdym ci ę nie zastał! 
Gdyby nie ko ń Szymona, to bym Dubinki podpalił. - Głupi ś! íywej by mnie nie 
wzi ęli! A Ŝeś tu trafił? - Domy śliłem si ę, Ŝe Szymon u Wilków. On nie taki 
cnotliwy jak siostra. - Milcz, głupi! On nie taki r ozpustny jak Dubinieccy! Jemu 
głupstwa nie w głowie, ino obowi ązek! - Niechta sobie! Dubiniecki ci zły, ale 
len Ŝebraczy do wody wrzuc ę. - Tylko spróbuj, a pójdziesz po niego na dno i w 
zębach przyniesiesz! Tu, ot, go połó Ŝ i bierz si ę do wiosła. A to czyja pławica? 
- Ony śki. Szelma w niej uciekał, gdym fur ę złowił, i wyparł si ę, Ŝe wła śnie i on 
złodziejów pilnował. - A ko ń czyj? - A czyj Ŝ by? Makarewicza. Odbili od brzegu i 
Weronka rzekła: - Prosiłam Szymona za twoim dziadki em. - Wstydu ci Pan Bóg nie 
dał, prosi Ź i prosi Ź. - Antolczynej pracy mi szkoda. - Głupia ona! Szym ona k ąsa 
i k ąsa, a ja co innego wiem. - I ja wiem - odparła Wero nka. - Oj, ta głupota 
gorzka jej, gorzka! Głosy uton ęły we mgle. Słyszał je jednak Szymon, który po 
namyśle za nimi poszedł do rzeki i po chwili wahania si ę złot ą obr ączk ę daleko w 
fale cisn ął, potem z ostatnim westchnieniem odszedł. U Wilków  trwała wci ąŜ 
wieczornica i pie śni. Czysty, silny głos Tekli przodował. Szymon usia dł w k ącie 
i słuchał. Słuchał przeci ągłej pie śni o umieraj ącym kozaku, do którego 
przychodz ą trzy kochanki dziewczyny. I Ŝegna go jedna, obiecuj ąc kurhan usypa Ź, 
i Ŝegna go druga, obiecuj ąc łzami muraw ę hodowa Ź, i Ŝegna trzecia: Nieznajoma 
nikomu,@ ni jemu, ni w domu;@ usta jego całowała@ i  tam Ŝe przy nim skonała.@ 
Szymon oczy podniósł na Tekl ę, ale ona utkwiła oczy w ogie ń i pełne łez były, i 
wtedy nagle przypomniał sobie owych kilka słów o An tolce Adamowej i zamy ślił 
si ę, co by znaczyły... VI Ułas znachor od dawna wie ś opu ścił. Najstarsi ludzie 
pami ętali go ju Ŝ na "zachodzie" rzecznym, oblanym wkoło wod ą i oddzielonym od 
pól i siedzib bezdennymi torfiastymi oparzelami. T ę wysepk ę on niegdy ś u dworu 
kupił i jak bóbr si ę zagospodarował, wiod ąc Ŝywot pustelniczy i czynny. Zrazu w 
dzikiej g ęstwinie krzewów i karłowatych d ębów wykopał sobie ziemiank ę, pół 
chat ę, pół jam ę, potem złowił na kalinie pierwszy rój i zało Ŝył pasiek ę. Lata 
biegły i "zachód" si ę przekształcał. Miast dzikich krzewów sad otoczył z iemiank ę 
i jak wojsko stały szare kłody pełne pracowitego ps zczelego narodu. One to 
karmiły i odziewały Ułasa, który pola nie uprawiał,  w ogrodzie hodował tylko 
zioła ró Ŝne, i bydl ątka Ŝadnego nie chował. Co rok na jesieni stary płyn ął do 



miesteczka łodzi ą obładowan ą miodem i woskiem, i wracał z zapasami na rok cały.  
Potrzeby miał bardzo małe, prawie Ŝadne: jadł byle co, tytoniu ni wódki nie 
uŜywał. Był to dziad wysoki i suchy, zaw ędzony w wichrze, skwarze i dymie 
ogniska, z wielk ą do pasa biał ą brod ą i długimi włosami. Miał pozór biblijnego 
patriarchy, a oczy marzyciela i mistyka. Mówił mało  i obrazowo, nigdy si ę nie 
śmiał, ale i nie gniewał, cierpliwie słuchał, zapatr zony zawsze w dal i jakby 
nieuwa Ŝny, potem mówił swe zdanie lub wyrok powoli i z tru dności ą, jakby w tej 
dali co ś wyczytywał lub powtarzał słowa stamt ąd id ące. Za porad ę pieni ędzy ni 
darów nie brał, tylko chleba bochenek niekiedy, bo był to dla niego specjał; 
niech ętnie radził i o swojej sławie nierad słuchał. Zioła  dawał od wszelkich 
chorób i bardzo pomocne; zgruchotane ko ści umiał składa Ź, zadawnione rany goił. 
Przepowiednie jego zawsze si ę sprawdzały, a co najwa Ŝniejsza, umiał godzi Ź swary 
i spory, i odgadywa Ź złodzieja. Nie był jednak dla ogółu przyst ępny ani łatwy w 
udzielaniu rady. Gdy kogo widzie Ź i przyj ąŹ nie chciał, umiał si ę ukry Ź w swych 
gąszczach lub nie rzekł słowa na Ŝadne pro śby i zakl ęcia. Czasem znowu kazał 
interesantowi wraca Ź dwa i trzy razy lub odsyłał go do adwokatów, lekar zy lub 
ksi ęŜy. Lud okoliczny znał grymasy starego i komunikował  si ę z nim za pomoc ą 
kilku osób, które Ułas obdarzał swym zaufaniem i ła sk ą. Najbli Ŝsi mu byli 
Semenicha, wdowa słu Ŝąca u Szymona, bogaczka Wilczyca z Dubinek i Arechta  z 
Sokołowa. Ci mieli do Ułasa wst ęp w ka Ŝdym czasie. Gdy Szymon nazajutrz wstał z 
siana w odrynie, * gdzie mu Tekla wysłała ło Ŝe, zastał ju Ŝ cał ą rodzin ę przy 
śniadaniu. Baba, ubrana od świ ętnie w ko Ŝuchu i zawoju, wydawała dzienne 
rozporz ądzenia. ordyna (białorus.) - szopa, stodoła na sian o. - Makar pójdzie do 
gminy na słu Ŝbę. Sydor i Wasyl wezm ą konie i pojad ą na zarobek do gł ębockiego 
lasu. Ustym omłóci hreczk ę, chłopcy niech duchem słom ę narz ądzą na poszycie 
chlewu. Wy, baby, bielizn ę upra Ź przed mrozem, a Tekla niech sama bydla 
dopatrzy. No, ruszajcie! - A wy, babo, w drog ę si ę wybieracie? - spytał kulawy 
Ustym, naj śmielszy z matk ą. - Ja z paniczem do Ułasa pojad ę. Czółno ju Ŝ chłopcy 
narz ądzili. - Do wiosła kogo we źcie z młodych. - Jeszcze by co mo Ŝe? A có Ŝ my z 
paniczem b ędziemy robili? Z powrotem Ihnat nam pomo Ŝe. Rodzina rozeszła si ę do 
wskazanych robót; w zagrodzie rozległ si ę stuk cepów, skrzyp studziennego 
Ŝurawia, ryk bydła, nawoływanie Tekli, śmiechy parobczaków w stodole. Od wrót 
Wilczyca obejrzała si ę na pa ństwo swoje, tak pot ęŜne ładem i posłusze ństwem, 
prze Ŝegnała zagrod ę i poszła z Szymonem ku rzece. Dwoje wnucz ąt nieletnich 
przeprowadziło j ą, nios ąc wiosła i w ęzełek z chlebem dla Ułasa. Ludzie wioskowi 
spogl ądali na ten pochód i pozdrawiali star ą z poszanowaniem. - Łask ę ma 
sokołowski komisarz! - szeptali. - Ale i Wilkom z n im dobrze. W izbie ciepło i 
drew pełne gumno. Bogatemu czart dzieci kołysze! - I wzdychali zawistnie. Baba 
na pozdrowienie odpowiadała protekcjonalnie, fajki z ust nie wyjmuj ąc. Dopiero 
nad rzek ą wytrz ąsła z niej popiół; schowała w zanadrze fajk ę, ulokowała w 
czółnie chleb, odprawiła dzieci i usiadła u steru. Szymon łód ź na gł ębin ę 
zepchn ął i ruszyli. Gdy mijali jaki ś zakr ęt, gdzie pr ąd silny tworzył wiry i 
pienił o brzegi, baba, pami ętna rozmowy, rzekła: - To, synku, nazywa si ę Zabude ń 
(zapomnienie); tu kitajk ę krasn ą z szyi zdejm i za siebie ci śnij. Tu od ciebie 
zła dumka si ę odczepi! Szymon smutno si ę roze śmiał. - Niech ta krzyna zostanie - 
odparł. - W grobie ci ęŜko le ŜeŹ, gdy nikt Ŝywy nie wspomni. Jake ście rzekli, 
pier ścienia ju Ŝ nie ma, ale kitajki nie rzuc ę. - Nu, jak chcesz! Ja ci dobrze 
radz ę. Długo milczeli, wreszcie Szymon si ę odezwał: - Za co to, babo, Liszk ę 
zesłali? - To nie wiesz? Fałszywie przysi ęgał, cerkiew okradł, Ŝonę zabił! Co 
tylko czart wymy ślił, to on zrobił! Kobiet ę mu dałam jak ten kwiatek. Zmarnował 
j ą, sponiewierał, nad dzieckiem si ę pastwił, ledwie na świat przyszło. A Ŝ raz, 
gdy na zbójeck ą wypraw ę poszedł, ona do mnie z dzieckiem uciekła. Nie zgła szał 
si ę po ni ą par ę tygodni; latem to było, moi na ł ąkach kosili, w chacie ino ona 
była i ja. Wtedy wpadł pijany, z siekier ą i w moich r ękach głow ę jej rozpłatał, 
mnie rami ę rozci ął, dziecko chciał o ścian ę rozmia ŜdŜyŹ, tom wtedy, Bóg wie 
sk ąd, sił ę wzi ęła i uchwyciłam go za włosy i utrzymałam, wołaj ąc ludzi. Krew si ę 
lała, on mnie szarpał, padałam z nim razem, deptali śmy po zabitej i nie wydarł 



si ę z mych r ąk, a Ŝ go policji oddałam i wtedy ju Ŝ nie wiem, co si ę ze mn ą 
działo. Gdym od śmierci wróciła, ju Ŝ murawa rosła na mej doni grobie, sierota 
ju Ŝ pełzała po mojej chacie, a ten poszedł na wieczne katorgi! Ot i nie wieczne, 
bo i stamt ąd czart go wyswobodził. - Co jego za los tu czeka! Po co wracał, do 
czego? A mo Ŝe on, babo, ju Ŝ si ę kaje... - On! Szajk ę zbierze i krwi b ędzie 
szukał, on by j ą Ŝłopał jak wilk! - I có Ŝ z tego? Krew ma głos straszny i moc. 
Za krew trzeba płaci Ź, a dla niego gorzej śmierci powtórny s ąd. Mo Ŝe si ę 
opami ętał. Ja bym go chciał spotka Ź i wyrozumie Ź. Mo Ŝe jemu ratunek trzeba da Ź! 
- Postronek! - rzekła gro źnie baba. - Nieszcz ęsny! - mrukn ął do siebie Szymon. 
Po parogodzinnym wiosłowaniu przybili nareszcie do brzegu. Było to w miejscu 
lesistym i pustym: ze wszech stron woda i g ąszcze, nigdzie śladu uprawy ni 
siedziby. Brzeg był do śŹ stromy i przysta ń stanowił na pół w wod ę pochylony pie ń 
starej wierzby. Wisiały przy nim pasma kr ęconej łozy, do których przywi ązano 
łodzie. Szymon swoj ą tam utwierdził i pomógł wydoby Ź si ę na brzeg babie. Dalej 
nie wiedział, gdzie i śŹ, bo g ąszcz nie zdradzał Ŝadnej ście Ŝki ni drogi. Ale 
baba bez namysłu wsun ęła si ę za jeden krzak, rozchyliła nast ępny i ukazał si ę w 
gąszczu ślad mały, tyle co zwierz wytrze chodz ąc o zachodzie sło ńca do wody. 
Szymon szedł za ni ą, rozchylaj ąc gał ęzie i rozgl ądaj ąc si ę ciekawie. Grunt si ę 
podnosił, łozy ust ąpiły placu kalinie, leszczynie, d ębom niskim i rosochatym, 
potem na lewo w gł ębi, w śród bezlistnych olszyn błysn ęła jak oko kryniczka nie 
ocembrowana, do której rzucano kładki, zygzakiem na  topieli, od k ępy do k ępy. A 
tu ju Ŝ w cieniu d ębów i leszczyny ukazały si ę ule przykryte płatami brzozowej 
kory, potem g ęste gaje śliw i wi śni, potem rz ędy jabłoni, grz ądki uprawne ze 
stercz ącymi badylami ziół i płatami zielonej ruty i barwin ku, i wreszcie dym 
wydobywaj ący si ę jakby z gruntu, z ziemianki krytej darnin ą. Szopka na słupach, 
w której gór ą suszyły si ę na wietrze zioła, a na dole był ciesielski warszta t 
pszczelarza, szałas z chrustu, nieco opodal, pod na jwi ększym d ębem wysoki 
drewniany krzy Ŝ i ławka u jego stóp - to była cała osada Ułasa. Ba ba po kilku 
stopniach zeszła do drzwi ziemianki i zapukała. Dop iero po jakim ś czasie z 
wewnątrz kto ś usun ął drewniany skobel i przed nimi stan ął gospodarz, ruchem r ęki 
zapraszaj ąc do środka. Gdy weszli, drzwi na powrót zaryglował i nie  witaj ąc ich 
ani pytaj ąc o nic, wrócił do swego zaj ęcia. Na długim stole, który zajmował cał ą 
ścian ę tej dziwnej siedziby, le Ŝały p ęki suchych ziół i koszyki z łozy; stary te 
zioła tarł, mieszał z sob ą i składał do tych koszyków. Szymon si ę ciekawie 
rozgl ądał. Izba była wielka, o świetlona słabo kilkoma małymi oknami przy samym 
ju Ŝ pułapie. Zajmowały j ą kosze, kobiałki, narz ędzia pszczelnicze, wi ęcierze na 
ryby, sprz ęty pierwotne, a od pułapu zwieszały si ę znowu p ęki, wi ązki ziół, 
li ści, suchych korzeni i woreczki nasion i jagód leczn iczych. Piecyk stał w 
środku, niezdarnie zlepiony, a w gł ębi wida Ź było drzwi do dalszej schówki czy 
alkierza i posłanie starego z mchu i li ści, a nad nim malutki, zadymiony świ ęty 
obrazek. I to był cały pałac i świ ątynia wszechmocnego lekarza, s ędziego i 
proroka okolicznej ludno ści. Baba poło Ŝyła chleb na piecyku, a potem zacz ęła 
zbiera Ź z posłania znoszon ą bielizn ę starego, zwi ązała j ą w w ęzeł i poło Ŝyła u 
progu na ławie. Widocznie opierała znachora. Szymon  tymczasem, o śmielony łagodn ą 
twarz ą Ułasa, j ął zioła rozpatrywa Ź i poznawa Ź. Niektórych zastosowanie znał, 
inne mu były zupełnie obce. Stary był lepszym od ni ego botanikiem. Gdy baba 
sko ńczyła swe zaj ęcie, stan ęła przed stołem i j ęła mówi Ź: - To jest, "didu", 
komisarz z Sokołowa, człowiek jak chleb i miód, tak i zdrów i dobry, a jak kamie ń 
twardy. On tu do was przyjechał, Ŝeby ście mu Mikitk ę Czarnonosa do przysi ęgi 
doprowadzili, je śli z sob ą interes o ł ąki sko ńcz ą. Mikitk ę tu do was mój wnuk 
przyprowadzi; wysłuchacie sprawy i, je śli wam si ę wyda potrzebne, to słowo swoje 
dorzucicie za nim. Czy uczynicie nam t ę łask ę? Stary, zda si ę, nie słuchał, ale 
po chwili milczenia prosto w oczy Szymona popatrzył  i jakby go do gruntu przej ął 
tym wzrokiem. - Słowo za nim rzekn ę! - odparł i znowu do ziół swych uwag ę 
zwrócił. Po chwili znowu głow ę podniósł. - Drogocennego nic nie masz w domu? - 
spytał. Szymon si ę stropił tym dziwnym pytaniem. - Jak to? Ano, wszys tkie moje 
dobro tam! - odparł. - Dlaczego si ę pytacie? - Bo na świtaniu czerwono tam 



świeciło. - Jezu, Maria! Spalili ciebie te łotry! - załamała r ęce baba. Szymon 
pobladł, ale wnet zapanował nad wra Ŝeniem. - Co dzie ń teraz łuny wida Ź. Stare 
trawy pal ą, a i o po Ŝar po wsiach w czasie roboty przy lnie nietrudno. Z reszt ą 
co robi Ź! Spalili! Byle mi si ę baba nie upiekła! Dobro pa ńskie ubezpieczone, a 
co moje, to niewiele. Tylko ksi ęgi, rachunki; aj, gwałtu, papiery pa ńskie! Co ś 
go podrywało z miejsca, aby tam lecie Ź, ale Ułas powoli rzekł: - Nie ma cny 
człowiek straty bez korzy ści, a nie ma zły korzy ści bez straty. Szymon westchn ął 
i usiadł na ławie. Ale gorycz w nim wzbierała, a Ŝ wybuchn ęła: - Mówicie m ądrze, 
"didu", ale chyba ja niedobry, bo straty czuj ę co dzie ń, a korzy ści si ę nie 
doczeka Ź. - Doczekasz si ę! - lakonicznie rzekł stary. - My ślałem, Ŝe Dubinki 
zjednam: śmierci na mnie szukaj ą; my ślałem, Ŝe na moj ą prawd ę patrz ąc, słudzy 
pańscy zaniechaj ą kradzie Ŝy; a ukamienowaliby mnie! I gdzie spojrz ę, wrogi, 
wrogi, i sam jestem przeciw nim! - To ty ś chciał wi ęcej uczyni Ź ni Ŝ Chrystus! - 
rzekł Ułas powa Ŝnie. Szymon umilkł zawstydzony, a stary dodał: - Kt o sieje, 
niech patrzy na zbo Ŝe, a nie na zielsko. - Z mego siewu tylko zielsko w schodzi. 
- Bo ci ągle o nim my ślisz i czarno patrzysz. Na dzikich polach chwast si ę pleni, 
je śli wyhodujesz jedno źdźbło zbo Ŝne, raduj si ę nim! Ja śnie ci stanie w duszy. 
Wilczyca wcale si ę do rozmowy nie mieszała, tylko słuchała z nabo Ŝeństwem. Nauki 
swej dziad nie czerpał, jak ona, z pracy i czynu; w yssał j ą przez lata samotnego 
rozmy ślania. Czuła instynktem sw ą ni Ŝszo śŹ i nawet niezupełnie rozumiała. - U 
nas dzikie, dzikie pola! - powtórzył dziad, przesta j ąc roboty i patrz ąc gdzie ś w 
dal. I jakby stamt ąd co ś mozolnie wyczytywał, powoli mówił, nie znajduj ąc słów 
wielu na swe my śli: - Biegn ą ludzie, biegn ą, ten przez błoto, ten przez piasek, 
ten przez tarnin ę. Ka Ŝdemu co ś przed oczyma stoi: to złote grosze, to wysokie 
siedzenia, to słodkie wino i pierogi, to pi ękne mołodyce. Biegn ą i biegn ą, jeden 
drugiego pcha i depce, byłe swoje dop ędzi Ź. A na ka Ŝdego drodze, bli Ŝej czy 
dalej, a zawsze przed tym ściganym, jama wykopana; jak on si ę rodzi, to ju Ŝ i 
ona gotowa, bo to i wszystko, co tutaj dostanie. Ot , i rozum ludzki. Mogiły na 
kaŜdych rozstajach, a on je sto razy mija, a nigdy si ę nie opami ęta. Dur, dur! - 
A za czym Ŝe ty gonisz? - spytał nagle. Szymon si ę zastanowił i nie wiedział, jak 
staremu swój ideał wyrazi Ź. Ale ten go ju Ŝ zrozumiał. - Ty gonisz za Bo Ŝym 
ładem, za Chrystusowym słowem, to i czego Ŝ si ę sm ęcisz! íali dumasz, Ŝe za 
gwiazdami puste niebo, a twoja jama zakopie wszelki e dobro? Jak si ę w ni ą 
będziesz kładł, za śmiejesz si ę do tego, co gonisz, i za śniesz jak dziecko, rad! 
Nu, i co tobie za bieda! Szymonowi uczyniło si ę nagle lekko i wesoło. Pochylił 
si ę ku starcowi. - Daj wam, Bo Ŝe, niebo, "didu", za takie słowo! - I tobie, 
synku, ci ągł ą pami ęŹ o nim! - odparł Ułas kiwaj ąc dobrotliwie głow ą. Tu Wilczyca 
si ę odezwała: - Wam by, "didu", Liszk ę przysła Ź do upami ętania. - Zdrowe jabłko 
przy zgniłych si ę psuje, a tym bardziej robaczywe. A ludzie to robi ą z lud źmi, 
czego z owocem si ę wystrzegaj ą. Gorszy on wrócił, ni Ŝ poszedł. - Ja bym go 
chciał zobaczy Ź i słowo dobre rzec! - zawołał Szymon. - On bardzo nieszcz ęśliwy! 
W tej chwili głosy si ę rozległy przed chat ą i stukanie do drzwi. Stary wyjrzał 
przez szczelin ę w deskach, a potem otworzył. Do izby wszedł Ihnat Wilk, a za nim 
chłop ogromny, brodaty, w czarnym ko Ŝuchu, długich butach, z min ą zuchwał ą a 
roztropn ą. Spostrzegł Szymona i jemu pierwszemu si ę skłonił, mówi ąc grubym, 
pijackim głosem: - I do grafa bym si ę nie wybrał w tak ą podró Ŝ, ale na pa ńskie 
wezwanie z samego dziwu si ę stawi ę. Alter mi mówił, Ŝe pan mnie obiecał do 
kryminału wsadzi Ź. - Gdybym chciał, to bym tobie samemu powiedział. Ale ja o 
Alterze samym to mówiłem, nie o tobie. - Aj, niech Ŝe pan dotrzyma! Ja dopomog ę! 
- za śmiał si ę chłop dziko, rozpinaj ąc ko Ŝuch i błyskaj ąc swym wójtowskim 
medalem. A tymczasem Ihnat dziada w r ękę pocałował i Ŝało śnie rzekł: - "Didu", 
dajcie je śŹ, bo ju Ŝem zesłabł z głodu. - Szukaj po garnkach i w komorz e. We ź 
sobie miodu, a jest i ryba suszona. Jedz i drugim d aj! - Ja chciałem wódki 
wzi ąŹ, ale mi chłopak nie pozwolił. Gada, co "did" nas w ypędzi za ni ą! - Tak bym 
zrobił - rzekł spokojnie Ułas. - íeby ście porzucili wódk ę, grosze i kłamstwo, 
czart by was odst ąpił! - Tfu! - splun ął Mikitka, ale nie zaprzeczył. Na całym 
świecie bał si ę i powa Ŝał tylko Ułasa. - Sprowadziłem ciebie tutaj, Ŝeby uło ŜyŹ 



we dwóch serwitut omela ński - rzekł Szymon. - Z gromad ą, buntowan ą przez Altera 
i ciebie, do ładu nigdy nie dojd ę. - Ja to panu ju Ŝ dawno mówił! - za śmiał si ę 
bezczelnie chłop. Szymon wydobył z kieszeni mały pl an Sokołowa i poło Ŝył go na 
stole. - Otó Ŝ teraz patrz! Za te ł ąki serwitutowe i za siedemdziesi ąt pólek 
chłopskich, rozsianych po naszym lesie, daj ę wam granicz ące ze wsi ą Omeln ą 
trzysta dziesi ęcin pola. Sto dziesi ęcin ł ąk i pi ęŹdziesi ąt dziesi ęcin lasu - 
cały ten szmat po rzek ę, która odt ąd b ędzie stanowiła granic ę. - Co pan daje, 
gdzie i ile, to wie ka Ŝdy dzieciak w Omelnej, i bra Ź nie chc ą, bo pan nigdy nie 
powiedział, ile mnie daje! - odparł cynicznie chłop . - A ty ś nie powiedział, ile 
chcesz. - Bo nie mnie prosi Ź, ale panu. Szymon brwi zmarszczył i spojrzał 
gro źnie na chłopa. - Ja ciebie i teraz nie poprosz ę, ale proponuj ę interes - 
rzekł ostro. - Za uło Ŝenie tego interesu, to jest za podpisy całej gminy na 
dokumencie i nowym planie, ile chcesz? - Tysi ąc rubli - odparł Mikitka. Baba 
plasn ęła r ękami, Ihnat przestał je śŹ i z such ą ryb ą w gar ści oczy wytrzeszczył 
przera Ŝone, stary Ułas brwiami poruszył. Tylko Szymon nie okazał oburzenia; 
spokojnie plan zło Ŝył, do kieszeni schował i wzi ął za czapk ę. - No, to 
zostaniemy przy swoim i b ędziemy si ę nadal wzajemnie procesami rujnowali - rzekł 
spokojnie. Chłop poczerwieniał. - To nie było mnie sprowadza Ź na darmo! Mam w 
domu robot ę i urz ąd! - zawołał zuchwale. - Ja ci ę te Ŝ nie sprowadzałem, Ŝeby ś 
głupstwa gadał, a twój urz ąd wymaga te Ŝ fatygi. Gminna sprawa jest. - Kto ma 
spraw ę, niech do mnie przychodzi. Tu Ułas głos podniósł: - Ja ciebie 
sprowadziłem i ja ci radz ę nie parska Ź i nie ple śŹ andronów, a spraw ę tu 
sko ńczy Ź. Ja tobie radz ę! - powtórzył dobitnie. Mikitka spode łba ku niemu 
spojrzał i sapał nic nie mówi ąc. - A teraz ja ci powiem ostatnie moje słowo - 
rzekł Szymon. - Dam ci za to po średnictwo pi ęŹset rubli, je śli spraw ę w 
przeci ągu dwóch miesi ęcy załatwisz. Ani grosza wi ęcej, ani dnia dłu Ŝej! - Dosy Ź! 
- rzekł Ułas. Mikitka milczał; poszedł do pieca i p atykiem co ś na nim kre ślił, 
potem zbli Ŝył si ę do okna i b ębnił w szybk ę, wreszcie do Ułasa si ę zwrócił: - 
Mało, "didu"! Dalibóg mało! I czas krótki; nie dam rady: roboty tyle w gminie! - 
DosyŹ! A robota inna niech poczeka, a nie, to i nocami p racuj. Na Zubopołok ę 
(Popielec) masz sko ńczy Ź. - A te pieni ądze kiedy dostan ę? Zaraz mi potrzebne. 
Koszt b ędzie; musz ę poi Ź gromad ę, smarowa Ź starszych. Mnie nic nie zostanie. 
"Didu", jeszcze cho Ź setk ę! Ju Ŝ nie groził i nie krzyczał, ale prosił. - Czy ś ty 
słyszał, Ŝebym ja słowo zmienił? - rzekł dziad nie patrz ąc na niego. - To ju Ŝ i 
was Lachy kupili! - wybuchn ął chłop. Ułas teraz spojrzał na niego i pod tym 
wzrokiem chłop o krok si ę cofn ął. Dziad słowa nie rzekł. Wi ęc Mikitka na Szymona 
natarł: - Kto was tu sprowadził? Kto was tego naucz ył? íebym ja go w r ęce 
dostał! Nie, dajcie sze śŹset rubli, b ędę wam i dalej słu Ŝył. Opłaci si ę to wam! 
A co macie pa ńskich pieni ędzy Ŝałowa Ź! I tak jak darmo wam si ę to upiecze! - I 
ja słowa nie zmieniam, a dalsz ą słu Ŝbę twoj ą potem kupi ę, je śli mi b ędzie 
potrzebna. Za ten interes wi ęcej nie dostaniesz. - Dacie zaraz pieni ądze? - 
desperacko chłop spytał. Szymon na znachora spojrza ł. - Jak poprzysi ęgniesz, to 
dostaniesz! - ten odpowiedział. Mikitka podrapał si ę w głow ę, splun ął, jeszcze 
chwil ę si ę zawahał i rzekł: - Nu, to dawajcie, poprzysi ęgnę! Stary wstał, 
zapalił drzazg ę i poszedł z ni ą do alkierza. Przyniósł stamt ąd świec ę woskow ą, 
woreczek, w którym szele ściały ko ści, i kawałek drzewa. Wilczyca i Ihnat usun ęli 
si ę w najdalszy k ąt izby, a Szymon patrzał, mimo woli przej ęty fantastyczno ści ą 
tej sceny. Na rogu stołu Ułas woreczek poło Ŝył, świec ę zapalon ą dał Mikitce do 
r ąk i postawił go na kawałku drzewa, które przyniósł.  Wtedy powoli zacz ął mówi Ź, 
a chłop z r ęką na tych ko ściach powtarzał, biały jak płótno: - Poprzysi ęgam 
przed świ ętym Bogiem, Ŝywymi i umarłymi lud źmi, gromem i wod ą, i ogniem, i 
śmierteln ą chorob ą, Ŝe spraw ę dworu sokołowskiego ze wsi ą Omeln ą załatwi ę, jak 
kazał swoim słowem i my śl ą komisarz, który tu stoi i słucha. Poprzysi ęgam, Ŝe 
pieni ądze za to dzi ś bior ę i na Zubopołok ę mam dopełni Ź, com powiedział. A je śli 
nie dopełni ę, niech ma wol ę kary nade mn ą świ ęty Bóg, Ŝywe ludzie, co to słysz ą, 
i umarłe, których ko ści dotykam, i grom, i woda, i ogie ń, i śmiertelna choroba, 
a w zastaw prawdy mojej i szczerej woli kład ę głow ę swoj ą i córki jedynaczki. 



Amen. Stary przestał, a Mikitka pot z czoła otarł i  schyliwszy si ę pocałował 
kości, drzewo, na którym stał, i r ękę starego. Potem si ę obejrzał i zmienionym 
głosem rzekł do Ihnata: - Daj, chłopcze, wody kapk ę, bom si ę zmógł. I Szymon po 
twarzy r ęką powiódł, jakby odp ędzał jak ąś mar ę czy strach. 
��������������������������������������������������������������������������������
������������������  VI (c.d.) Gdy oprzytomniał, znachor ju Ŝ wszystko uprz ątn ął i 
znowu swe zioła przebierał. Tedy Szymon do kieszeni  si ęgnął i odliczył pieni ądze 
bez Ŝadnej trwogi, a Mikitka je z r ąk Ułasa odebrał. Chłop jakby si ę 
przeistoczył, usiadł na ławie i otwarcie, Ŝyczliwie zacz ął roztrz ąsaŹ szczegóły 
interesu. Był powa Ŝny, szczery. Radził po przyjacielsku: - Ja do pana jeszcze 
nieraz wst ąpi ę za t ą spraw ą, bo to i geometra trzeba sprowadzi Ź, a tu czas 
napędza. Nu, niech pan b ędzie spokojny! Ja panu i z Alterem pomog ę. Prawda, Ŝe 
on las kupił? Bo mnie sprzedał drzewo na stodoł ę... - Niech sprzedaje, tylko mu 
kaŜ drzewo wyda Ź koniecznie. Masz kwit, dałe ś pieni ądze? - A jak Ŝe! Mam nawet 
przy sobie. Formalny kontrakt! - To masz jego głow ę w kieszeni. Pilnuj Ŝe kwitu. 
Za Ŝadne pieni ądze nie oddawaj! - íeby ja mógł! - st ęknął chłop. - Ale on i moj ą 
głow ę ma w kieszeni. - Du Ŝoś mu winien? - Oj, du Ŝo. Par ę tysi ęcy. - No, to je śli 
nie mo Ŝesz go do kryminału wpakowa Ź, przynajmniej wyhandluj ten kontrakt na dwa 
tysi ące. - Albo on głupi? - Ja ci mówi ę. On lasu nie kupi, wi ęc je śli si ę 
uprzesz i kontrakt na s ąd podasz... - Oj, panie, a to Ź mnie pan tym słowem z 
topieli wyci ąga! Ot, Bóg mnie tu prowadził do pana! Doprawdy, la su nie dostanie? 
- Ja ci na to przysi ęgam! - Nu, to pogadamy! - wykrzykn ął Mikitka z triumfem. - 
A gdyby "did" ci ę nie przekonał, poszedłby ś głupi jak przedtem - wtr ąciła 
Wilczyca. Chłop za śmiał si ę. - Aha, moj ą dol ę dzi ś mi pan wraca! Te Ŝ íyd ju Ŝ 
mnie za gardło trzymał. Gdyby nie on, ja by był cał y wiek czestny! Uh, jak ja mu 
kiedy odpłac ę! I z ęby mu zgrzytn ęły, zajadle, a Ułas rzekł: - Wró Ź si ę nazad 
jakby od zawrotu, bo po swojej drodze zajdziesz w t opiel i w wiry! Wró Ź si ę! 
Mikitka si ę wzdrygn ął i st ęknął. - Oj, ci ęŜko! - szepn ął. - Do mnie wst ąp po 
drodze - rzekł Szymon - ja ci pomog ę nie raz, a poradz ę zawsze. Głow ę masz 
otwart ą, po co j ą krzywi Ź i m ęczy Ź kłamstwem? - Ja pana posłucham, byle Altera 
zamęczy Ź! - zawołał zajadle chłop. - Wart on tego i doigra si ę. Ale do czasu 
cierpliwo śŹ miej i milcz. Dojrzałe zbo Ŝe trza ŜąŹ! - Ja wiem! Nie panu mnie 
chytro ści uczy Ź! íe śmy si ę tu zeszli, nikt wiedzie Ź nie powinien. Prawda, 
"didu"? - Nikt słowa nie powie! - odparł Ułas patrz ąc na Wilków. - A ja we wsi 
powiem, Ŝem w Dubinkach był u Wilczycy si ę rozpyta Ź, czy mi swego Ihnata nie da 
w "prystupy" do mojej Krysty! - za śmiał si ę chłop. Ihnat popatrzył na niego i 
zacz ął si ę śmia Ź. - Czego rechoczesz, Ŝabo? - oburkn ął Mikitka. - Có Ŝ to, kpina 
ci moja dziewucha? To Ź widziałem, jake ś j ą za warkocz ci ągał, a ona ci harbuziki 
za kołnierz sypała. - A nieprawda! - oburzył si ę Ihnat. - Ja jej tylko z 
przypadku wst ąŜkę oberwał, to ona mi za to w z ęby dała. Nijakich harbuzików nie 
dostał! Szymon mimo woli si ę roze śmiał, ale baba wzi ęła t ę rzecz do serca. - 
Ach, ty smarkaczu, ty bezwstydniku, ty "hydanie" (o brzydliwcze)! To ciebie nie 
moŜna za próg posła Ź, Ŝeby ś rodu nie pokalał! - posypało si ę z jej ust, a 
jednocze śnie odwi ązała fartuch i zanim si ę chłopak opami ętał, chwyciła go za 
bujn ą czarn ą czupryn ę, przygi ęła do ziemi i zacz ęła smaga Ź po plecach sznurkami 
fartucha. Ihnat si ę wił i piszczał, ale nic nie pomogło; dostał ci ęgi i dopiero 
gdy si ę baba zm ęczyła, wyrwał si ę i uciekł za drzwi czerwony z bólu i wstydu. 
Wilczyca odsapn ęła, zawi ązała na powrót fartuch i jakby nic usiadła znowu na  
ławie, a Mikitka, tym epizodem nie stropiony, spyta ł: - Nu, jak Ŝe? Daliby ście go 
mnie? - Nie dam! - odparła baba stanowczo. - Oh, a dlaczego Ŝ to? - zdziwił si ę 
chłop. - Bo jakbym was do rodu wpu ściła, to weszłoby z wami kr ętactwo, swary, 
procesy, s ądy i wszelakie pi śmienne robactwo, a ja ju Ŝ raz pi śmiennego miałam w 
rodzie - i dosy Ź! Poprzysi ęgłam, Ŝe nikt, co papier rozumie, do rodu nie 
wejdzie! - Durna ty baba! - obra Ŝony burkn ął chłop. A Ułas si ę za ni ą uj ął: - 
Nie durna. Bóg te Ŝ ksi ąŜkę napisał i przed ka Ŝdym le Ŝy. To Ź zioła s ą i jagody, i 
wody, i zwierz wszelaki, i ryba, i grzyb. Ten głupi , co sobie ufa i wszystko je 
i pije. Trzeba wpierw zna Ź i wiedzie Ź, co leczy, a co truje, co zdrowe, a co 



chore. Tak ci i z papierem jest, a ty, cho Ź "czytelny", głupszy od tej baby i od 
wieprza niechlujniejszy, bo jesz i pijesz wszystko,  co napotkasz. - At, co z 
takim bydłem, jak wy, gada Ź! - odci ął chłop. - Spytajcie naczelników, jak mnie 
sądzą! Baba nic na to nie odrzekła i tr ąciła Szymona: - Pojedziemy ju Ŝ, panie. 
Ruszyli do odwrotu, po Ŝegnawszy starego Bo Ŝym słowem. Mikitka te Ŝ z nimi wyszedł 
i wnet do wózka swego siadł, zapewniaj ąc raz jeszcze Szymona o swej szczero ści. 
Oni poszli w stron ę rzeki, do czółna, w którym ju Ŝ Ihnat siedział, nad ąsany, ale 
pokorny. Cał ą sw ą zło śŹ skupił w wio śle, którym w ściekle wod ę chłostał i parł 
łód ź jak strzał ę. Byli ju Ŝ niedaleko Dubinek, gdy naprzeciw nich wybiegło dru gie 
czółno, w którym z daleka poznał Szymon Hipolita i Denysa stra Ŝnika. - Co tam? - 
krzykn ął. - Nieszcz ęście, panie! - odpowiedział Denys. - Spalili wasz do m i 
krowa, i wieprz si ę upiekły, a chłopak Semenichy poparzony okropnie. -  Kto 
podpalił? - Szlachta z Dubinek! - odparł Hipolit. -  Ale chwała Bogu, ju Ŝ wi ęcej 
pali Ź nie b ędą! Złowili śmy Makarewiczów dwóch i Morskiego. - Starego? - Nie ; 
Michasia. - Jak Ŝe to było? A ksi ęgi pa ńskie wynie śli? - Ksi ęgi wynosz ąc chłopak 
si ę poparzył, a Semenicha złowiła Morskiego. Bóg wie, sk ąd siły wzi ęła, ale go 
powaliła i zwi ązała jak ciel ę. Ja ujrzałem łun ę, wi ęc siadłem na waszego konia i 
pognałem, nie na ogie ń, lecz w stron ę Dubinek. Wpadłem na Marcina Makarewicza, 
jak chaszczami zmykał; strzelby nie miał, ino sieki er ę. Gdyby nie ko ń, byłby 
umknął, alem go p ędem obalił i wzi ąłem! Oj, i nie puszcz ę ju Ŝ teraz! - No i có Ŝ 
dalej! - Ano, zanim go przywlokłem do zgliszcz, był  ju Ŝ tam pan sam, ekonom i 
stra Ŝniki. Ratowali chłopca, gasili resztki, posłali po policj ę. Morski miał w 
kieszeni zapałki, hubk ę, resztki lnu, a Makarewicz butelk ę od nafty i obydwaj 
byli ni ą oblani. Morski u w ęgła domu zgubił swój nó Ŝ i kapciuch od tytoniu, i po 
to powrócił; wtedy go Semenicha złapała. Zl ąkł si ę i tak moc stracił, Ŝe si ę dał 
zwi ązaŹ. Ale zuch baba - Semenicha! - No a drugi Makarewic z? - badał Szymon. - 
O, tego sam Bóg przytrzymał! - wołał Hipek a Ŝ dysz ąc z triumfu. - Kiedym Marcina 
przywlókł i oddał ludziom, pan go łaja Ź zacz ął, a ten gdy Morskiego zobaczył, 
powiada: "Ano, prawda! Spalili śmy twego psa i ciebie samego to czeka! A kiedy 
nam koniec, to niech Ŝe wszystkim! Był Wicek z nami, niech i on swoje odc ierpi!" 
A tu policji wiejskiej zbiegła si ę ju Ŝ kupa, wi ęc skoczyło kilku na obław ę. 
Niedaleko uciekł. Ciemno było, na przełaj biegł i w  skoku nog ę wykr ęcił. Tam Ŝe i 
le Ŝał, i z bólu mdlał. Tak ci ich pokładli pokotem prz y zgliszczach, a potem na 
furgon i powie źli do miasteczka. Ju Ŝ oni Dubinek nie zobacz ą! - Na pohybel! - 
zawołała baba. - Oj, Bo Ŝe! A mnie tam nie było! - j ęknął rozpacznie Ihnat. - Pan 
mnie posłał za wami - raportował Hipek. - Bo oni t ę fur ę, com zabrał, te Ŝ 
spalili, a konia pu ścili, dla niepoznaki, w las. - Teraz Dubinki b ędą moje! - 
rzekł Szymon. - A wasze dobro wszystko przepadło. N i szmatki nie wynie śli. 
Semenicha zawodzi, Ŝe a Ŝ o mil ę słycha Ź, cho Ź jej pan obiecuje lnu i wełny, ile 
zechce! - Co tam moje dobro! Dodałbym i skór ę jeszcze za tak ą zdobycz! No, 
doigrali si ę! - Oni my śleli, Ŝe wy w domu, bo drzwi i okna podparli. Chcieli was 
upiec! Tedy przypomniał sobie Szymon zdanie Ułasa o  korzy ści i stracie, i w 
duchu Bogu podzi ękował. W Dubinkach po Ŝegnał bab ę i przeszedl do czółna Hipka, 
nios ąc z s ąbą ci ęŜką kobiałk ę. Wilczyca jak matka obj ęła go za głow ę i rzekła na 
rozstanie: - Nagi ty został, jak si ę urodził. Nu, ja nie zapomn ę o pogorzelcu... 
Jed ź z Bogiem. I dalej pomkn ęło czółno. Krótki dzie ń si ę sko ńczył, gdy Szymon 
stan ął na zgliszczach swej osady. Resztki belek czerniał y i komin si ę bielił, a 
niezno śny sw ąd dusił za gardło. W szałasie, skleconym z jodłowyc h gał ęzi, przy 
ogniu siedział Sokolnicki i czekał na niego, a w gł ębi j ęczał poparzony chłopak 
i zawodziła Semenicha. Szymon z konia zsiadł, zawsz e ze sw ą nierozł ączn ą 
kobiałk ą, i rozejrzał si ę. Pan Seweryn r ęce do niego wyci ągnął. - Ot, i jeste ś 
bez dachu i koszuli z mojej łaski! - zawołał. - Dac h był pa ński, a na koszul ę 
zapracuj ę - odparł spokojnie. - Jak Ŝe chłopak si ę miewa? - Wyli Ŝe si ę. Posłałem 
po lekarza. To dopiero awantura! Wiesz? Wszyscy trz ej złapani! - To najlepsze. 
To warte tysi ące. Dobry dzie ń dzisiaj! W ślizgn ął si ę do budy i obejrzał 
chłopaka. Miał opalone włosy, poparzon ą twarz i r ęce, ale na widok swego 
chlebodawcy przestał j ęcze Ź. - Papiery ja wyniósł, panie! - pochwalił si ę, 



patrz ąc na ń poczciwie swymi czerwonymi oczami. - Zuch jeste ś! Bardzo ci ę boli? - 
Oj, boli, boli! A Krasia nasza zgorzała! Ja bym j ą wypu ścił, ale matka zacz ęła 
krzycze Ź: "Papiery pa ńskie!" - tak ja tam skoczył... Oj piekło, piekło! A  
Semenicha, w kuczki zgarni ęta przy jego posłaniu, zacz ęła przeklina Ź: - íeby ich 
robaki stoczyły, Ŝeby ich psy po kawałku rozniosły po polu, Ŝeby ich ślepych 
wodzili, Ŝeby sczernieli jak ziemia za nasze dobro, za nasz ą prac ę, za nasz ą 
sieroc ą krzywd ę!... To Ź jak ten chłopiec umrze, w co ja go ubior ę do trumny? Co 
ja mu wło Ŝę na zmian ę? - Milcz Ŝe! - oburzył si ę Szymon. - Chłopak Ŝyw b ędzie i 
znowu len naro śnie. A to Ź ja tyle mam co i wy... b ędziemy dalej razem biedowa Ź. 
- A na có Ŝ ja panu teraz potrzebna? Ni co zgotowa Ź, ni w czym, ni co upra Ź, ni 
czego dogl ądaŹ. Wieprz był jak chata wielki. Krowy drugiej takiej  na świecie nie 
ma... - Ot, nie lamentuj! Morskiego schwytała ś, to grunt! - I co z tego, Ŝe 
schwytałam? Nie miałam mocy w ogie ń go wrzuci Ź. Niechby spróbował, jak tam 
smaczno. A tak, co? Kiedy ś wróci, jak Liszka... Ryczała Krasia, ryczała! Niec hby 
on tak ryczał! - Jutro sobie we dworze wybierzesz, jak ą zechcesz krow ę, dwie 
nawet! - wołał Sokolnicki. - Oj, nie ona to b ędzie, moja hodowanka! A zreszt ą, 
gdzie Ŝ j ą przezimuj ę, czym nakarmi ę? Nie ma siana, nie ma obórki. Moja dola! - 
Oj, milcz, matko! - j ęknął chłopak. Szymon widz ąc, Ŝe si ę pocieszy Ź nie da, 
poszedł z Sokolnickim na zgliszcza. - Zabior ę ci ę z sob ą - rzekł pan Seweryn. - 
Zanim odbudujemy, b ędziesz tam mieszkał. - Za daleko. Dzi ś zanocuj ę, ale jutro 
przenios ę si ę do stra Ŝy Hipka. Tymczasem tych dwoje trzeba tam odesła Ź, bo 
chłopiec potrzebuje opieki. - I b ędziesz si ę po chatach poniewierał? Nie chc ę! - 
oburzył si ę pan Seweryn. - Musi tak by Ź. We dworze nie wytrzymam. Patrze Ź nie 
mogę na tamtejsz ą szajk ę, a póki si ę z le śną nie uporam, nie mog ę do tamtej si ę 
wzi ąŹ. - Co ty za tłomok nosisz z sob ą? - Oj, to Altera dusza! - Jeszcze si ę 
ciebie Ŝarty trzymaj ą! - Bo wracam od zdroju zdrowia i m ądro ści. Kiedy ś 
zaprowadz ę i pana tam. Czy był pan w Horodyszczu? - Nie, bo m i licho Woyn ę 
zaniosło i musiałem go bawi Ź, a raczej słucha Ź o afektach. Szcz ęśliwy człowiek, 
Ŝe mo Ŝe tym si ę bawi Ź! Cały dzie ń i noc cał ą gadał, a gdy nad ranem odjechał, 
ujrzałem łun ę i przyleciałem tutaj. - I tak na czczo cały dzie ń? - Anim si ę 
obejrzał, taki był rozgardiasz. Zuch ten Hipolit. N o i taka zdobycz! - Mo Ŝe pan 
dzisiaj podkre śli Ź i wykasowa Ź proces z Dubinkami z historii Sokołowa. Nie ma 
głów hydra! O, dobry dzie ń! I rzetelnym weselem rozja śniła mu si ę twarz. W tej 
chwili wóz nadjechał, eskortowany przez Hipolita. U mieszczono na nim Semenich ę i 
chłopca, a Sokolnicki i Szymon przeprowadzili ich a Ŝ do zakr ętu. Potem sami 
pojechali do Sokołowa. Na polanie dogasały zgliszcz a. Czasem zasyczała głownia, 
wybuchn ął nikły płomyk lub słup popiołu, to znów biegały po  tych czarnych 
resztkach jakby czerwone mrówki. Dym si ę snuł nisko we mgle zimnej, a wreszcie 
nad ranem zacz ął sypa Ź pierwszy śnieg wielkimi płatami i pokrywa Ź t ę wstr ętn ą 
plam ę pogorzeli. Zacz ęły te Ŝ zbiera Ź si ę wrony i siadaj ąc po czubach bezlistnych 
dębów, przypatrywały si ę osmalonym zwłokom Krasi i wieprza, i krakały jedna  
drugiej wie śŹ o biesiadzie. W Dubinkach u szlachty nie gaszono światła tej nocy 
i nikt o spoczynku nie my ślał. Wie śŹ przyszła lotem błyskawicy, poruszyła osad ę 
jak mrowisko. U Makarewiczów i Morskich rozpacznie lamentowały kobiety, 
męŜczy źni snuli si ę bezradnie, bo stary Morski, gdy posłyszał o pojman iu syna, 
dostał ataku apopleksji i le Ŝał nieprzytomny, bez władzy w r ękach i nogach, i 
bez mowy. Syn młodszy pobiegł do Sokołowa, by si ę szczegółów dowiedzie Ź, a nad 
konaj ącym siedziała Ŝona oniemiała, nieprzytomna, nie wiedz ąc jak radzi Ź, co 
czyni Ź. Szlachta pozbawiona przywódcy traciła głowy. Widz iała tylko nad sob ą 
ostateczn ą zgub ę, ruin ę i głosy si ę podnosiły, by osad ę podpali Ź z dzie Źmi i 
kobietami, a samym w świat i śŹ, gdzie oczy ponios ą. Wiele nie mieli do 
stracenia. Długotrwały proces wyniszczył ich; mało który pole zasiał na jesieni, 
zbo Ŝe wyprzedali na koszty, a wreszcie z obawy licytacj i wyprzedali prawie 
wszystko bydło i Ŝyli z dnia na dzie ń, łudzeni przez Morskiego, Ŝe jeszcze 
proces wygraj ą, byle si ę opiera Ź. Teraz Morski le Ŝał jak Ŝywy trup; Makarewicze 
byli w wi ęzieniu, szlachta zgubiona! Przez cał ą noc, oprócz j ęków kobiet, nikt 
głosu nie podnosił. Ucichły pogró Ŝki, butne mowy, zuchwałe postawy. Dopiero nad 



ranem Seweryn Dubiniecki, spokojna i cicha ofiara z łej wi ększo ści, zdobył si ę na 
stanowcze słowo: - Teraz, panowie bracia, nale Ŝy nam lepsz ą głow ę obra Ź ni Ŝ 
Morskiego. Ten ci nas zgubił i słusznie go Bóg poka rał! Trzeba szuka Ź takiego, 
co nas poratuje i poradzi. Nasza sprawa - kaput! Ni kt nie zaprzeczył. Rozległy 
si ę tylko ci ęŜkie st ękania. - Ja bym radziła do Łab ędzkiego pój śŹ - zawołała 
Sewerynowa. - Milcz! - upomniał m ąŜ. - Je śli chodzi Ź, to do samego pana, nie do 
niego! Ale przedtem trzeba na to ogólnej zgody i tr zeba wybra Ź, kto by poszedł. 
Nikt si ę nie ofiarował. Wstyd i upokorzenie było za ci ęŜkie na te harde dusze. - 
Mnie si ę widzi, Ŝe powinni śmy stryja Adama si ę poradzi Ź. On ci najstarszy - 
rzucił Seweryn. I na to milczenie. Od czasu odst ępstwa Hipka stary Adam był w 
niełasce u "panów braci". Nazywano go Judaszem i za przeda ńcem, stroniono od 
niego, wył ączano go z rady i towarzystwa. I dzi ś nawet, po tym strasznym 
wypadku, ani on, ani Antolka nie pokazali si ę w osadzie i do nich nikt nie 
zajrzał. - Wy tchórze i głupcy! - oburzyła si ę Sewerynowa. - Nawarzyli ście piwa, 
a teraz pi Ź niemiło. Przez te głupie s ądy i upór có Ŝeście wskórali? Ko ści wam 
wyła Ŝą przez skór ę z głodu, na dziady zeszli ście i nas, niewinnych, za sob ąście 
wci ągnęli! A teraz, jak bieda, pełna was chata, a Ŝaden śmiało ści nie znajdzie 
odszczeka Ź swe głupstwa. Wstyd wam! Ot, ja, baba, pójd ę do Adama za was oczami 
świeci Ź! Jak zobaczycie światło na prawo w izbie, to przychod źcie śmiało! I 
otuliwszy głow ę chustk ą, wybiegła. U Adama świeciło si ę tylko w kuchni. Tam przy 
stole stary w okularach czytał gło śno "íywoty świ ętych" z odwiecznej ksi ęgi, 
która wraz z modlitewnikiem tworzyła cał ą bibliotek ę rodziny. Opodal Antolka 
prz ędąc słuchała. Ładna jej śniada twarz pobladła i przeci ągnęła si ę w ostatnich 
czasach; utrwalił si ę na niej zaci ęty, ostry wyraz. Ambicja jej i hardo śŹ srodze 
cierpiały. Na skrzyp drzwi i widok Sewerynowej star y czyta Ź przestał, dziewczyna 
zmarszczyła brwi. Na pozdrowienie ledwo odmrukn ęła. - Ot, nieszcz ęście, dobrzy 
ludzie! - zawołała śmiało kobieta. - Morski dogorywa, a tamci pod klucz em. Co to 
będzie, miły Bo Ŝe! - B ędzie sprawiedliwo śŹ - rzekł stary. - Có Ŝ to, podpalaczów 
Ŝałujecie? - A zreszt ą, co nam do tego? - zawołała Antolka. - My Judasze,  
dworskie zaprzeda ńce! Wam nieszcz ęście - to sobie płaczcie! A co b ędzie, 
wiadomo! Reszta pójdzie na koszty, gdzie i wszystko  poszło. Dziadusia ksi ądz 
proboszcz obiecał za ko ścielnego wzi ąŹ, a ja do Horodyszcza na słu Ŝbę id ę. 
Dzi ęki Bogu, co tam zapracuj ę, to ju Ŝ ten przekl ęty proces nie odbierze! Mnie to 
Ŝadne nieszcz ęście! - A my śmy co winni? Seweryn płakał, jak go po s ądach 
włóczyli. A Józef co winien? A Antoni za co cierpi?  Zbóje to winni - Makarewicze 
i Morscy! Ci niech gin ą, ale reszta niechby została! Słu Ŝba nie ha ńba: ja sama w 
Horodyszczu słu Ŝyłam za panie ńskich czasów, ale ci ęŜko b ędzie odej śŹ od swoich 
zagonów i k ątów, i komina. Mój Bo Ŝe, jak ci ęŜko!... I zapłakała naprawd ę na t ę 
myśl. Stary Adam głow ę te Ŝ zwiesił i ponuro w ziemi ę patrzył. - Ano, prawda! Ale 
tak ci b ędzie. Nie ma ju Ŝ ratunku - zamruczał. - Byłby, Ŝeby dobrzy teraz gór ę 
wzi ęli nad złymi. Cierpieli śmy długo z ich łaski. Niech Ŝe nasz czas przyjdzie! 
Wy, stryju Adamie, wyrzu Źcie zło śŹ z serca dla gromady. Oni si ę teraz korz ą i 
posłuchaj ą waszego słowa. Pozwólcie im tu przyj śŹ na rad ę, na gaw ędę. Mo Ŝe 
przecie ratunek si ę znajdzie. Dla tej ziemi to uczy ńcie! - Oho, patrzajcie! - 
szyderczo za śmiała si ę Antolka. Lecz stary jej przerwał: - Wiek cały wspó ln ą 
bied ę cierpieli śmy. Nad grobem zaci ęto ści w sercu chowa Ź nie b ędę. Niech 
przyjd ą! Sewerynowa porwała lampk ę i przez sie ń wyniosła j ą do izby głównej. - 
Czyście oszaleli? - zawołała Antolka. Ale ju Ŝ na podwórku rozlegały si ę liczne 
kroki i zacz ęli napełnia Ź izb ę męŜczy źni zbiedzeni i pokorni - wszyscy ci, co 
dot ąd szli za gromad ą ku zgubie, wbrew woli, owczym p ędem, za 
zbójami_przewodnikami. Gdy Adam do nich wyszedł, za cz ęli go po ramionach, r ękach 
całowa Ź i jeden głos si ę rozległ ze wszystkich piersi: - Co teraz robi Ź? Ratuj. 
Za dziadem i Antolka weszła. Izba, u Ŝywana tylko do zebra ń uroczystych, była 
zimna. Dziewczyna przy pomocy Sewerynowej rozpaliła  ogie ń na kominie, dobyła z 
szafy samowar, zapaliła wi ększ ą lamp ę. Potem, zdaj ąc na kobiet ę trosk ę o 
herbat ę, stan ęła przy piecu i przysłuchiwała si ę rozmowie. Szlachta biadała, 
rozpaczała, przeklinała Morskich, wypierała si ę winy za proces; ka Ŝdy dowodził, 



Ŝe od dawna był za zgod ą z dworem, ale nikt nie wiedział jak dalej radzi Ź. - A 
temu wszystkiemu Łab ędzki winien! - zawołał młody Antoni Dubiniecki. - N im go tu 
czart przyniósł, mo Ŝna było ŜyŹ. - Łab ędzki winien, Ŝeś ty drzewo kradł? - 
rozległ si ę nagle głos Antolki. Spojrzeli ku niej zdziwieni, a  ona dodała: - To 
on te Ŝ winien, Ŝe Makarewiczów i Morskiego wzi ęli przy jego spalonym domu? To on 
winien, Ŝe co rok te zbóje przenosili kopce graniczne gł ębiej w pa ński las i 
pole? Taka ci u was prawda? - Oni źle zrobili, a on pana przeciw nam judził. On 
nas zgn ębił do ostatka. - Ale jego Ŝ nie judzili? Pami ętacie, jak w pierwszym 
roku tu do nas je ździł, do nauki naganiał dzieci, do obyczajno ści starszych? Co 
było? Wy śmiali go, wydrwili, nazwali głupcem. A pami ętacie, jak z pocz ątku, gdy 
kradzie Ŝ wykrył, prosił i zaklinał, by si ę opami ętali? Ile razy darował, 
zamazał, tylko brał przysi ęgę, Ŝe to b ędzie ostatni raz? A gdzie wasze 
przysi ęgi? W piekle je wam przypomn ą! Przez śniad ą skór ę dziewczyny przedarła 
si ę krew i łun ą ogarn ęła twarz. Oczy jej świeciły. - Ja nie przysi ęgał! - b ąknął 
jeden i drugi. - Ale ście wszyscy kradli i naigrywali si ę z niego. A pami ętacie 
ostatni raz, gdy tu był? Ledwie duszy nie wyzion ął pod waszymi obcasami. 
Deptali ście go jak bydl ęta, wszyscy, za co? Za to, Ŝe znalazł u Morskich 
kradzion ą d ębin ę. Pies dworski on, a wy psy Morskiego... Odwróciła si ę i wyszła 
z izby. - Co prawda, to racj ę ma - b ąknął Seweryn. - Raz judzili śmy Łab ędzkiego, 
on nam teraz nie daruje; odpłaci i za te śmiechy, i za te si ńce, i za te razy. 
Zgin ęli śmy... Zapanowało ponure milczenie. W kuchni, gdzie sapał ju Ŝ samowar, 
Sewerynowa rzekła do Antolki: - Jakby ś im w twarz dała, tak zgłupieli. A dobrze! 
Sponiewierali chłopca, co do nas lgn ął. A pami ętasz, jak on ładnie śpiewał? 
Teraz do chłopianek je ździ. W Dubinkach faworyt ę ma! Chłopy lepszy spryt mieli, 
Ŝe go przyci ągnęli. Z tego całe nasze nieszcz ęście! - Niech Ŝe na niego nie 
szczekaj ą, kiedy sami winni! - zajadle zawołała Antolka. - S zczekała ś ty na 
niego dosy Ź! Wi ęcej ni Ŝ inne... Do oczu skakała ś! - za śmiała si ę Sewerynowa. - 
Kiedy ś na jagodach on mnie spotkał i pyta: "Nie wiecie, p ani Justyno, za co na 
mnie panna Antolka taka jadowita? Onegdaj, jakem j ą spotkał pieszo na drodze i 
chciał podwie źŹ, to parskała jak kot." - A có Ŝ to on sobie my śli, Ŝem dziewka ze 
wsi, Ŝebym z nim je ździła! - zawołała Antolka. - Takem i ja odpowiedzia ła, a on 
na to: "A przecie Ŝ kiedy ś z pasterki ze mn ą jechała." Prawda to? - Nie pami ętam 
- odparła dziewczyna. - Ale to wtedy było, kiedy on  u nas jak druh bywał. A 
teraz wrogiem jest. - To Ź nieszcz ęście, bo on jeden teraz by nas poratował. 
Jeśli on słowa nie rzeknie, to pan nas i do progu nie puści. Psami wyszczuje! - 
Jest kto ś lepszy od niego: panienka z Horodyszcza. Do tej tr zeba i śŹ! - Na Boga, 
to prawda! A te chłopy tam noc przesiedz ą i na t ę my śl nie wpadn ą. Ty masz rozum 
nie babski. Skoczyła do izby. Antolka zało Ŝyła r ęce na piersi i cho Ź miała huk 
roboty, zadumała si ę. Rada by była w tej chwili uciec z chaty, i śŹ, gdzie by jej 
nikt nie widział i nie naganiał, i w dumkach swych przesiedzie Ź godziny. Wtem do 
szyby kto ś zastukał, spłoszył j ą. Drgn ęła i wyjrzała na podwórko. Pod oknem stał 
Hipolit i kiwał, by do niego wyszła. W innym razie odegnałaby go jak psa "do 
budy", ale dzi ś tyle si ę zmieniło! Zarzuciła chust ę i wyszła do niego. - Czy ście 
bez sumienia? - rzekł strzelec. - To Ź u Morskich do rana dwa trupy b ędą! - 
SkądŜeś si ę tu wzi ął? - Weronka mnie przysłała o matk ę si ę dowiedzie Ź. Ledwiem 
si ę dobił, ju Ŝ padam z m ęki. A tam stary dochodzi ko ńca, a kobieta jak słup 
siedzi i nikogo wi ęcej w domu. To Ź id ź ty tam, gromnic ę zapal, ocu Ź kobiet ę; ja 
nie umiem radzi Ź i wraca Ź musz ę Szymonowi donie śŹ o tym. Weronk ę przy śl ę, ale 
tymczasem niech Ŝe kto si ę nad nimi ulituje! Dziewczyna bez słowa otuliła si ę 
chust ą i poszła. śnieg padał wielkimi płatami, o krok nic wida Ź nie było. U 
Morskich wygasł ogie ń na kominie i w ciemno ści przera Ŝaj ąco si ę odzywało 
rz ęŜenie konaj ącego. Antolce biło mocno serce i dr Ŝały r ęce, gdy w popiołach 
ogniska szukała Ŝaru. Zacz ęła dmucha Ź, rozpaliła drzazg ę, płomie ń buchn ął. Wtedy 
si ę rozejrzała trwo Ŝnie. Na łó Ŝku w odzie Ŝy zabłoconej i mokrej le Ŝał stary, 
okropnymi oczami patrz ąc w sufit i chrapi ąc. Jedyn ą lew ą r ęką, jeszcze 
niezupełnie sparali Ŝowaną, czynił bezwiednie ruchy do piersi. U nóg łó Ŝka, na 
ziemi, z głow ą odrzucon ą do ściany siedziała stara jak drugi trup. Oczy miała 



zamkni ęte, usta wpół otwarte, r ęce kurczowo zaci śni ęte. Antolka obejrzała si ę ku 
drzwiom i ujrzała Hipka, który wzrokiem pytał: co c zyni Ź? - Ot, le Ŝą twoje 
wrogi! - szepn ęła gorzko. - Nie wrogi, lecz Weronki matka. Jak by ja Weronk ę 
miłował, Ŝebym o tym nie my ślał! Mo Ŝe ci pomóc, ino pr ędzej, bo mi si ę śpieszy. 
Dziewczyna posłała drugie łó Ŝko i przenie śli na nie kobiet ę. Hipek nie odszedł, 
aŜ j ą dziewczyna rozebrała, uło Ŝyła, napoiła wod ą i okryła ciepło. - Bóg ci 
zapła Ź! - rzekł wtedy. - Teraz ju Ŝ pójd ę. Nas dwoje i Szymon do śmierci nie 
zapomni ci dobrego uczynku. Antolka znowu została s ama, ale dziwnie jej było 
dobrze na sercu. Ju Ŝ by st ąd nie odst ąpiła za Ŝadne skarby świata. L ęk odleciał, 
została łagodna rzewno śŹ i zadowolenie. Zwróciła si ę do starego, wzi ęła 
bezwładn ą r ękę i prze Ŝegnała go. Musiał tego pragn ąŹ, bo si ę uspokoił i mniej 
chrapał. Tedy zdj ęła gromnic ę ze ściany, zapaliła j ą, ukl ękła do pacierza. W 
ciszy tej nieszcz ęsnej chaty uroczy ście rozlegał si ę jej głos. Morski oczy na 
ni ą zwrócił, oczy mało ju Ŝ świadome, mgławe i ustami poruszał. Słyszał jeszcze.  
A wtem z martwoty swej z j ękiem zbudziła si ę kobieta. - O Jezu, o Mario! Kto tu 
jest? - zawołała. - Ja, Antolka. Pacierze mówi ę! Mówcie i wy. Kobiet ą 
wstrz ąsnęło okropne łkanie. D źwign ęła si ę z posłania, ale wsta Ź nie miała siły. 
Załamała r ęce, oczy utkwiła w gromnic ę i zacz ęła chciwie, gor ąco powtarza Ź 
modlitw ę. Było to pierwsze słowo koj ące, które dzi ś usłyszała po przekle ństwach 
szlachty i chrapaniu konaj ącego. A Morski jakby usypiał; lewa r ęka spocz ęła na 
piersi, nos si ę przeci ągnął, usta wpadły, coraz słabiej rz ęŜał. Na kominie ogie ń 
znowu przygasł, pryskała gromnica, kopc ąc; za oknem śnieg padał i padał, a pis 
domowy, wyp ędzony z izby, skowyczał Ŝało śnie. Min ęły tak godziny. Kobieta czuła 
powoli, jak z tym szmerem pacierza czyni si ę w niej cisza; potem nieprzeparte 
zmęczenie i senno śŹ j ą ogarn ęła; słowa cichły, rozpływały si ę muzyk ą słodk ą; 
jakie ś skrzydła schylały si ę nad ni ą; westchn ęła i zasn ęła. Do izby wsun ęła si ę 
Sewerynowa, rozejrzała si ę i wyszła. Antolka wci ąŜ powtarzała pacierze. Noc si ę 
ci ągnęła bez ko ńca, ju Ŝ tylko gromnica o świetlała izb ę. Na dworze było ciemno. 
Min ęło tak wiele godzin, gdy wreszcie szmer si ę zrobił przed chat ą, drzwi si ę 
rozwarły. Dziewczyna si ę nawet nie obejrzała. Kto ś wszedł, zapalił zapałk ę, 
schylił si ę nad posłaniem kobiety, podszedł do niej i ukl ęknął. Wtedy podniosła 
Antolka oczy i poznała Szymona. Nic do siebie nie r zekli, tylko on zacz ął za ni ą 
pacierz powtarza Ź. A w tej Ŝe chwili od przeci ągu zachybotał si ę płomie ń gromnicy 
i jaki ś cie ń przeszedł po twarzy konaj ącego, a on si ę wzdrygn ął, odetchn ął 
gł ębiej i uciszył si ę zupełnie. Szymon powstał, powieki mu zacisn ął i krzy Ŝ nad 
nim naznaczył. Szmer pacierzy tak Ŝe ustał. Antolka podniosła si ę z kolan i 
zacz ęła znowu rozdmuchiwa Ź ogie ń. - Matka śpi? - szepn ął Szymon. - śpi. Zmogło 
j ą, nieszcz ęsną! - odparła dziewczyna. - Hipek wam wie śŹ przyniósł? - Nie, 
Morski Antek. Do dworu wpadł, bo mu rzekli, Ŝe doktor tam jest. Dziwni ludzie. 
Zdziwili si ę, gdym zaraz kazał zaprz ęgaŹ i jego z sob ą zabrałem. Dzi ękuj ę wam z 
serca za miłosierdzie i tak ą usług ę. Wyci ągnął do niej dło ń i ona po sekundzie 
wahania podała mu niezgrabnie r ękę. - A gdzie Ŝ Antek? - spytała zmieszana. - 
Posłałem go ludzi budzi Ź. To Ź zgroza, Ŝe was tu sam ą zostawili i ich opu ścili w 
takiej niedoli! Mo Ŝe, gdy posłysz ą, Ŝe ja tu jestem, wcale nie zechc ą przyj śŹ? 
Antolka gło śno si ę roze śmiała i rzuciła r ęką ku oknu, poza którym słycha Ź było 
głosy, szybkie kroki, skrzyp furtki. - Oni teraz ws zyscy przyjd ą! Mo Ŝecie od 
razu sfory na nich kła śŹ i do psiarni swej p ędzi Ź - rzuciła pogardliwie. - 
Wszyscy oprócz was. Wy ście zawsze nieprzejednani. - Ja nie m ęŜczyzna, ja nic nie 
znacz ę. Jest dziad głow ą naszego domu. - A ja com wam zawinił, Ŝeście tak 
nienawistni? Antolka nic nie odrzekła. Zaci ęła usta, a Ŝe ludzie wchodzili do 
izby, w ślizgn ęła si ę mi ędzy gromad ę i znikła. Chata wnet napełniła si ę szlacht ą. 
KaŜdy pozdrowił z uszanowaniem Szymona i szedł pomodli Ź si ę u zwłok. Kobiety 
zaj ęły si ę Morsk ą, która si ę obudziła i zacz ęła okropnie zawodzi Ź. W śród tego 
zamieszania, j ęków, modlitw Szymon widział zewsz ąd na sobie oczy szlachty 
zbiedzone, pokorne, wygl ądaj ące tylko jego rozkazu. Zaraz te Ŝ zarz ądził 
ustawienie zwłok w izbie go ścinnej, posłał po deski, po światło, na swój koszt 
polecił Sewerynowej staranie o pocz ęstunek. Gdy wszedł pó źny dzie ń listopadowy, 



Morski ju Ŝ le Ŝał od świetnie ubrany na tapczanie pokrytym kilimkiem; w s todole 
sąsiedzi zbijali trumn ę, a nad umarłym, wedle miejscowego zwyczaju, śpiewano 
pie śni nabo Ŝne. W kuchni Szymon siedział nad matk ą. Kobieta zrazu na jego widok 
oczy zakryła z j ękiem, ale jej r ęce od twarzy oderwał i zacz ął mówi Ź: - Nie 
godzi si ę wam, matko, oczy przede mn ą kry Ź ani patrze Ź jak na Kaina. Nie ja 
winien nic ani was nie obwiniam ni s ądzę. Co wam dzi ś zgin ęło, to Bóg zabrał. 
Został wam Antek, Weronka i ja. B ędzie wam z nami spokojniej ni Ŝ dot ąd, 
będziecie mieli dobr ą opiek ę i starunek. Wi ęc zmó Ŝcie Ŝal i o nas Ŝywych 
pomyślcie serdecznie. Mozolnie wam wiek zeszedł; odpoczn iecie przy nas; a Ŝe wam 
nikt nie wspomni tej czarnej godziny i tego strace ńca, to ja wam przysi ęgam. 
Kobieta zacz ęła płaka Ź, zn ękana i upokorzona na reszt ę Ŝycia ha ńbą syna, pora Ŝką 
i śmierci ą męŜa. Bezmierny wstyd czuła wzgl ędem Szymona, który tylekro Ź jej to 
przepowiadał, ostrzegał, prosił, zaklinał, a Ŝ umilkł i usun ął si ę wobec jej 
zło ści, uporu, złorzecze ń i szyderstwa. Teraz nie triumfował, nie wypominał,  
jeszcze cieszył, r ękę jej trzymaj ąc w dłoniach i poczciwie patrz ąc. Obecne 
kobiety za jej przykładem tak Ŝe szlocha Ź zacz ęły, a Sewerynowa, naj śmielsza, 
rzekła: - My wszyscy teraz widzimy, jake śmy bł ądzili i pana ukrzywdzili, radzi 
wstecz wróci Ź; ano, ju Ŝ przepadło! - Dlaczego? - spytał Ŝywo. - Wygl ądałem ja 
was co dzie ń i wzywałem jeszcze onegdaj. - Ale, ładnie śmy przyszli! - rzekła 
gorzko kobieta. - Kto zawinił, zapłaci, a kto nie w inien, woln ą ma drog ę do 
mnie, dzi ś jak onegdaj. - I jak przed trzema laty - wtr ąciła Sewerynowa. - To 
nie. Przed trzema laty przysi ęgom jam wierzył, teraz bym ju Ŝ tylko dokumentom 
uwierzył. Skrzywdzili ście sami siebie najgorzej. W tej chwili weszła Wero nka i 
nie śmiało zbli Ŝyła si ę do matki. Kobieta odtr ąciła j ą r ęką. - Precz st ąd, 
bezwstydna! - krzykn ęła. Szymon powstrzymał uderzenie i obie jej r ęce uj ąwszy, 
bystro w oczy spojrzał. - Matko, ja was dzi ś znowu błagam, niech Ŝe cho Ź raz nie 
na pró Ŝno; darujcie jej! Mnie karzcie, bom im ułatwił, ale  pomnijcie, Ŝe gdyby 
nie jej ucieczka, Ŝoną Makarewicza by była. Nie bezwstydna ona, cho Ź przeciw 
zwyczajom post ąpiła. Zróbcie mi łask ę, nie odpychajcie jej w takiej godzinie. - 
Oj, on by kamie ń przebłagał! - szepn ęła Sewerynowa, a Morska pozwoliła córce 
r ęce pocałowa Ź. - Id ź tam, do nieboszczyka! Pomódl si ę! Szymon siostr ę sam 
poprowadził, boj ąc si ę, by jej jaka przykro śŹ nie spotkała! Ale szlachta usun ęła 
im si ę z drogi i nikt ani mrugn ął. Tak to Dubinki były zmienione. Gdy Szymon 
pacierz sko ńczył, stary Adam do sieni go wyprowadził. - Prosz ę was do chaty na 
chleb i sól - rzekł. - Z mił ą ch ęci ą, bom te Ŝ głodny srodze. W izbie go ścinnej 
zastali długi stół nakryty, fajansowe talerze, szkl anki, misy polewane - 
wszystko co najlepsze było w domu. Potrawy były nie wybredne. Barszcz z w ędzonk ą, 
kluski, sma Ŝone kartofle wniosła Antolka i postawiła przed nimi . Zarumieniona, 
zapewne od ognia, schludnie ubrana, smukła, zgrabna  i mniej ponura, pierwszy raz 
wydała si ę Szymonowi bardzo przystojn ą. Raz, drugi podczas jedzenia spojrzał ku 
niej zdziwiony, Ŝe dot ąd tego nie zauwa Ŝył. Próbował te Ŝ rozmowy z ni ą, bo stary 
Adam przygotowywał si ę do zagajenia interesu i tylko to wzdychał, to st ękał. - 
Nie była panna Antonina na weselu u Szumla ńskich? - Nie. Z Dubinek ino 
Sewerynowa była. Ja nie chciałam. - Dlaczego? Z har dości? - Nijakiej hardo ści 
nie trzeba, Ŝeby u złodziejów nie bywa Ź. Dla kogo honor progi Szumla ńskiego, a 
mnie nie. - To panna Antonina niewiele kompanii zna jdzie - za śmiał si ę gorzko. - 
A na co kompania? Nie obejdzie si ę Ŝadna bez plotek, bez kłótni... - Ale ta ńce 
coś warte i kawalerowie... - Ja tam nie lubi ę, by mnie ka Ŝdy kr ęcił i obejmował, 
a jak kawalerowie sobie podchmiel ą, to gorzej bydła. Balowanie rzecz 
pró Ŝniactwa, a nasza rzecz - robota. To nam do twarzy! - Zacne wnuki macie, 
panie Adamie! - zwrócił si ę Szymon do starego. - íeby wi ęcej takich w Dubinkach. 
- Byłoby wi ęcej, gdyby prym trzymali dobrzy. Ale tamci nas ogar nęli, op ętali, 
szydzili z cnoty i prawdy, a potem przyszła bieda, nędza i zdziczeli wszyscy 
razem. - Antolka! - rzekł stary. - Zawołaj no Sewer yna i innych. Niech te Ŝ 
posłuchaj ą, co pan Łab ędzki im powie. Teraz im niedola uszy i dusze otworz yła. - 
Niech Ŝe przyjd ą - powtórzył Szymon - ja im opowiem histori ę naszego klejnotu. 
Dziewczyna wyszła. - Panie Adamie - rzekł gor ąco Łab ędzki - ja bym tylko chciał, 



Ŝeby oni mnie zrozumieli. Je śli tak si ę stanie, wielka moc nasza! - Mówcie, 
dobra teraz chwila. A potem, pókim Ŝyw, ja im przypomina Ź b ędę! - odrzekł stary. 
- My twardo stoimy przy swoim, gdy raz w co uwierzy my. íywo, zdyszani zbierali 
si ę ludziska na wezwanie Antolki, napełnili wnet izb ę, a Szymon ka Ŝdego witał 
serdecznie. Trwoga zacz ęła ich opuszcza Ź, ogarniało rozczulenie i pop ęd do tego 
człowieka, który oszcz ędzał im wstydu przeprosin i sam wołał. Gdy za ostat nim 
zamknęły si ę drzwi, Szymon po nich spojrzał i rzekł: - Panowie bracia! íali 
przyznajecie mnie i memu rodowi, Ŝe w śród was powstał, Ŝył i trwał od wieków? - 
Tak! - odparł Adam. - Dziad jeszcze w śród was siedział i rol ę czynszow ą 
uprawiał. Ojciec sw ą cz ęśŹ za zgod ą dworu ust ąpił Dubinieckim. - Prawda - 
wtr ącił Seweryn. - Ja t ę cz ęśŹ mam, i to pólko dot ąd Łab ędzie si ę nazywa. - Wi ęc 
mam prawo w śród was do głosu i rady, jakom wasz brat i ten Ŝe klejnot 
posiadaj ący? - To si ę wie. Nie my was odtr ącili, ale tamci - zamruczało kilka 
głosów. - O nich ju Ŝ mówi Ź nie b ędziemy. Ale teraz, gdy ich nie ma, ja was o 
braterstwo prosz ę, jakem przed trzema laty prosił. - Bodaje śmy wtedy to byli 
uczynili, nie zgin ęliby śmy! - westchn ął Seweryn. - Bo ście nie wierzyli, by od 
dworu druh do was przyszedł. Na szerokim świecie wiele si ę zmieniło przez wieki, 
które śmy w tej puszczy przepracowali r ękami, grzbietem, głowy maj ąc st ępione 
prac ą o chleb. Dwór wam został w pami ęci ciemi ęzc ą, władz ą i nie mo Ŝecie poj ąŹ, 
Ŝe wy i dwór - to braterstwo. Rozumiecie mnie? Obejr zyjcie si ę wkoło, 
zastanówcie si ę... Zapanowało milczenie. Wreszcie Seweryn rzekł. -  Tak ci jest! 
Jam to kiedy ś my ślał na sumie u franciszkanów gdym z panem Sokolnick im dziekana 
* pod r ęce prowadził. dziekan - duchowny sprawuj ący nadzór nad okr ęgiem zło Ŝonym 
z kilku parafii. - Teraz to do serca we źcie. Stare bajki precz trzeba wyrzuci Ź z 
duszy, jak znoszone obuwie. Ju Ŝ w nim chodzi Ź nie mo Ŝna! Inne nasze ście Ŝki ni Ŝ 
dziadowskie. Tak teraz jest: gdy zostanie sam Sewer yn na sumie, kto dziekana 
drugie rami ę podtrzyma? A jak zostanie sam pan Sokolnicki, to m oŜe i dziekan 
przestanie Sakrament obnosi Ź, bo nie b ędzie dla kogo organom gra Ź! Rozumiecie 
mnie? To Ź jedno braterstwo jest! A drugie - to owych pólek w aszych i 
sokołowskich poletków. Wiecie wy, gdzie si ę podziały szlacheckie osady w 
grafskich dobrach, gdy je pan Mieczysław sprzedał? Id źcie, poszukajcie ich 
śladu! Szlachta spu ściła głowy, słycha Ź tylko było głuche westchnienia. - 
Poszukajcie puchów ostowych po polu! Łacniej je zna jdziecie ni Ŝ szlacht ę 
tamtejsz ą teraz po świecie! A wiecie wy, co ście robili, procesem dr ęcz ąc 
Sokołów? Oto sobie gotowali ście los podobny! Kto pie ń podcina, gubi gał ęzie, a 
Sokołów i Dubinki - to jedno drzewo na trzebie Ŝy coraz rzadszej. Takie drzewo to 
nasiennik; a wiecie wy, Ŝe za ści ęcie nasiennika ci ęŜka jest kara i srogie 
prawo? Gdzie ś kto ś w k ącie zaszlochał. Szymon si ę porwał i skoczył tam. - Kto 
płacze? Niech mi r ękę da, bo i ja tak cz ęsto płakałem! - zawołał. Był to 
Makarewicz, jedyny, co został z rodziny. Wstydził s i ę swego wybuchu i czapk ą 
twarz zakrywał. - Ja tak Ŝe kradł drzewo i kopce zaorywał! - wyj ąkał. A Szymon go 
porwał i u ścisn ął. - Ale ś mymi łzami pierwszy zapłakał i ty ś mi brat teraz! 
Reszta zacz ęła nosy ociera Ź i r ękawami twarze. A Szymon, zapalaj ąc si ę, dalej 
mówił: - A jeszcze jedno. Klejnot nam dany jest i w ielki st ąd honor czujemy. A 
wiecie, Ŝe to te Ŝ stara bajka jest, i nowe czasy to przekre śliły, jak wiele 
innych zabytków? Ale my chowamy pami ątk ę. Dawno kiedy ś pierwszy z naszego rodu 
to dostał jako znak, Ŝe lub dzielny był, lub wierny, lub cnotliwy. A dost ał 
nagrod ę i na przykład. Ale Ź teraz nikt owego pierwszego nie zna, ino ostatnieg o, 
i słycha Ź: ten ci szlachcic gałgan jest, a ten pijak, a ten złodziej. I wstyd 
jest, i ha ńba takim do klejnotu si ę przyznawa Ź nawet, nie tylko nim si ę 
szczyci Ź! Bo Ź gdyby owe czasy wróciły, czy zostawiono by w takic h r ękach tak ą 
świ ęto śŹ? I tak, jak nie ten chrze ścijanin, kto krzy Ŝ nosi, ale ten, kto krzy Ŝ 
nosi, tak nie ten szlachcic, kto herb ma, ale ten, kto szlachetnie czyni. Tak ci 
w mowie naszej postanowiono. A gdyby ście wiedzieli, jak daleko na barkach 
takiemu, który si ę nie wstydzi ni przed sob ą, ni przed dziekanem, ni przed 
cnotliwym człowiekiem. A gdy to mówił, twarz jego, niepi ękna, tak promieniała i 
taka z niej biła jasno śŹ i wesoło śŹ, Ŝe ludziska ci nieokrzesani poczuli ogromn ą 



chęŹ i śŹ za nim, słucha Ź i z barków otrz ąsnąŹ wstyd, i tak zaraz gor ąco spełni Ź 
swe szlachectwo. Zacz ęli si ę do niego garn ąŹ, śmiej ąc si ę przez łzy i zahuczało 
w izbie: - Daj Ŝe, Bo Ŝe, wszystko dobre za takie słowo! My za tob ą pójdziemy, 
jako zechcesz! To Ź jak prorok mówi. W n ędzy naszej jakby niebo pokazywał. Mów 
jeszcze, mów!... A Szymon spojrzał po nich i tak Ŝe r ękawem oczy otarł. - Kiedy 
wam po my śli moje słowa, to jeszcze jednego posłuchajcie i uw ierzcie mi. Bo oto 
na Boga si ę kln ę, Ŝe gdym tu wrócił, nauki sko ńczywszy, tom nie dla siebie 
wrócił. Dwie my śli miałem w sercu i duszy: wdzi ęczno śŹ dla dworu, co mnie 
wychował, dał światło, nauczył my śle Ź i czu Ź, i kochanie wielkie dla was. Bo Ź ja 
st ąd wyszedłem i krwi ą wasz ą jestem, i ten za ścianek sobie śniłem zawsze, ale 
nie taki, jak jest, ino inny. śniły mi si ę te pólka nasze ciasne tak uprawne, 
jakom u Niemców widział, stokrotny plon daj ące, i te domki schludne i białe w 
sadach całe, i te bydl ątka, nie marne, a wycackane na schwał i sławne na 
okolic ę. I widziałem chłopaków waszych u ksi ąŜki lub u rzemiosła, i widziałem 
tych, co zbywali do roboty na własnym zagonie, słu Ŝących tym panom po dworach, a 
słu Ŝących jako niegdy ś sługiwali dworzanie, wiernie a Ŝ do śmierci. Wi ęc, jakem 
wrócił, stan ąłem do czynu. Dworowi dałem swój pot i my śl, krew bym dał, a wam 
swą dusz ę oddałem. Jeszcze do wczoraj były u mnie w domu ksi ąŜki, com dla dzieci 
i starszych sprowadził, i nasiona, com dla was trzy mał w zapasie, i narz ędzia do 
ró Ŝnych rzemiosł dla chłopaków, i wzorzyste modele kil imków i tkanin dla kobiet. 
Com grosz zebrał, tom w to wkładał z pocz ątku, a jakem nic nie uczynił i 
odst ąpi Ź wam musiał, to jakbym połow ę duszy stracił. A gdym wczoraj na te 
popioły domu patrzał, tom gorzko pomy ślał: Niech gore, kiedy moje Dubinki tego 
nie chc ą! - Mój Bo Ŝe! Mój Bo Ŝe! - j ęknął Makarewicz. Wszyscy płakali lub, 
zwiesiwszy głowy, dumali smutno. Prawd ą było ka Ŝde jego słowo i całe dzieje tych 
trzech lat tylko w rzeczywistym świetle przesuwały si ę w ich pami ęci. On o swej 
krzywdzie jakby nie pami ętał, ich losem tylko zaj ęty. - A teraz nam rachowa Ź 
trzeba. Proces szedł o trzydzie ści dziesi ęcin ł ąk, pi ętna ście pastwisk i 
siedemna ście pola wydartego spod lasu, ogółem sze śŹdziesi ąt dwie dziesi ęciny, a 
Ŝe rodów w Dubinkach jest pi ętna ście, wi ęc na ród wypada osiem morgów 
wszystkiego razem. Z tych o śmiu morgów ród miał ci ile korzy ści? Sami 
powiedzcie! - Jakie korzy ści? íadne! - zawołał Seweryn. - Gdy śmy skosili i 
zŜęli, nakładano areszt. Gniło na deszczu, sypało si ę na upale, tratowało bydło. 
JeŜeli śmy po kryjomu zabrali, to trzeba było za darmo praw ie íydom sprzeda Ź. 
Jeślim miał dziesi ęŹ rubli, to i wszystko. - A ile Ŝ rocznie kosztował proces? - 
Proces! - krzykn ęli wszyscy. - To Ź wida Ź! Mieli śmy przedtem buty, teraz łykowe 
postoły; mieli śmy odzie Ŝ, teraz te łaty; mieli śmy bydło, teraz pies został i 
kot! Ot, co kosztował! Wszystko co było i długi. íy dy bior ą po pi ęŹ groszy od 
rubla na tydzie ń. - Nie chcieli płaci Ź panu, teraz w Ŝydowsk ą wpadli niewol ę. - 
A te Ŝ pólka, co na nich wam było ciasno, Ŝeście dworskie grabili, jak Ŝe one 
utrzymane, jak wam rodz ą! Woda podmywa, bo rowy nie zrobione; chwast si ę pleni, 
bo gospodarz w czas nie zniszczy, po s ądach si ę tułaj ąc; ziemia zubo Ŝeje, bo 
inwentarza za mało. Po sadkach dzikie grusze i wi śnie cierpkie, i te dziatwa, 
pró Ŝnuj ąc, przed dojrzeniem postr ąca. Po domach swary i kl ątwy, bo n ędza w oczy 
zagl ąda, a złe sumienie dr ęczy. A w świ ęto pijatyka, swawola albo sen bezmy ślny 
lub kłótnie s ąsiedzkie. I tak ci ten za ścianek mój wy śniony w piekło si ę 
zmienił, a klejnot co przodków zdobił, u synów na o statni ą zeszedł 
poniewierk ę... Milczeli teraz wszyscy, tylko stary Adam rzekł:  - Gorzka to 
prawda, ale gdy dzie ń pokuty przyszedł, wy pokut ę naznaczcie i zapomnijcie 
złego, a uczcie, jako na nogi stan ąŹ. - Proces trzeba na wieki sko ńczy Ź. Dworu 
ni siebie nie gubi Ź, bo jakem was przekonał, to teraz ci ęŜki grzech. - My gotowi 
cho Ź zaraz do pana i śŹ i co ka Ŝe, podpisa Ź! - zawołało kilku. - My pewni, Ŝe 
naszej zguby nie chce. - To wam r ęcz ę! Biały papier mo Ŝecie mu podpisa Ź. Potem 
ja wam pomog ę od íydów si ę wyzwoli Ź, bo na lichw ę straszny s ąd teraz jest! Potem 
obrachujemy, kto w rodach od roboty zbywa, i ci na słu Ŝbę niech id ą, grosz 
zbior ą na bydl ęta, na buty, na czynsz, na wiosenne zasiewy. - Ja w am zaraz 
chłopców swych oddam! - zawołał Antoni Dubiniecki. - A ja brata. - A ja sam 



pójd ę - rzekł Seweryn. - Ka Ŝdy znajdzie słu Ŝbę, gdy za za niego por ęcz ę. A 
dziatw ę zap ędzimy do ksi ąŜki, a ja co niedziela do was po dawnemu przyjad ę 
radzi Ź o roli i o sadzie, a wieczorem si ę razem poweseli Ź. Nie l ękajcie si ę ani 
tra Źcie rezonu. Szlachecka rzecz jest złe terminy cierp ie Ź i nie ust ępowaŹ w 
dobrym. Tak ci klejnot ka Ŝe i tak nam Panie Bo Ŝe dopomó Ŝ! - Tak nam Panie Bo Ŝe 
dopomóŜ - powtórzyli za nim wszyscy i rzucili si ę do niego, twarde prawice 
podaj ąc lub obejmuj ąc w ramiona. A Ŝ znikn ął w tłumie, który go przed kilku 
miesi ącami deptał nogami bezbronnego. - A teraz do pierws zego obowi ązku! - 
zawołał, gdy si ę wreszcie oswobodził. - Morski nieborak czeka pogrz ebu, a lada 
godzina rzeki stan ą. Kto czółno swe daje pod trumn ę, kto z ni ą pojedzie do 
miasteczka? Nikt si ę nie ofiarował, a Antoni Dubiniecki rzucił zajadle:  - Niech 
go wiezie taki, komu on dobrze uczynił! Szymon spoj rzał po nich i rzekł: - Jest 
ci jedna taka historia w starych papierach, któr ą mi raz opowiadał pan 
Oyrzanowski z Horodyszcza. Było ci raz pachol ąt troje, podr ęcznych posła ńców. A 
raz w bitwie posłał ich wódz w sam war i woła: "Rat ujcie!" Nie miał czasu rzec 
co, a ju Ŝ oni skoczyli. A po chwili wraca jeden i przywozi s chwytanego konia, na 
którym jaki ś basza je ździł, a potem wraca drugi i przynosi chor ągiew tureck ą, a 
trzeciego długo nie było, a Ŝ wraca z człowiekiem rannym na plecach. Nie jeniec 
Ŝaden znaczny, ale swój. "Kto ś jest?" pyta wódz, a pachol ę odpowiada, krew i pot 
ocieraj ąc z twarzy: "To Ź Morawski jest, co nas ukrzywdził i wyrokami zniszc zył. 
LeŜał ci pod kopytami, wi ęc go wzi ąłem, Ŝeby nie nazwał mnie chamem." A wódz 
pachol ę to przyj ął do swego klejnotu. - U mnie czajka najszybsza! - zawołał 
Makarewicz. - A ja pojad ę z tob ą. I ja, i ja! - dodali inni, ju Ŝ do drzwi si ę 
kieruj ąc. - A ja o wiosło ino prosz ę, bo i ja musz ę mu usłu ŜyŹ! - zako ńczył 
Szymon. - Dalej Ŝe do roboty! Krótki dzie ń si ę zako ńczył, gdy w śród śpiewów i 
szlocha ń kobiecych trumn ę przeniesiono na wielkie czółno wysłane świerkowymi 
gał ęziami. Cała ludno śŹ zebrała si ę na brzegu. Na przodzie czółna poło Ŝono krzy Ŝ 
świe Ŝy na mogił ę i drugi, który miano zostawi Ź na granicy osady; zapalono te Ŝ w 
Ŝelaznym koszu smolne drzazgi, które miały słu ŜyŹ za kaganiec. Zwyczaje takie 
były starodawne. Za trumn ą usiadły Morska i Weronka, do wioseł stan ęli Antek, 
Hipek, Seweryn, a u steru Szymon. I nagle zapanował a w śród gromady wielka cisza, 
i wszyscy stali zapatrzeni w łód ź, oczekuj ąc ostatniego zwyczaju. I nagle w tej 
ciszy rozległ si ę dono śny głos Szymona od steru: - Oto ja, Feliks, odpływa m z 
domu swego, i od swoich, na wieczne rozstanie. I Ŝegnam was ostatni, ty, chato, 
i ty, ziemio! I Ŝegnam ciebie, Ŝono, i was, dzieci, i krewni, s ąsiedzi i 
znajomi, na wieki wieków! - światło śŹ wiekuista niech ci świeci. Amen! - 
odpowiedział chór na brzegu. Ale łód ź nie ruszała i znów rozległ si ę głos: - A 
oto ja, Feliks, odje ŜdŜaj ący, dzi ękuj ę ci, chato i ziemio, za chleb, tobie, 
Ŝono, za przywi ązanie, wam, dzieci, za posłusze ństwo, wam, krewni, s ąsiedzi, 
bracia, za ka Ŝde dobre słowo, i o ostatnie dobre Ŝyczenie na drog ę prosz ę. - 
Królestwo niebieskie niech ci da Bóg miłosierny! - odpowiedział chór uroczy ście. 
Ale łód ź jeszcze nie odpływała i stoj ąc u steru, wyniosły, z twarz ą uroczyst ą, 
mówca umarłego dono śnie zacz ął znowu: - A oto ja, Feliks, grzesznik, słaby 
człowiek i ułomny, a odje ŜdŜaj ący na S ąd Bo Ŝy, przepraszam was, Ŝono i dzieci, 
krewni, s ąsiedzi i bracia za wszystko, com wam źle uczynił, powiedział, 
pomyślał, i o przebaczenie was błagam ostatnie a serdecz ne przed t ą drog ą moj ą! 
Czy przebaczycie mi wobec Boga na wieki? - Przebacz amy wobec Boga na wieki! - 
uroczy ście odpowiedział chór i płacz słycha Ź było w gromadzie. A wtem łód ź, 
jakby skrzydeł dostała z tym słowem, pomkn ęła naprzód, wybiegła na pr ąd i 
uniosła Feliksa Morskiego z domu i ziemi na ostatni e spoczywanie. W zapadaj ącej 
nocy wida Ź było przez chwil ę posta Ź Szymona we mgle i czerwon ą łun ę kaga ńca na 
przodzie. Potem z tumanu doleciała pie śń wio ślarzy. "Kto si ę w opiek ę poda Pana 
swemu...@" Potem i sternika, i kaganiec, i śpiew zakryło oddalenie i noc. VII W 
Horodyszczu pan Oyrzanowski siedział sam w swym gab inecie i, oczekuj ąc na 
domowników, zamy ślony patrzał w płon ącą kłod ę na kominie. Zmrok był wczesny, 
grudniowy, na dworze szalała zadymka i wył wicher o  stare mury dworu. Było 
ponuro na świecie, smutno w duszy marzyciela. Na stole bielały  gazety, które 



czytał w dzie ń, i szalały stosy odwiecznych dokumentów, w których  szperał całe 
Ŝycie, a najbli Ŝej pod r ęką le Ŝał list, który przed kilku dniami otrzymała Basia 
od Sokolnickiego, list pełen goryczy i zniech ęcenia, o sprzeda Ŝy Miernicy 
Ilinicza. W gazetach pisano o rugach pruskich; w do kumentach - o swawoli, 
gwałtach i bezładzie dawnym, dymno paliła si ę kłoda na kominie, chłód wciskał 
si ę zewsz ąd. Głow ę zwiesił pan Oyrzanowski i my ślał, my ślał o jednym: Czym swoj ą 
Basi ę pocieszy Ź, gdy tu za chwil ę przyjdzie po ci ęŜkiej, całodziennej pracy na 
wieczorn ą gaw ędkę? Te wieczory były jej pociech ą i ulg ą, a on jej wtedy dawał 
pi Ź ze zdroju ideałów otuch ę, moc, energi ę na jutrzejszy trud. Dzi ś zgn ębiony 
był i - o gorzka ironio! - przez t ę zgryzot ę i ból, i osłabienie wci ąŜ jak Źwiek 
tkwiło mu w my śli, w uszach: "Mówił ojciec do swej Basi,@ całej za płakanej:@ Nie 
płacz, Basiu..."@ Przesuwał r ęką po czole, by to odegna Ź; wracało po chwili, 
natr ętne, bol ące, jak wspomnienie o czym ś kochanym a umarłym. Mrok coraz 
gęstniał; za oknem rozległ si ę kaszel Bahy, potem skrzyp drzwi, obijanie nóg ze 
śniegu i ci ęŜkie kroki starego. Wszedł i rozcieraj ąc zgrabiałe r ęce rzekł: - 
Szalona zamie Ź! W taki czas mo Ŝe tylko by Ź w drodze głodny wilk albo pan 
Ilinicz! Oyrzanowski st ęknął. Baha zapalił lamp ę na długim roboczym stole i 
spojrzał na gospodarza. - Aha, doj ęło i pana do Ŝywego! - rzekł. - Ja my śl ę, 
czym Basi ę pociesz ę - odparł Oyrzanowski. - Ba, pociecha łatwa, pomrze my! - 
mrukn ął Baha zasiadaj ąc w k ącie stołu, gdzie le Ŝał stos ksi ąŜek gospodarskich. 
Jednocze śnie z gł ębi domu rozległy si ę kroki Basi i brz ęk kluczy. Weszła 
czerwona od wiatru i zimna; za ni ą chłopak wniósł herbat ę i wieczerz ę zarazem, 
bardzo skromn ą, któr ą spo Ŝywali zwykle w gabinecie dla oszcz ędzenia światła i 
czasu na w ędrówki do zimnej jadalni. U śmiechn ęła si ę do ojca smutno, obj ęła go 
za szyj ę i ucałowała. - Uf, zm ęczyłam si ę, ale i roboty mnóstwo si ę zrobiło. 
Zapiszemy te dzieje! - zwróciła si ę do Bahy, dobywaj ąc z kieszeni notatnik. - 
Zapiszemy - potwierdził stary - na podziw światu, który nie wierzy we 
wdzi ęczno śŹ! Czekali śmy długo na to, ale przecie Horodyszcze si ę zawstydziło i, 
nie do uwierzenia, ale my śl ę, Ŝe da w tym roku dochód. Czy pan zgadnie, ile Ŝyto 
sypn ęło? Półtrzecia korca * z kopy! * Co? To jest, panie , jezuicka intryga! 
korzec - miara ciał sypkich, około 120 litrów (wars zawski skarbowy, od roku 
1764), 128 litrów (nowopolski, od roku 1819); półtr zecia - dwa i pół. kopa - 60 
snopków śmiej ąc si ę ironicznie, zacz ął wpisywa Ź do ksi ąg, co mu Basia dyktowała. 
Oyrzanowski patrzał na córk ę i rozrzewnienie go ogarniało. - Mrówko ty moja i 
pszczoło! Oby Ŝ ci zacz ęło si ę wie śŹ nareszcie! - rzekł złoty jej włos gładz ąc. 
Ale nieszcz ęsny list le Ŝał na stole i zatruł wnet t ę rado śŹ. Jednocze śnie na ń 
spojrzeli i westchn ęli. Baha to spostrzegł i sko ńczywszy zapisywa Ź, zgarn ął go z 
gazetami razem na bok. - A trucizna przekl ęta! - zamruczał. - Mało tu jest 
własnych trosk i kłopotów? Jeszcze s ąsiedzi czuj ą si ę w obowi ązku swoje znosi Ź. 
A my co na to poradzimy! A pan Seweryn miał czym pa pier czerni Ź. Niechby jechał 
i ratował siostr ę! A zreszt ą "audiatur et altera pars" (łac. trzeba wysłuchiwa Ź 
i drugiej strony). - Ciekawam, czy Józia ju Ŝ o tym wie? - szepn ęła Basia. - Ja 
bym nie chciał nawet tam by Ź, gdy si ę dowie - odparł Baha. - Kobieta kocha ten 
dwór jak czwarte dziecko. A stara pani Iliniczowa! Tej Ŝywcem stamt ąd nie 
wywioz ą! I j ęknął stary. - I Seweryn pisze co najgorsze na ko ńcu - rzekł pan 
Oyrzanowski - Ŝe i on na tym brzegu, co Ilinicz. - On stetryczał d oszcz ętnie! 
Jemu czas si ę Ŝeni Ź, a oto gotów zwariowa Ź jak stary marszałek. W tej chwili psy 
zacz ęły ujada Ź i rozbity dzwonek rozległ si ę na dziedzi ńcu. Basia zbladła. - To 
pewnie z miasteczka podatek - szepn ęła, dr Ŝącą r ęką zapalaj ąc świec ę. - To ja go 
załatwi ę - zawołał Baha. Wyszedł, a Oyrzanowski córk ę ramieniem obj ął i do 
siebie przytulił. - Biedactwo! śniła mi si ę dzisiaj twoja matka - rzekł z cicha. 
- Dawała mi dla ciebie wiele kwiatów i weksli mówi ąc: "Odkupiłam je dla Basi na 
urodziny!" Dziewczyna u śmiechn ęła si ę rzewnie. - Ja wiem, Ŝe o mnie matusia nie 
zapomni, i czekam, i spełniam, co mi kazała. Daj Bo Ŝe tylko siły i troch ę mniej 
kl ęsk. Z dalszych pokojów rozległy si ę kroki i głosy. Go ścia prowadził Baha. - 
To chyba Sewer - rzekł Oyrzanowski. Drzwi si ę rozwarły. Na progu stał Ilinicz. 
Baha go wprowadził i natychmiast dyskretnie si ę wycofał. - Pa ństwo przyjmuj ą? - 



rzekł Ilinicz jakim ś nieswoim głosem. - Prosimy! - odpowiedzieli oboje,  mimo 
woli zmieszani. Ilinicz wszedł i zaraz do komina si ę zbli Ŝył. - Zła droga 
podobno? - rzekł Oyrzanowski. - Nie ma Ŝadnej mo Ŝliwej. Dusze pokutuj ące chyba 
si ę tłuk ą... i ja - sko ńczył, usiłuj ąc si ę śmia Ź. Zapanowało kłopotliwe 
milczenie, wreszcie Ilinicz do nich si ę zwrócił i rzekł z wybuchem: - Pa ństwo 
ju Ŝ pewnie słyszeli, Ŝem sprzedał Miernic ę. - Tyle plotek kursuje po okolicy... 
- To nie jest plotka, to prawda. Sprzedałem! Po świ ętach musz ę si ę wynosi Ź. Nikt 
nie rzekł słowa. Ilinicz zacz ął po pokoju chodzi Ź i nerwowo urywane rzuca Ź 
słowa: - Sprzedałem! Ju Ŝ wytrzyma Ź i wycierpie Ź nie mogłem. Trzeba do 
wszystkiego mie Ź powołanie. Ja nie mam powołania do powolnego m ęcze ństwa bez 
celu. Zreszt ą ja mam rodzin ę; dwóch synów i córk ę. Ja nie chc ę ich hodowa Ź na 
jatki. Niech nie maj ą nic, niech b ędą n ędzarzami, ale bez ła ńcucha i bez kuli, 
bez złud, bez maj ątku. Młodo śŹ, zdrowie, siły - wszystko mi z Ŝarło. Ci ągle w 
dół, w upadek! Dosy Ź! Przestał chodzi Ź, usiadł ci ęŜko na krze śle i zanurzył r ęce 
we włosy, przez pół ju Ŝ siwe, pomimo Ŝe miał tylko trzydzie ści kilka lat. - Mam 
opini ę pró Ŝniaka i złego administratora. Prawda, Ŝem nie umiał, jak wół, ŜyŹ 
między rol ą, gumnem i chlewem. Ale nie z winy moich jazd miałe m poŜar w jednym 
roku na jesieni z podpalenia przez chłopa, który m ścił si ę za ukaranie go za 
kradzie Ŝ siana; nie z winy moich jazd miałem grad w dwa lat a potem w czerwcu; 
ani winne moje jazdy, Ŝe cena zbo Ŝa nie pokrywa produkcji, a ci ęŜary rosn ą z 
kaŜdym rokiem. Kto ma kapitał, ten go dokłada, kto ma kredyt, brnie we ń ze 
złudn ą, nielogiczn ą nadziej ą, Ŝe ziemia si ę wypłaci kiedy ś. Ja nie mam kapitału, 
nie wierz ę w kredyt na rol ę, a mam dzieci - i musz ę ust ąpi Ź! Interes zrobiłem 
świetny. Po spłaceniu ci ęŜarów zostaje mi dwadzie ścia tysi ęcy kapitału i swoboda 
pracy. - Tylko zostanie ci rzecz, której nikt nie k upi: troska! - rzekł powa Ŝnie 
Oyrzanowski. - I to jest złuda twoja, i twoja nielo giczno śŹ, gdy my ślisz, Ŝe 
pozbywszy si ę maj ątku, b ędziesz swobodny. Troska ci ę znajdzie wsz ędzie i 
dzieciom jej nie oszcz ędzisz. Nazwa inna, rzecz ta sama. Gdy pójdziesz z 
Miernicy, poniesiesz za sob ą ci ęŜary i zgryzoty, zawody i straty, kl ęski i 
smutki! Mój drogi, wspomnisz kiedy ś moje słowo, gdy mnie ju Ŝ nie b ędzie... 
Ilinicz milczał, zm ęczony wybuchem. Po chwili Basia spytała z cicha: - Czy Józia 
ju Ŝ wie o tym? - Nie, i nie wiem, jak jej to powiem - szepn ął zn ękany. - I to 
będzie pierwsza twoja nowa troska na tej swobodzie, o  której marzysz! - rzekł 
Oyrzanowski. - I pan zrobił tak wa Ŝną rzecz bez porady jej i zgody! Nie 
dziwiłabym si ę, Ŝeby miała za to do pana dozgonny Ŝal! - zawołała Basia. - 
Zrobiłem to dla jej dobra i dzieci. Radzi Ź si ę nie mogłem, bo nie zgodziłaby 
si ę. Uratowałem jej posag, wychowanie dzieci, jej zdro wie, mo Ŝe Ŝycie, które co 
dzie ń nara Ŝała w pracy nad siły. Jestem wobec niej bez winy. -  Wi ęc jej to 
powiedz śmiało! Dlaczego si ę wahasz? - Kobiety wierz ą w to tylko, co im si ę 
podoba! Przekona Ź nie sposób, gdy nie chc ą. - A m ęŜczy źni wierz ą w to, co im si ę 
nie podoba! - wtr ąciła ironicznie Basia. - W takim razie powinien był  pan 
wierzy Ź w maj ątek i w gospodarstwo. - A pomy ślałe ś ty o swej matce? - rzekł 
Oyrzanowski. - O chwili, gdy j ą wywieziesz z Miernicy, któr ą kosztem Ŝycia 
uchowała dla ciebie w cało ści i porz ądku? Ilinicz porwał si ę z krzesła i znowu 
chodził po pokoju. - Dali mi bajeczn ą sum ę, świetne warunki! Musz ą by Ź ofiary. - 
Ofiary w najbli Ŝszych i najdro Ŝszych istotach! A bajeczn ą sum ę dlaczegó Ŝ ci 
dali! I oni zapewne umiej ą rachowa Ź. - Ba, oni! Utrzymywa Ź rodziny nie b ędą z 
ziemi. Dla nich to tak Ŝe świetny interes. - Utrzymanie rodziny pa ńskiej to nie 
rozchód, to przychód, bo Józia pracuje. Zamiast nie j b ędzie nowonabywca trzymał 
rz ądcę, który b ędzie tyle Ŝ kosztował, a niedbale pracował i mo Ŝe kradł. - I bra Ź 
będą owoce z ziemi - szepn ął Oyrzanowski. - I b ędzie to twoja druga troska na 
tej swobodzie. Ilinicz znowu usiadł, wpatrzył si ę w ogie ń i ponuro rzekł, - 
Stało si ę! I wszyscy umilkli. Wicher wpadł w komin i rzucił na izb ę kł ąb dymu. 
Za oknem Ŝało śnie pies wył, prze śladowany przez chłód i zadymk ę. Basia zakryła 
r ękoma twarz i my ślała z gorycz ą nad rozpacz ą kuzynki. Przyszło jej na my śl, Ŝe 
niegdy ś, przed siedmiu laty, gdy wróciła z klasztoru, Ilin icz o ni ą si ę starał. 
Gdyby była si ę zgodziła i poszła za niego, byłaby dzi ś w poło Ŝeniu Józi: ptakiem 



wyrzuconym z gniazda. Mimo woli z wielk ą czuło ści ą przygarn ęła si ę do ojca i 
przytuliła do jego kolan. Była z nim tak bezpieczna , tak spokojna! Uczuła si ę w 
swojej ci ęŜkiej i niewdzi ęcznej pracy pokrzepion ą na długo tym porównaniem. A 
stary, dło ń powoli przesuwaj ąc po jej włosach, mówił ze smutkiem spokojnym, jaki  
daje wiek i rozwaga: - ále ś zrobił. Dobry interes jest ten, co daje spokój w 
sercu, a ty go mie Ź nie b ędziesz. A wiesz dlaczego? Bo ś Słowianin, 
Słowianin_marzyciel, a nie my śliciel, uczuciowy, fantasta, mi ękki i uczciwy do 
łatwowierno ści. Takim go wieki urobiły, i dlatego ukochał rol ę. Ty gwałtem kult 
ten burzysz i zmarniejesz! A wiesz ty, co twoje dzi eci uczyni ą, gdy im si ę w 
Ŝyciu poszcz ęści i grosz zbior ą? Wróc ą na rol ę! A wiesz ty, o czym marzy Ź 
będziesz za rok, je śli nie zbankrutujesz na aferach, do których nie jes te ś 
przygotowany ani zdatny? O zagonie własnym i czarny m chlebie z niego! Mój drogi! 
Czasy s ą ci ęŜkie, praca niewdzi ęczna, ruina, zda si ę, niezawodna, ci ęŜary nie do 
zniesienia, a przecie przyjdzie czas, gdy ziemia wy płynie i b ędzie t ą jedyn ą 
prawd ą i gruntem, jak j ą nazwano. - Tylko nie w naszych r ękach! - W naszych, 
je śli jej strzec i uprawia Ź nie przestaniemy. Basia podniosła głow ę. - Mo Ŝemy 
si ę zmierzy Ź. Pan wychodzi z Miernicy z kapitałem, my mamy na H orodyszczu długów 
tyle, ile warto ści maj ątku. Zobaczymy, kto dłu Ŝej wytrzyma: pa ński kapitał w 
aferach czy ta biedna ziemia! - Trzymam zakład! - r zekł Ilinicz o Ŝywiaj ąc si ę. - 
Na wiosn ę stawiam tartak i młyn w miasteczku. Zamawiam u pan i zbo Ŝe, u Sewera 
drzewo. - Nie wytrzyma pan konkurencji. - Wytrzymam , bo b ędę sprzedawał m ąkę bez 
piasku, a deski rzetelnej miary. - I b ędzie pan Ŝądał rzetelnej ceny, ludzie za ś 
wezmą raczej gorsze, byle taniej. Do moralno ści handlowej trzeba innej etyki i 
poj ęŹ. - Biedna rola cierpi długo fuszerów_gospodarzy, a le mo Ŝny handel 
przebiera wybrednie swoje sługi - rzekł Oyrzanowski . Ilinicz głow ą potrz ąsnął 
lekcewa Ŝąco. - Wi ęc pan wykre śla indywidualne warto ści? - Przeciwnie. Wierz ę w 
geniusze z woli Bo Ŝej, w talenty, w mistrzostwo, ale w kwestiach ducha  i 
artyzmu, a nie handlu. - Zobaczymy! - uparcie rzekł  Ilinicz. - Do porozumienia 
nie dojdziemy, gdy ja si ę rz ądzę tabliczk ą Pitagorasa, a pa ństwo poezj ą. To 
tylko fakt, Ŝe na poezj ę teraz dla nas za pó źno! Wstał i zacz ął szuka Ź czapki. - 
Przecie Ŝ zanocujesz? - rzekł Oyrzanowski. - Nie mog ę. śpieszno mi do domu. Musz ę 
z Ŝoną si ę rozmówi Ź. Stan ął, gł ęboko odetchn ął i dodał: - Chciałbym, Ŝeby one 
ju Ŝ o tym wiedziały. Miał w oczach wielk ą trwog ę i niepokój. íadne z nich nie 
rzekło słowa otuchy i współczucia. W oczach Basi mi gnęła zawzi ęto śŹ. Oyrzanowski 
pokiwał głow ą. Ilinicz zacz ął si ę ŜegnaŹ. Zły był na siebie. Po co tu 
przyjechał, spowiadał si ę, tłumaczył, chciał przekona Ź - ich, najwi ększych 
zacofa ńców? Co prawda, od czasu sprzeda Ŝy Miernicy nie bywał nigdzie, obcował z 
kupcami. Czuł potrzeb ę towarzystwa, rozmowy, przekonania ludzi o swych do brych 
intencjach! Ba! trzeba było zacz ąŹ gdzie indziej! Zrozumiałby go Woyno, 
Zagrodzki, nowi ludzie, nie te za ślepniałe rupiecie! Po Ŝegnał si ę bardzo 
sztywno, na bryczk ę pocztow ą siadł i ruszył w noc i zadymk ę, podniecaj ąc si ę 
myślami do przej ścia w domu. Par ę godzin mu zeszło w ten sposób, a Ŝ wreszcie 
znalazł si ę na podwórzu miernickim i ujrzał, Ŝe w pokoju Ŝony jeszcze si ę 
świeciło. Wolałby zasta Ź j ą ju Ŝ śpi ącą i rozmow ę odło ŜyŹ jeszcze cho Ź na kilka 
godzin, ale ona sama otworzyła mu drzwi i powitała go poczciwym u śmiechem. Zatem 
wie śŹ jeszcze do niej nie doszła. Tedy Ilinicz zdecydowa ł si ę sprawy nie 
odkłada Ź. - Jak si ę masz, Józiu? Jak Ŝe matka, dzieci? - zacz ął wesoło. - Matka 
troch ę niedomaga. ále je i nie sypia. Wła śnie czytałam jej gło śno. Dzieci 
zdrowe. Mała ju Ŝ wczoraj chodzi Ź zacz ęła pod opiek ą Kazika. A Julek przygotował 
ci niespodziank ę. Jutro si ę tym pochwali. W domu zreszt ą spokojnie. śliczne s ą 
małe cielaki, dziesi ęcioro. Dojdziemy przecie do porz ądnej obory. Sprzedałam 
groch. Mam pieni ądze. I u śmiechn ęła si ę rado śnie. Była młoda, przystojna, o 
Ŝywych oczach i energicznym wyrazie twarzy. Zna Ź na niej było rzeteln ą prac ę i 
rozwag ę duchow ą, i gdzie ś, w zak ątku duszy, marzenie o nagrodzie za ten trud 
ochotnie d źwigany. Wprowadziła go do jadalni i krz ątała si ę około posiłku. Do 
ci ągłych jego jazd przywykła, nie czyniła mu nigdy sce n i wymówek. Z jej racji 
nie było nigdy chmury w ich po Ŝyciu. Była mu wdzi ęczna, Ŝe jej ufa w zarz ądzie 



maj ątku, była z tego nawet dumna. Kochała Miernic ę, kochała dzieci, wierzyła w 
dobr ą przyszło śŹ. Ilinicz do posiłku usiadł, wypił par ę kieliszków wódki, zjadł 
ledwie k ęs i czekaj ąc na herbat ę zapalił papierosa. - A ja ci te Ŝ urz ądziłem 
niespodziank ę! - zacz ął chrz ąkaj ąc, bo mu głos si ę chwiał. - Mo Ŝeś znowu kupił 
inne konie? - Nie. Patrz! Wydobył pugilares i rozrz ucił przed ni ą kilkana ście 
sturublówek. Kobieta si ę przeraziła. - Mój Bo Ŝe! Grałe ś w karty? Ach, gdyby ś 
tyle przegrał! - Nie grałem. Zrobiłem lepszy intere s. Kupiłem ci spokój, 
swobodę, przyszło śŹ dla dzieci, los - sprzedałem Miernic ę! Nie patrzał na ni ą, 
nie śmiał. Czekał wybuchu, krzyku, sceny, aby tak Ŝe wybuchn ąŹ i spiorunowa Ź j ą 
argumentami, ale stało si ę wcale inaczej. Posłyszał za sob ą brz ęk, upadek 
szklanki i gdy si ę obejrzał, kobieta patrzyła na niego oczami rozszer zonymi 
zgroz ą, blada a Ŝ do warg, skamieniała, bez d źwi ęku poruszaj ąc ustami. - Mój 
BoŜe, mój Bo Ŝe! - wyj ąkała wreszcie z tak ą rozpacz ą, Ŝe Ilinicz machinalnie uszy 
sobie zasłonił. Iliniczowa przyskoczyła do niego. -  Julek, to nieprawda? To by Ź 
nie mo Ŝe! Co ty mówisz? Tak Ŝartowa Ź to grzech. Cicho! Matka przez ścian ę... 
usłyszy co ś... nie zrozumie. Zabije to j ą! Cicho! Cicho! Jak mo Ŝna tak Ŝartowa Ź! 
Ty wiesz, tego jednego nie znios ę! I stała przed nim cała dr Ŝąca, przera Ŝona, 
Ŝebrz ąca odwołania, śmiechu z jego ust. Ale on oczy odwrócił i podniecaj ąc si ę 
rzekł: - To ty si ę opami ętaj i nie krzycz. Przerwała mu: - Ja si ę opami ętam, ale 
drugi raz tak mnie nie strasz. Z Ŝony si ę nie Ŝartuje. - Ja te Ŝ nie Ŝartuj ę. 
Sprzedałem Miernic ę, póki był czas, póki śmy z torbami nie wyszli, póki honor 
cały i mo Ŝemy długi ui ści Ź. Za rok mo Ŝe by było za pó źno! Zostanie nam kapitał 
czysty, los zapewniony i pewno śŹ, Ŝe dzieci nie b ędą Ŝebrakami, a my bankrutami 
bez czci i wiary. Mógł teraz mówi Ź. Po wybuchu kobieta znowu skamieniała, 
stan ęła pod ścian ą i twarz jej zacz ęła t ęŜeŹ, twardnie Ź, zacina Ź si ę w wyraz 
dziki i zły. Była Sokolnick ą, a przysłowiowa była rodu tego zawzi ęto śŹ i moc w 
złym i dobrym... Ilinicz nie znał Ŝony, bo nigdy dot ąd nie zaczepił jej zasad, 
wi ęc wyobra Ŝał sobie, Ŝe uległa, jak dot ąd ulegała jego woli i zamiarom. Rad był 
nawet milczeniu i mówił dalej, odurzaj ąc si ę swymi planami: - Zapłacono mi 
bajeczn ą cen ę! Wyobra ź sobie, spłacimy wszystkie długi i zostanie dwadzie ścia 
tysi ęcy. Zaraz połow ę u Ŝyj ę na warsztat do nowej pracy. Kupiłem ju Ŝ plac w 
miasteczku nad rzek ą. Wprawdzie jest na nim proces, ale ja go sko ńcz ę, a 
dostałem z tej racji za pół ceny. Ju Ŝ mi daj ą pi ęŹset rubli odst ępnego. Mo Ŝe i 
na tym co ś zarobi ę i do wiosny ze trzy przehandluj ę. Tymczasem wynajm ę dla nas 
mieszkanie. Przewieziemy tam meble i ruchomo ści z domu, urz ądzimy si ę napr ędce. 
Z wiosn ą na placu własnym zaczn ę budowa Ź dom, tartak i młyn. Reszt ę pieni ędzy 
wło Ŝę w papiery bankowe; programy troch ę na giełdzie. Jak si ę uda, mo Ŝemy w rok 
podwoi Ź. Nareszcie odetchniemy! Nie b ędzie nas o chorob ę przyprawiał deszcz lub 
posucha, chłop, íyd, ekonom, termin długu, wół, ko ń - staniemy si ę lud źmi 
myśl ącymi! Mo Ŝemy tu bawi Ź do świ ąt, ale w niedziel ę nowonabywca obejmie ju Ŝ 
zarz ąd. Bardzo to gładki i europejski człowiek i "grand seigneur" (fr. wielki 
pan)! O drobiazgi nie b ędzie kwestii: mo Ŝesz wzi ąŹ z domu, co ci si ę zamarzy. 
Iliniczowa nie zmieniła postawy ani wyrazu twarzy. Patrzała przed siebie, w 
czarn ą noc, za okno; zdawała si ę nie słysze Ź. Nagle drgn ęła. Za ścian ą rozległ 
si ę stuk, upadek głuchy, potem płacz dziecka. Kobieta poskoczyła tam. Był to 
pokój matki Ilinicza; sypiała z ni ą razem wnuczka malutka, ulubienica babki. 
Staruszka przed dziesi ęciu laty straciła władz ę w nogach, przykuta była do 
fotela, oczekiwała w spokoju śmierci, która do niej szła powoli, rok po roku 
odbieraj ąc Ŝycie. Z pocz ątku rz ądziła jeszcze z fotela i zajmowała si ę r ęczn ą 
robot ą, potem zdała rz ądy na synow ą, ale wiedziała o wszystkim, Ŝyła Ŝyciem 
Miernicy. Gdy przybyły wnuki, radowała si ę nimi, zapomniała przy nich o swej 
nędzy, nie czuła śmierci. A śmier Ź szła i szła naprzód. Nowy atak odj ął jej lew ą 
r ękę i oko, mow ę miała utrudnion ą. Na pół trupem b ędąc, o Ŝywiała si ę tylko 
wtedy, gdy jej Iliniczowa opowiadała o roli i zbo Ŝu, o pracy gospodarczej, o 
urodzaju lub pogodzie. Latem wynoszono jej fotel na  ganek i oczu nie spuszczała 
z podwórza lub skrawka pola, które wida Ź było poza ogrodem. ślepa i na wpół 
umarła jeszcze kochała Miernic ę - to jedno j ą zajmowało. Zim ą, gdy gorzej 



cierpiała, przyprowadzano jej pod okno konie lub kr owy, przynoszono na pokaz 
snopy zbo Ŝa, które kazała zostawi Ź w pokoju i gładziła pieszczotliwie jedyn ą 
Ŝywą r ęką. I tak czekała ko ńca, pewna, Ŝe i po śmierci st ąd nie odejdzie, 
zostanie w Miernicy, na cmentarzyku w śród pól, sk ąd wida Ź było dwór i wie ś, gaje 
i wody, k ędy Ŝywot pracowity sp ędziła. Synowa była jej najlepsz ą córk ą: 
rozumiały si ę. Ostatnimi czasy bardzo zasłabła, ksi ądz j ą odwiedził, na śmier Ź 
dysponował, a przecie Ŝ jeszcze przed kilku dniami pytała o omłot zbo Ŝa i 
uśmiechn ęła si ę, gdy Józia jej powiedziała, Ŝe Ŝyto sypie po dwa korce z kopy. - 
Będzie dobrze, zobaczysz! - rzekła ledwie poruszaj ąc ustami. - O, ziemia kochana 
nikogo nie zamorzy! Gdy Iliniczowa otworzyła drzwi,  ujrzała staruszk ę twarz ą do 
ziemi, le Ŝącą u stóp fotela bez ruchu i głosu. Dzieciak si ę obudził, wygl ądał z 
łó Ŝeczka i płacz ąc wołał: - Babunia bach! Babunia bach! Kobieta przy skoczyła do 
le Ŝącej, chciała j ą podnie śŹ; ale to ciało bez ruchu i woli miało ci ęŜar ołowiu. 
Dopiero Ilinicz, przera Ŝony, blady, wzi ął j ą na r ęce i gdy Ŝona podtrzymywała 
bezwładn ą głow ę, zło Ŝył na kanapie. Twarz była zmieniona, wykrzywiona, o czy 
szklane, wargi otwarte jak do krzyku i tylko głos s łaby, podobny do płaczu 
małego dziecka, dawał znak Ŝycia. - Doktora! - krzykn ął Ilinicz wybiegaj ąc z 
pokoju. Ju Ŝ i słu Ŝba si ę zbiegła i rejwach si ę zrobił. Jedynie Iliniczowa nie 
straciła swego kamiennego spokoju i zacz ęła ratowa Ź, jak zwykle w poprzednich 
atakach. Lekarz był daleko; przed południem nie mo Ŝna si ę go było spodziewa Ź. 
Ilinicz sam po niego pobiegł, a Józia została przy umieraj ącej, na dług ą noc - 
śmierteln ą. Kto ś ze słu Ŝby, z własnego domysłu, posłał chłopaka do Horodysz cza. 
Weszło to w zwyczaj, Ŝe gdzie była niedola, śmier Ź, choroba w domu, wzywano 
Basi ę. Gdy j ą posłaniec zbudził, nawet si ę nie zdziwiła, Ŝe jej do Miernicy 
potrzebowano, i ruszyła nie czekaj ąc rana. Ledwie świtało, gdy stan ęła w dworze, 
który wygl ądał ponuro w zimowej nago ści i milczeniu. świeciło si ę w jednym 
oknie. Basia weszła tak cicho, Ŝe jej nie posłyszała Iliniczowa czuwaj ąca u 
posłania. Siedziała tak cał ą noc, nie zdaj ąc sobie sprawy z czasu, z głow ą w 
dłoniach, maj ąc za wtór do swych rozpacznych my śli to rozdzieraj ące kwilenie 
konaj ącej. Od jednego spojrzenia poznała Basia, Ŝe tu śmier Ź ju Ŝ zadała ostatni 
cios, Ŝe nie było ratunku, wi ęc si ę zwróciła do Józi i pocałowała j ą w głow ę. 
Kobieta si ę wzdrygn ęła, spojrzała na ni ą i zacz ęły jej dr ŜeŹ wargi. - Zabił j ą! 
- szepn ęła. - Słyszała ś? Sprzedał Miernic ę. Mo Ŝe jutro dzieci pozarzyna, je śli 
to dobry interes! Słyszała ś? Sprzedał... sprzedał moj ą dusz ę, moj ą krew, jej 
Ŝycie! Sprzedał! Nie ma nas! I nagle obj ęła głow ę w r ęce i zaj ęczała, kurcz ąc 
si ę jak w wielkim bólu, jak ranna śmiertelnie. Potem si ę porwała i spojrzała na 
staruszk ę. - íeby ona miała sił ę przekl ąŹ go przed śmierci ą! - zawołała dziko z 
bezmiern ą w ściekło ści ą. - I przekl ąŹ tych, którym świata mało. O, Ŝeby 
przekl ęła! J ą by Bóg wysłuchał, j ą, zamordowan ą! - Józiu, opami ętaj si ę! - 
przera Ŝona zawołała Basia, która nie spodziewała si ę takiego wybuchu. - Dlaczego 
mam si ę opami ęta Ź? Na Bo Ŝe dopusty i wol ę milcze Ź b ędę, znosi Ź, co On mi da! Ale 
na ludzki mord woła Ź b ędę krwi ą ostatni ą, pomsty Bo Ŝej wzywa Ź dniem i noc ą. - 
Józiu, to Ź twój m ąŜ! - szepn ęła Basia. - Wła śnie dlatego mu nie daruj ę! Jam nie 
poganka ani niewolnica. Jam jemu równa; ślubowałam mu nie ciało moje tylko, ale 
ducha i my śl, prac ę i pomoc. Ty wiesz, jakem pracowała i znosiła ochot nie. A on 
moj ą świ ątyni ę sprzedał jak Judasz; on mi serce wydarł, prac ę zniszczył i z tego 
gniazda precz mnie goni. Jakim prawem? Ja dzieci ma m, to ich gniazdo; my nie 
wędrowne ptaki; nas tu Bóg osadził. A on śmie Bo Ŝe wyroki zmienia Ź, on śmie 
wstyd kła śŹ na nasze głowy niewinne! Niech Ŝe wstyd sam znosi; ja z nim w ha ńbę 
nie pójd ę! Basia nie rzekła słowa. Zn ękana usiadła u posłania, a Iliniczowa 
osun ęła si ę tak Ŝe na krzesło. W ci ęŜkiej ciszy pokoju tylko staruszka Ŝegnała 
świat swym rozdzieraj ącym kwileniem i za ścian ą słycha Ź było płacz dziecka i 
stuk kołyski. Szary, pos ępny dzie ń wschodził, bez sło ńca. Basia wzi ęła ksi ąŜkę 
do nabo Ŝeństwa i półgłosem zacz ęła odmawia Ź pacierze przed śmiertne. Na chwil ę 
ustało rz ęŜenie chorej i r ęka jej bezwładna pocz ęła czyni Ź ruchy niesforne, a 
twarz cała si ę kurczyła. Basia zrozumiała jej ch ęŹ ostatni ą; wzi ęła t ę biedn ą 
r ękę i podniosła do czoła i piersi, krzy Ŝem je znacz ąc. Iliniczowa si ę ockn ęła i 



rzekła pochylaj ąc si ę nad umieraj ącą: - Szcz ęśliwa ś ty odchodz ąc. Jeszcze w 
Miernicy zostaniesz. Ja ju Ŝ nie! Ja nie!... I dzieci te, co ś kochała, rozlec ą 
si ę jak li ście suche, nie legn ą kiedy ś przy tobie, tułacze, bezdomne! Mój Bo Ŝe, 
mój Bo Ŝe! Ty ś nie chciała takiej niedoli. Ty ś jej nie dał - Ty, ojciec! I 
wreszcie zacz ęła szlocha Ź zm ęczona rozpacz ą. I Basia, nie mog ąc si ę pohamowa Ź, 
zapłakała z ni ą, a konaj ąca snad ź na sekund ę odzyskała skr ę przytomno ści, bo 
oczy jej bł ędne napełniły si ę łzami i z wysiłkiem poruszyła ustami. D źwi ęk 
niewyra źny to był, urywany wyraz, nieudolne szeplenienie dz iecka. Iliniczowa 
ukl ękła nad ni ą, ucho przyło Ŝyła do ust, wyt ęŜyła uwag ę. - Miernica... grzech... 
sieroty! Błogosławi ę! - domy śliła si ę z trudem. I skra przytomno ści zgasła. 
Twarz si ę wykrzywiła okropnie, rozpocz ęło si ę straszne chrapanie agonii. Basia 
zapaliła gromnic ę. Ilinicz tymczasem nie zastał w domu lekarza i wra cał, p ędząc 
konie do upadłego. Jednak Ŝe około południa zaledwie dobił si ę do domu i gdy 
wjechał na podwórze, zrozumiał, Ŝe ju Ŝ po wszystkim. Drzwi domu były szeroko 
otwarte i błyszczały przez nie światła świec od katafalku. Staruszka ju Ŝ 
przestała cierpie Ź. Le Ŝała na swym śmiertelnym ło Ŝu surowa i powa Ŝna we wdowich 
swych szatach, z krzy Ŝykiem w r ękach. Kilkoro sług i chłopów modliło si ę przy 
niej, a po domu krz ątała si ę Basia, blada i smutna karmi ąc w jadalni gromad ę 
dziatwy, wystraszon ą i płacz ącą. Ilinicz wszedł jak bł ędny, obejrzał si ę i 
milczał. Słu Ŝący zaczepił go: - Prosz ę pana, ekonom pyta o rozkazy. - A pani? - 
spytał nawykły, Ŝe ona wszystkim si ę zajmowała. - Pani go odesłała do pana. 
Czeka te Ŝ na pana jaki ś íyd z miasteczka. Ilinicz spojrzał na Basi ę. - Józia 
chora? - spytał nie śmiało. - Poło Ŝyła si ę. Czuwała noc cał ą. - A to stało si ę 
kiedy? - Głow ą wskazał na sie ń. - Nad ranem. - I nie odzyskała przytomno ści? 
Bardzo cierpiała? - Bóg wie! Nie skar Ŝyła si ę. - Dzi ękuj ę pani za odwiedziny w 
tej chwili. Ja jestem taki przera Ŝony, w głowie mi si ę mąci. Taki cios! Obj ął 
głow ę w dłonie i stał bezradny. Chłopak najstarszy kr ęcił si ę koło niego 
staraj ąc si ę zwróci Ź uwag ę; nareszcie za r ękaw go poci ągnął. - Papo! Dlaczego 
babunia umarła? - spytał. - Czy j ą co boli? Dlaczego mama płacze? Przecie my 
byli grzeczni! I wspinaj ąc si ę na palce w oczy mu zagl ądał. Ilinicz odwrócił 
si ę, nie śmiąc spojrze Ź na dziecko. Ale chłopak nie dawał za wygran ą. - Dlaczego 
papo smutny? Nikt z nami nie chce si ę dzisiaj bawi Ź i ciocia Basia kazała nam 
byŹ cicho. A wczoraj mamusia z nami śpiewała i ja si ę dla papy nauczyłem 
wierszy. Niech papo posłucha, jakie pi ękne. Mama mówiła, Ŝe si ę papo bardzo z 
nich ucieszy. I malec uczepiony do ojcowskiej r ęki, pocz ął uroczy ście recytowa Ź 
ballad ę. Ilinicz szarpn ął si ę, wzdrygn ął, dziecko odtr ącił i wypadł do sieni, 
potem na podwórze. A dzieciak, przera Ŝony, spojrzał na Basi ę i rozpłakał si ę 
rzewnie. Pod wieczór przyjechał Sokolnicki. Pomodli ł si ę w milczeniu u zwłok i 
poszedł do siostry. Zastał j ą spokojn ą, zimn ą. Składała do kufra ubranka 
dziecinne i swoj ą bielizn ę. Spojrzeli na siebie i zrozumieli si ę. - Có Ŝ my ślisz 
robi Ź? Zaraz po pogrzebie si ę wyprowadzacie? - spytał ponuro. - Daj mi k ąt w 
Sokołowie - rzekła składaj ąc r ęce. - Mnie i dzieciom! Nie dasz, pójd ę na Ŝebry, 
ale z nim - nigdzie! - Mój dom - twój dom - odparł z prostot ą, nie zdziwiony 
nawet, tak do siebie byli podobni charakterem. - Al e czy on si ę zgodzi? Mo Ŝe ci ę 
zmusi Ź. - Niech spróbuje! - rzekła podnosz ąc głow ę. - A na com ja mu? Dla niego 
pracowa Ź nie b ędę. Kroku nie zrobi ę, słowa nie powiem, palcem nie rusz ę. Niech 
spróbuje! - A dzieci! Mo Ŝe ci ich nie da Ź, odebra Ź. - Dzieci! On o nie nie dba. 
Nikt ich nie kupi. Sokolnicki czupryn ę potarł. - Mówiła ś ju Ŝ z nim? - Nie, i nie 
będę. On mnie nie pytał o rad ę, nie znacz ę dla niego nic i on dla mnie niczym. 
Między nami sko ńczone. - Gdzie Ŝ on jest? - Nie wiem. Zapewne zdaje moj ą prac ę i 
znój i dobro! Odesłałam mu klucze i ksi ęgi; jestem wolna. Pakuj ę swe graty. 
Dzi ękuj ę ci za dach i dobre słowo. Wypłac ę ci za ten k ęs chleba ile sił! 
Przygarn ęła si ę do piersi brata, a on j ą ucałował w milczeniu, markotny przecie Ŝ 
bardzo wobec tego buntu i komplikacyj. - Pójd ę do niego - rzekł wreszcie. - 
RozmówiŹ si ę musz ę za ciebie. B ędzie awantura! Ilinicz siedział w swym gabinecie 
z głow ą w dłoniach, a chaos miał w my ślach. Na widok szwagra poczerwieniał i 
rzekł: - Byłe ś u Józi? Co ona my śli? Ze mn ą wcale mówi Ź nie chce ani czym si ę 



zaj ąŹ? Co to b ędzie? - Post ąpiłe ś z ni ą niegodnie, a ona nie z tych, co tak ą 
krzywd ę daruj ą - odparł twardo Sokolnicki. - íem jej o rad ę nie pytał? Za 
pozwoleniem! Jestem panem domu i głow ą rodziny. Czyni ę, co uznaj ę za słuszne. - 
A ona jest pani ą domu, Ŝoną twoj ą, matk ą twoich dzieci i gospodyni ą w tym 
maj ątku. Czyni te Ŝ, co uznaje za słuszne, i dzieli Ź twych losów dalej nie chce. 
- Musi i śŹ ze mn ą! - gwałtownie krzykn ął Ilinicz. Na czole Sokolnickiego 
nabrzmiały Ŝyły. - Nie radz ę ci musu próbowa Ź z nami! - odparł. - Wi ęc ty j ą 
podtrzymujesz w jej buncie? - Skrzywdziłe ś j ą ci ęŜko, a nie kocha ci ę ju Ŝ, aby 
mogła przebaczy Ź. - Wi ęc? - gro źnie rzucił Ilinicz. - Wi ęc jutro, po pogrzebie, 
wraca z dzie Źmi do Sokołowa - odparł pan Seweryn podobnie Ŝ. - Nie pozwol ę na to! 
Jest moj ą Ŝoną, pojedzie, gdzie ka Ŝę, i czyni Ź b ędzie moj ą wol ę. - Id ź i powiedz 
jej to. Mo Ŝe j ą tym dobijesz, jake ś sprzeda Ŝą maj ątku dobił matk ę. Ilinicz 
skoczył ku niemu z r ęką podniesion ą. Pan Seweryn wzrokiem powstrzymał szale ńca, 
a potem rzekł głos podnosz ąc: - Nie rób ekscesów i wojny z nami nie zaczynaj! 
MoŜe czas ran ę Józi zabli źni, ale dzi ś pogorszyłby ś tylko swoje poło Ŝenie, 
zmuszaj ąc j ą do uległo ści. B ędziesz miał i bez tego dosy Ź do czynienia z opini ą 
ludzk ą. Radz ę ci nie sprzeciwia Ź si ę Józi, a za to obiecuj ę, Ŝe i ona, i ja 
sprawy nie rozgłosimy. Nikogo to nie zdziwi, Ŝe nie maj ąc domu bawi u brata; ale 
gdy j ą gwałtem zabierzesz, powstanie ogólne oburzenie. A ty pami ętaj, Ŝe jeste ś 
sam wobec tłumu i opinii. Im ciszej si ę zachowasz, tym lepiej dla ciebie. 
Ilinicz upadł na fotel przybity. Sokolnicki przesze dł si ę po gabinecie i 
spokojnie rzekł: - Zrobiłe ś zły interes i nie w por ę. Wiesz ty, dlaczego ci dano 
tak ą cen ę za maj ątek? Bo lada dzie ń kolej tu b ędzie przez nasze bagna i rzeki, a 
ten Werner znalazł u ciebie złoto w ziemi: Ŝwir w Bielicy, na granicy 
Horodyszcza. Kopalnia zapłaci im stokrotnie t ę bajeczn ą cen ę, jak ą ci dali. - To 
nieprawda! - krzykn ął Ilinicz bledn ąc. - Zobaczysz! Nas st ąd wypiera nie bieda, 
a nasza własna głupota. Wi ęc ci si ę zdawało, Ŝe t ę bajeczn ą cen ę daj ą ci tak 
sobie, dla fantazji? Ha, ha. - Wi ęc i w Horodyszczu Ŝwir by Ź moŜe! - Dałby to 
Bóg dla Basi cierpliwej. Ilinicz obur ącz porwał si ę za włosy. - Przekl ęty dzie ń! 
Przekl ęty dzie ń! - wyj ąkał. Zaczynały si ę dla niego bardzo pr ędko te nowe 
troski, które mu Oyrzanowski przepowiadał. A przych odziły cał ą chmar ą, jak 
czarne kruki na Ŝer, tym dotkliwsze, Ŝe pełne wstydu i wyrzutów. Na pogrzebie 
nikt si ę nie pokazał z s ąsiedztwa. Wymówili si ę zł ą drog ą, ale naprawd ę wie śŹ, 
Ŝe sprzeda Ŝ Miernicy dobiła staruszk ę, rozeszła si ę z piorunuj ącą szybko ści ą, 
oburzyła wszystkich. Zaraz po pogrzebie, bez po Ŝegnania, bez dobrego słowa, 
Józia z dzie Źmi odjechała do brata. W pustym domu Ilinicz został  sam, 
opuszczony, z mnóstwem zaj ęŹ, kłopotów, rachunków i z piek ącymi my ślami. Były 
desperackie te ostatnie dni, to Ŝegnanie k ątów i ludzi, ten nowy zarz ąd, ta rola 
upokarzaj ąca wobec dworu i wsi, rola dezertera. Nareszcie pew nej nocy naj ęt ą 
fur ą, ukradkiem, Ilinicz wyjechał na zawsze z Miernicy.  Nie poszedł za nim nawet 
pies, ba, te stró Ŝe poczciwe od dawna opu ściły podwórze i poszły wiernie z Józi ą 
i dzie Źmi do Sokołowa. Obce brytany zajadłym szczekaniem w ypędziły Ilinicza za 
bramę. Droga szła podle cmentarza, a on oczy odwrócił i burk ą otulił głow ę, bo 
go dreszcz przeszedł i bał si ę w śród krzy Ŝów zobaczy Ź matczyn ą mogił ę. - 
Poganiaj, poganiaj! - wołał do naj ętego wo źnicy. I tak wyjechał na now ą prac ę i 
swobodę. Po kilku dniach, porwany wirem nowych zaj ęŹ i wra Ŝeń, wrócił do 
równowagi. Była Ŝ bo to nie lada uciecha targowa Ź place, najmowa Ź rzemie ślników, 
kre śli Ź plany i czu Ź pieni ądze w kieszeni. Kredyt jego od razu stan ął świetnie. 
Otrzymał kilka propozycyj po Ŝyczek, on, który dotychczas Ŝebrał o ka Ŝdy grosz; 
otaczali go íydzi w ęsz ąc zysk i zarobek. Był w swoim Ŝywiole: w ruchu, gor ączce, 
bezustannych handlach i interesach. Nie czuł nawet braku stosunków towarzyskich 
i pustki zajazdu, gdzie mieszkał, i zacz ął z lito ści ą patrze Ź na dawnych 
sąsiadów. Widywał słom ą wypchane, biedne sanki panny Barbary u drzwi Harpa gona 
marszałka, widywał Łab ędzkiego w s ądzie o nadu Ŝycie i chłopskie kradzie Ŝe, 
Sokolnickiego targuj ącego si ę ze zbo Ŝowymi kupcami lub przed zarz ądem akcyzy. * 
A ka Ŝdy miał twarz pos ępną i stroskan ą - oprócz niego. akcyza - rodzaj 
pośredniego podatku nakładanego przez pa ństwo na niektóre artykuły spo Ŝywcze, 



przedmioty u Ŝytkowe i usługi, obci ąŜaj ący konsumenta. I tak mu zeszedł grudzie ń 
i nadeszły świ ęta. Wtedy Ilinicz nagle odczuł zmian ę swego poło Ŝenia. W 
zaje ździe został sam, na ulicach nie spotkał nikogo znaj omego, i śŹ nie miał do 
kogo. Wtedy przypomniał sobie Ŝonę, rodzin ę, Miernic ę, snop zbo Ŝowy w jadalni, 
choink ę, opłatek, u ścisk Ŝony, kol ędę wioskow ą, niepowrotne czasy i Ŝycie, i był 
nad wyraz n ędzny tego dnia. - Sam jestem, sam - powtarzał z gor ycz ą, le Ŝąc w 
swej pustej stancji i bij ąc si ę my ślami. I pocz ął zazdro ści Ź 
Sokolnickiemu_bankrutowi i Basi zn ękanej, jej przede wszystkim. Przed kilku 
dniami spotkał j ą na ulicy, obwieszon ą paczkami, prawie wesoł ą. - Pani sprawunki 
robi? - spytał. - Tak. Mamy mie Ź go ści na Wigilii - odparła. - I wesoła pani? 
CóŜ słycha Ź ze Ŝwirem? - rzucił ironicznie. - íwir, je śli jest, to obecnie pod 
śniegiem. Je śli si ę znajdzie, chwała Bogu, o tym nie marz ę. Nie nawykłam do 
nadzwyczajnych pomy ślno ści. Na świ ęta si ę ciesz ę - odparła z u śmiechem. Tak, ci 
bankruci cieszyli si ę na świ ęta, on si ę cieszył na dzie ń powszedni. Teraz, 
samotny w zaje ździe, pozazdro ścił im tej chwili uciechy. W Horodyszczu Basia 
krz ątała si ę dzie ń cały po domu, stroj ąc choink ę, dobywaj ąc z kredensów stare 
zabytki porcelany, a ze spi Ŝarni specjały. Osobliwych bo miała mie Ź go ści i a Ŝ 
si ę u śmiechn ęła na my śl podziwu Sewera. Około południa pierwszy zjawił si ę 
Szymon. Ten co rok był ich go ściem i co rok wcze śnie przyje ŜdŜał, by słu ŜyŹ 
pomocą. I on był u śmiechni ęty, i rzekł przy powitaniu: - Czy to prawda, Ŝe 
państwo Zagrodzcy b ędą na Wigilii? - A pan sk ąd wszystko wie? - zdziwiła si ę 
Basia. - Mo Ŝe pan, bro ń Bo Ŝe, powiedział to Sewerowi? Gotów nie pokaza Ź si ę. - 
Anim pisn ął. A wiem od samej panny Zagrodzkiej. Spotkała mnie  w lesie i 
opowiedziała, Ŝe si ę gwałtem wprosiła z ojcem do pa ństwa na świ ęta. - Sewer ma 
szcz ęście - u śmiechn ął si ę Oyrzanowski. - Oj ma! - potwierdził Szymon. - Nie 
szcz ęście Ŝ to, Ŝe pani Iliniczowa zjechała do Sokołowa? Przez trzy tygodnie 
zrobiła wi ęcej ni Ŝ ja przez kilka lat. Wykurzyła magazyniera i pisarz a, ju Ŝ sama 
klucze trzyma. Teraz Sokołów uratowany. - Dałby to Bóg! - westchn ęła Basia. - 
Uratowany, ja przysi ęgnę! - cieszył si ę jak dziecko Szymon, a Ŝ mu oczy 
błyszczały. Oyrzanowski, poci ągni ęty t ą szczero ści ą, obie r ęce do niego 
wyci ągnął. I przez chwil ę zapomnieli wszyscy trosk własnych dla tej dobrej 
nadziei i otuchy. - íeby si ę jeszcze o Ŝenił z pann ą Zagrodzk ą! - westchn ął 
Szymon. - Ach, ty zapale ńcze, fantasto! Czy to nigdy o sobie samym nie my ślisz? 
- u śmiechn ął si ę Oyrzanowski. - Co mam my śle Ź? Albo mi źle! - odparł Szymon z 
prostot ą. - Co pa ńskie, to moje, a zapłaconym hojnie, Ŝem tu razem, jak brat i 
syn. - Je śli pan brat i syn, to prosz ę do roboty! - zawołała Basia. - Polecam 
panu opalenie całego domu. I wyprowadziła go z sob ą. Stary dom dawno nie 
pami ętał takiego ruchu i zachodu, i takich śmiechów. Gdy o zmroku zajechały 
sanie z Sokołowa, nawet pan Oyrzanowski przył ączył si ę do wesołej gromadki. 
Iliniczowa przywiozła dzieci i wnet gwar napełnił c ały dom, a pan Seweryn 
odświ ętnie był wesół i swobodny, i jak za dobrych czasów przekomarzał si ę z 
Basi ą i Ŝartował z Szymona. - Co to? Ile tu nakry Ź na stole. Nie umiecie 
rachowa Ź do dziesi ęciu, widz ę! - wołał pomagaj ąc im niby w nakrywaniu stołu. - A 
cóŜ to! Mamy Ŝałowa Ź talerzy? Urz ądzamy ogóln ą wystaw ę skorup! - śmiała si ę 
Basia. A Baha, wnosz ąc okrutny snop pszenicy, dodał: - Ja gotówem zaj ąŹ dwa 
zydle, Ŝeby dosta Ź dwie porcje faszerowanego szczupaka. Gdzie Ŝeście takiego 
okrutnego złowili, panie Łab ędzki? - Z Dubinek szlachta mi go przyniosła. - 
Szlachta prezenty robi! Ani chybi, rychło sko ńczenie świata. - Widzi pan! I 
będziemy z panem Sewerynem dru ŜbowaŹ Weronce po Trzech Królach i hula Ź na 
weselu. I panna Barbara z nami. - Człowieku! Nazw ę ci ę za Ŝycia cudotwórc ą. Pan 
Seweryn zaniepokoił si ę ilo ści ą nakry Ź. - Bez Ŝartu, Basiu! Spodziewacie si ę 
jeszcze kogo ś? Nas z dzie Źmi jest sztuk osiem, bo Ź przecie mała Kazia pójdzie 
spa Ź po mleku i kaszy. Po có Ŝ dziesi ęŹ nakry Ź. - Zapas nie szkodzi. Mo Ŝe kto 
nadjecha Ź. W tej chwili psy zacz ęły ujada Ź, rozległy si ę dzwonki, palenie z 
bata. - światła do sieni! Sewer, chod ź, pomó Ŝ! - zawołała Basia wybiegaj ąc. Pan 
Sewer spojrzał przera Ŝony na siostr ę. Je śli to Ilinicz? Ale ona była spokojna. - 
Id źŜe pomó Ŝ Basi! - rzekła krz ątaj ąc si ę u stołu. Sewer wyszedł do sieni, gdzie 



ju Ŝ Szymon zapalał światło, a Basia otwierała drzwi. - Zamek nie na moj e siły! - 
rzekła ust ępuj ąc mu. Szarpn ął klamk ę i nagle stan ęła przed nim Nika Zagrodzka. 
Cofn ął si ę mimo woli. - Czy wygl ądam na upiora? - za śmiała si ę. - Pani tutaj? - 
Nie do uwierzenia, ale prawdziwe. - Jeste śmy! - rozległ si ę głos Zagrodzkiego za 
ni ą. - My ślałem, Ŝe zginiemy w śniegu. Nika naturalnie uparła si ę sama powozi Ź. 
Ale tu, panie, zamie Ź i ciemno śŹ. Pewnie odmroziła r ęce. - Wi ęc pa ństwo nie w 
Wiedniu? - rzekł Sokolnicki, jeszcze nie mog ąc ochłon ąŹ z podziwu. - Nice 
zachciało si ę polowania i zat ęskniła za Gł ębokiem, wi ęc przyjechali śmy na kilka 
tygodni, we dwoje, bo Ŝona nie dała si ę namówi Ź. Na karnawał musimy wróci Ź. - 
Chyba ojciec si ę wybiera, bo mnie wcale nie pilno! - odparła Nika z  min ą łobuza 
rozcieraj ąc r ęce i patrz ąc z ogromn ą rado ści ą po wszystkich. - Jak to? Masz 
zamówione ta ńce nawet - przeraził si ę Zagrodzki. - Wielka mi historia! Na s ąd 
mnie nie poci ągną... tancerze - odparła lekcewa Ŝąco. - Kto to wie! Za Woyn ę nie 
r ęcz ę - u śmiechn ął si ę Zagrodzki, mrugaj ąc domy ślnie na Seweryna, który nie 
wiadomo dlaczego poczerwieniał. - Wi ęc Woyno w Wiedniu? - spytał pan 
Oyrzanowski. - A mówiono mi, Ŝe zawzi ęcie gospodaruje. - On? - oburzyła si ę 
Nika. - Biedna ziemia w takich r ękach! Pan Woyno tyle si ę zna na gospodarstwie, 
co ojciec na koniach. Jak tu ślicznie i miło! Panie Łab ędzki, b ędziemy śpiewali 
kol ędy? I dzieci s ą, b ędzie choinka! Zagrodzki znalazł łaskawe ucho u 
Oyrzanowskiego i j ął biada Ź: - Ach, panie łaskawy. Ten spadek! Dlaczego ciotka  
nie zostawiła tego na dobroczynne cele! Ledwiem prz yjechał, oberwała si ę chmura 
nieszcz ęśŹ i kłopotów. Owce zdychaj ą, chłopi ukradli jakie ś siano, kartofle 
gnij ą, zbo Ŝe bez ceny, słu Ŝba si ę kłóci, donosi, skar Ŝy jeden na drugiego, a 
wszędzie pła Ź, pła Ź! Zarobiłem kilka tysi ęcy na akcjach i wszystko uton ęło jak w 
morzu. Co to b ędzie? Doprawdy nie wytrzymam! Chciałem sprzeda Ź, Nika nie 
pozwala; szukam dzier Ŝawcy. Nie chc ę mie Ź grosza z tego, bylem nie dokładał. To 
jest ruina zdrowia. Musz ę jecha Ź do Karlsbadu po jednym roku gospodarki, a byłem 
zdrów jak ko ń. Przed Ŝoną si ę taj ę, bo ona by si ę zagryzła. Mo Ŝe mi pan 
wynajdzie dzier Ŝawcę? - Trudno. Chyba íyd, bo nasi bez grosza. Zagrodzk i do ucha 
mu si ę pochylił. - A siostrzeniec pa ński, pan Sokolnicki? Oyrzanowski mimo woli 
si ę u śmiechn ął. - Pan si ę u śmiecha na moj ą otwarto śŹ. Ja, panie, prosty jestem, 
nie lubi ę wykr ętów. Podobał mi si ę chłopak, nie blagier, nie fircyk, a wida Ź, Ŝe 
mu nielekko płynie Ŝycie. Dałbym mu dzier Ŝawę z dołu, na dobrych warunkach. 
Warsztat gotów, byle nie dokłada Ź, bo to nie na moje nerwy! Niech mi pan 
dopomoŜe. - I owszem, mog ę mu propozycj ę powtórzy Ź, ale niech pan na to nie 
liczy. Chłopaka zn ękał zły los... jest pesymist ą. Zm ęczony nad miar ę. Spojrzeli 
obaj na Sokolnickiego, który w progu jadalni rozmaw iał z Nik ą. Patrzył chmurno 
na pi ękną dziewczyn ę, a mówili o koniach. Zagrodzki westchn ął i st ęknął 
bezradnie. - Tatusiu, gwiazdy ju Ŝ świec ą! - odezwała si ę Basia z jadalni. - 
Słu Ŝę pa ństwu... Stary z galanteri ą podał rami ę Nice. Zagrodzki Iliniczowej i 
obst ąpili stół sianem usłany. Basia podała ojcu talerz z  opłatkami. Zacz ęli 
wszyscy po kolei symboliczny chleb łama Ź i Ŝyczenia sobie składa Ź. Pan Seweryn 
schylił si ę do r ęki wuja, ucałował Basi ę i siostr ę, u ścisn ęli si ę po bratersku z 
Szymonem i Bah ą, i manewrował, by unikn ąŹ Niki. Ale ona dotarła do niego i 
śmiej ąc si ę drwi ąco, podała opłatek. - Niech Ŝe mi pan co dobrego Ŝyczy! - 
ślicznych koni - odparł. - Mam! - Powodzenia. - Syta m nim. Nie chc ę wi ęcej. 
Zamyślił si ę. - Albo ja wiem! Niech si ę spełni ą tedy własne Ŝyczenia pani. - 
Niech pan tedy Ŝyczy, Ŝebym miała takie, które spełni Ź trudno. - Pani si ę 
powinna nazywa Ź Felicj ą! - Wol ę swoje imi ę, bo znaczy zwyci ęstwo. Radam mie Ź 
walk ę... pewna triumfu. - Zawsze i wsz ędzie - u śmiechn ął si ę ironicznie. - 
JeŜeli to Ŝyczenie pa ńskie, dzi ękuj ę, je śli w ątpliwo śŹ, przekonam. A ja panu 
Ŝycz ę dnia bez troski, cho Ź jednego... i u śmiechu bez goryczy, jak si ę 
szcz ęśliwi śmiej ą! Przełamali opłatek i ona swój gry źŹ zacz ęła, siadaj ąc u 
stołu. - Spragniona jestem kol ęd, panno Barbaro. Pan Łab ędzki mi mówił, Ŝe pani 
je ślicznie śpiewa! - zawołała wesoło. - O, ślicznie! - za śmiała si ę Basia. - 
śpiewamy je wszyscy, a pan Szymon wi ęcej ich umie ni Ŝ ja. - Szymek był majster 
do szopki i ró Ŝnych tego rodzaju uciech! - rzekł Sokolnicki. - Pam i ęta pan, 



jake śmy z szopk ą przyjechali do wujostwa tutaj? - wtr ąciła Iliniczowa. - Basia 
była malutka i cał ą skarbonk ę dawała panu za lalki. Nika spojrzała na Basi ę, 
potem na Szymona. - I oddał pan? - spytała. - Ale Ŝ oddał i za to śmy si ę potem do 
krwi poczubili! - rzekł Seweryn. - Mam te lalki dot ąd! - u śmiechn ęła si ę Basia. 
- A pan skarbonk ę pewnie odbił? - badała Nika. - Była dotychczas, al e zgin ęła w 
poŜarze - odparł Szymon. - Par ę miedziaków tylko znalazłem w zgliszczach. - 
Musiały tam by Ź grube kapitały! - Ŝartował Oyrzanowski. Znowu Nika spojrzała na 
Szymona i na Basi ę i u śmiechn ęła si ę nieznacznie. Oni byli zupełnie spokojni, 
nie zamienili spojrzenia nawet ani spostrzegli, Ŝe s ą przedmiotem uwagi. 
St ękni ęcie Zagrodzkiego przerwało chwilow ą cisz ę. - Czy nie padaj ą panu owce? - 
spytał pana Seweryna. - Masz tobie! - zawołała Nika . - Ojciec udaje prawdziwego 
gospodarza! St ęka ju Ŝ typowo. - St ękam, bo mam grub ą strat ę w owczarni. - Ej, 
tatku! Po potopie została tylko jedna para, a przec ie owiec mamy bez liku. - I 
gadaj tu z ni ą! Noe miał czas dochowa Ź si ę, bo Ŝył setki lat, a mnie ten maj ątek 
przed czasem do grobu wp ędzi. - Dla gospodarzy jest rezerwowane miejsce w ra ju - 
wtr ącił Baha. - Odnajd ą tam wszystko, co tu potrac ą. Tylko cierpliwo ści. - Aha, 
cierpliwo ści! Kiedy to nie o cierpliwo śŹ si ę opiera, ale o pieni ądze. - Tych za ś 
ojcu nie zabraknie długo. Wi ęc nie wypada narzeka Ź, bo nikt ojca Ŝałowa Ź nie 
będzie. - Ach, Niko! Jaka ś ty lekkomy ślna. Przecie to o twój własny los chodzi. 
- Eh, los! Albo go pieni ądze czyni ą! Los to zdrowie, dobry humor, rzetelna 
praca, powa Ŝny obowi ązek i czyste sumienie. Reszta fraszka! - I zwyci ęstwo - 
rzekł Sokolnicki z cicha. - To koniecznie. To wi ęcej ni Ŝ los, to szcz ęście - 
odparła mu podobnie Ŝ, patrz ąc bystro w oczy. Spu ścił wzrok na talerz, zmieszany 
tym spojrzeniem i bardzo na siebie rozgniewany. Nie  wiadomo sk ąd był tak śmiały 
z ni ą, jakby si ę znali od dawna i ona była mu równ ą. A przecie Ŝ byli bardzo 
dalecy i obcy, a widzieli si ę zaledwie trzeci raz w Ŝyciu. Ale był to świ ąteczny 
dzie ń, odetchnienie po znoju i trosce, i nawet jemu, pes ymi ście, było bardzo 
lekko na sercu. Gdy wstano od wieczerzy, kilka kiel iszków starego miodu 
rozmarzyło Sokolnickiego. Pozostał z Szymonem w jad alni i rzekł nagle: - Mo Ŝe to 
prawda, Ŝe ona pi ękna? Co, Szymku? - Prze śliczna i samo zdrowie - odparł 
Łabędzki. - I głupi Woyno nie umie jej zdoby Ź! Gdybym był na jego stanowisku, 
byłaby moja. - Pan mo Ŝe j ą mie Ź i na swoim stanowisku. - No, nie! Do n ędzy nie 
potrzeba towarzystwa. Et, bredz ę. Ten przekl ęty miód Basi! I nic mi o tych 
gościach nie powiedziała. Psuje mi si ę Basia! Mo Ŝe by śmy uciekli do domu? - O! A 
nasze kol ędy? Zreszt ą na świecie zadymka. Ja si ę ju Ŝ na nocleg wprosiłem do pana 
Bahy. - Ty by ś tylko wisiał w Horodyszczu! Jednak Ŝe nie upierał si ę przy 
wyje ździe i uszu nastawiał. Z dalszych pokojów dochodził  d źwi ęk fortepianu. - 
Kol ędy! - za śmiał si ę jak dziecko Szymon i wybiegł. Nie były to kol ędy, lecz 
Nika grała na starym fortepianie sprzed pół wieku, ciesz ąc si ę jego cichym 
dźwi ękiem. - Pani pewnie śpiewa? - spytała Iliniczowa. - A jak Ŝe! Wymustrowano 
mnie we wszystkich talentach potrzebnych dla panny na wydaniu. Matka nie 
darowała mi Ŝadnego. Co prawda, nie udałam si ę, bo oprócz konnej jazdy, 
lawn_tennisa i przeró Ŝnych sportów nic nie uprawiam. talenty przepadły na  marne. 
Ojciec by zaraz wyrecytował, ile na to poszło pieni ędzy bez procentu. - Ale pani 
nam za śpiewa - poprosiła Basia. - I nawet prosi Ź si ę nie dam, tak mało dbam o t ę 
sław ę, Zagrodzki rozmawiał z Oyrzanowskim, ale wnet si ę wtr ącił do muzykalnej 
sprawy: - śpiewa i dobrze by śpiewała, ma talent, doskonał ą metod ę, ale có Ŝ? Nie 
chce! Te szkapy, te szkapy! Nic innego! Teraz w Wie dniu wynalazła sobie now ą 
pasj ę: uczy si ę buchalterii. Nika pokazała z ęby w swawolnym śmiechu i uderzyła 
par ę szumnych akordów. Potem nagle spowa Ŝniała, spojrzała zamy ślona po starych 
ścianach i zatrzymała wreszcie oczy na Sokolnickim. On wszedł z cicha i usiadł 
opodal, chciwy muzyki. Pi ękne, my śl ące oczy dziewczyny rozmarzyły go do reszty. 
A wnet i śpiew si ę rozległ, przejmuj ąc go nieznanym uczuciem mi ękko ści i 
t ęsknoty: "Ici bas tous les lilas meurent,@ tous les chants des oiseaux sont 
courts:@ je r~eve aux ~et~es qui demeurent@ toujour s."@ Sokolnicki oczy 
przymkn ął i zapachniały mu bzy cudne, całe ogrody kwiecia, w których słowiki 
zawodziły miło śnie, i po polach, po gajach wrzało Ŝycie młode, silniejsze nad 



wszystkie złe moce. I pocz ęło to Ŝycie nabiega Ź w jego t ętna zm ęczone i osłabłe, 
przejmowa Ź go dr Ŝeniem pot ęŜnym. íeby zostało na zawsze! zaj ęczała w nim 
zbiedzona dusza. Nie śmiało spojrzał na Nik ę. śpiewała zamy ślona, powa Ŝna, goni ąc 
te Ŝ wzrokiem jakie ś marzenia. "Ici bas tous les l~evres s'effleurent@ sans rien 
laisser de leur velours,@ je r~eve aus baisers qui demeurent@ toujours."@ 
Sokolnicki oczy spu ścił i krew mu uderzyła do twarzy. Nie Ŝałował jednak ust, 
które całował dotychczas, tylko zapragn ął jednych, wył ącznych, i na zawsze. I 
poczuł w tej chwili, Ŝe Nika patrzyła znowu na niego. Pan Seweryn wzrok p odniósł 
i bez trwogi, bez wstydu spojrzał na Nik ę. Był to wieczór świ ąteczny i radosny, 
zapomnienie znoju i troski, zapomnienie wczoraj i j utra. Młodzieniec nie zdawał 
sobie sprawy, co si ę z nim dzieje, co czyni, co mówi oczami do tej obce j i 
dalekiej. Czuł tylko, Ŝe pachn ą bzy, graj ą słowiki, a jego co ś boli w piersi i 
rwie do niej, rwie, rwie, rwie... Na sekund ę wzrok ich si ę skrzy Ŝował i na 
sekund ę ucichł fortepian. Potem Nika u śmiechn ęła si ę rado śnie i łagodnie, i 
wzi ęła powoli kilka akordów. Nikt nie przerywał jej śpiewu pochwał ą i podzi ęką. 
Wszyscy ci smutni i obci ąŜeni prac ą wdzi ęczni jej byli w cicho ści, rozmarzeni 
melodi ą, Ŝądni przedłu Ŝenia tej chwili zapomnienia. Tylko Zagrodzki si ę 
uśmiechn ął z rado ści, Ŝe przecie Ŝ jedynaczka nie mówi o koniach i zaprz ęgach. 
Napisz ę o tym zaraz jutro do Herminii, my ślał. W k ącie ciemnym, tul ąc do kolan 
senne dzieci, płakała Iliniczowa. Jej jednej muzyka  nie mogła da Ź pociechy i 
zapomnienia. Basia i Szymonn pilnowali ognia na kom inie, jak zwykle radzi sobie 
i spokojnie; tylko czujny Baha dopatrzył spojrzenie  Sokolnickiego i z dyskretnym 
uśmieszkiem za Ŝywał tabak ę. Nika te Ŝ nie my ślała o popisie. śpiewała teraz dla 
siebie tylko: "Kogo śmiem kocha Ź, wy nie wiecie,@ wiem tylko sam!@ Tego za Ŝadne 
skarby w świecie@ nie powiem wam!"@ Gdy sko ńczyła, jeszcze wszyscy milczeli 
zasłuchani. Tedy si ę obejrzała na Basi ę i rzekła odzyskuj ąc swój humor swawolny: 
- A kol ędy? Wszyscy razem! Mo Ŝe nas starsi i gospodarze pocz ęstuj ą i obdarz ą. 
Szymon z Basi ą stan ęli wnet do apelu, tylko Sokolnicki wymkn ął si ę 
niepostrze Ŝenie. - Sewer! Prosimy! - wołała na ń Basia bez skutku. Pan Baha 
poszedł na poszukiwanie i znalazł go w jadalni nad karafk ą wody... - Nie pij po 
rybie wody, po kapu ście wina! Nie kochaj te Ŝ męŜatki, kiedy jest dziewczyna! - 
zarecytował. - świ ęcie spełni ę dobr ą rad ę - odparł pan Seweryn. - ślicznie 
śpiewa panna Zagrodzka - ci ągnął dalej stary. - Uhm! - b ąknął młody człowiek i 
uciekł z jadalni. Ju Ŝ śpiewano kol ędy i Szymon prym trzymał. Pan Seweryn dot ąd 
nie otrze źwiał, bo wbrew swej zwykłej sztywno ści umie ścił si ę obok Niki. - Niech 
mi pan tekst podpowiada! - rzuciła rozbawiona. - Ki edy bo nic nie pami ętam! - 
szepn ął. - Ej Ŝe, nic? - spytała zalotnie. - Nic, jakby we mnie gr om trafił i 
ogłuszył. - To dobrze. Nagłe ciosy bywaj ą błogosławione. - A wielkie kl ęski? - 
Po wielkich kl ęskach odradzamy si ę duchowo. Kiedy pan nas odwiedzi? Mam dla pana 
prezent w zamian za t ę skór ę nied źwiedzi ą, któr ą mi pan wtedy darował. Prosz ę 
przyjecha Ź w wigili ę Nowego Roku. - Mo Ŝe Woyno b ędzie? - Mo Ŝe! Czy panu to 
przeszkadza? - Nie - odparł szorstko. - Prze ślicznie - wołał Zagrodzki. - 
Prosimy o wi ęcej. Ale chłopak usługuj ący kiwał na Basi ę z jadalni. Szymon zacz ął 
roznieca Ź ogie ń przygasły. Iliniczowa wyprowadziła do snu dzieci, a Oyrzanowski 
zaj ął Zagrodzkiego opowie ści ą jakiego ś odwiecznego procesu mi ędzy Horodyszczem a 
Gł ębokiem, w którym były zajazdy, mordy - średniowieczne procedury s ądowe. 
Towarzystwo si ę rozpełzło. Jedna lampa i gasn ące świeczki na choince słabo 
oświetlały wielk ą komnat ę; u komina chwilami błyskał płomie ń i gasł. - Pewnie ś 
obdarzył Basi ę smolnymi szczapami? - rzekł Sokolnicki do Szymona.  - Spytaj no, 
gdzie je chowa? Szymon poszedł i przepadł bez skutk u swego posłannictwa. U 
komina czekali na niego cierpliwie młodzi. - Wie pa n, jakie dzi ś uczyniłam 
odkrycie? - rzekła Nika. Pan Seweryn poczerwieniał zmieszany. Za śmiała si ę ze 
świadomo ści ą przyczyny. - Nie, nie to! - odparła wesoło. - Tego  byłam pewna. Ale 
zrobiłam odkrycie, Ŝe panna Barbara i pan Łab ędzki dla siebie stworzeni. Je śli 
ich drogi si ę rozejd ą, b ędzie dwoje zmarnowanych ludzi. - Co pani mówi? Szym on? 
On pewnie o tym nigdy nawet nie zamarzy. On ma serc e gdzie indziej, ona nie 
myśli o mał Ŝeństwie. I zreszt ą, tyle ich dzieli! Nie daj im tego, Bo Ŝe! - 



Dlaczego? Owszem, on wart szcz ęścia, bo jest człowiekiem bez skazy i zarzutu. I 
pan ma obowi ązek w tym mu dopomóc, bo mówi ę panu: oni dla siebie s ą stworzeni. A 
jemu czym zapłacicie za braterstwo i przywi ązanie? - Gwałtu! Gdyby Basia to 
słyszała... - R ęcz ę, Ŝe nie byłaby zgorszona. Ona ma stokro Ź mniej uprzedze ń ni Ŝ 
pan, a stokro Ź lepiej ceni ludzi. Słyszałam, jak zmusiła pana kie dyś do 
zapoznania si ę z nami. Ładne pan rzeczy wtedy na mnie wygadywał, na niewidziane! 
A jestem pewna, Ŝe anim gorsza, ani brzydsza od tysi ąca zachwytów pana, mo Ŝe 
tylko inna, prawdziwsza i prostsza. Nie cierpi ę szablonu i unikam tego jak 
ognia. - Tote Ŝ pani nie ma do siebie podobnych. - I to nie! Znajd zie pan wi ęcej 
takich za granic ą. Tam mnie nie okrzyczano za cudaka jak tutaj, w kr aju, dlatego 
Ŝe zamiast robótek r ęcznych i pró Ŝniaczego wegetowania w domu lubi ę ruch, świe Ŝe 
powietrze i sport. Lubi ę zabaw ę i swobod ę, chc ę u ŜyŹ Ŝycia, pókim młoda i 
niezale Ŝna. Nie bardzo dbam o opini ę, o zgroz ę matki, ale dbam o katechizm i 
sumienie, i śmiało id ę naprzód, pewna, Ŝe kto mnie pozna i pokocha, b ędzie mnie 
wart i mnie zrozumie. O innych mniejsza: ci si ę nie licz ą! Có Ŝ, bardzom 
straszna?... - Pani jest człowiekiem. - Wła śnie tegom chciała. To moje marzenie 
dla kobiety. Nie niewolnica i nie zabawka, i nie dz iecko! Brr! Od dziecka 
wyłamywałam si ę z tych przes ądów! Nie wiem, co kłamstwo i wykr ęt, co kokieteria 
i ch ęŹ podobania si ę, co kaprysy i mdło ści, i nerwy, i płacze. Nie t ęskni ę do 
mał Ŝeństwa, dobrze mi jest - tylko chc ę rzetelnej pracy i obowi ązków, i chc ę 
komuś kochanemu da Ź prawic ę do pomocy i pociech ę w złej doli. Oto moje "credo" i 
prawda, od której na lini ę nie odst ąpi ę. Teraz na pana kolej spowiedzi. - Ja 
dzi ś nic nie wiem wi ęcej, tylko Ŝem bardzo szcz ęśliwy! - rzekł z cicha 
Sokolnicki. - B ądźŜe nim pan bez troski - odparła podaj ąc mu r ękę. Zatrzymał j ą 
w dłoni wahaj ąco. - Mo Ŝe mi pan podzi ękowaŹ za spełnione dzisiejsze Ŝyczenie 
przy opłatku. śmiej ą si ę panu oczy! Pochylił si ę i ucałował jej r ękę. Moja, 
moja! szemrało w nim i odurzony był jak po winie. W  tej chwili Szymon przyniósł 
par ę drzazg smolnych i rzekł: - To Ź to dzisiaj w nocy wedle legendy staro ścina 
przychodzi z kaplicy do komnaty z alkow ą. A pan wie, Ŝe tam dla pana posłano i 
dla pana Zagrodzkiego? - Mnie si ę nie poka Ŝe - rzekł oboj ętnie Sokolnicki. - 
Dlaczego? - spytała Nika. - Bo pokazuje si ę członkom naszej rodziny wtedy, gdy 
ma by Ź śmier Ź w rodzie! Straciłem jednak rodziców, a jej nigdy n ie widziałem. - 
A obcy jej nie widuj ą? - badała dalej Nika. - Owszem! Ja widziałem - odp arł 
Szymon. - Ej Ŝe, jak to było? - Naturalnie, w nocy i we śnie, po nasłuchaniu si ę 
legend wuja - wtr ącił Sokolnicki. - Nie. Było to wieczorem, jesieni ą, koło 
kaplicy. - A có Ŝeś tam robił? - Nie pami ętam. Jechałem konno z miasteczka i 
chciałem wst ąpi Ź do pana Bahy prawdopodobnie. Od drogi prowadzi tam  ście Ŝka 
przez ogród, pod kaplic ą. Zaledwiem na ni ą skr ęcił, ko ń si ę rzucił w bok i wtedy 
widziałem, jak z kaplicy wyszła kobieta biała, zakw efiona, z r ękami załamanymi i 
poszła ku dworowi. - Ja bym wiele dała, by j ą zobaczy Ź. Chocia Ŝby jej portret, 
ten zakryty. - Chod źmy! - szepn ął Sokolnicki. - Wuj zaj ęty, Basia wyszła, 
zajrzymy pod firank ę. Jak troje złoczy ńców w ślizgn ęli si ę do jadalni. Szymon 
pilnował drzwi, a oni weszli na krzesła i odsłonili  kitajk ę. Ukazała si ę twarz 
blada, kwefem otoczona, bardzo pi ękna, ale tragiczna. - Co za oczy! Prze śladowa Ź 
mnie b ędą! - szepn ęła Nika. - I có Ŝ ona zrobiła złego? - Zdradziła m ęŜa, 
zagarn ęła jego maj ątki, wymógłszy na rozkochanym zapis. Dwa rody uzbro iła na 
siebie, była przyczyn ą mordów i kl ęsk. M ąŜ padł zabity przez jej stronników tu, 
na progu własnego domu, a ona poj ęła drugiego i tu została, na tym krwawym 
dziedzictwie. Miała czworo dzieci, wszystkie pogrze bała, m ąŜ j ą opu ścił dla 
ladacznicy i wreszcie bezdzietna, opuszczona, samot na, umarła nagle we śnie, w 
pokoju z alkow ą, i grzebali j ą spadkobiercy pierwszego m ęŜa, wracaj ąc do 
dziedzictwa. Po śmierci została postrachem. - Mówi ą, Ŝe przychodzi na próg i 
j ęczy, k ędy padł jej pierwszy m ąŜ, który jej zdrady i sponiewieranego uczucia 
nigdy nie przebaczył - rzekł Szymon. - I miał racj ę - rzekła Nika. - Ona jest 
straszna! I nie chc ę jej wi ęcej widzie Ź. Nie, nie! Zwróciła si ę do pana 
Seweryna. - W Sokołowie nie bywa? - spytała ciszej.  - Nie! - odparł z u śmiechem 
szcz ęścia. Był szcz ęśliwy jak w bajce i mało co wiedział, co mówiono i c zyniono 



dalej tego wieczora. Nika zaj ęła si ę ogóln ą rozmow ą, a on był zupełnie do 
rozmowy niezdatny. Odpowiadał bez sensu lub nie sły szał wcale pytania. Wreszcie 
Basia domy śliła si ę cz ęści prawdy i zr ęcznie odwracała od niego uwag ę. - Sewer 
si ę zakochał - szepn ęła do Szymona. - Dajmy mu spokój: niech marzy. - Ta k 
raptem? - zdziwił si ę Szymon. - O, chwała Bogu! Byle tylko co go nie nap adło! 
Aj, on taki narowny. I coraz które ś z nich zerkało ku niemu, z rado ści ą 
stwierdzaj ąc, Ŝe miał ci ągle rozja śnione oczy i my śl ą był nieobecny. Gdy 
nareszcie zacz ęto si ę rozchodzi Ź i Basia Ŝegnała Łab ędzkiego, ten jej rzekł: - 
Prosz ę pani, widz ę i nie wierz ę oczom. To si ę tak nie sko ńczy łatwo. Boj ę si ę 
jutra jak zmory. Jutro, gdy otrze źwieje, wszystko przepadnie. íeby panna 
Zagrodzka go pilnowała. Ale jemu nikt nie poradzi, gdy na kieł we źmie. Boj ę si ę 
jutra. - Zmów pan pacierz i b ądź dobrej my śli. Mi ędzy nimi co ś zaszło 
stanowczego. I Szymon si ę uspokoił, tak bardzo wierzył Basi. Powoli stary do m 
zapadł w ciemno śŹ i cisz ę, i sko ńczył si ę dobry dzie ń odetchnienia i świ ęta. 
Tylko o Iliniczu nikt nie wspominał i pomy ślała o nim tylko Józia z bole ści ą i 
gorycz ą, usypiaj ąc dziatw ę bezdomn ą i z gniazda wyrzucon ą. A on samotny, w izbie 
zajezdnej, po długim rozmy ślaniu nie mog ąc usn ąŹ, wstał i zatrzymał si ę u okna, 
do szyby czoło cisn ąc. I miał wra Ŝenie, Ŝe si ę zgrał, stracił wszystko, zastawił 
nawet dusz ę, bo jej nie czuł w sobie. VII Na drugi dzie ń świ ąt pan Seweryn 
przeprowadził Zagrodzkich na pół drogi, do popasu i , pełen otuchy i 
szcz ęśliwo ści, zawrócił do domu. Pierwszy raz od dawna mile sp ojrzał na swój 
dwór, śniegiem okryty, i rad był samotno ści, by marzy Ź i rozmy śla Ź o 
przyszło ści. Zdziwił si ę tylko, Ŝe gorzelnia nie dymiła jak zwykle, i spytał na 
progu słu Ŝącego: - Có Ŝ to! Nie zacieraj ą dzi ś? - Oj nie, prosz ę pana. 
Nieszcz ęście si ę stało: kocieł p ękł dzi ś rano. Pan Seweryn od progu si ę zawrócił 
i poszedł w stron ę gorzelni. Z daleka ujrzał ruin ę z budynku, gdzie si ę kocieł 
mie ścił, i zerwany dach na bocznym skrzydle. Tedy sekun dę stan ął, opanował si ę, 
odzyskał spokój i ruszył dalej. W gorzelni panował chaos; pełna była chłopów, 
słu Ŝby, íydów, nawet bab i dzieci. - Wy tu czego? - krz ykn ął. Na jego widok i 
głos rozprysn ęli si ę gapie, a on do gorzelanego si ę zwrócił: - Wypadku z lud źmi 
nie ma? - Nie. Palacz wyszedł na chwil ę, reszta była u roboty. Mój Bo Ŝe, to ś jak 
grom! Było zaledwie pi ętna ście funtów pary. Pan Seweryn zajrzał tu i tam. - 
Pi ętna ście funtów pary, a kartofle wyrzucone w połowie. Po  co fałsz! 
Nacisn ęli ście nad miar ę i p ękło. Zawiadomiono urz ąd? Jest policja? - Miałem 
wła śnie to uczyni Ź. - Kotlarze i ślusarze s ą? - Nie. - Posyła Ź zaraz po nich. 
Poszedł do kotła. Była tam ruina: ściany i dach wyrwane, kocieł wysadzony i 
rozdarty. I ujrzał jasno, Ŝe nie miał na ten rok gorzelni, a zatem nie miał 
wódki, wywaru, zbytu na kartofle własne i kupione w  okolicy, i nie miał 
pieni ędzy, by t ę ruin ę pod źwign ąŹ. Zrobiło mu si ę czarno w oczach, a bł ędnie w 
mózgu. Na wywarze stały woły kupca i ju Ŝ íyd stał we drzwiach pytaj ąc natr ętnie: 
- Prosz ę pana, co ja dam wołom? One od rana głodne. Mnie kr zywda, zguba, ja 
dałem z góry pieni ądze! Co to b ędzie? - Trzy zaciery w fermentacji. Co to 
będzie! - j ęczał z drugiej strony gorzelany. - Zaciery oddawa Ź wołom! - rzekł 
pan Seweryn. - Uprz ąta Ź gruzy. Słody na obroki! - Prosz ę pana! Mo Ŝe gorzelnia 
wcale nie ruszy tej zimy? - mówił dalej íyd natarcz ywie. Sokolnicki pobladł ze 
wściekło ści i skoczył do íyda. Ten, przera Ŝony, co rychlej si ę wycofał. Ale za 
węgłem stał ju Ŝ Alter z Jeziora i patrz ąc na t ę ruin ę dziwnie si ę u śmiechał. 
íydzi poszwargotali z sob ą i wrócili we dwóch. Pan Seweryn ruszył ku domowi, oni 
szli za nim jak zmory. Na pół drogi obejrzał si ę na nich i stan ął. - Czego 
chcesz? - rzucił si ę na Altera gro źnie. - Ano, wiadomo! Taki wypadek. Ja 
potrzebuj ę wiedzie Ź, co b ędzie z moj ą wódk ą. Tysi ąc wiader ju Ŝ mam sprzedanych. 
Tyle pieni ędzy w to wsadziłem. Mo Ŝe wcale wódki nie dostan ę? - Dowiesz si ę 
jutro, gdy si ę rozejrz ę. A teraz id źcie precz, bo mnie doprowadzicie do 
ostateczno ści. Precz, mówi ę! - Pan mnie nie ma co p ędza Ź, ja mog ę wcale nie 
przychodzi Ź, prosz ę tylko o zwrot pieni ędzy - rzekł íyd zuchwale. Pan Seweryn 
pi ęści zacisn ął i do krwi zagryzł wargi. Dusz ę by w tej chwili zastawił za tych 
kilka tysi ęcy, ale duszy jego nikt nie chciał: trzeba było gor ycz pi Ź do dna. 



Wszedł do domu i drzwi za sob ą zatrzasn ął. Iliniczowa w tej chwili przyjechała, 
z ni ą Szymon. Stali jak skamieniali na wie śŹ o nieszcz ęściu. Pan Seweryn stan ął 
pod piecem i milczał. Szymon pobiegł obejrze Ź szkod ę. Po chwili wrócił blady 
tak Ŝe i dr Ŝący. - Có Ŝ, koniec, ruina! - burkn ął Sokolnicki. - Sk ądŜe wiedzie Ź 
moŜna, zanim przyb ędą kotlarze i mechanicy? Ale, te íydy... Ach! Nie 
wytrzymałem. Zdaje mi si ę, Ŝem zabił Altera! - Bój si ę Boga! Zgubiłe ś siebie i 
mnie! - Niechta! Pójd ę w Sybir, ale on si ę nie b ędzie naigrywał wi ęcej z naszej 
niedoli. - Gdzie Ŝ to było? Przy ludziach? - Nie, wlazł do sieni. Bóg  widzi, Ŝem 
cierpiał nad mo ŜnośŹ. Tam go powaliłem wreszcie! Pan Seweryn poszedł do  sieni i 
odetchn ął z ulg ą: Altera nie było. - Pociesz si ę, Ŝyje! B ędzie ci ę dalej k ąsał, 
a moj ą krew pił - mrukn ął ponuro. - No, drogo mnie to b ędzie kosztowało! Ale 
mniejsza. Nie poka Ŝe si ę dzisiaj. I to wygrana!... - Ale jutro, ale dalej! - 
szepn ął zgn ębiony Sokolnicki. - Nie ma si ę co łudzi Ź. Zgin ąłem. Gorzelnia 
trzymała mnie troch ę nad wod ą, teraz uton ę. - Trzeba j ą ratowa Ź. - Czym? - Ano! 
- zamy ślił si ę Szymon. - Mam troch ę pieni ędzy zebranych za to drzewo, com u pana 
kupił; trzeba je u ŜyŹ tymczasem. - To Ź nie twoje pieni ądze! Sk ąd oddasz? To 
tylko przedłu Ŝenie konania. Tego nowego wydatku nie spłaci wódka.  - Przyjechali 
kotlarze i mechanik - rzekła Iliniczowa. - Mo Ŝe si ę uda naprawi Ź na miejscu!... 
Poszli wszyscy do gorzelni na dług ą narad ę. Rozpocz ęło si ę pisanie aktów i 
protokółów, piecz ętowanie naczy ń i aparatów, wylewanie zacierów i dro ŜdŜy, i 
wieczorem gorzelnia znieruchomiała na długie czasy.  Jeszcze pó źno Sokolnicki z 
ganku patrzał pos ępnie na setki fur zwo Ŝących zmarzłe kartofle kupione w 
okolicy, które był obowi ązany zabra Ź, zapłaci Ź, a których nie mógł zu Ŝytkowa Ź i 
które, zwalone na stosy, zgnij ą do lata. Tego wieczora nie tkn ął jadła i 
wcześnie siostr ę po Ŝegnał. Poszli z Szymonem do gabinetu i zasiedli do 
rachunków. - A zatem nowy kocieł, nowy budynek, now e obmurowanie, nowy dach i 
dwa miesi ące, zanim si ę to zrobi. Wiesz, ile to b ędzie kosztowało? Szymon 
śpiesznie rachował, ale sumy nie śmiał powiedzie Ź i wpatrzony w ni ą milczał. 
Sokolnicki przez rami ę mu spojrzał i st ęknął: - Sze śŹ tysi ęcy... - A je śli tego 
nie wydamy - rzekł Łab ędzki - jest drugi rachunek. Zwrot pieni ędzy za wódk ę, za 
wywar, za kupione i własne kartofle, i zrujnowana g orzelnia w rezultacie. Tu nie 
ma wyboru: pierwsze - to ci ęŜki bój; drugie - to haniebna śmier Ź. Pojad ę dzi ś 
jeszcze do Warszawy po nowy kocieł. Sokolnicki zgn ębiony usiadł i wzrok jego 
padł na list; snad ź przyszedł w czasie świ ąt i czekał na odpowied ź. Wzdrygn ął 
si ę i si ęgnął po niego. - Co mo Ŝe pisa Ź Burakowski? Procent mu odesłałem 
przecie. - Ten stary sknera z miasteczka? Sam mu pr ocent odwiozłem od sze ściu 
tysi ęcy. Sokolnicki czytał i szara blado śŹ okryła mu skronie. - Wypowiada mi 
kapitał od roku! - rzekł głucho. Obaj umilkli jak g romem ra Ŝeni. Była to 
ostateczna kl ęska. - To zemsta Altera za las - szepn ął Szymon. - To jego 
intryga. On bywa u Burakowskiego! I znowu milczeli,  widz ąc przed sob ą czarn ą 
otchła ń. Wreszcie Szymon gwałtem si ę otrz ąsnął i wstał. - To za pół roku. 
Gorzelnia pierwsza. Jad ę, panie. Nie damy si ę, nie damy. Niech pan nie rozpacza. 
- Ja nie rozpaczam, tylko kln ę dzie ń mego urodzenia na taki los. Mój Bo Ŝe, i 
cóŜem zawinił, i za co si ę męcz ę całe Ŝycie! - j ęknął Sokolnicki. Głow ę uj ął w 
dłonie i po chwili zamruczał: - Gdyby nie długi, ni e cudza wiara i zaufanie, łeb 
kul ą bym roztrzaskał, Ŝeby nie czu Ź, nie cierpie Ź. Piekło lepsze od takiej doli! 
- Ci ęŜar rachuje si ę wedle bark. Wiedział Bóg, co pan wytrzyma, i tyle dał. Ale 
bunt osłabia i słusznie pan mówi, Ŝe cudza wiara obowi ązuje do wytrwania. Cicho, 
niech si ę pan nie buntuje; Bo Ŝa łaska mo Ŝe ju Ŝ stoi u proga, niech pan jej nie 
płoszy. I dusza pana mo Ŝe komu przeznaczona i droga; nie wolno mo Ŝe ju Ŝ panu jej 
marnowaŹ. Nic to! Wszystko minie! My ślmy o tym co najbli Ŝsze! Prosz ę si ę ostro 
bra Ź do rozbiórki; ja za tydzie ń kocieł dostawi ę. W lesie Hipek mnie zast ąpi, 
moŜe pan o to by Ź spokojny; we dworze pani Józefa dopilnuje porz ądku. My we 
dwóch t ę bied ę b ędziemy łatali. Wypłyniemy, panie! Była czarna noc i  zadymka. 
Szymon na swe jednokonne sanki siadł i bez wo źnicy ruszył do stacji kolei. Droga 
szła przez las, zamarzłe rzeki, prostuj ąc odległo śŹ do połowy. Latem była ta 
droga nie do przebycia. Ujechał ju Ŝ Szymon mil par ę, nie bł ądząc, i dobił si ę 



lasów gł ębockich. Musiał wst ąpi Ź po drodze do Niemca nadle śnego, u którego po 
poŜarze swej osady składał pieni ądze zebrane za drzewo. Tam troch ę drog ę zmylił 
i powoli, orientuj ąc si ę w poło Ŝeniu, jechał trybem szukaj ąc szlaku. Wtem ko ń 
jego w bok si ę rzucił, chrapał, nie chciał i śŹ dalej. W białym tumanie śniegu 
zamajaczył pod drzewem jaki ś przedmiot du Ŝy i ciemny a nieruchomy. Szymon 
wychylił si ę z sanek, a zaciekawiony wyszedł wreszcie, tr ącił to "co ś" batem, 
potem r ęką dotkn ął i przeraził si ę. Był to człowiek zmarzły, skulony pod 
drzewem, okryty z głow ą wytartym ko Ŝuchem. Szymon ko Ŝuch zdarł i przyjrzał si ę. 
Rękami obejmował kolana, głow ę miał wci śni ęt ą mi ędzy nogi, ale nie był jeszcze 
skostniały. Tedy Szymon odwrócił mu twarz w gór ę i przyjrzał si ę rysom. Nie znał 
go, chocia Ŝ znał mniej wi ęcej wszystkich okolicznych chłopów. Zreszt ą nie chłop 
to był, ale jaki ś n ędzarz czy włócz ęga. Miał buty, spodnie, kaftan podarty, pod 
którym nie było koszuli, włosy w kudłach, zarost dz iki. To mo Ŝe Liszka, przyszło 
mu do głowy. Si ęgnął do sanek po torb ę z zapasami, któr ą mu dała na drog ę 
Iliniczowa, dobył wódki i rozwarłszy z trudem z ęby nieszcz ęśliwemu, zacz ął mu j ą 
la Ź w gardło, a potem śniegiem go trze Ź i cuci Ź gwałtem. Dług ą chwil ę nie było 
skutku, nareszcie człek połkn ął wódk ę i zatrz ąsł si ę. Szymon dał mu znowu pi Ź, a 
potem poło Ŝył go na sanki, nakrył derk ą i swoim ko Ŝuchem, a sam zdyszany, 
spotniały pomimo mrozu j ął zwłóczy Ź gał ęzie i słom ą je podpalił. Gdy płomie ń 
buchn ął, zajrzał do sa ń. Człowiek Ŝył, patrzył ju Ŝ przytomnie, z jak ąś niem ą 
groz ą, i poruszył ustami. - Pij - rzekł zbawca podaj ąc mu butelk ę. Ten zacz ął 
pi Ź chciwie, ale po pierwszym łyku zachłysn ął si ę i z trudem rzekł: - Chleba! 
Szymon śmiał si ę z rado ści, podaj ąc mu kromk ę chleba, który przez troskliwo śŹ 
przy ogniu nagrzał. Człowiek jak zwierz rzucił si ę na jadło, po Ŝerał, oczyma za ś 
wi ęcej szukał. Łab ędzki usiadł przy nim, krajał i dawał, przera Ŝony tym 
strasznym głodem, a rad niezmiernie powracaj ącemu Ŝyciu. Człowiek skulony, 
trz ęsąc si ę jak w febrze, patrzył na ogie ń, to na niego spod brwi, nieufnie, i 
jadł, jadł... Czkawka pocz ęła go m ęczy Ź; tedy sam si ęgnął po butelk ę i wypił od 
razu połow ę. Wtedy chwil ę odpoczywał, dysz ąc ci ęŜko, i j ął swoje nogi ogl ądaŹ, 
czy nie odmroził. Łab ędzki wi ęcej gał ęzi rzucił na ognisko, które padaj ący śnieg 
gasił, i rzekł: - No i có Ŝ? Jak Ŝe ci? Nie odmroziłe ś nic? Człowiek si ę d źwign ął 
na nogi, ale znowu upadł i odparł ponuro: - Ja gors zy mróz znam, ale takiego 
głodu jeszczem nie znał. Tydzie ń na czczo! Teraz kroku nie mog ę uczyni Ź. Słabo! 
- Sk ądeś? Odwioz ę ci ę do domu. - Ja nie mam domu. - Ty ś Liszka? - A ja! - odparł 
człowiek. - Mo Ŝesz zarobi Ź na mnie sto rubli. Jak kłod ę odwieziesz. Nie mam mocy 
nawet ciebie zarzn ąŹ! - A zarzn ąłby ś, gdyby ś miał moc? - Ka Ŝdemu Ŝycie miłe, a 
mnie jeszcze wi ęcej, bo mnie drogo kosztuje. Ot i przyszedł koniec,  zdechn ę! 
Zwin ął si ę jak robak i z ębami zgrzytn ął. - Ja ci ę nie odwioz ę, nie, za nic! - 
zawołał Łab ędzki wzdrygaj ąc si ę ze zgrozy. Człowiek ponuro, nieufnie ku niemu 
spojrzał, ale milczał. - Sk ądeś tu si ę wzi ął? Dlaczego ś głodny? Przecie Ŝ chłopi 
ci ę przechowywali dotychczas? - Póki stu rubli nie ogł osili po gminach. Wtedy ja 
sam poszedłem w lasy, bom nie chciał zgin ąŹ jak baran lub ciel ę zwi ązane. A tu i 
obław ę zrobili na mnie. Nie mo Ŝna było z lasu wyj śŹ. Ot, i tydzie ń przeszedł. 
Ludzie kuti ę jedli, a ja mech jadł. Ty kto taki? - spytał nagle . - Ja Łab ędzki z 
Sokołowa... - Aha, co ci ę spalili! Aha! Ty Łab ędzki, i ty mnie uratował! íeby ś 
ty wiedział, kto ja, toby ś nie ruszył. I za śmiał si ę dziko. - Domy śliłem si ę, 
kto ś ty, po tej bli źnie na policzku. - Aha! Znasz Wilczyc ę! To po jej z ębach 
znak. Zasadziła ona mnie gł ęboko; nisko ja j ą poło Ŝę! - A ot nie! - rzekł 
stanowczo Łab ędzki. - Czemu? - Za mój chleb, co ci Ŝycie wrócił! Ty jej nie 
tkniesz. - Oho! Ja po to wrócił! A wiesz ty sk ąd? A wiesz ty, jakimi drogami? 
Ho, ho? - No, ja ciebie teraz z sob ą wezmę! Przede mn ą długa droga i śpieszno 
mi. Gdzie Ŝ ciebie, nieszcz ęsny, zostawi Ź, a Ŝ siły odzyskasz? Liszka si ę 
zamyślił. - Czy ty naprawd ę mnie na zgub ę nie dasz? - Nie. Wol ę mie Ź grzech 
przed lud źmi ni Ŝ grzech przed Bogiem. A on mnie s ędzi ą nie uczynił, a dusza 
twoja nie moja! Tobie trzeba si ę kaja Ź i pokutowa Ź, mo Ŝe długie lata. Przeto 
ratowa Ź ci ę musz ę. Liszka co ś zamruczał i rzekł: - Je śli to prawda, to mnie od 
siebie nie puszczaj. Gdzie jedziesz? - Do kolei. - A gdzie Ŝ furman twój? - Nie 



brałem. Konia na stacji zostawi ę w znajomej karczmie. Za par ę dni wróc ę. - To ja 
z koniem zostan ę jako twój furman. Moc mi wróci tymczasem. - A jak ci ę tam kto 
pozna? - Nie pozna! Tam daleko. B ędę spał w słomie, w stajni. To ty si ę spytaj, 
co b ędzie, jak ci konia ukradn ę, a o mnie si ę nie troszcz. - No, to połó Ŝ si ę w 
saniach; masz derk ę do nakrycia, tylko nie śpij, bo zamarzniesz. Twoje 
szcz ęście, Ŝem zbł ądził, ale teraz byle pr ędzej drog ę znale źŹ. - Drog ę to ja ci 
poka Ŝę: skr ęcaj w lewo. Ze mn ą nie zbł ądzisz. Mnie teraz te lasy dom zim ą, a 
latem zbo Ŝe. Ci ęŜko wiosny doczeka Ź takiemu jak ja. - Sam tak chcesz. Mo Ŝesz za 
morza wyj śŹ, byle ś chciał inaczej ŜyŹ. - Nie chc ę. Tum si ę urodził, tu zdechn ę. 
Byle nie w turmie i nie tam, sk ąd id ę. Szymon umilkł widz ąc, Ŝe si ę nie 
porozumiej ą, a Liszka w słom ę si ę zagrzebał i tak jechali długi czas. Nagle 
Szymon konia zatrzymał, Liszka głow ę wytkn ął i rozejrzał si ę. - Aha, to gł ębocka 
stra Ŝ! To ty tu mnie dowiózł, Ŝeby sobie pomoc na mnie zebra Ź! - Głupi ś bardziej 
ni Ŝ zły. Gdybym chciał, tobym ciebie porzucił pod drze wem. Trzymaj konia i 
czekaj na mnie. Za godzin ę wróc ę. Tylko nie śpij. Liszka wzi ął cugle do r ąk 
zawstydzony. Co zrobi ę, jak mi konia ukradnie i czmychnie, pomy ślał Szymon 
odchodz ąc i chciał wróci Ź, ale si ę rozmy ślił i poszedł dalej. Po godzinie, wedle 
obietnicy, wrócił. Ko ń był na miejscu, w saniach szczególny furman. - Ty si ę nie 
spodziewał mnie tu zasta Ź? - Byłem tego pewny i nawet dostałem dla ciebie 
siermi ęgę i chłopsk ą czapk ę. Masz. Liszka odział si ę co ś mrucz ąc i ruszyli 
dalej. Po chwili zbieg si ę odezwał: - Ty jednak dziwny człowiek! Po co ty mni e 
ratujesz? - Ju Ŝem ci mówił. A zreszt ą niczyjej zguby nie pragn ę, ani twojej. - 
Głupi ś! Mnie, Ŝeby kto dziesi ęŹ rubli dał, tobym ci ę zarzn ął, a ty stoma 
gardzisz? - Nie ł Ŝyj! I ty mnie nie zarzniesz za Ŝadne pieni ądze! - Nu, nie 
próbuj! - rzucił zuchwale Liszka. - Kto inny mo Ŝe spróbuje! Zobaczymy. Moje 
Ŝycie na włosku, ale twojej r ęki si ę nie boj ę! - To ty my ślisz, Ŝe ja dobry 
człowiek! Nie widziałe ś mnie przy robocie. - Wiem, Ŝe ci ę Ony śko karmi, a Alter 
cz ęsto przechowuje. To Ź wrogi moje! - Prawda, i nie boisz si ę? - Nie. Umrze Ź raz 
trzeba. Lepiej pr ędko ni Ŝ gni Ź w po ścieli. - Zuch z ciebie. íeby ty nie głupi 
zaprzedaniec, byłby z ciebie kompan sławny. - Aha, znaczy, Ŝe zbójca znakomity! 
- za śmiał si ę Szymon na t ę dziwn ą pochwał ę. - To si ę mylisz: nie byłby ze mnie 
zbój, bo słabego bym na r ękach nosił, a nie gn ębił. - Słaby dla silnego jest jak 
kiełb dla szczupaka. - Czy tobie to kiełb mówił? - Ot, poczynacie gada Ź jak z 
ksi ąŜki. Dajcie raczej jeszcze je śŹ i pi Ź. - We ź torb ę i wypró Ŝnij do dna. 
Wkrótce ju Ŝ b ędziemy na miejscu. Wiesz, co masz robi Ź? - Jeszcze i ciebie 
naucz ę! Liszka zjadł, co było, wys ączył reszt ę wódki, potem odział si ę w 
siermi ęgę, wzi ął lejce, rozejrzał si ę i gwizdn ął na konia. - Za godzin ę b ędziemy 
na stacji - rzekł. Szymon spojrzał na zegarek. - Po ganiaj ostro, bo mog ę si ę 
spó źni Ź. Szczególny wo źnica rozkaz spełnił. Sło ńce wła śnie wschodziło, czerwone, 
mroźne. Z daleka ju Ŝ usłyszeli gwizd nadchodz ącego poci ągu. Ko ń dobywał resztki 
sił; wpadli na stacj ę, gdy rozległ si ę pierwszy dzwonek. Szymon skoczył po 
bilet, potem do wagonu, a gdy poci ąg ruszył, zobaczył Liszk ę, który powoli 
odje ŜdŜał ze stacji ku miasteczku. Obejrzał si ę na poci ąg i szyderczym u śmiechem 
wskazał batem. Szymona zdj ął strach paniczny za czyn szalony; obawa 
odpowiedzialno ści nie opu ściła go ju Ŝ ani na chwil ę. W drodze i w Warszawie, 
przy zaj ęciu i w nocy wci ąŜ my ślał, Ŝe lada chwila przypłaci swoj ą dobro Ź, 
słusznie bardzo, za przechowywanie zbiegłego; Ŝe wpadnie pod śledztwo i s ąd. Ile 
mógł, po śpieszał si ę z interesami i wracał z bij ącym sercem i strasznym 
niepokojem. Poci ąg przychodził w nocy i Szymon jak zbrodzie ń przekradł si ę poza 
stacj ą na podwórze, gdzie czekały fury. Bał si ę głos podnie śŹ, by spyta Ź o 
konie. Ali ści pierwsze sanki, które zobaczył, były jego własne  i w nich Liszka w 
nowych butach, czapce i baszłyku, ostrzy Ŝony nie do poznania i szyderczo 
uśmiechni ęty. Szymon co rychlej wsiadł i kołnierz nastawił. -  Jed źŜe Ŝywo! - 
szepn ął. Ale Liszka wcale si ę nie kwapił. Zdj ął z konia derk ę, której Szymon nie 
znał, odj ął mu mocno wypchan ą torb ę obroku, zapalił papierosa i dopiero wtedy 
raczył ruszy Ź. O wiorst ę za stacj ą zaledwie Łab ędzki odzyskał panowanie nad 
sob ą. - Co to za derka? Ile ś si ę zadłu Ŝył w zaje ździe na obroki i jedzenie 



twoje? Nikt ci ę nie poznał? - Derka jest moja, obroki i jedzenie p łaciłem, byłem 
przy pieni ądzach. - Widz ę, niestety! - Czego ty st ękasz? Ja od ciebie nie 
dochodz ę, com wydał. To b ędzie go ściniec. - Ładny go ściniec! Człowieku, ty ś 
kradł mo Ŝe? - A czemu Ŝ głupcy nie pilnuj ą? JA jeden, a ich całe miasto; oni u 
siebie, ja cudzy. - Zaraz mi gadaj, u kogo ś wzi ął i co! Trzeba zwróci Ź. - Oho! 
Albo ja chodz ę ich pyta Ź, jak si ę nazywaj ą? Albom ich zapisywał? Nie zawracaj 
głowy, to mój rachunek! Darowałem tobie, to si ę ciesz. - Take ś mi si ę odpłacił 
za ratunek? - A ty ś chciał jak? Głupi ś! Konia ci spasłem jak kabana * i darmo. 
kaban - upasiony wieprz. - Nie darmo, bo krzywd ą i wstydem. - A nieprawda, nie 
krzywd ą, bo ci mieli wi ęcej ni Ŝ ja, i Ŝaden wstyd, bo mnie nie złapali. Na t ę 
wilcz ą etyk ę nie trudził si ę nawet Szymon odpowiada Ź. My ślał tylko, jak si ę 
pr ędzej pozby Ź towarzysza. Po chwili Liszka rzekł: - Gadali tu lu dzie, Ŝe ju Ŝ 
mnie pojmali. Snad ź dokuczyło im szuka Ź mnie i wzi ęli innego. Znajd ę ju Ŝ teraz 
kąt i straw ę na czas jaki ś. Niedaleko Omelnej wysi ądę. - Widziałe ś swoj ą Tekl ę? 
- Widziałem. Ho, ho, Ŝeby nie ona, Wilczyc ę bym dawno zadławił! Dziewka z ni ą 
sypia. - śliczna dziewka i dobra. - Aha! Gadaj ą, Ŝe wy z sob ą si ę miłujecie. - 
Ot, bajki! - Mnie wszystko jedno. Co dziewka znaczy ? Nie ty j ą we źmiesz, to 
inny. Brzydz ę si ę chat ą, bo ino w niej płodz ą si ę tarakany i babskie swary. - 
Długo ś był w robotach? - Niedługo, pi ęŹ lat. Potem uciekłem, złapali. Byłem 
znowu trzy lata, znowu uciekłem. Teraz ju Ŝ nie złapi ą Ŝywcem. - To ś dziesi ęŹ lat 
wędrował? - A có Ŝ! My ślisz, Ŝem jechał kolej ą? Oho! I tak pr ędko przyszedłem. - 
A tu ś ju Ŝ dawno? - Na wiosn ę b ędzie dwa lata. - I ledwie teraz słuch si ę o tobie 
rozszedł? - A có Ŝ! Ja ta nie chciwy rozgłosu! - roze śmiał si ę cynicznie. - íeby 
nie Semen Ry Ŝy ze Sobot, toby dot ąd cicho było! Nu, ten mi zapłacił. - To ś ty 
ich spalił? - A ja! Jak Ŝe, nie warto było? M ścił si ę za koszul ę, com z płotu 
wzi ął. Jedna koszula, bom Ŝadnej nie miał. Takie to gałgany! - I cała wie ś z 
dymem poszła... - Albom im kazał tak g ęsto si ę budowa Ź? Szymon umilkł. - Co ś si ę 
zmarkocił? - zagadn ął Liszka. - íałuj ę, Ŝem ci ę uratował. Nie warte ś Ŝycia. To 
ty my ślisz, Ŝe i mnie spalili słusznie? Mo Ŝeś dopomagał do tego? - Nie. Przy tym 
nie byłem, bo ś mi nie zawinił, a i korzy ści nie było. To nie interes dla mnie; 
są lepsze. - Otó Ŝ i rozstaje do Omelnej. Id źŜe sobie - rzekł Szymon ze wstr ętem. 
- Rozzło ściłe ś si ę na mnie? Nu, innemu za takie fochy to bym szcz ęki porozbijał. 
Ty jed ź w spokoju! Liszka wysiadł. Noc była ksi ęŜycowa, mro źna, z daleka mrugały 
okienka chat. Zbieg si ę rozejrzał, dobył z sanek wypchany worek, zarzucił go 
sobie na plecy. - Do ludzi nie pójd ę: mam co je śŹ na par ę tygodni! - rzekł. - 
Nu, dzi ękuj ę ci za ratunek. Wiem, Ŝe pieni ędzy nie we źmiesz; nic nie szkodzi, 
zapami ętam ciebie. I poszedł w stron ę lasów gwi ŜdŜąc. - Pami ętaj Wilczycy nie 
tkn ąŹ! - zawołał za nim Szymon. Rano stan ął Szymon w Sokołowie i zastał pana 
Seweryna przy rozwalonym budynku, który poczynał ju Ŝ na nowo kry Ź. Miał wyraz 
ponurej zaci ęto ści na twarzy, wychudł, sczerniał, nie odzywał si ę prawie. - Był 
pan w Gł ębokiem? - spytał Szymon, gdy si ę rozmówił o interesie. Sokolnicki si ę 
Ŝachn ął. - A ja tam po co? Mo Ŝe Ŝebra Ź? - Co to ma do Ŝebraniny? Obiecał pan 
bytno śŹ, wypada obietnicy dotrzyma Ź. P ękni ęty kocieł to nie jest wymówka. 
Oczekuj ą tam wizyty. Po co maj ą pana pos ądza Ź o brak form i dobrego wychowania 
lub tchórzostwo? - dodał z naciskiem. - Ja tu pana teraz zast ąpi ę, a pan to 
odbędzie. To obowi ązek. Sokolnicki z głow ą w dłoniach medytował długi czas, 
wreszcie zamruczał: - To obowi ązek. Prawda! Trzeba odby Ź! Ale miał mówi ąc taki 
wyraz, Ŝe Szymon Ŝałował, i Ŝ spraw ę zagaił. Zrobi jakie ś szale ństwo, pomy ślał. 
Nazajutrz mróz si ę iskrzył na lasach śniegiem okrytych, gdy pan Seweryn jechał 
do Gł ębokiego. Jaka śmier Ź, jakie zimno! my ślał patrz ąc smutno po ziemi i 
niebie. Gdy przyjechał, przyj ął go sam Zagrodzki. - Nika z Niemcem gdzie ś poluje 
- rzekł. - Po co ona mnie tu z sob ą wlokła! Nie widz ę jej prawie nigdy, a gdy 
wróci, jest tak zm ęczona i senna, Ŝe ledwie mówi. A ja tu tymczasem jestem celem 
napa ści chłopów, íydów, oficjalistów. Czy wie pan? Sp ędziłem Ŝycie w 
antrepryzach, * na giełdzie, w interesach krociowyc h, a nigdziem nie spotkał 
maszynerii tak skomplikowanej, interesu bardziej ha zardowego ni Ŝ ziemia. Tu, 
panie, raptem, na staro śŹ, ka Ŝą mi by Ź agronomem, chemikiem, weterynarzem, 



ogrodnikiem, rymarzem, budowniczym i ju Ŝ sam nie wiem czym! Tu mo Ŝna oszale Ź. 
Ale to u pana był jaki ś wybuch, kocieł p ękł; trzeba by Ź in Ŝynierem jeszcze! Miłe 
zaj ęcie! antrepryza - przedsi ębiorstwo, przedsi ęwzi ęcie organizowane przez osoby 
prywatne. - Te wszystkie obowi ązki wzi ąłbym na siebie, byle kto mi jedno zdj ął z 
bark, buchalteri ę, w której wci ąŜ jedno: dwa od jednego nie mo Ŝna; po Ŝyczam! 
Tak, kocieł p ękł, mam grube straty. - Mo Ŝe pan potrzebuje napr ędce pieni ędzy? 
Mogę słu ŜyŹ! - zawołał Zagrodzki si ęgaj ąc ju Ŝ do kieszeni. Sokolnicki 
poczerwieniał. - Nie, panie, dzi ękuj ę. Mam pieni ądze! - odparł czuj ąc, Ŝe go 
wstyd dławi, a chc ąc mówi Ź spokojnie. - Przecie Ŝ ja tu nie po pro śbie 
przyje ŜdŜam... - No, a jakby tak było, w czym by był grzech.  Zwykła s ąsiedzka 
uczynno śŹ. - Zły by to był interes - u śmiechn ął si ę z przymusem Sokolnicki. - 
PoŜyczki na ziemi ę s ą bardzo niepewne teraz. - Ba, ale po Ŝyczki lichwiarskie 
zjadaj ą ziemi ę. Ja wiem, wy tu macie fałszyw ą ambicj ę: przyj ąŹ pomocy s ąsiada 
nie wypada, ale to zły rachunek! Ambicji nie trzeba  mie Ź w interesie. Nie mówi ę 
tego do pana, ale wła śnie panna Barbara odrzuciła podobn ą propozycj ę Niki. No, a 
słysz ę, Ŝe Ŝydowskie długi ma; woli dla nich pracowa Ź ni Ŝ dla nas. To źle! - 
Gdyby pan lepiej znał stan tutejszych maj ątków, nie byłby pan skory do po Ŝyczek. 
- Mój panie, gdzie Ŝ pewno śŹ dla pieni ędzy? Du Ŝy procent cz ęsto odbiera sen, bo 
niepewny. Mały procent a pewny mo Ŝe nie da Ź chleba. A wie pan? Lepszy sen od 
najedzenia! - Ale ziemia mo Ŝe wcale nie da Ź procentu. - A świetny interes mo Ŝe 
byŹ szwindlem. Wierz mi pan, robi ę dobry interes proponuj ąc panu po Ŝyczk ę. 
Sokołów jest dobr ą lokat ą, bo Sokołów to pan, czyli honor, i Łab ędzki, czyli 
wierna praca. Wy wypłyniecie. Zreszt ą ma pan milionera-stryja. - Stryj raczej 
spali swe kapitały, czuj ąc śmier Ź, ni Ŝ mi je zostawi. Dzwonki rozległy si ę u 
podjazdu i po chwili weszła Nika ubrana w swój my śliwski kostium, czerwona od 
mrozu, z dwoma zaj ącami w r ęku. - Ma tatko pasztet na jutro! - rzekła wesoło i 
wnet, zupełnie swobodnie, podała dło ń Sokolnickiemu, u ścisn ęła jego prawic ę po 
kole Ŝeńsku i dodała: - Czy to wigilia Nowego Roku? Ładnie pan dotrzymuje 
obietnic! Có Ŝ tam! Kocieł p ękł? - A p ękł - odparł pan Seweryn, mimo woli 
pokrzepiony tym energicznym tonem. - We czwartek pr zyjdzie nowy. - To dobrze! 
Była tu onegdaj panna Barbara, tak stroskana wypadk iem, Ŝe a Ŝ mnie przeraziła. - 
Oto masz przyjemno śŹ gospodarstwa! - rzekł Zagrodzki. - Albo to po inny ch 
fabrykach nie p ękaj ą kotły? Musz ą by Ź niepowodzenia w ka Ŝdym zawodzie. Et, co 
tam! Bra Ź je za bary, za gardło i dławi Ź, byle si ę nie l ękaŹ i nie ust ępowaŹ. - 
I gadaj tu z młodo ści ą, stare do świadczenie - machn ął r ęką Zagrodzki. - I gadaj 
tu tchórzostwem, siło! - odparła wychodz ąc z pokoju. Po chwili wróciła ju Ŝ 
przebrana i kazała podawa Ź obiad. Usiadła potem obok Sokolnickiego i spytała:  - 
DuŜą pan ma strat ę? - Sze śŹ tysi ęcy rubli. Skrzywiła si ę. - I po Ŝyczył pan na 
to? - Zapewne! - odparł podnosz ąc na ni ą oczy i czuj ąc, Ŝe powinien by Ź szczerym 
zupełnie. - Kapitału nie mam, maj ątek do wysoko ści warto ści obci ąŜony. Musz ę 
pami ęta Ź, Ŝe lada dzie ń b ędę bankrutem. - Musi pan pami ęta Ź, Ŝeby si ę utrzyma Ź - 
poprawiła zupełnie serio. - Przecie Ŝ pan stan ął przeciw panu Iliniczowi. - Tak, 
bo on nie miał prawa czyni Ź tak wa Ŝnego kroku bez porady i zgody Ŝony. - A pan 
nie ma nikogo pyta Ź si ę o rad ę i zgod ę? - Nie! - odparł lakonicznie. Poruszyła 
brwiami z niezadowoleniem. - Jak to? Wi ęc nawet nie poradzi si ę pan pana 
Łabędzkiego? W ątpi ę, czy on by to pochwalił. - Ach, on! To idealista! - Nie; on 
jest uczony z zawodu i widzi przyszło śŹ dla Sokołowa w gał ęziach dot ąd nie 
eksploatowanych. - A które takimi pozosta Ź musz ą dla braku kapitału. To s ą 
mrzonki w takich warunkach. W tej chwili odwołano Z agrodzkiego do kancelarii, a 
Nika rzekła: - Nie podoba mi si ę pan dzisiaj zupełnie. Czy pan tak cz ęsto zapada 
na hipochondri ę? - Je śli to jest hipochondria, to jest mój stan normalny.  - Wi ęc 
si ę pan czuje i teraz nieszcz ęśliwym? - Bardziej ni Ŝ kiedykolwiek. - Dlaczego? - 
Bom si ę zapomniał na chwil ę, bom zamarzył o szcz ęściu i musz ę si ę z tym po Ŝegna Ź 
na zawsze. Spojrzała na niego badawczo, z brwi ą ści ągni ęt ą. - A do pana co 
przyst ąpiło, jak tu chłopi mówi ą? - Pani wie! - szepn ął. - No, nic nowego nie 
wiem ani pana rozumiem. Nie miewam fantazji ani prz elotnych kaprysów. Podobał mi 
si ę pan i pa ński trud i dola. Porozumieli śmy si ę i jestem pewna, Ŝe b ędzie nam z 



sob ą dobrze. Nie podobało mi si ę, Ŝe pan zaraz po tej kl ęsce tu nie przyjechał, 
Ŝem si ę o pa ńskiej biedzie dowiedziała od ludzi. No, ale teraz t o ju Ŝ wcale a 
wcale pa ńskich desperacyj nie rozumiem. Bez frazesów, có Ŝ pan my śli znowu? - 
Doszedłem do przekonania, Ŝem był szalony w Horodyszczu, gdym si ę o śmielił 
okaza Ź pani swoje uczucie. - Szanuj ąc prawd ę musz ę sprostowa Ź, Ŝe to raczej ja 
je okazałam, a pan pozwolił si ę domy śli Ź! - Pani Ŝartuje! - Nie widz ę racji do 
smutku. Ciesz ę si ę, Ŝe mnie pan kocha, i dobrze mi. Ale niby pan si ę rozmy ślił 
teraz... Dlaczego? Mo Ŝe, Ŝeśmy dorobkiewicze? To prawda. Dziad był adwokatem, a  
ojciec zacz ął karier ę od komisanta * w fabryce maszyn. Ale to przecie wi edział 
pan od dawna. Mówiłam przy pierwszym poznaniu. komi sant - agent dokonuj ący za 
wynagrodzeniem prowizyjnym operacji handlowych. - I  pani mnie pos ądza o tak ą 
racj ę? - oburzył si ę. - Jam si ę rozmy ślił, alem kocha Ź nie przestał, tylko musz ę 
si ę usun ąŹ, bo z pani ą si ę Ŝeni Ź nie mog ę, nie chc ę, za nic! - Z powodu tego 
kotła? - Dlatego, Ŝem bankrut i nie czuj ę w sobie siły do pracy; wyczerpanym, 
zmęczony, bez mo Ŝności wybrni ęcia ze złej doli. Pani, bogatej, nie chc ę wci ągaŹ 
w otchła ń moich złych interesów, pani, biednej, utrzyma Ź bym nie mógł! Musz ę si ę 
usun ąŹ. Nika wstała, poprawiła ogie ń na kominie i przetarła zaczerwienione od 
mrozu oczy. Potem stan ęła przed panem Sewerynem i rzekła prawie gniewnie. - 
Takie koszałki_opałki daruj ę panu ten raz jeden, pierwszy i ostatni. To wstyd 
mówiŹ ludziom zdrowym na umy śle, bo to słuchaj ącego obra Ŝa. Dla unikni ęcia za ś 
podobnych fantazyj pa ńskich prosz ę dzi ś jeszcze o świadczy Ź si ę ojcu i niech to 
raz b ędzie sko ńczone. Nie cierpi ę fałszywych pozycyj, pró Ŝnych frazesów, a pan 
potrzebuje rychłej pomocy materialnej i serdecznej nad sob ą opieki. Wi ęc... 
Sokolnicki wzdrygn ął si ę. - Za nic, za nic! - wyj ąkał. - Nie o świadcz ę si ę; 
wstydziłbym si ę tego całe Ŝycie. - Wi ęc po có Ŝ pan przyjechał? - zawołała ju Ŝ 
rozgniewana i zniecierpliwiona. - íeby to pani powi edzie Ź i przeprosi Ź. - Mógł 
pan to schowa Ź dla siebie. Racje nie maj ą sensu, a przeprosin wcale nie wymagam. 
Jak ja to rozumiem, zaj ęcie było chwilowe, mój typ nadto obcy i cudaczny dl a 
pana; przyszedł namysł, wahanie i strach przed pann ą emancypowan ą. Tak to u was 
jeszcze nazywaj ą! Ha, poniosłam tedy pierwsz ą w Ŝyciu kl ęsk ę. Dostałam harbuza. 
Brr, niesmaczny! I pan siebie nazywa trze źwym. Ale Ŝ pan najstraszniejszy 
fantasta, jakiegom znała! Wi ęc cofa si ę pan! - Musz ę! - rzekł zacinaj ąc si ę 
coraz bardziej. - Wi ęc tedy Ŝegnam pana jako konkurenta i mo Ŝemy mówi Ź o czym ś 
innym. Poka Ŝę panu jutro rano nowy nabytek: kuca srokatego w klo nowe li ście; 
dałabym wag ę złota za drugiego takiego: zrobiłyby furor ę w Wiedniu. - Ja chc ę 
zaraz odjecha Ź - rzekł. - Co to, to nie. Pi ęŹ mil w nocy? A konie? Gna Ź je 
dziesi ęŹ mil i po co? Niech si ę pan nie l ęka. Dra Ŝliwych kwestyj nie poruszymy. 
Podkre ślam i sumuj ę! Koniec. - Pani pr ędko wyjdzie za m ąŜ... - szepn ął na wpół 
pytaj ąco, na wpół twierdz ąco. - Mo Ŝe by Ź, gdy mi si ę kto b ędzie podobał. Mam 
ochot ę do pracy, a przy rodzicach nigdy do tego nie dojd ę. Zanadto mnie pieszcz ą 
i psuj ą. - Mo Ŝe za Woyn ę? - spytał ponuro. - Nie! On mnie traktuje jak 
amator_estetyk. R ęcz ę, Ŝe całe Ŝycie uwa Ŝałby mnie za zbytkowny sprz ęt i trzymał 
pod kloszem. Nie lubi ę tego rodzaju miło ści, bo mnie to upokarza. Tymczasem nie 
mam nikogo na my śli. Potem... mo Ŝe... Ale! A mój dar za skór ę nied źwiedzi ą... 
zaraz go przynios ę! Zupełnie była swobodn ą, a tak jej szczero śŹ, prostota, 
wdzi ęk oryginalny i przepyszna uroda doprowadzały Sokoln ickiego do rozpaczy. 
Chwilami czuł, Ŝe ust ąpi, Ŝe si ę nie oprze, Ŝe jej nikomu nie da, Ŝe to całe 
dobro i szcz ęście - godne s ą ofiary z dumy, godne najgorszego upokorzenia. Pote m 
si ę znowu zacinał i zasklepiał w uporze. Gdy wyszła, p rzeszedł si ę par ę razy po 
tym zbytkownym salonie i zaklinał sam siebie, m ęczył i poprzysi ęgał, by nie 
ulec. Elastyczny krok Niki wstrz ąsnął nim znowu; nuciła co ś; poznał: była to 
piosenka Tostiego - i chciał uciec natychmiast. - P rzywiozłam panu przyjaciela! 
- rzekła wesoło, podaj ąc mu psiaka, którego z wielk ą czuło ści ą trzymała na 
r ękach i tuliła do twarzy jego roztropny pyszczek. - Taks. Ma rodowód od 
średnich wieków, a cnoty, jakich mi ędzy lud źmi nie znale źŹ. Ma rok Ŝycia i wabi 
si ę Kastor. Takiego psa pan chciał mie Ź. - Po Ŝądałem! - odparł Sokolnicki bior ąc 
psa. Ten przede wszystkim warkn ął, potem ugryzł go w r ękę. Na to wszedł 



Zagrodzki. - Miły pasa Ŝer - rzekł. - Było o co si ę stara Ź! Przecie Ŝ ona przez 
par ę tygodni o nim jednym tylko mówiła i my ślała. Na powitanie poszarpał 
szlafrok mojej Ŝony, prawdziwe koronki... Pies bardzo niech ętnie wreszcie dał 
si ę uj ąŹ i przesiedli Ź na r ęce Sokolnickiego. - Dla mnie to dar bez ceny - rzek ł 
gładz ąc go. - Mam doskonałe ogary i charty, marzyłem o ta ksie. Bardzom pani 
wdzi ęczny! Podano do stołu i rozmowa stała si ę ogóln ą. Nika była rozbawiona, 
wesoła, dowcipna, rozerwała nawet pana Seweryna ane gdotami z Ŝycia sportowego; 
tylko Zagrodzki był roztargniony i markotny. Po obi edzie znowu zacz ął biada Ź. - 
Moja droga, czy my pr ędko st ąd wyjedziemy! Bo, mówi ę ci, ja si ę tu rozchoruj ę... 
nie mam snu, trac ę apetyt. Matki listów boj ę si ę otwiera Ź, tak nierada, Ŝe ty 
karnawał opuszczasz! A tu s ądny dzie ń, a tam podobno renta * złota spadnie; 
muszę na gwałt sprzedawa Ź. renta - regularnie otrzymywany dochód z kapitału,  
maj ątku, nie wymagaj ący wkładu pracy. Nika bawiła si ę psem, który jej aportował 
r ękawiczki, i nawet nie słuchała. - Je śli ci chodzi o polowanie, mo Ŝesz je mie Ź 
i tam, w przyjemniejszym towarzystwie ni Ŝ nasz Niemiec. Przestała si ę bawi Ź 
psem, wyprostowała si ę i rzekła nidbale: - Wła śnie nie znam niezno śniejszego 
polowania jak w towarzystwie. Ale kiedy ojcu tak ju Ŝ dokuczyło, mo Ŝemy wraca Ź; 
tylko nie pierwej, a Ŝ sobie drugiego srokatego kuca dobior ę. Bez tej pary nie 
pokazuj ę si ę na ryngach. - Winszuj ę, przezimujemy tutaj! - j ęknął Zagrodzki. - 
Ja tego matce nawet si ę nie o śmiel ę napisa Ź. Niech przyje ŜdŜa po ciebie. - Kuca 
srokatego widziałem kiedy ś na wsi - rzekł Sokolnicki. - Panie, tysi ąc za niego! 
- zawołał Zagrodzki łapi ąc si ę według swego zwyczaju za kiesze ń. - Ale czy taki 
jak mój? - zaprotestowała Nika. - Ale Ŝ taki, taki! - zaklinał si ę Zagrodzki, a Ŝ 
si ę Sokolnicki roze śmiał. - Zdaje mi si ę, Ŝe ojciec jeszcze nawet mojego nie 
widział. Ka Ŝę go zaraz przyprowadzi Ź. Obejrzymy przy latarni. Gdy wyszła, 
wołaj ąc słu Ŝbę, Zagrodzki westchn ął. - Ja bym, panie, tu siedział dla jej 
przyjemno ści! Owszem, ona tu weselsza i zdrowsza; ale matka, panie, to jest moja 
Ŝona, koniecznie chce j ą wyda Ź za m ąŜ w tym karnawale. Jestem mi ędzy młotem a 
kowadłem. Sokolnickiemu mróz przeszedł po ko ściach. - Ju Ŝ w tym karnawale!... - 
powtórzył mimo woli. - O, czas, panie, czas! - st ęknął Zagrodzki. - Potrzebuj ę 
pomocy, tu szczególnie. Nika zakochała si ę w tym maj ątku, nie pozwala sprzeda Ź. 
Niech Ŝe go sobie trzyma, a ja b ędę dalej pracowa Ź, Ŝeby mieli co dokłada Ź. Pan 
Seweryn milczał pos ępny. Widział ju Ŝ w my śli Nik ę z m ęŜem w Gł ębokiem, a 
poniewa Ŝ my śl ta piekła go jak ogie ń, wi ęc j ą sobie w mózgu obracał umy ślnie, by 
reszt ę pokus odegna Ź. Wtem Zagrodzki co ś sobie przypomniał: - Ale chciałem pana 
spyta Ź: jak pan uwa Ŝa swego szwagra? Był tu onegdaj i proponował mi spó łk ę w 
młynie parowym, który zakłada. Liczy, Ŝe całe obywatelstwo do spółki przyst ąpi. 
- Nie całe; bo ani ja, ani Basia - odparł pan Sewer yn. - Ilinicz jest fantasta i 
dyletant. Od onegdaj do dzi ś zmienił pewnie ze trzy projekty, to jego 
specjalno śŹ, ale nie wykonał dot ąd ani jednego. - A jednak projekt jest dobry. 
Przemysł pod źwignie gospodarstwo. - Gdy wyrosn ą spo śród nas specjali ści. My 
jeste śmy pokolenie przej ściowe, chore i niedoł ęŜne. - Kto czuje swe braki, 
potrafi je naprawi Ź w dzieciach. Dlaczego pan si ę nie Ŝeni? - zagadn ął nagle. 
Pan Seweryn jeszcze ni Ŝej głow ę spu ścił. - Nie chc ę, nie mog ę - b ąknął. - ále 
pan czyni. Rola to jest warsztat dla dwojga. - Kuc pod gankiem! - zacz ęła woła Ź 
Nika. Wyszli tedy i rozmowa si ę przerwała. Nierad temu był Zagrodzki, bo reszt ę 
wieczora był gderliwy i markotny, i ledwie go ścia odprowadził do snu, poszedł do 
córki. Na pół rozebrana i na pół senna zapami ętale czy ściła strzelb ę. - Mogłaby ś 
to powierzy Ź strzelcowi - rzekł gderliwie. - Mógłby ojciec ten ton zostawi Ź 
mamie - odparła. - Bom zirytowany! Mnie si ę zdaje, Ŝe ty ś si ę zaj ęła tym 
chłopakiem, a on o ciebie wcale nie dba. - Ojcu si ę to dopiero zdaje? A ja tego 
jestem pewna - odpowiedziała nie przestaj ąc wyciera Ź irch ą luf. - Jak to? íe ty 
si ę w nim zakochała ś? Wi ęc po to ś mnie tu wlokła? Gdyby to matka wiedziała! - 
Nie pójd ę do niej z wyznaniem, bo on mnie nie chce - rzekła spokojnie Nika. - Co 
ty bredzisz? Sk ąd wiesz o tym? - Bom go pytała. - Ty? Jego? Niko! -  No i có Ŝ si ę 
stało? Ojcu mo Ŝe da Ź soli trze źwi ących? Pytałam, rozmówili śmy si ę i wszystko w 
porz ądku. - Niko! Gdyby matka... - O tym wiedziała! Niec hŜe si ę ojciec uspokoi. 



Nie b ędzie wiedziała. - Ale Ŝ to si ę rozejdzie! On si ę pochwali... Nika podniosła 
głow ę, oczy jej sypn ęły ognie. - Tylko niech mi go ojciec nie szkaluje, bo to 
będzie ojca zi ęŹ! - rzuciła gniewnie. - Oszalała! - mrukn ął Zagrodzki. - I on 
ciebie nie chce? Wiesz, Ŝe to ciekawe! śliczna rozmówka: jak o kupno jakich 
akcyj czy morgi gruntu! Ładnie ś si ę skompromitowała, i dla kogo? Obdłu Ŝony 
szlachcic bez tytułu i stosunków. I jeszcze śmie odmawia Ź! To jest monstrualne, 
i gdyby to matka wiedziała, umarłaby ze wstydu i gn iewu! No, kiedy tak, to ja tu 
ani dnia dłu Ŝej nie bawi ę; ja nie mog ę sam d źwiga Ź odpowiedzialno ści za twoje 
szale ństwa. Ja nie b ędę mógł jutro na niego patrze Ź. To jest straszne!... 
��������������������������������������������  VII (c.d.) Nika powiesiła strzelb ę 
na rogach jelenich i wcale nie zmieszana usiadła na  kolanach ojca i zacz ęła jak 
dziecko bawi Ź si ę jego brod ą. - Do rzeczy, tatku, i rozwa Ŝnie. Podobał mi si ę, 
wybrałam go sobie i dostan ę; niech si ę ojciec z t ą my śl ą pogodzi. - Ale Ŝ on 
ciebie nie chce! On śmie! Ciebie? Gdyby wiedział, ilu i jakich si ę o ciebie 
starało... - A mnie si ę to tym bardziej podobało. Nie chce, bo hardy, boi si ę 
łaski, pos ądzenia o interes... - Pewnie si ę kocha w kim innym jeszcze - oburzył 
si ę Zagrodzki parskaj ąc z gniewu. - Nie. Ma gust ojca: kocha mnie, ale je st 
uparty i narowny. To nic, to go nie minie. - I ty t ak mówisz? Ja bym go 
znienawidził. No, ale mam nadziej ę, Ŝe opami ętasz si ę, zapomnisz i b ędziesz si ę 
sama kiedy ś wstydziła tego wspomnienia. Jake ś ty mogła si ę tak kompromitowa Ź? 
Sama si ę narzuca Ź? - Jak o kupno akcyj lub gruntu! No, daruje ojciec , ale 
mał Ŝeństwo troch ę wa Ŝniejszy interes od handlu papierami i wolałabym prz egra Ź 
kapitał ni Ŝ szcz ęście i całe Ŝycie. Rada z siebie jestem: rozmówili śmy si ę jak 
dwoje rozs ądnych ludzi o kwestii pierwszorz ędnej i warto ści. I dobrze... - 
zako ńczyła całuj ąc go. - A jam my ślał, Ŝe to ten wasz flirt tera źniejszy, 
przekl ęty wymysł! Co to b ędzie? Co to b ędzie? - st ęknął Zagrodzki. - Co ma by Ź? 
Pójdziemy spa Ź, bom okrutnie zmachana polowaniem - ziewn ęła Nika. - Szkoda mi 
mego człeka, Ŝe przez upór, na pró Ŝno, b ędzie dalej si ę męczył i troskał zł ą 
dol ą. Ale teraz daremnie bym go chciała przekona Ź. Musz ę go zostawi Ź w tej 
biedzie samego i czeka Ź. Pojedziemy na karnawał, tylko niech ojciec od raz u 
matce wybije z głowy wypychanie mnie za m ąŜ, bo nie pójd ę, a radam unikn ąŹ 
piekła w domu. I... tatusiu, przyjedziemy tu wiosn ą. Prawda? Dobrze? Niemiec 
mówi, Ŝe pyszne s ą toki głuszców. Obj ęła go za szyj ę i całowała serdecznie. - 
No, no! Ty moje utrapienie, ty szalona głowo! - bro nił si ę ju Ŝ udobruchany. - 
Zobaczymy, jak si ę to uło Ŝy. Głuszce s ą i na W ęgrzech! Ale kiedy ś ju Ŝ paln ęła 
głupstwo niebywałe, powiedz mi, sk ąd ci to przyszło, z czego on ci si ę podobał? 
Nie była ś skora do amorów dotychczas. Ty kpiarzu i koniarzu!  - A nie! Ha, 
widocznie, Ŝe to na ka Ŝdego przychodzi. Ale mnie amor nie ogarn ął taki, z 
angielskich romansów. Wie ojciec? Gdyby on był tam,  na jakim karnawale, do ta ńca 
i do flirtu, ani bym spojrzała na ń, chocia Ŝ ma cienki, rasowy profil. Lubi ę 
takie jako parweniuszka. * Ale co najwy Ŝej wybrałabym go par ę razy do figury i 
koniec. A Ŝem go wybrała do Ŝycia i pracy, to nie jego osoby zasługa ani jego 
doli. Opowiedziała mi jego Ŝycie i trud panna Barbara, ci ęŜary, które znosz ą 
jego barki; troski, które mu pogł ębiły oczy i pobru ździły czoło; obowi ązki, 
które podj ął wiedz ąc, Ŝe im wszystko musi po świ ęci Ź; posłannictwo, które musi 
spełni Ź do sił ostatka. I zewsz ąd zgryzoty, straty, przeszkody, pokusy, 
niepowodzenia i widmo ruiny u kra ńca m ęcze ńskiego Ŝywota. I oto, com ja 
pokochała, co mnie porwało ku niemu, a Ŝ w ko ńcu zespoliłam człowieka z ide ą i 
postanowiłam w ten bój i śŹ razem. A gdy nas b ędzie dwoje, kto nam we źmie nasze 
gniazdo? Który z tych magnatów i aferzystów, co si ę o mnie starali, da mi wy Ŝsze 
stanowisko? Jego klejnot - mój klejnot; jego chwała  - moja chwała; jego ból - 
mój ból! parweniuszka - kobieta, która robi ąc karier ę dostała si ę do wy Ŝszego 
środowiska i jest w nim traktowana lekcewa Ŝąco, z niech ęci ą, nowobogacka. - 
Niko! I ty ś mu tak mówiła, i on ci odmówił? Có Ŝ to za człowiek! - Zn ękany, 
zgn ębiony a dumny. Ale ja mam racj ę, ojcze, i nie wstyd mi go zdobywa Ź. B ędzie 
nas dwoje i dusza mi si ę rwie do trudu tego, i zobaczy ojciec, Ŝe si ę nie damy! 
- Nie damy si ę! - powtórzył Zagrodzki zara Ŝony jej zapałem. - To prawda, masz 



racj ę! B ędę teraz wiedział, na co zbieram. Tylko mi tego chłop aka szkoda. Tak 
sta Ź i pracowa Ź, i widzie Ź ruin ę, i nie móc poradzi Ź, i nie móc ust ąpi Ź! Brr! 
Niko, przekonaj go! - Nie teraz. Przyjedziemy wiosn ą... - szepn ęła z 
westchnieniem. - Niech jego dum ę przetrawi t ęsknota. - Do wiosny ile to tysi ęcy 
będzie straty! - zamruczał praktyczny Zagrodzki. - A co na to matka powie? - 
spytała przekornie Nika, na śladuj ąc jego ton. Tak był podniecony, Ŝe nawet si ę 
tym nie przestraszył, ale wynalazł furtk ę: - No i có Ŝ! Po co ma zna Ź stan 
interesów? Powiemy jej, Ŝe robisz świetn ą parti ę. To do śŹ, je śli ja ci przyznaj ę 
racj ę. - Tak, dosy Ź, nawet si ę tego nie spodziewałam - zawołała całuj ąc go tak 
serdecznie, jak nigdy nie czyniła. IX Zima tego rok u, wedle przepowiedni starej 
Wilczycy, była dla zbó Ŝ fatalna. Olbrzymie śniegi spadły na nie zamarzł ą ziemi ę 
i le Ŝały do lutego. Gdy stopniały i spłyn ęły do rzek, wyjrzały spod nich zagony 
sple śniałe, czarne, poplamione Ŝółtymi płatami zgniłej runi i tylko chwasty 
pocz ąły si ę po nich zieleni Ź, gdy sło ńce przygrzało. Nad okolic ą zawisła kl ęska 
nieurodzaju, a na domiar niedoli zacz ęły deszcze la Ź, opó źnia Ź siewy jaru, psu Ź 
zasadzone ju Ŝ kartofle i po niektórych wsiach pojawiła si ę zaraza na bydło, 
pełzn ąc jak zmora dalej i szerzej... Ludzie mieli twarze pos ępne, głowy 
zwieszone. Nikt si ę nie ucieszył przylotem bociana ani si ę uradował skowro ńcz ą 
pie śni ą nad nagim łanem, ani zieleni ą młod ą gajów ni woni ą wiosenn ą. Te czarne 
zagony były kirem pracy i mozolnych zachodów zeszło rocznych, widmem ruiny coraz 
bli Ŝszej. Nieubłagane jak przeznaczenie stały nad ka Ŝdym podatki i procenty, 
najmy i zasługi, i trzeba było dalej i śŹ, i śŹ, płaci Ź, płaci Ź, płaci Ź. Zaraz po 
Wielkiejnocy rozeszła si ę wie śŹ o sprzeda Ŝy dwóch maj ątków; przeb ąkiwano o tym i 
o tamtym, Ŝe ju Ŝ nie wytrzyma do jesieni, a wie ści te sprawiły na pozostałych 
wra Ŝenie śmierci bliskiej osoby i strach podobnego ko ńca. Potem druga wie śŹ 
wstrz ąsnęła okolic ą. Zacz ęto wytyka Ź lini ę kolei przez bagna i wody, ukazali si ę 
in Ŝynierowie w miasteczku. Linia przecina Ź miała Miernic ę i Gł ębokie, dotykała 
Horodyszcza, pozostawiaj ąc Sokołów o wiorst sze śŹ w bok. To była wie śŹ dobra, 
ale dla Ilinicza była piorunem, bo z własnych ust i nŜyniera si ę dowiedział, Ŝe 
Adakale zrobił ju Ŝ kontrakt o Ŝwir do nasypu i Ŝe ta górka nieurodzajna, na 
któr ą niegdy ś narzekał, stanie si ę dla nowonabywcy kapitałem. Klejnot zmarnowany 
tak si ę mścił nad nim. Pewnego dnia pan Seweryn wybrał si ę do Horodyszcza konno, 
by unikn ąŹ wytrz ąsania siana z bryczki i formalno ści na rogatkach przydro Ŝnych 
urz ądzonych dla powstrzymania zarazy. Dzie ń był pierwszy pogodny po długiej 
słocie i ruch du Ŝy na polach, ale robota szła opieszale, ludzie snul i si ę 
milcz ący, czu Ź było wsz ędzie zniech ęcenie i zn ękanie. Pan Seweryn przez t ę zim ę 
zestarzał si ę i sczerniał, miał jaki ś nieprzyjemny, t ępy wyraz na twarzy, 
osłabienie i oci ęŜało śŹ w ruchach, zaniedbanie w ubraniu i nawet w sposobi e 
jazdy. Taks faworyt dreptał za nim zamiast wiatrono gich chartów, a on sam, 
pochylony niedbale na siodle, z głow ą w ramionach miał min ę Ŝołnierza my śl ącego 
o dezercji. Jak Ŝe dalekim był ten wieczór, gdy śpiewano w Horodyszczu Tostiego 
piosenki... Gdy wjechał mi ędzy horodyjskie poletka, spojrzał uwa Ŝniej wokoło 
siebie: były jednakowo nagie, puste, bez nadziei pl onu; dalej na świe Ŝo 
zasadzonych kartoflach stała woda i uwijało si ę tam kilkoro ludzi, w śród których 
dojrzał Basi ę. Skierował ku niej konia. Powitała go u śmiechem, jak zwykle, ale 
wiedział, Ŝe u śmiech ten z trudno ści ą jej przychodził. Zsiadł z konia i chwil ę w 
milczeniu przygl ądali si ę robocie ludzi przekopuj ących spadki dla wody. - Nic to 
nie pomo Ŝe! - rzekł wreszcie. - Kartofle te ju Ŝ zgin ęły. Je śli masz sił ę, to 
zaorz i posiej j ęczmie ń. - Nie mam nasienia! - szepn ęła. - Tyle tylko, co na 
inne pole. - To posad ź na nowo kartofle. - I tych wi ęcej nie mam jak na jeden 
siew. - To kup nasienia. U śmiechn ęła si ę tylko gorzko, bez odpowiedzi. - A u 
ciebie co słycha Ź? - spytała po chwili. - To samo, co u ciebie - odp arł pr ętem 
pokazuj ąc nagie oziminy. - Gorzelnia ju Ŝ stan ęła? Kiwn ął potakuj ąco głow ą i 
dodał: - Stan ęła, bo teraz kolej na inne kl ęski. Padły ju Ŝ dwa woły i trzy 
krowy. - Mój Bo Ŝe! - j ęknęła. On stał patrz ąc w ziemi ę i dziwnie si ę u śmiechał. 
- Aha, wiedzie si ę! - zamruczał szyderczo. - Słyszała ś o Ŝwirze w Miernicy? - 
Słyszałam; biedna Józia! - Łab ędzki dowodzi, Ŝe i u ciebie Ŝwir jest. - Ten 



poczciwiec wci ąŜ i mnie tym cieszy. Obiecał szuka Ź i rzeczywi ście znalazł, ale 
rzeka rozdziela to miejsce od plantu. Ja nie wierz ę w taki los, boj ę si ę zawodu. 
Ale ś i ty pozbył si ę dwóch raków w Sokołowie: serwitutu z Omeln ą i sprawy ze 
szlacht ą. Zawsze to post ęp. - W przyszło ści; mo Ŝe ju Ŝ korzy ści nie doczekam. 
Łąki zahaczono na kilka lat, szlachcie darowałem, com  na nich wygrał. Tyle 
poŜytku, Ŝe mam od nich robotnika, bo chłopstwo, co Ŝyje, ruszyło na flisy i na 
dalekie roboty, w przewidywaniu głodu. Oni wytrzyma j ą ten rok, my ju Ŝ nie. - Nie 
mów tak! - szepn ęła wzdrygaj ąc si ę. - Trzeba mówi Ź, trzeba trze źwo si ę 
obrachowa Ź. Czy ś ty liczyła, czym płaciłem procenty i ci ęŜary? Zamiast 
odpowiedzi spojrzała na niego Ŝało śnie. - Ale jak Ŝe tego odst ąpi Ź? íycie si ę w 
to wło Ŝyło, my śl, uczucie, pot krwawy, łzy. I darowa Ź to wszystko, i rzuci Ź, i 
odej śŹ! To niemo Ŝebne! Pomy śl tylko, jakie to straszne. - To śmier Ź! - mrukn ął. 
- Tobie mo Ŝe jeszcze nie przeczytano wyroku, mnie ju Ŝ. - Jak to? - zawołała 
przera Ŝona. - Tak. Wypowiedział mi po Ŝyczk ę Burakowski, podał do s ądu moje 
weksle Alter z Jeziora, za Ŝądała spłaty Ok ęcka. Na świ ęty Jan mam spłaci Ź 
osiemna ście tysi ęcy rubli. To wyrok śmierci na Sokołów. Mimowolnym ruchem zgrozy 
zakryła sobie oczy. On mówił dalej zm ęczony, t ępym głosem: - Gorzelnia zrobiła 
straty na sze śŹ tysi ęcy, teraz zaraza wymiata obory, na polu pusto, rata  bankowa 
zapłacona kredytem, który lada dzie ń trzeba zwróci Ź. Tu nie ma co si ę łudzi Ź: 
muszę ust ąpi Ź. Pracowałem do ostatka uczciwie; nie mog ę wi ęcej i dłu Ŝej. - O 
Sewer! - szepn ęła. - Nie upadaj na duchu. Mo Ŝesz znale źŹ kredyt na te spłaty. 
Łabędzki co ś obmy śli. - Nie! Ju Ŝ i on milczy i sczerniał z troski. Cierpimy 
obaj; nie ma wyj ścia. - A gdyby ś si ę udał do stryja? - Za nic! - Ŝachn ął si ę. - 
Czy ty go zreszt ą nie znasz? - A jednak uprosiłam go onegdaj o zacze kanie na 
procenty. - Dwana ście płatne z góry, wielka łaska! - Dla mnie wielka w tej 
chwili - szepn ęła. - Bo ś nie rachowała, ile on ci za t ę łask ę policzy. Umilkł, 
oboje niezmiernie zgn ębieni i smutni. Nad nimi szmat bł ękitu si ę wdzi ęczył i 
świergotały rado śnie skowronki. Łagodny, ciepły powiew niósł zapachy  świe Ŝych 
pędów, Ŝycie młode, silne t ętno budz ącej si ę przyrody, a tych dwoje młodych, 
którym los nie dał nigdy wesela, ulgi, swobody, sta ło zapatrzonych w t ę ziemi ę 
czarn ą, która im teraz niosła, niewdzi ęczna, ruin ę. Wreszcie Basia podniosła 
oczy na psiaka siedz ącego u nóg Sewera i rzekła: - Zagrodzcy s ą ju Ŝ w Gł ębokiem. 
- Wiem, bo i Woyno za nimi przyci ągnął i był u mnie - odparł bezd źwi ęcznie. - 
OŜeni si ę? - spytała. - Mo Ŝe by Ź. Nie traci nadziei i matk ę ma za sob ą. - Nie 
byłe ś u nich? - Nie. Po co mi te stosunki?! - mrukn ął apatycznie. Basia 
westchn ęła. Jej si ę to tak inaczej marzyło w wieczór wigilijny. Ale So kolnicki 
miał taki sposób, Ŝe go w tej kwestii nigdy nie śmiała pyta Ź. Omyliła si ę wtedy 
widocznie. - Dziwi ę si ę, Ŝe Nika dot ąd u nas nie była - rzekła. - Zapomniała o 
nas zapewne. - W to nie wierz ę i spodziewam si ę jej lada dzie ń. Sokolnicki nic 
nie odparł, tylko nieznacznie spojrzał na drog ę, het, ku lasom, i psa swego 
pogłaskał. - Mnie dzisiaj z domu Józia wyprawiła i kazała wróci Ź o północy. 
Miała przy tym tajemnicz ą min ę. - Pewnie wykryła złodziejstwo i chce, by ś ich 
sam przyłapał. O Szumla ńskim źle mówi ą. Sk ąd on bierze posagi dla córek? 
Sokolnicki ramionami ruszył. - Niby sk ąd u nas ma by Ź poszanowanie cudzej 
własno ści? To Ŝ nikt przykładu nie daje. Czy Szymon nie był u cieb ie w tych 
dniach? - Onegdaj bawił cały wieczór i opowiadał cu da o swej szlachcie z 
Dubinek. - Ci ągle tam teraz przesiaduje i zdaje mi si ę, Ŝe to si ę sko ńczy 
mał Ŝeństwem. - Mał Ŝeństwem! - powtórzyła zdumiona. - Z czarn ą Antolk ą, siostr ą 
Hipolita. Pami ętasz j ą na weselu, gdzie śmy to obchodzili zgod ę z panami bra Źmi? 
- Pami ętam. Ładna dziewczyna, ale czy Ŝby Łab ędzki tak ą si ę zadowolił? - odparła 
bardzo niemile dotkni ęta wiadomo ści ą. - On jest utopista. Nie dziwiłbym si ę, 
Ŝeby sobie uroił, i Ŝ j ą ukształci, wychowa, a przez ten zwi ązek podniesie 
innych. To mrzonka, ale to do niego podobne. Szkoda , stracimy go. Basia 
zamyśliła si ę nad wra Ŝeniem, jakie na niej ta wie śŹ uczyniła. Była zgorszona i 
zarazem ścisn ęło si ę jej serce nad strat ą tego człowieka. - To nie mo Ŝe by Ź! - 
szepn ęła. - Sk ąd to wnosisz? - Przede wszystkim zamiast swej spalo nej osady 
odbudował tylko chat ę dla stra Ŝnika, a sam uparcie przebywa u Hipolitów, pod 



bokiem Dubinek. Sobotnie wieczory i świ ęta sp ędzał dawniej ze mn ą, teraz tam 
siedzi, szlacht ę uczy, z íydami si ę o nich procesuje, a wieczorami czytuje im 
gło śno lub śpiewa z młodzie Ŝą. No a tydzie ń temu spotkałem go z t ą Antolk ą w 
lesie. Ona niby zbierała chrust, on niby przypadkie m konno nadjechał, ale oboje 
mieli niewyra źne miny. Mnie si ę zdaje, Ŝe si ę umówili. Basia uczuła wielki 
niesmak i Ŝal do Szymona za tak ą pospolito śŹ. Teraz dopiero poj ęła jasno, jak 
wysokie miała o nim mniemanie. - To do niego podobn e! - rzekła niech ętnie. - Jam 
mu to nawet wymówił pół Ŝartem, ale uwa Ŝałem, Ŝe si ę obraził, wi ęc dałem spokój. 
Naprawd ę, co si ę dziwi Ź! Dokuczyła mu samotno śŹ i ci ągła troska o cudze dobro. 
Taką prac ę niewdzi ęczn ą ka Ŝdy rzuci. - Wi ęc ty my ślisz, Ŝe on ciebie opu ści? 
Nie! - Bociany opuszczaj ą dom, co ma run ąŹ, a on wie, Ŝe moje trwanie dobiega 
kresu. Szuka sobie gniazda. Basia spojrzała w dal i  było jej niezmiernie smutno. 
- Ty musisz kredyt znale źŹ, przeby Ź ten przełom. O Sewer! Ty by ś zmarniał bez 
Sokołowa... Patrz na Ilinicza: to Ź starzec, to ruina! Gdy go spotkam, Ŝal mi go 
serdecznie. Ostatnim razem prosił mnie jak o łask ę, by mógł nas odwiedzi Ź. - I 
pozwoliła ś mu? - Prosiłam... Czy wiesz, Ŝe nie zostanie w miasteczku? Chce 
wyjecha Ź w gł ąb Rosji. Mówi, Ŝe mu tam lepiej b ędzie; dlaczego? Nie śmiałam 
pyta Ź, ale wiem, Ŝe mu si ę zdaje, i Ŝ w oddali b ędzie mniej cierpiał z Ŝalu po 
tym, co bezpowrotnie ju Ŝ utracił. Tobie, Sewer, nie daj Bo Ŝe podobnego losu. - 
Gdym zaczynał, nie marzyłem o takim ko ńcu - rzekł głucho młody człowiek. - Bo 
te Ŝ to nie koniec, Sewer. Wytrwasz, ty musisz wytrwa Ź i zosta Ź! - Frazes, Basiu! 
Ja musz ę ust ąpi Ź. - I dok ąd pójdziesz? I czym b ędziesz? Ty ś to postanowił, ale ś 
nie pomy ślał, czym jest to ust ąpienie. Czy ci nie Ŝal swego Ŝycia i tych lat 
męki i pracy, co ś wło Ŝył? - íal mi było matki, a przecie Ŝ umarła - odparł. - íal 
mój bezsilny jest i płonny. Co z niego? Machn ął r ęką i rzekł, by rozmow ę 
zmieni Ź: - Otó Ŝ i pan Baha tu zmierza, by ciebie zluzowa Ź. Nie macie dozorcy? - 
Nie. Obchodzimy si ę tymczasowo. Tak ci ęŜko płaci Ź! Pan Baha szedł od dworu 
podzwaniaj ąc kluczami i na powitanie zawołał do pana Seweryna:  - Pan to ma 
szcz ęście do panny Zagrodzkiej. Sokolnicki drgn ął. - Co? Przyjechała! - zawołał 
bledn ąc. - Jeszcze nie, chocia Ŝ pa ństwo zawsze si ę tu spotykaj ą. Ale tymczasem 
jest tylko stamt ąd strzelec z listem do panny Barbary. Nie chciał mi  listu 
powierzy Ź. Basia zarumieniła si ę z rado ści. - Chod źmy! - zawołała ruszaj ąc ku 
domowi. Pan Seweryn powlókł si ę za ni ą opieszale. - Mówiłam ci, Ŝe pami ęta. 
Tylko si ę dziwi ę, Ŝe sama nie przyjechała. Sokolnicki milczał. Spotkal i strzelca 
w bramie. Błotem był obryzgany, a ko ń jego zmordowany doszcz ętnie. Podał na 
czapce list. - Pa ństwo dawno przyjechali? - spytała Basia. - Ju Ŝ dziesi ęŹ dni 
bawi ą. Panienka na drugi dzie ń zachorowała. - Chora! - spytał Ŝywo Sokolnicki. - 
O, my śleli, Ŝe umrze!... Doktór przyjechał z zagranicy. S ądny dzie ń u nas. Pani 
mdleje wci ąŜ, a pan płacze i płacze. Basia czytała kartk ę pisan ą ołówkiem. Pan 
Seweryn badał sług ę. - Có Ŝ było panience? - Przemokła na polowaniu. Mówi ą, Ŝe to 
zapalenie płuc. Kaszle okropnie. Dwa konie cugowe p adły z p ędzenia po doktorów. 
Było ich pi ęciu, i ten najwi ększy, z zagranicy... - Masz, czytaj - rzekła Basia 
podaj ąc mu kartk ę. Sokolnicki chciwie wlepił oczy w papier i po Ŝerał wyrazy: 
"Droga panno Barbaro! Byłam o krok od raju czy czy śŹca, dlategom dot ąd nie 
przyjechała do pani. Jestem ju Ŝ zdrowa i ŜyŹ chc ę i b ędę, ale moi ojcowie gotowi 
mnie trzyma Ź w wacie całe lato. Nudz ę si ę i t ęskni ę za wami, Ŝądam wie ści o 
waszych pracach, biedach, post ępach i doli. Prosz ę spełni Ź uczynek samarytanina: 
przyjecha Ź i w moje rany wla Ź oliwy i wina. Miałam wielkie strapienie: zakarmili  
mi kuca, którego mam od pana Sokolnickiego, spudłow ałam do głuszca i Woyno tu za 
nami przyci ągnął. Było z czego si ę rozchorowa Ź, prawda? Czekam pani z 
ut ęsknieniem! Nika." - Jed źmy, Sewer! - szepn ęła kusz ąco Basia. - Ja? Po co? - 
Ŝachn ął si ę odzyskuj ąc od razu upór. - Bo... ja koni nie mam! - odparła rada z 
wybiegu. - Ja przecie Ŝ w dyszlu nie chadzam. Jed źmy razem do Sokołowa, stamt ąd 
weźmiesz moje konie, naturalnie je śli dot ąd Ŝyj ą, co jest w ątpliwe. - Jaki ś ty 
nierozs ądnie uparty! Ruszył ramionami bez odpowiedzi. Weszl i do domu i Basia 
zaraz zakrz ątn ęła si ę około wyjazdu. Pan Seweryn pozostał z wujem, z min ą 
zaci ęt ą słuchaj ąc jego utopij, nadziei, rad - głuchy tym razem na w szelk ą otuch ę 



wobec goryczy, która wzbierała w nim jak morze. Po obiedzie zajechała przed dom 
bryczka Basi; dla oszcz ędności wo źnicy pan Seweryn siadł na kozieł, wierzchowca 
uwi ązano do bryczki i ruszyli tak do Sokołowa. Ale tam na ich widok Iliniczowa 
bardzo si ę skrzywiła. - Prosiłam ci ę, Ŝeby ś wrócił o północy - rzekła po 
francusku. - Basia jedzie do Gł ębokiego, mog ę j ą konno do pół drogi odprowadzi Ź, 
potem objecha Ź lasy i wróci Ź, kiedy chcesz. - Ano, to dobrze! - udobruchała si ę. 
- Konie Ŝyj ą? - spytał. - íyj ą. Wszystko spokojnie. Mógłby ś i ty jecha Ź do 
Gł ębokiego. - A dajcie mi świ ęty spokój! - burkn ął wychodz ąc do stajen. Po 
godzinie Basia ruszyła dalej. Pan Seweryn eskortowa ł j ą jaki ś czas, wreszcie u 
jakiego ś rozstaju zatrzymał si ę. - No, do widzenia! - rzekł udaj ąc wesoło śŹ. - 
Skr ęcę tu do Dubinek, by złapa Ź Szymona na gruchaniu. - Je śli o ciebie spytaj ą, 
powiem, Ŝe zło Ŝysz wizyt ę. - Nie spytaj ą i ja tam nie b ędę! - odparł skr ęcaj ąc w 
las. Pozostał sam na le śnej dro Ŝynie i pewny, Ŝe go nikt nie podpatrzy, pu ścił 
cugle koniowi i szepn ął: - Mój Bo Ŝe, Ŝeby mi wszystkie te niedole oprócz jednej! 
Głowę zwiesił na piersi i bił si ę z czarnymi my ślami. Tak ci ęŜko nie było mu 
nigdy jeszcze na duszy. Ko ń, nie kierowany, szedł i szedł st ępa po mchu i 
miękkiej ziemi bez szelestu prawie, i pan Seweryn nie uwaŜał, dok ąd jedzie. 
Dopiero jaka ś gał ąź, co mu str ąciła czapk ę, zbudziła go z rozmy śla ń. Rozejrzał 
si ę i ujrzał przed sob ą polan ę, a na niej chat ę gajowego. Pi Ź mu si ę chciało, 
zbli Ŝył si ę tedy do domostwa, konia u płotu uwi ązał i wszedł do sieni. W izbie 
rozmawiało kilka osób. Ładnie Ony śko lasu pilnuje, a Szymon grucha! pomy ślał 
sobie pan Seweryn otwieraj ąc drzwi. Grom z jasnego nieba był tu mniej 
spodziewany ni Ŝ dziedzic, a i on zdumiał na widok zgromadzenia. U stołu siedział 
Alter z Jeziora, potentat okoliczny, obok niego Ony śko, dalej drab nieznajomy w 
koŜuchu czarnym i jaka ś marna figura w odzie Ŝy mieszcza ńskiej. Siedzieli nad 
butelk ą wódki, rozmawiaj ąc, tak skamienieli na sekund ę, patrz ąc na drzwi. 
Pierwszy oprzytomniał Alter, wstał i jakby ko ńcz ąc rozmow ę rzekł do Ony śki: - 
Twoje trzy grosze od fury dostaniesz, byle ś moich furmanek nie mitr ęŜył. Przyjd ę 
w pi ątek. Udawał, Ŝe pana Seweryna nie widzi i dodał zwracaj ąc si ę do figury 
marnej: - Nu, ty Feli ś, zaprz ęgaj. Pojedziemy do domu. Drab w ko Ŝuchu łysn ął ku 
drzwiom ponuro i r ęce wło Ŝył w kieszenie, jakby tam czego ś szukał. Ony śko był 
blady i bez głosu. - Có Ŝ to za sejmy urz ądzasz? - zawołał do niego pan Seweryn. 
Chłop powoli odzyskiwał przytomno śŹ i przebiegło śŹ. - Nijakie sejmy - odparł co 
słowo to śmielszy. - Alter wst ąpił z kwitem po drzewo, wodziłem go po lesie, 
pokazywałem numery. Zaszli do chaty, by co przegry źŹ. Od rana na nogach i na 
czczo. - I có Ŝ to za kompani ę zbierasz? - To furman Altera, a to mój swojak... 
po drodze wst ąpił... idzie na flisy. Alter ku drzwiom zmierzał ar ogancko, a za 
nim kulał jego furman o twarzy płaza. Pan Seweryn w szedł do izby czuj ąc, Ŝe tu 
si ę dziej ą nieczyste sprawy, a jest bez siły i prawa, by je g wałtem odkry Ź. 
Onyśko, ju Ŝ zupełnie spokojny i gotów do długiego kłamstwa, st ał u stołu z min ą 
zuchwał ą, a drab bez ceremonii wylał sobie reszt ę wódki w szklank ę, wypił i 
zacz ął fajk ę zapala Ź. Nie pozostawało nic, tylko uda Ź oboj ętno śŹ. - Takie 
rozhowory i zebrania w dzie ń roboczy nie na miejscu. To nie słu Ŝba! Masz ochot ę 
znajomych go ści Ź, to nie teraz i nie tutaj. Kto pije i radzi z wrog ami i 
szachrajami, sam jest taki! Radz ę ci patrze Ź pilniej lasu, a nie butelki. Ony śko 
w milczeniu wysłuchał admonicji. Przed chat ą rozległ si ę turkot wozu Altera. Pan 
Seweryn wyszedł. Wypadek ten ocucił go i zaj ął. Oczywi ście, trafił na jakie ś 
złodziejskie konszachty; nale Ŝało o tym zaraz donie śŹ Szymonowi; ale gdzie go 
moŜna było znale źŹ w tych obszarach błot, lasów i rzek? Na chybił tra fił ruszył 
do Bobrówki, a kurs to był nie lada, by omin ąŹ wody i bagna. Szybka jazda 
zbudziła w nim energi ę, rozproszyła na chwil ę czarne my śli. Ale i w Bobrówce nie 
było Szymona ani Hipolita. Zastał pan Seweryn tylko  star ą Morsk ą i Weronk ę, 
pracuj ące w pocie czoła nad karczowaniem łozy na ogródek w arzywny. Obie powitały 
go z tak ą Ŝyczliwo ści ą i wdzi ęcznym sercem, Ŝe pomimo woli został chwil ę, 
słuchaj ąc ich podzi ękowań i planów na przyszło śŹ. Brakło im do szcz ęścia krowy, 
zreszt ą były zadowolone z losu, z niewielkiej ordynacji, z  wal ącej si ę chaty i 
bezmiernej pustki wokoło. - Mo Ŝe Szymon w Dubinkach? - spytał. - W Ŝaden sposób! 



ToŹ roboczy dzie ń! - obraziła si ę Morska. - On tam tylko bywa w sobot ę wieczorem 
albo w niedziel ę. Zapewne pojechał do gł ębockiego le śniczego, bo Ź na spółk ę 
drzewo spławiaj ą. - Je śli pan łaskaw na Hipolita zaczeka Ź, to on obja śni, bo 
razem dzisiaj wyjechali - dodała Weronka. - Hipolit  wróci rychło, bo mu ju Ŝ głód 
pewnie dokucza. Pan Seweryn spojrzał na zegarek. Mó gł czeka Ź godzin par ę, aby na 
północ wróci Ź do domu. Usiadł tedy na ści ętym pniu i przygl ądaj ąc si ę robocie 
kobiet, po trosze je badał co do Szymona. - Có Ŝ, pani Morska? Kiedy Ŝ to Szymkowi 
sprawimy weselisko? - Oj, chyba ju Ŝ tego nie do Ŝyj ę! - westchn ęła kobieta. - On 
przeznaczony na bez ŜennośŹ. - Czemu Ŝ to? - A gdzie Ŝ jemu Ŝony szuka Ź, prosz ę 
pana! Z za ścianka wyrósł, do dworu nie dorósł. Z naszego stanu  dziewcz ęta nie 
dla niego, a do Ŝadnej panienki si ę nie o śmieli. Tak ci wisie Ź b ędzie mi ędzy 
niebem a ziemi ą. On ci nawet o Ŝeniaczce nie my śli. - A mnie si ę co innego zdaje 
- rzekł tajemniczo. Weronka wyprostowała si ę ocieraj ąc czoło z potu. - On na 
ksi ędza stworzony - rzekła. - Ej Ŝe! - za Ŝartował. - A pi ękna Tekla Wilków? - 
Jezus, Panno Mario! - oburzyła si ę Morska. - To s ą szkalowania i psie j ęzyki. 
Gdzie Ŝby on si ę do chłopki poni Ŝył! - Tekla za m ąŜ idzie - dodała Weronka. Obie 
zamilkły i czuł, Ŝe je uraził. Szymon był tu bóstwem, a on bóstwo śmiał poni ŜyŹ. 
- Czy Hipolit dogl ąda rewiru Ony śki? - spytał zmieniaj ąc rozmow ę. - O, tego 
pilnuj ą jak w ęŜa i Szymon chce go oddali Ź. Dwa miesi ące ma do roku. Seweryn z 
Dubinek b ędzie na jego miejscu. - A czemu to Antolka do Horod yszcza na słu Ŝbę 
nie poszła? - W przyszł ą niedziel ę pójdzie. W tej chwili śpiew si ę rozległ na 
rzece, daleko jeszcze. Obie kobiety nastawiły uszu.  - A to Ź to wła śnie ona 
płynie - rzekła Weronka. Pan Seweryn słuchał i dopi ero odczuł w tej chwili 
pi ękno śŹ tej pustki na wiosn ę. Wszystkie gaje, łozy, nadrzeczne ł ąki maiły si ę 
złotaw ą zieleni ą, pachniały cudnie, rozbrzmiewały ptasim świergotem. Po rzece 
pie śń płyn ęła coraz wyra źniejsza. Pie śń, nie ludu i nie uczona, ale przyniesiona 
bardzo dawno przez szlacht ę mazursk ą: "Oj, ty ptaszku, krogulaszku, wysoko 
latasz,@ powiedz Ŝe mi nowineczk ę, któr ą dla mnie masz,@ mam dla ciebie 
nowineczk ę nie bardzo dobr ą,@ Ŝe ju Ŝ twoj ą ukochan ą do ślubu wiod ą."@ Coraz 
uwaŜniej, ogarni ęty łagodnym sm ętkiem, słuchał pan Seweryn. śpiew t ęskny pobiegł 
po wodzie, odbijał si ę o gaje, wracał do niego fal ą t ęsknoty coraz Ŝywszą. 
"Panie ojcze, daj mi konia, pojad ę za ni ą,@ abym jeszcze j ą zobaczył, a Ŝ b ędzie 
pani ą!"@ Pan Seweryn zadr Ŝał. Ta pie śń śpiewała jego my śli. Wstał i poszedł ku 
rzece, i dojrzał na niej łódk ę malutk ą, w której płyn ęła dziewczyna smukła i 
pi ękna, śpiewaj ąc tej pustce zawsze star ą, a zawsze Ŝywą skarg ę serdeczn ą. - 
Pojad ę tam, musz ę! - szepn ął pan Seweryn. "Abym jeszcze j ą zobaczył, a Ŝ b ędzie 
pani ą."@ Antolka ujrzała go i przestała śpiewa Ź. Po chwili przybiła do brzegu i 
wysiadła nios ąc spore zawini ątko. - Panna Antonina musi mi pie śni doko ńczy Ź! - 
zawołał odpowiadaj ąc ukłonem na jej powitanie. - A to Ź j ą pan Szymon zawsze 
śpiewa! Musi by Ź panu znana - odparła. - Nigdy mi tej nie śpiewał. - To dziwo, a 
to Ź j ą zawsze śpiewa i gwi ŜdŜe - zawołała Weronka. - Nie pa ńska to pie śń! - 
rzekła Antolka. - Dlaczego? - Bo Ź pan, kogo chce, mie Ź moŜe. - To si ę panna 
Antonina myli. Albo to si ę zawsze człowiek z t ą Ŝeni, co chce? Prawie nigdy!... 
- Nie mo Ŝe by Ź. Jak nie ta, to Ŝadna! Gdybym ja chłopcem była, a do tego panem, 
tobym królewn ę zaczarowan ą zdobyła, jak w bajce stoi - odparła zuchowato, 
pokazuj ąc pyszne z ęby w u śmiechu. - Zobaczymy, czy panna Antonina królewicza 
dostanie. - Jak nie dostan ę, to pod stopami szuka Ź innego nie b ędę. Zdziwił si ę, 
jak si ę zmieniła. Strój zachowała za ściankowy: jasny perkalik w domu skrajany i 
uszyty, ale wyra Ŝała si ę poprawnie, straciła dziko śŹ w spojrzeniu i mowie, 
nabrała ogłady i śmiało ści. - W Horodyszczu wygl ądaj ą panny Antoniny - rzekł. - 
JuŜ tam jad ę. Pan Szymon obiecał, Ŝe pozwoli Hipkowi st ąd mnie jego koniem 
odwie źŹ. Dziadek mnie pu ści Ź nie chciał, prawiem si ę wykradła. - Nie straszno ci 
na słu Ŝbę i śŹ? - spytała Morska. Antolka wzruszyła ramionami. - Ochotnie i 
wesoło. Wierz ę! pomy ślał Sokolnicki. Teraz Szymon nie wylezie z Horodysz cza. 
Szkoda go, chocia Ŝ dziewczyna śliczna i lepiej uczyni Ź łask ę ni Ŝ jej dozna Ź. 
Sło ńce schyliło si ę nad lasy; Hipolit nie wracał. Sokolnickiego opadła  
nieciepliwo śŹ, by ten dzie ń pr ędzej przeby Ź. Jutro pojedzie do Gł ębokiego, musi 



pojecha Ź, cho Źby t ę bytno śŹ miał niezno śnie przecierpie Ź. Zostawił na kartce 
par ę słów do Szymona i odjechał. Sło ńce zaszło zupełnie i ciemna noc ju Ŝ była, 
gdy si ę zbli Ŝył do Sokołowa. Troski jego chwilowo pierzchły, cał ą drog ę 
przemarzył. Zła dola przecie Ŝ sko ńczy Ź si ę musi; tylu wytrwało, przecierpiało, 
zniosło biedy okropne i pozostali na swoim! Byle kr edyt znale źŹ, od kl ęsk si ę 
opędzi Ź, to mo Ŝe wytrzyma. Zacz ęło mu przybywa Ź otuchy, ch ęci do pracy, siły do 
cierpienia, wiary w przyszło śŹ. Nagle drgn ął. U krzy Ŝa przy zawrocie do domu 
podniosła si ę jaka ś posta Ź. - Kto to? - spytał. - To ja! - odparł szeptem gło s 
Iliniczowej. - Czekam na ciebie godzin ę. śpiesz si ę, jed ź prosto przez pole, 
poza odryn ę, gdzie zło Ŝone kartofle nasienne. Pan Sewer dalej nie pytał; k onia 
skr ęcił, w par ę minut obleciał budynki i ogrody. W odrynie było światło i u 
drzwi tylnych stały dwie fury ładowne. Krew uderzył a mu do głowy. Zeskoczył z 
konia i porywaj ąc kołek z płotu wskoczył do wn ętrza. Ekonom Szumla ński świecił 
latarni ą; dwóch chłopów, íyd i młynarz sypali do worków kar tofle nasienne. Wtedy 
wściekło śŹ opanowała pana Seweryna i bez pami ęci zacz ął młóci Ź kołem po tych 
zbójcach wykarmionych jego chlebem, opłacanych ci ęŜko zdobytymi pieni ędzmi. 
Szumla ński j ęknął i upadł, latarnia zgasła. íyd rzucił si ę w bok; w ciemno ści 
rozległo si ę jeszcze kilka razów i przekle ństw i pan Seweryn wyskoczył do fur 
odtr ącaj ąc íyda, który ju Ŝ klacz wyprz ęgał. Wtedy młynarz rzucił si ę na niego do 
gardła. - Uciekajcie! - zawołał na innych, szamocz ąc si ę z dziedzicem. - Do 
diabła uciekniecie! - rozległ si ę głos Hipolita zza w ęgła, i ju Ŝ trzymał jednego 
chłopa za kark i rzucił go jak kłod ę sobie pod nogi. Młynarz pu ścił Seweryna i 
chciał zmyka Ź, ale teraz ten go trzymał, dysz ąc z w ściekło ści i nie mog ąc słowa 
rzec. - Wołaj ludzi - krzykn ął wreszcie na Hipolita. - A po co? - tamten 
spokojnie odparł. - Dwóch uciekło, dwóch mamy, ekon om si ę znajdzie. - Ekonom 
le Ŝy w odrynie. - Zabił go pan? To go trzeba wywlec - rzekł niefrasobliwie 
Hipolit, wi ąŜąc chłopa swym pasem. - A katy, a gałgany! - sapał p an Seweryn. - 
No, przecie Ŝ i na te szczury znalazła si ę pułapka - rzekł Hipolit. - Miesi ąc ich 
śledz ę i szpieguj ę! No, wpadli, Bogu dzi ęki! Wszedł do odryny i wkrótce wyniósł 
Szumla ńskiego. - B ędzie Ŝyw, niech si ę wyle Ŝy na rosie, Ŝona go znajdzie! Tych 
trzeba do gminy odstawi Ź. - Darujcie, panie! - zaj ęczał chłop. - Ja nie 
wiedział, do czego mnie najmuj ą. Ekonom kazał bra Ź! - Ł Ŝesz! - warkn ął 
Szumla ński siadaj ąc na ziemi. Pan Seweryn popatrzył na nich odzyskuj ąc panowanie 
nad sob ą, zdj ęty niezmiern ą wzgard ą. - Pu śŹ ich, Hipolicie! - rzekł spluwaj ąc. - 
Jak to? - zdziwił si ę gajowy. - Pu śŹ! Wiemy, kto s ą i czym s ą. Szkoda twoich i 
moich uczciwych r ąk na takich łotrów! Niech ich s ąd bierze. - Dalibóg nie 
puszcz ę! - zbuntował si ę Hipolit. - Wolno panu na nich plwa Ź, jako panu, alem ja 
ich osaczył i nagnał, ja ich nie puszcz ę. - Puszczaj! Nie masz prawa mnie wi ązaŹ 
- wrzasn ął młynarz. - To jest gwałt, bezprawie! Ja was skar ŜyŹ b ędę. Ty w 
ostrogu za to siedzie Ź b ędziesz! - Poka Ŝe si ę na s ądzie, czy wolno ludzi 
zabija Ź! - dodał Szumla ński zuchwale. - Gadzino! - warkn ął w ściekle Hipolit. Ale 
ju Ŝ si ę Sokolnicki oburzył. - Poka Ŝę si ę! Tak! Ty b ędziesz skar Ŝył, złodzieju, 
mnie! Wi ęc kiedy tak, precz mi z domu i z maj ątku! - To mi zapła Ź, co ś winien! - 
wrzasn ął Szumla ński. - To mi zwró Ź arend ę! - dodał młynarz. - Ubij ę ich, panie! 
- dysz ąc zawołał Hipolit. Sokolnicki czuł, Ŝe i sam opami ętanie traci, Ŝe mu 
oburzenie krwi ą zalewa oczy. Szcz ęściem t ętent si ę rozległ; wpadł konno w śród 
nich Szymon i zawsze przytomny stan ął mi ędzy panem Sewerynem a złodziejami. - Tu 
si ę co dzieje? - zawołał udaj ąc, Ŝe nic nie wie. - A, skradzione kartofle, spod 
zamka! Aha, złodziejstwo z włamaniem. Hipolit tu je st? Dobrze! Masz konia, skocz 
po policj ę na wie ś. Obecni obowi ązani s ą czeka Ź na zej ście władz i protokół. 
íeby tu światło było! Spisz ę akt zaraz, świadkowie, s ą: ja i Dubiniecki. 
Wystarczy. - Ja potrzebuj ę doktora! Jestem ranny! - zawołał Szumla ński. - Mam 
tak Ŝe świadków! - świadków, jakich? Obecni spólnicy kradzie Ŝy nie mog ą świadczy Ź 
- odparł zimno Szymon. - Tu nie było kradzie Ŝy! Sprzedałem własne kartofle z 
ordynarii. Tego mi nikt nie mo Ŝe zabroni Ź - rzekł Szumla ński. - Dobrze, 
zanotujemy to sobie! Na s ądzie si ę wyja śni, czyje były kartofle - odparł Szymon. 
- Tobie co do tego? Ty si ę jakim prawem mieszasz? Ty ś sam złodziej i lizus! Z 



gęby Ŝyjesz i na drugich śmiesz rzuca Ź oszczerstwa! Rozwi ązaŹ mnie! - wył 
młynarz. - Rzucił si ę na mnie i dusił. Niech le Ŝy zwi ązany! - rzekł pan Seweryn. 
- To prawnie! Policji ci ę oddadz ą zwi ązanego. Tymczasem na zgiełk zacz ęli na 
dworze ludzie si ę budzi Ź i nadci ągaŹ. Pierwsza zjawiła si ę Szumla ńska z dzie Źmi, 
dalej gorzelany i pisarz, wreszcie kto Ŝył w Sokołowie, i s ądny dzie ń zapanował 
pod szop ą wkoło wozów i przest ępców. Szumla ńscy widz ąc, Ŝe si ę nie wykr ęcą, 
miotali przekle ństwa, odgra Ŝali si ę zuchwale, chc ąc rozdra Ŝni Ź dziedzica; reszta 
oficjalistów milczała ponuro, niech ętnie trzymaj ąc stron ę towarzysza. - Nie 
wytrzyma pan! - szepn ął Szymon do Sokolnickiego. - Prosz ę odej śŹ, mam pa ńsk ą 
plenipotencj ę, * ja to załatwi ę. Oni pragn ą wybuchu, nie b ędą go mieli. Niech 
pan idzie do domu. Mnie z cierpliwo ści nie wyprowadz ą... plenipotencja - prawo 
działania w czyim ś zast ępstwie. Pan Seweryn usłuchał, przyznaj ąc mu słuszno śŹ. 
Czuł potrzeb ę zdeptania tych nikczemników, oplwania ich, a musia ł milcze Ź! 
Zmęczony, wstrz ąsany dreszczem w ściekło ści, poszedł ku domowi. Po drodze wst ąpił 
do obór, widz ąc tam światło, i zastał Iliniczow ą nad zwłokami dwóch krów i 
rasowego stadnika, które przed chwil ą zmiótł karbunkuł. * Popatrzeli na siebie 
pos ępnie i nie maj ąc słów na wyra Ŝenie zn ękania, poszli milcz ąc ku domowi. 
karbunkuł - ropne zapalenie i martwica licznych s ąsiaduj ących ze sob ą torebek 
włosowych i tkanki podskórnej. Przy jednym budynku panował wrzask kl ątw na 
okradzionego chlebodawc ę, z innych zacz ęli pastuchy wygania Ź bydło rycz ące 
pos ępnie, na pola, precz od zapowietrzonych obór. Zdawa ło si ę Sewerynowi, Ŝe nad 
jego głow ą unosi si ę wielki czarny ptak, który mu pazury zapu ścił w mózg, a 
skrzydłami łopoce jak Ŝałobn ą chor ągwi ą, i jakby za kar ę, za tych kilka godzin 
nadziei i otuchy, uczuł si ę najn ędzniejszym z ludzi... I nie dojechał do 
Gł ębokiego, bo nazajutrz miał nowe troski. Szumla ński nie my ślał ust ąpi Ź. Podał 
do s ądu skarg ę o pobicie i oszczerstwo, drug ą o jakie ś bajeczne sumy pensji i 
ordynarii, i siedział jak rak we dworze, buntuj ąc słu Ŝbę, pal ąc na opał płoty, 
niszcz ąc mieszkanie, wp ędzaj ąc swoje krowy na oziminy. Tolerowano podobny stan 
rzeczy. Trzeba było czeka Ź s ądu, uzyskiwa Ź na łotra wyroki. Wobec prawa 
Szumla ński był mniejszym i słabszym. Zasada nakazywała go osłania Ź wobec 
bogatszego, by go, bro ń Bo Ŝe, nie ukrzywdził. Był ten maluczki bezpiecznym. 
Tote Ŝ bezpiecznie u Ŝywał swych prerogatyw. * prerogatywa - pierwsze ństwo, 
przywilej zwi ązany z zajmowanym stanowiskiem. Pierwszego dnia par obcy zbuntowani 
nie chcieli słucha Ź Hipolita, którego Szymon zostawił do dozoru, a chł opi nie 
wyszli na robot ę, do kartofli. Ruch gospodarczy ustał; pan Seweryn był zgubiony. 
Wtedy Hipek przyszedł do kancelarii, gdzie pan z Sz ymonem siedzieli, zm ęczeni 
doszcz ętnie borykaniem si ę ze zł ą dol ą. Hipek po kl ęsce z parobkami był blady ze 
zło ści, a zawzi ęto śŹ dzika patrzyła mu z oczu. - Dajcie mi swego konia!  - rzekł 
do Szymona. - Na co? - mrukn ął niech ętnie. - Pojad ę na Dubinki po ludzi. - 
Szlachta nie pójdzie na ratajów (parobków)! - rzekł  pan Seweryn. - Pójdzie... - 
Ano, to jed ź! - zawołał Szymon rze źwiej ąc. - A ja do Wilczycy si ę udam. Wezm ę 
pańskiego konia. - Bierz, co chcesz! - apatycznie odpa rł pan Seweryn. - Ja chyba 
wezmę łopat ę i sam zagrzebi ę padłe w nocy bydlaki, bo pastuchy nie chc ą tego 
robi Ź. Po chwili rozeszli si ę. Gdy przyjechała Basia z Gł ębokiego, znalazła pana 
Seweryna rzeczywi ście kopi ącego dół na wygonie. Wiedziała ju Ŝ o wszystkim od 
Iliniczowej, wi ęc zamiast pyta Ź lub ubolewa Ź, rzekła: - Karbunkuł ju Ŝ jest w 
Gł ębokiem. - Co dla nich to znaczy! - mrukn ął. - Byle do ciebie nie doszedł. - 
Jak Bóg da! - westchn ęła. Wybuchn ął: - Wi ęc to Bóg daje? Je śli tak, po co si ę 
upieramy, skoro On chce, by śmy zgin ęli, precz st ąd poszli? Po co Mu czynimy na 
przekór, krzy Ŝujemy Jego wol ę? - On chce, by śmy cierpieli! - To wi ęcej ni Ŝ 
cierpienie, to zguba! - Po co mi to powtarzasz? - o burzyła si ę i ona wreszcie. - 
Mój ci ęŜar wi ększy ni Ŝ twój, moje poło Ŝenie rozpaczliwsze. - Wi ęc czego czekasz, 
po co oczy gwałtem zamykasz? - Czekam, aby to, co m i proponujesz, zrobił cho Ź 
jeden z ludzi zacnych. Za tym przykładem wolno nam będzie pój śŹ, a nie za 
lekkomy ślnikami, pró Ŝniakami i głupcami!... - Wi ęc czekaj sobie, a Ŝ ci dach na 
głow ę spadnie. Ja musz ę si ę wycofa Ź: mam długi, musz ę je spłaci Ź, aby mie Ź 
sumienie czyste. - Jak sobie chcesz! S ą ludzie, co rodzicielskie obr ączki ślubne 



sprzedaj ą, i tacy, co odbijaj ą skarbony po ko ściołach! - zawołała unosz ąc si ę i 
zabieraj ąc do odej ścia. - To pewna jednak, Ŝe je śli ja to b ędę zmuszona uczyni Ź, 
to dzie ń ten b ędzie moim ostatnim. Odeszła, a on chwil ę kopał zawzi ęcie, potem 
oblany, z mdlej ącymi ramionami; wreszcie rydel rzucił, na ziemi ę świe Ŝo wydobyt ą 
si ę poło Ŝył i znowu torturował sam siebie my ślami gorzkimi jak piołuny. 
Nazajutrz znowu - jak w ci ęŜkiej chorobie - nastał zwrot ku lepszemu. Przyszła 
szlachta z Dubinek z Ŝonami i dzie Źmi. Wilczyca przysłała kilkoro swej rodziny, 
robota ruszyła jako tako, po tygodniu opami ętali si ę parobcy, zacz ęli po jednemu 
wraca Ź do słu Ŝby. Maszyna gospodarska szła ci ęŜko, opornie, skrzypi ąc, zacinaj ąc 
si ę, ale przecie szła. Tylko zaraza porywała coraz to wi ęcej bydła i 
nieubłagany, straszny zbli Ŝał si ę termin fatalny - świ ęty Jan. Pan Seweryn 
osiwiał na skroniach, wzrok miał cz ęsto nieprzytomny, prawie si ę nie odzywał; 
nawet Szymon spos ępniał, przestał bywa Ź w Dubinkach, tylko si ę włóczył po 
świecie szukaj ąc kredytu, wymy ślaj ąc sposoby ratunku i wyj ścia. Tak mijały 
tygodnie, do fatalnego terminu pozostało zaledwie d ni dwadzie ścia. Pewnego dnia, 
na ulicy, w miasteczku spotkał pan Seweryn Ilinicza . Obaj weszli do kasy 
rz ądowej i wobec ścisku musieli czeka Ź na swoj ą kolej. - Có Ŝ porabiasz? - spytał 
Ilinicz. - Tutaj? Płac ę akcyz ę miesi ęczn ą. - Jak Ŝe tam u ciebie? ále podobno. 
Wobec zło śliwego tonu pan Seweryn zmógł skarg ę. - Jak u wszystkich - odparł. - 
Myśl ę, Ŝe pani Józefa rychło zostanie bez dachu. Powiedz je j, Ŝe mo Ŝe do mnie 
wróci Ź. Mój młyn za tydzie ń puszczam w ruch. Zbo Ŝe sprowadzam barkami, bo wy i 
na chleb b ędziecie u mnie kupowali. - By Ź moŜe - mrukn ął pan Seweryn. - Je śli 
będziecie mieli za co! - za śmiał si ę Ilinicz. - Ano, pewnie Ŝebra Ź nie 
pójdziemy! - Prosz ę ci ę - zagaił znowu Ilinicz - czy wypłacisz Burakowskie go? On 
tych pieni ędzy terminowo potrzebuje do spółki ze mn ą. - Ach tak? Wi ęc na to 
wymawiał kapitał. Ano, je śli nie zapłac ę, zlicytujecie mnie na spółk ę - odparł 
gorzko pan Seweryn. - Zapewne, b ędzie to dla ciebie nawet zdrowo. Przy śpieszy 
konanie. Słuchaj no, post ąpiłe ś ze mn ą jak z wrogiem, ale ja ci dam jednak Ŝe 
dobr ą rad ę. Dam ci kupca na Sokołów, wytarguj ę dobr ą cen ę, nie wezm ę nic za 
pośrednictwo. Korzystaj z dobrej chwili, gdy jeszcze n ie masz no Ŝa na gardle. 
Pan Seweryn marzył o takim wyj ściu, postanowił tak sko ńczy Ź; ale w tej chwili, 
gdy kto ś my ślom jego dał wyraz, poczuł, jak mu serce bi Ź przestało, pot wyst ąpił 
na skronie i pociemniało w oczach. Groza go przej ęła i ból tak dojmuj ący, Ŝe 
chwil ę gryzł wargi, by nie j ęknąŹ. Mój Bo Ŝe, lito ści! pomy ślał. Ja nie mog ę... 
mnie tak okropnie boli! Jeszcze cho Ź troch ę czasu! A Ilinicz jak kat ci ągnął 
dalej tortury: - Miałem nadziej ę, Ŝe si ę uratujesz przez o Ŝenienie; ale teraz, 
gdy Woyno bierze Zagrodzk ą, nie ma dobrej partii w tych stronach! Musisz 
sprzeda Ź! Pan Seweryn odepchn ął jakiego ś íyda z drogi i przyst ąpił do okienka 
kasy. Poło Ŝył pieni ądze i patrzył bezmy ślnie na r ęce kasjera, rachuj ącego 
szybko, zsuwaj ące jego setki do szuflady pełnej po brzegi. W głowi e mu huczało, 
niezno śny ucisk dławił mu gardło, chciał co rychlej st ąd uciec, by zosta Ź sam na 
sam ze swym bólem i zgryzot ą. Ilinicz widocznie si ę obraził, bo go wi ęcej nie 
zaczepił, a on, ledwie dostał kwit, wyleciał na uli cę do zajazdu, kazał konie 
zaprz ęgaŹ i uciekł z miasteczka. Na drodze opadł go wstr ęt powrotu do domu, 
strach przed my ślami. - Do Horodyszcza! - zawołał do wo źnicy. Nie widział Basi 
od owej rozmowy na wygonie, ale jej jednej nie bał si ę w tej chwili. Dzie ń był 
śliczny, czerwcowy, stary dwór uroczo wygl ądał w masie zieleni; przez otwarte 
okna gabinetu Oyrzanowskiego bił zapach pól i ł ąk. U okna tego ujrzał Sokolnicki 
jasn ą głow ę Basi i śniad ą twarz Szymona, rozmawiaj ąych półgłosem, gdy 
Oyrzanowski przewracał jakie ś papiery. Basia powitała go z u śmiechem bez Ŝadnej 
urazy. Usiadł przy nich i milczał. Po chwili podnió sł oczy na Szymona. - Byłe ś u 
Dawida? - Byłem... bez skutku! - odparł głucho. - I  có Ŝ teraz? Szymon powstał, 
głow ę obur ącz ścisn ął; chwil ę stał tak zamy ślony ponuro. - Teraz spróbuj ę 
ostatniego... z rozpaczy. A potem sam nie wiem... p ójd ę, gdzie oczy ponios ą, 
byle na to nie patrze Ź! Mój Bo Ŝe, tyle pieni ędzy le Ŝy bez u Ŝytku na świecie, a 
my musimy gin ąŹ! Człowiekowi krwi ą oczy zachodz ą, głowa p ęka... i nic, i nic. - 
Spotkałem Ilinicza - rzekł ponuro pan Seweryn - ma kupca na Sokołów. Szymon 



drgn ął. - Jeszcze mamy dwadzie ścia dni - st ęknął Szymon. - Tak, a potem 
licytacja. - I pan si ę zaanga Ŝował z nim? - spytał bez tchu Szymon. - Nie, nie 
mogłem! - szepn ął Sokolnicki. Basia bez słowa obj ęła go za głow ę i pocałowała w 
czoło, a Szymon za czapk ę wzi ął i rzekł: - Niech pan poczeka cho Ź do jutra, 
chocia Ŝ do mego powrotu. - Dok ąd lecisz? Oszalałe ś! - Mo Ŝna oszale Ź w takiej 
nędzy! - odparł Ŝegnaj ąc si ę śpiesznie. - I co mu si ę jeszcze roi! - ruszył 
ramionami Sokolnicki. Nie wiesz, dok ąd jedzie? - Nie wiem! - odparła Basia. - 
Ale wiem, gdzie by ś mógł dosta Ź kredyt. - Gdzie! - U Zagrodzkiego! - Za nic! - 
Ŝachn ął si ę. - Niech trzyma pieni ądze dla zi ęcia. - Dla jakiego zi ęcia? - Dla 
Woyny! Przecie panna Zagrodzka idzie za m ąŜ... - Pierwszy raz słysz ę. To plotka! 
Nika wyjechała na wy ścigi do Warszawy. - Wi ęc có Ŝ to ma do tego? - To, Ŝe za 
Woynę nie pójdzie z pewno ści ą! Pan Seweryn odetchn ął, ale zaraz zaci ął si ę 
znowu. - Zreszt ą, co nam do tego! Nie nam do magnatów droga! Jam si ę na Ŝebraka 
nie zdał. Basia chciała dalej mówi Ź, ale weszła Antolka i podała jaki ś list 
brudny. - Przyniósł to chłopak i czeka na odpowied ź. Basia zbladła na widok 
pisma i dr Ŝącą r ęką rozdarła kopert ę. W miar ę czytania twarz jej pokrywała si ę 
ci ęŜką trosk ą i niepokojem. Chwil ę my ślała, sko ńczywszy czyta Ź, wreszcie 
westchn ęła, napisała par ę słów i oddała Antolce. Wróciła potem do pana Sewer yna, 
stan ęła u okna i ogl ądaj ąc si ę, by ojciec nie dosłyszał, szepn ęła: - To od wuja! 
Zła wiadomo śŹ: Ŝąda wypłaty procentów. - A masz? - Sk ąd? Przednówek... bez 
nadziei na plony. Nie wiem, czym zapłac ę podatki - odparła zgn ębiona. - Wi ęc có Ŝ 
zrobisz? - Pojad ę jutro do niego, mo Ŝe ubłagam. - Ot los! - st ęknął. - íebym ci 
pomóc mógł! - Dzi ękuj ę ci serdecznie... - Jaka Ŝ to suma? - Pi ęŹset rubli - 
odparła rachuj ąc w my śli. - My ślałam, Ŝe sprzedam troch ę bydła, ale teraz nikt 
kupi Ź nie chce. Panika zarazy! Siano nie sprzedane... i tak wszystko zawiodło. 
Opuściła głow ę zn ękana. Przez okno wieczór letni rzucał im wonie i bl aski, na 
gnie ździe bocian klekotał i śpiewy rozlegały si ę po polach. íadne z nich nie 
miało oczu i uszu, tylko zatopieni w cyfrach fataln ych dumali samotnie. Tego 
wieczora, gdy Seweryn odjechał, a pan Oyrzanowski d o snu si ę uło Ŝył, Basia 
cichutko poszła do jadalni jak duch po pustych sala ch. Otworzyła jedn ą z szaf i 
dobyła stare rodzinne srebra, ostatki dawnej świetno ści. Odło Ŝyła kilka sztuk 
dla ojca, reszt ę zawi ązała w papier i płótno, i zaniosła do siebie. Dam m u je w 
zastaw! my ślała. Byle ojciec nie spostrzegł. Zmartwiłby si ę, a tu nie mam ju Ŝ 
nic wi ęcej. Otworzyła swoje biurko, gdzie chowała najdro Ŝsze rzeczy, przejrzała 
raz jeszcze szufladki. Wszystko poszło: matczyne kl ejnoty, jej drobiazgi - 
wszystko, co miało jak ą cen ę. Został dukat jeden, obr ączka, złoty medalik, 
pami ątki... świ ęto śŹ. Basia zamkn ęła biurko z westchnieniem i ukl ękła do 
pacierza, zapatrzona w obrazek Cz ęstochowskiej nad posłaniem. Ksi ęŜyc wypłyn ął 
na niebo i zajrzał przez okno. Po twarzy zamodlonej  dziewczyny płyn ęły łzy 
ciche, jakimi dziecko matce si ę Ŝali, gdy cierpi lub gdy je skrzywdzono. Tylko 
ten obrazek i ksi ęŜyc widziały łzy Basi. Nad ranem chmury zaci ągnęły niebo i 
deszcz padał, gdy Basia ruszyła do miasteczka. Jech ała ze strachem i 
niepewno ści ą, jak j ą marszałek przyjmie bez pieni ędzy. Ostatnim razem wymy ślał 
jej i groził, zapowiedział, Ŝe podobny krok nast ępny b ędzie dla niej zgub ą. 
Skulona na trz ęsącej bryczce, smagana deszczem układała sobie, jak g o błaga Ź 
będzie, co powie, co uczyni nieszcz ęsna, jak on sreber nie przyjmie. Na promie 
íyd j ą pozdrowił. - Co to "panienka" tak kiepsko wygl ąda? Nie trzeba chorowa Ź! 
Zdrowie milsze nad wszystko. W taki deszcz jecha Ź, aj! aj! czy to si ę godzi? - 
CóŜ robi Ź? Interes! - odparła u śmiechaj ąc si ę z trudem. - Komisarz sokołowski 
konia u mnie zostawił na par ę godzin; a ot zaraz i dzie ń si ę z tych godzin 
zbierze! On taki akuratny człowiek, gdzie ś si ę chyba zahulał! - Ej, to na niego 
nie patrzy. Musiał go interes zatrzyma Ź. - Oho, on chytry! W zaje ździe mu za 
droga stajnia. A ten ko ń to tyle siana je, co trzy woły. Basia ruszyła dale j: do 
własnej troski przybyła jej druga o Sokołów. Snad ź Szymon nic nie wskórał, gdy 
bawił tak długo. Zajechała przed furtk ę marszałka, zacz ęła dzwoni Ź i czeka Ź 
cierpliwie. Zadzwoniła raz, drugi i trzeci, potem j eszcze gło śniej: nikt nie 
otwierał. Min ął kwadrans i wi ęcej; Basia wci ąŜ czekała. Wreszcie jej wo źnica 



rzekł: - Mo Ŝe wyszedł stary pan na miasto? - Nie, nie wychodził  dzisiaj - rzekła 
jaka ś kobieta z s ąsiedniego domu. - Ja mu przecie Ŝ co rano samowar nastawiam; a 
ot! dzi ś czekam i czekam, a nie otwiera. Mo Ŝe zasłabł? Trzeba by było dosta Ź si ę 
tam przez cmentarz, od tyłów. - Chod źmy! Poka Ŝecie mi drog ę - rzekła Basia. 
Poszły w zaułek, znalazły przej ście w zmurszałych sztachetach cmentarza i 
brodz ąc po zielsku i rumowiskach, dostały si ę do posesji marszałka. íadnego 
ruchu ni głosu. Basi ę ogarn ął strach. Drzwi były przymkni ęte od ganku, a na 
progu le Ŝał mosi ęŜny ła ńcuch, cz ęśŹ starego kandelabra. - Sk ąd to tutaj? - 
rzekła Basia do kobiety. - Oj, tu co ś czu Ź niedobrego - odparła tamta, wchodz ąc 
pierwsza do sieni. - Jezus, Maria! - wrzasn ęła nagle, odskakuj ąc. Basia, dygoc ąc 
cała, zajrzała i zrazu zobaczyła tylko w izbie na l ewo marszałka siedz ącego w 
fotelu. Dopiero gdy spojrzała wokoło, zobaczyła ślady okropne: krew na podłodze, 
sprz ęty poprzewracane, komody odbite, a marszałek był tr upem strasznym, w 
poszarpanej odzie Ŝy, z głow ą rozbit ą siekier ą, jego własn ą siekier ą do r ąbania 
drew, która le Ŝała na podłodze. - Jezus, Maria! - wrzeszczała kobi eta rzucaj ąc 
si ę do furty. I Basia nie znalazła odwagi, by wej śŹ do izby. Kobieta szarpała 
furt ę wyj ąc wniebogłosy, na ulicy zgiełk si ę zrobił i rozległ si ę głos 
policjanta: "Otwierajcie! Co tam si ę dzieje?" - Zabili go! Trup, trup! - 
krzyczała kobieta. - Ja po klucze nie pójd ę. - One przy nim le Ŝą! Za nic nie 
wezmę. Policjant zacz ął kl ąŹ i wreszcie widz ąc, Ŝe wywalenie kutej furty zajmie 
duŜo czasu, poszedł naokoło. Za nim ci Ŝba przechodniów zalała podwórze. 
Policjant znał Basi ę, przywitał j ą. - Co tu si ę stało? - zagadn ął wchodz ąc i 
umilkł. - Zabili go... o... i grabie Ŝ... Hm, ju Ŝ zimny i twardy. A wida Ź, Ŝe si ę 
bronił! Ot tobie i miliony! - zako ńczył oboj ętnie, prawie z niech ęci ą, tak ten 
sknera znienawidzony był w miasteczku. - Mój Bo Ŝe! Zamordowali go... - szepn ęła 
Basia. - Ale kto? - To robota dla s ędziego śledczego. Trzeba to zamkn ąŹ, stra Ŝ 
postawi Ź i pój śŹ z wiadomo ści ą. Pani tu pierwsza przyszła. Prosz ę poczeka Ź na 
sędziego. Zamkn ął drzwi i zacz ął rozp ędza Ź gapiów. Po chwili zjawił si ę jego 
kolega; wie śŹ snad ź szła piorunem po miasteczku. Basia posłała swego w oźnic ę na 
poszukiwanie Szymona; znajomemu doro Ŝkarzowi kazała co tchu jecha Ź do Sokołowa, 
a sama, chora z wra Ŝenia, czekała na zej ście władz. Kobieta, która z ni ą 
przyszła, opowiadała po raz setny wypadek; ci Ŝba płyn ęła nieprzebran ą fal ą, 
czarno było od ludzi i Basia, siedz ąc na ganku, ze zgroz ą słuchała przekle ństw, 
które si ę wydzierały z tłumu na tego zabitego. I zrozumiała,  Ŝe Ŝycie jego było 
Ŝyciem paj ąka_lichwiarza operuj ącego najn ędzniejszych: wyrobników, mieszczan, 
rzemie ślników. Potem strach j ą zdj ął: co teraz b ędzie z jej wierzycielami, 
których marszałek znał, rachunki załatwiał, r ęczył za ni ą? Teraz wszyscy j ą 
opadn ą, za Ŝądaj ą kapitału... Zimny pot okrył jej skronie i mgła prz ysłoniła 
oczy; nie widziała przed sob ą wyj ścia. Wtem machinalnie wzrok jej padł na klamk ę 
u drzwi. Wisiał na niej urywek stalowego ła ńcuszka od zegarka. Basi krew 
uderzyła do głowy. Ten ła ńcuszek sk ąd si ę tu wzi ął... był to ła ńcuszek Szymona 
Łabędzkiego. I w tej chwili wszystko inne uleciało z my śli Basi. Gdzie był 
Szymon? Jakim sposobem zgubił tu ten drobiazg? Co t u robił w nocy? Dlaczego 
dot ąd nie przychodził? Jakby w odpowiedzi z ci Ŝby wydostał si ę jej wo źnica. - 
Nigdzie nie znalazłem komisarza z Sokołowa - rzekł.  Basia, bardzo blada, skin ęła 
mu tylko głow ą, niezdolna słowa rzec ani przytomnie my śle Ź. Tymczasem doro Ŝkarz 
przez ni ą wysłany zaalarmował Sokolnickiego. Pan Seweryn prz eraził si ę bardziej, 
ni Ŝ zmartwił i pojechał natychmiast do miasteczka. Prz ybył wieczorem, zastał 
domostwo opiecz ętowane, trupa na cmentarzu, Basi ę w zaje ździe wybieraj ącą si ę z 
powrotem do domu. - To dopiero awantura! - zawołał.  - Wiesz, co pierwsze 
śledztwo odkryło? - Nie. Gdy mnie zbadano, poszłam s tamt ąd. Nie mogłam dłu Ŝej 
wytrzyma Ź. - Ja mówiłem z doktorem i s ędzi ą. Mordercy m ęczyli go zrazu, zapewne, 
Ŝeby zmusi Ź do wydania pieni ędzy, potem dobili siekier ą. No i ograbili wszystko! 
Nie znaleziono ani grosza. Ten nieszcz ęśliwiec zbierał całe Ŝycie; du Ŝo mu z 
tego przyszło! - Nie ma Ŝadnych poszlak? - spytała Basia. - Nie. Musieli zaj śŹ 
od zaułka; było chmurno, deszcz padał, ten szalenie c był sam, bez Ŝadnej obrony. 
Pospólstwo podejrzewa tego zbiega, Liszk ę. Tymczasem cały kram spada mi na 



głow ę. Nie mog ę tylko poj ąŹ, gdzie jest Szymon? Basia odwróciła si ę milcz ąc. - 
Nie wiem. Raz podobno wst ąpił i nasłuchał si ę absurdów. Jednak Ŝe biedny stary! 
Tak ohydnie zgin ąŹ! Ty wracasz? Przy ślij mi Szymona, je śli go spotkasz. Jutro 
pogrzebiemy nieboraka. Basia odjechała zm ęczona, wyczerpana okropnie. Dwie my śli 
torturowały j ą bezustannie: ci íydzi wierzyciele, których nie zna ła, a którzy 
spadn ą jak kruki, i ten ła ńcuszek, który nieznacznie zdj ęła z klamki i nad 
pierwsz ą rzek ą rzuciła do wody. Dlaczego to uczyniła, sama nie wi edziała; 
rz ądził ni ą strach okropny, podejrzenie, którego si ę wstydziła wyrazi Ź. W 
Horodyszczu ju Ŝ wiedziano o wypadku; na pół drogi spotkała ojca i Bahę jad ących 
po ni ą. Musiała opowiedzie Ź całe przej ście. - Jakie Ŝycie, taka śmier Ź! - 
zdecydował Baha. - Tylko szkoda, Ŝe zgin ęły pieni ądze. Zdałyby si ę panu 
Sewerynowi. Ta ruina mało co warta! - Ale kto to mó gł popełni Ź? - rzekł 
Oyrzanowski. - Pierwszy lepszy zbój! Wielka sztuka!  Stary był ci ągle dla nich 
pokus ą, tylko si ę dziwi ę, Ŝe dawniej tego nie zrobili. Có Ŝ Łab ędzki na to? - 
Łabędzkiego nigdzie nie ma! Chyba w domu. Sewer prosił,  Ŝeby mu go przysła Ź. - 
Łabędzki z miasteczka nie wracał - rzekł Baha zdziwiony . - Widział go Arechta 
wczoraj wieczorem. To szczególne! To okropne! pomy ślała Basia. Zaledwie 
przyjechała do domu, poło Ŝyła si ę. Dostała gor ączki i bólu głowy; wra Ŝenie było 
za silne; musiała je odchorowa Ź. Wie śŹ o morderstwie poszła piorunem po okolicy. 
Na trzeci dzie ń Nika Zagrodzka wpadła do Horodyszcza i spotkała So kolnickiego, 
który załatwiwszy formalno ści i pogrzeb, wracał do domu. - Prawda to, Ŝe i 
Łabędzki zamordowany? - spytała przede wszystkim Nika. - Gorzej, bo zgin ął i 
poszukuj ą go - rzekł Sokolnicki. - Podejrzewaj ą o morderstwo. - Jacy Ŝ oni 
dowcipni! Gdyby zamordował, toby wła śnie nie zgin ął. Nikt go nie spotkał ani 
poznał, Ŝeby miał si ę l ękaŹ. Wróciłby spokojnie do domu i nie rabowałby, bo 
gdyby mord popełnił, to nie dla siebie, ale dla pan a. Ja my śl ę, Ŝe on tam był i 
Ŝe go zamordowali, ale dla niepoznaki wywie źli na rzek ę i utopili. To jest 
okropne. Powiadaj ą, Ŝe wszystko zrabowane! - Mniejsza o to - rzekł despe racko 
Seweryn. - Ja o niczym nie my śl ę, tylko o Szymonie. Nika zaj ęła si ę Basi ą, która 
blada, mizerna, ledwie si ę trzymała na nogach. Na lada ruch czy turkot wzdryg ała 
si ę, spodziewaj ąc si ę wierzycieli, a teraz zdanie Niki rzuciło j ą w drug ą groz ę. 
Spodziewała si ę co chwila wie ści, Ŝe znaleziono gdzie w szuwarach opl ątane 
zwłoki Szymona, straszne, nabrz ękłe. Oboje z Sokolnickim cierpieli niezno śnie. 
Ale min ął tydzie ń i ani poszukiwania policji, ani Hipolita, ani pana  Seweryna 
nic nie odkryły. Szymon zgin ął bez wie ści. Na ruchomo ściach i domach marszałka 
poło Ŝono s ądowe piecz ęcie, nast ąpił półroczny termin wzywania spadkobierców - 
czcza forma, ale przeszkadzała panu Sewerynowi w zb yciu tych ruder i rupieci, i 
zdobyciu za nie cho Ź par ę tysi ęcy rubli. A świ ęty Jan zbli Ŝał si ę nieubłagany. 
Pan Seweryn stracił zupełnie wol ę czynu, otuch ę, nadziej ę ratunku. Całymi dniami 
siedział w domu przy biurze i pasował si ę z sob ą. Nareszcie pewnego wieczora 
zawołał siostr ę i oboje zatopili si ę w rachunkach. - Nie wytrzymam! - j ęknął 
głucho. - Widzisz, musz ę sprzeda Ź. Iliniczowa sparła si ę nad planem maj ątku i 
zacz ęły jej biec łzy rozpaczy, ale nie zaprotestowała. -  Bóg widzi, Ŝe nie mog ę! 
- skar Ŝył si ę zmienionym głosem. - Bez zbo Ŝa, bez inwentarza, długów nad 
moŜnośŹ, bez kredytu musz ę zgin ąŹ! Sprzedam, długi spłac ę; je śli mi co zostanie, 
oddam tobie, na dzieci, a sam pójd ę tak daleko, Ŝebym wróci Ź nie mógł, Ŝebym 
swojej mowy nie posłyszał; niech mnie tam zgryzota domęczy! - Mój Bo Ŝe, co śmy Ci 
zawinili, Ŝe nas tak ci ęŜko karzesz! - szepn ęła Iliniczowa. - Szymon szcz ęśliwy, 
Ŝe tego nie do Ŝył - rzekł Seweryn ponuro. - Nie b ędzie Ŝegnał swych ście Ŝek 
krwawych i łzawych, po których si ę składało wszystkie uczucia! Biedne 
chłopczysko! Obj ął głow ę r ękami i wzdrygn ął si ę. - Mnie si ę zdaje, Ŝem wyci ągnął 
krótsz ą słomk ę i mam si ę zabi Ź! A gdy to daleko było, gadałem o tym śmiało. Mój 
BoŜe, jak Ŝe to straszne z bliska! - Mo Ŝe by ś próbował ugody z Burakowskim i 
Okęck ą. - Ju Ŝem próbował, prosiłem nawet. To ich tylko wystraszy ło. Altera 
protest mnie zgubił. Nikt nie chce czeka Ź! - I ju Ŝ traktowałe ś o sprzeda Ŝ? - 
Jeszcze nie, ale kupiec gotów. Ksi ąŜę Adakale! Iliniczowa pobladła. - O Sewer! 
MoŜe by ś spróbował rozparcelowa Ź chłopom? - Za mało czasu! - odparł ponuro. - 



Muszę lada dzie ń sko ńczy Ź, wzi ąŹ zadatek. Jutro pojad ę! Tu si ę zatrz ąsł cały, 
głow ą o stół uderzył i zaj ęczał: - Po com si ę rodził! Po com pracował! Po com 
kochał?! - I to ju Ŝ u progu czego ś lepszego! Bo Ź kilka tysi ęcy we źmiesz za domy 
stryja i omelnicki serwitut da dochód, i kartofle z apowiadaj ą si ę świetnie. 
Jeszcze pół roku, tylko to przesilenie przetrwa Ź! Pan Seweryn głowy nie podniósł 
i słycha Ź było, Ŝe łkał. ............................... W tydzie ń potem Woyno i 
Ilinicz zjechali si ę w Gł ębokiem i zaraz po przywitaniu Ilinicz rzekł ze 
zło śliwym u śmiechem: - Mój szwagier najbardziej na mnie powstaw ał i najpierwszy 
w moje ślady wst ąpił: sprzedał Sokołów. - A widzisz! Nikt tu nie wyt rzyma - 
rzekła mama Zagrodzka do Niki. - Sprzedał? To nie m oŜe by Ź! - zawołała Nika. - 
Jak to? Czytałem umow ę wst ępną u Wernera - zawołał Ilinicz. - Ju Ŝ zadatek wzi ął. 
Na świ ęty Jan maj ą spisa Ź akt sprzeda Ŝy. - Ja nie sprzedam! - u śmiechn ął si ę 
Woyno do Niki. - Je śli to pan sobie ma za chwał ę, to tylko pan jeden. Gdyby pan 
Sokolnicki był w pana poło Ŝeniu, nie tylko by nie sprzedał, ale by nawet w 
Ŝydowsk ą dzier Ŝawę nie oddał, jak pan to czyni. Zagrodzki spojrzał na  córk ę i 
niespokojnie po salonie si ę kr ęcił. Ona te Ŝ wstała i wyszła do ogrodu. Po chwili 
Zagrodzki wysun ął si ę za ni ą i dogonił ju Ŝ koło stajen. - Co ty my ślisz? - 
szepn ął. - Dysponuj ę sobie konie do Horodyszcza - odparła. - Jak to? Ch cesz tam 
jecha Ź, zaraz? A go ście? - A mnie co oni obchodz ą? - ruszyła ramionami. - Ale Ŝ 
si ę domy śl ą czego ś! Co matka powie? Pozwól, ja pojad ę, ja mu zaproponuj ę 
poŜyczk ę. - Której odmówi. Nie, ja musz ę jecha Ź i to załatwi Ź. I słusznie, 
przeci ągnęłam strun ę! Ojciec niech mi da swoje akcje. - Dam, dam! Ale w iesz, one 
teraz spadły; Ŝeby przetrzyma Ź do sierpnia, zarobiłoby si ę! - Niech sobie ojciec 
t ę ró Ŝnic ę odrachuje z mojej wyprawy! - odparła pół Ŝartem, pół gniewnie. - O! 
Albo to matka na to pozwoli? - markotnie mrukn ął, ale poszedł bez oci ągania si ę 
do kasy. Nika chodziła przed stajni ą, nim jej zaprz ęŜono konie. Nie zadała sobie 
nawet fatygi po Ŝegna Ź go ści; mo Ŝe, pomimo swej odwagi i samowoli, nie chciała 
si ę narazi Ź na rozpraw ę z matk ą. Ojciec przyniósł jej do stajni gruby pugilares, 
panna słu Ŝąca okrycie i kapelusz; siadła do powoziku, wzi ęła lejce i bat od 
"grooma" i wtedy dopiero u śmiechn ęła si ę do ojca. - Jutro wróc ę z nim po 
błogosławie ństwo do matki - rzekła po francusku. - Tymczasem ra dzę ojcu wykr ęci Ź 
si ę tak Ŝe, bo b ędzie burza! I ruszyła pewna zwyci ęstwa, ale nierada z siebie, Ŝe 
dopu ściła do ostateczno ści. Co ten biedak wycierpiał! my ślała z gorycz ą i Ŝalem. 
Zagrodzki dług ą chwil ę stał przed stajni ą, wahaj ąc si ę co czyni Ź. Wszelkie 
zasady konwenansów nie wytrzymały jednak strachu pr zed Ŝoną. - Eh, dajcie mi 
wózek! Pojad ę do lasu! - zawołał na stangretów i uciekł. Nika po d wieczór 
wjechała w świerkowy szpaler horodyski i zaraz w bramie dowiedz iała si ę od 
chłopaka, Ŝe pa ństwo poszli do kaplicy. - Było dzi ś nabo Ŝeństwo za nieboszczk ę 
pani ą, a teraz poszli do grobów. Nika ruszyła za nimi. O gród, w pełni zieleni i 
rozkwitu, nie czynił ponurego wra Ŝenia. Wielkie cienie kładły si ę ju Ŝ od drzew, 
a po polankach złoto było od zachodu. Przez kraty g robowych okien rozlegał si ę 
głos Basi odmawiaj ącej pacierze za zmarłych; odpowiadali Oyrzanowski i  Baha. 
Nika weszła cichutko i przykl ękła u progu, by im nie przerywa Ź. Wtedy dopiero 
spostrzegła w k ącie Sokolnickiego, który oparty o trumn ę matczyn ą, nie modlił 
si ę, ale patrzył ponurym, t ępym wzrokiem przed siebie; duchem tu nieobecny. 
Przeraziła si ę, tak si ę zmienił. Przez pół osiwiał, policzki mu wpadły, tw arz 
si ę pobru ździła, do siebie był niepodobny. Wtedy ogromne, ser deczne współczucie 
pchn ęło j ą ku niemu; wstała i podeszła do trumny, przy której  kl ęczał. Na 
szelest obejrzał si ę, ale Ŝaden promie ń nie o świecił mu twardych rysów. Pochylił 
milcz ąc głow ę i znowu patrzył przed siebie, w pró Ŝni ę. Ale i Basia spostrzegła 
gościa i zako ńczyła modlitwy. Nika wyszła pierwsza, przywitała si ę w kaplicy. 
Wszyscy oni byli smutni i zgn ębieni, tylko Oyrzanowski rozmow ę zagaił, pytaj ąc o 
zdrowie rodziców. - Ojciec si ę lada dzie ń do Karlsbadu wybiera, my z matk ą na 
Helgoland. Rada bym zosta Ź, ale jestem "osobnikiem zostaj ącym pod władz ą". - 
Nieci ęŜka władza i obowi ązek - u śmiechn ął si ę Oyrzanowski. - Tak si ę zdaje, ale 
pan nie uwierzy, jak niezno śnie trzy Źwierci roku ŜyŹ w hotelu i kufrze. A, jak 
si ę masz, Kastor! - powitała taksa, który j ą poznał i bardzo si ę ucieszył. - Nie 



ma pana Łab ędzkiego? - spytała pana Seweryna. - O, ten ma ju Ŝ wieczny spokój! - 
odparł pos ępnie. - Nie mo Ŝe by Ź! Człowiek nie ginie jak kamie ń w wodzie. Ja 
zaczynam przypuszcza Ź, Ŝe on Ŝyje. - Gdzie? Jak? To niemo Ŝliwe! Cały świat go 
szuka. - Przecie ze zdobycz ą nie umkn ął! - mrukn ął Baha. - To nie, ale i w 
znikni ęcie takie nie mo Ŝna wierzy Ź. Znajdzie si ę Ŝywy i cały. Pan Seweryn głow ą 
potrz ąsnął, ale Basi poja śniała twarz i z wdzi ęczno ści ą spojrzała na Nik ę. - 
MoŜe Bóg da! - szepn ęła. - W tym roku dosy Ź było nieszcz ęśŹ. - Podobno w 
zbiorach pa ńskiego stryja było wiele staro Ŝytno ści? - znowu zwróciła si ę Nika do 
Sokolnickiego. - Je śli pan sprzedawa Ź my śli, prosz ę o pierwsze ństwo. - Na pół 
roku jest to opiecz ętowane. Potem Basia pani poka Ŝe. Prosz ę zabiera Ź... - A pan 
sam nie łaskaw pokaza Ź? - O, mnie wtedy ju Ŝ tutaj nie b ędzie! - mrukn ął. 
Zapanowało milczenie pos ępne, które ci ęŜkim westchnieniem przerwał Oyrzanowski. 
Nikt nie odpowiedział. Wielki ci ęŜar jak kamie ń grobowy le Ŝał w śród nich i 
tłoczył dusze. Nawet Nika straciła humor i swobod ę, zw ątpiła o swojej mocy i o 
dobrym skutku zamiarów. U progu domu Baha i Sokolni cki poszli do oficyn; oni we 
troje zostali w wielkiej sali. Wtedy Nika spytała śmiało: - Czy to prawda, Ŝe 
Sokołów sprzedany? - Niestety! - odparł Oyrzanowski . - I nie mogłem słowa 
wyrzutu uczyni Ź Sewerynowi. Zreszt ą on sam cierpi nad ludzkie poj ęcie. Cierpi 
sercem i ambicj ą. - I nie winien w niczym, w niczym - dodała Basia.  - Gdyby nie 
to ostatnie nieszcz ęście, gdyby Łab ędzki Ŝył, mo Ŝe by jeszcze wytrwał. To go 
domęczyło. - I co my śli czyni Ź? - On, biedak, nic nie my śli. On tylko cierpi. Od 
czasu, gdy si ę na t ę ostateczno śŹ zdecydował, nawet nie był w Sokołowie. Có Ŝ on? 
Drzewo z ziemi wydarte - zginie! - Ale Ŝ to jeszcze da si ę powstrzyma Ź! Niech 
zwróci zadatek. Kredyt znajdzie. Niech go pa ństwo otrz ąsną z apatii. To gorsze 
od śmierci! - Widziałem jego rachunki. Nieuczciwie było by ŜądaŹ kredytu. Sokołów 
nie wytrzymuje ci ęŜarów. - I pani na to si ę zgadza? - zwróciła si ę Nika do Basi. 
- I ja nie widz ę innego uczciwego wyj ścia. - A zatem to racja, Ŝe tylko Łab ędzki 
kochał go i szanował, bo gdyby on tu był, nie dałby  mu zgin ąŹ! - rzekła Ŝywo 
Nika. Oyrzanowski gł ęboko westchn ął. Basia pobladła. - Ma pani racj ę - rzekła - 
myśmy bezsilni! Nika była oburzona, ale coraz trudniej  jej było ofiarowa Ź pomoc, 
gdy oni nawet zło Ŝyli bro ń. Czuła si ę obc ą, nie śmiała si ę narzuca Ź. - Ach, Ŝeby 
Łabędzki Ŝył! - szepn ęła. Nie mo Ŝna było tematu dalej rozwija Ź bez 
niedelikatno ści, wi ęc, cho Ź j ą palił pugilares ojcowski, zwróciła rozmow ę na 
inny przedmiot. - A w sprawie mordu Ŝadnych nowych poszlak? - íadnych oprócz 
plotek. Zreszt ą śledztwo w toku. Nie ma świadków ni dowodów. Znaleziono w zaułku 
w błocie pier ścionek staro świecki. Tamt ędy zapewne uchodzili z łupem. Sokolnicki 
wszedł w tej chwili i usiadł w k ącie. Nik ę widok jego zgn ębienia wzburzył na 
nowo. Skin ęła na Basi ę i rzekła gło śno: - Pani zapewne ma i śŹ na gumno? 
Pójdziemy razem. Wyszły i zaraz Nika zagaiła: - Pan no Barbaro! chod źmy gdzie w 
pola, jak ą ście Ŝyną samotn ą. Mam do pani pro śbę i zwierzenie... Basia spojrzała 
na ni ą uwa Ŝnie, skin ęła głow ą i skr ęciła w bok folwarku dro Ŝyną mi ędzy zbo Ŝa. - 
Tu nikogo nie spotkamy. Mo Ŝe pani mówi Ź. - Nie lubi ę wykr ętów i frazesów. Niech 
pani mi dopomo Ŝe w uratowaniu Sokołowa. Mam tu pieni ądze, prosz ę je na to u ŜyŹ, 
od siebie! Ja wiem, Ŝe pan Seweryn po Ŝyczki od nas nie przyjmie, ale pani 
znajdzie sposób, by wzi ął te pieni ądze, na co chce, na te domy i staro Ŝytno ści 
po marszałku chocia Ŝby... - On ich nie przyjmie! - szepn ęła Basia. - Je śli 
będzie wiedział, Ŝe od nas pochodz ą. Niech je pani da od siebie. Basia 
uśmiechn ęła si ę. - On wie, Ŝem równie jak on uboga. - Pani go nie chce ratowa Ź? 
- O, tego niech pani nie mówi. Wzro śli śmy razem, pracowali razem, teraz razem 
cierpimy. Ale s ą długi, pani, których si ę nie zaci ąga. S ą zanadto upokarzaj ące! 
- Daruje pani, ale nie rozumiem! Je śli kochacie t ę ziemi ę, to kochajcie j ą nad 
swoj ą pych ę i dum ę! Ja tylko tak rozumiem uczucie. - A jednak pani ni e chciałaby 
ofiarowa Ź sama tej pomocy Sewerowi. - Dlatego, Ŝe znam jego dum ę. Miałam z ni ą 
do czynienia. Pani wie co ś o tym mo Ŝe. - Nie! - odparła szczerze Basia. śmiałe, 
proste oczy Niki spotkały si ę z jej wzrokiem. - Ja mog ę o tym mówi Ź. Tej zimy 
omal nie zostałam pani kuzynk ą. Pan Seweryn zerwał ze mn ą, bo jego uczucie nie 
mogło znie śŹ upokorzenia, Ŝem bogata. Rozumie pani, Ŝe teraz proponowa Ź pomocy 



nie mog ę. Duma jego wszystko depce i niszczy. A wie pani, Ŝe mi teraz bardziej 
chodzi o to, by on tu pozostał, ni Ŝ wtedy, gdy mi szło o własne szcz ęście? 
Dlatego prosz ę pani ą o po średnictwo. Basia podała jej r ękę. - Spróbuj ę - rzekła 
krótko. - Dzi ękuj ę pani. Mo Ŝna przecie kogo ś podstawi Ź, íyda chocia Ŝby. Mnie 
prosz ę nie zdradza Ź, bo wszystko przepadnie. Ja jestem postrachem pana  Seweryna. 
- Biedaczysko, i to go nie oszcz ędziło! Dopiero Ŝ musiał cierpie Ź! - Eh, co to, 
to w ątpi ę. Nie wygl ądał przez pół tak stroskany jak teraz. No, to ju Ŝ min ęło; 
nie mam do niego urazy, ale i dumy nie mam. Niech n ie cierpi i niech nie ginie! 
Znowu śmiało i jasno spojrzała w oczy Basi i, zrywaj ąc stokro Ź poln ą, dodała z 
uśmiechem: - Kiedy przyszło do zwierze ń, kochała te Ŝ pani kogo? Basia pobladła i 
zamyśliła si ę. - Ja nie wiem! Nie miałam czasu na to - odparła. - A teraz za 
późno! Chwil ę szły milcz ąc w jasnym letnim zmroku. Po zbo Ŝach wabiły si ę 
przepiórki i za ka Ŝdym podmuchem wiatru zalatywał kł ąb woni polnej. - I ja nie 
miałam czasu, bom si ę bawiła - rzekła Nika obrywaj ąc stokro Ź po listku. - A 
teraz i dla mnie... za pó źno. Alem rada ze swej zawiedzionej nawet miło ści i 
zachowam j ą sobie... na zawsze! Jeden listek został na kwiecie , u śmiechn ęła si ę 
i wetkn ęła go do Ŝakietu. - I Sewer, je śli pokochał, nie zapomni! - rzekła 
Basia. - Ha, w takim razie niech ze sw ą dum ą na spółk ę czeka milionów, a je śli 
je zdob ędzie, inaczej pomówimy ni Ŝ tej zimy. Teraz - byle Sokołów został! Panno 
Barbaro, oto pieni ądze. Niech pani dzi ś jeszcze go przekona, zmusi, ubłaga! 
Basia spojrzała na papiery, zamy śliła si ę. - Takie pieni ądze! I dzisiaj! On si ę 
wszystkiego domy śli. Powiem chyba, Ŝe mnie je pani po Ŝyczyła. - Jak pani chce, 
byle przyj ąŹ i byle nie był taki bezmiernie nieszcz ęśliwy! Zawróciły do domu. 
Pod kasztanem na ławce Sewer siedział z psem swym n ieodst ępnym u nóg. Nika 
min ęła go mówi ąc gło śno: - Teraz uprosz ę pana Oyrzanowskiego o legend ę 
staro ściny. Basia odprowadziła j ą do gabinetu ojca i po chwili wróciła do 
Sewera. Ani si ę poruszył. - Głowa ci ę boli? - spytała siadaj ąc obok. - Ci ągle - 
mrukn ął. - Mam pro śbę do ciebie. Wiesz, prosiłam Niki o po Ŝyczk ę na spłacenie 
íydów. Przywiozła mi dzi ś pieni ądze. We ź je; zwró Ź zadatek. - Po co? íeby za 
miesi ąc to samo przechodzi Ź? - Sprzedasz domy i rupiecie stryja! - íeby dłu Ŝej 
kona Ź? Nie chc ę! - To, co ci ę czeka, to nie odrodzenie, ale śmier Ź. Czy ś ty 
kiedy, bojuj ąc, tyle cierpiał co teraz? A to Ź wst ęp dopiero! Posłuchaj mnie, 
zosta ń! Pi ętna ście krwawych lat przebyłe ś. Nie Ŝal Ŝe ci twej krwi i potu? I 
tyle ś zdziałał i oddasz owoce? Pami ętasz, jake ś t ę ziemi ę z Ŝydowskiej dzier Ŝawy 
odebrał pust ą, jałow ą, nag ą? Ni kołka w płocie, ni dachu, ni drzewa. Twoim 
trudem i mozołem wszystko tam stworzone i dusz ęś w to wło Ŝył! Jak Ŝe oddasz? 
Sewer, zosta ń! - Nie m ęcz mnie! Nie dobijaj! Ja zapomnie Ź chc ę, a ty mi t ę zmor ę 
przed oczy stawiasz. Co z mojej pracy? Kamienie mia łem! Zawsze kamienie - takie, 
co mi stopy krwawiły i takie, co mi si ę waliły na głow ę. Zreszt ą nic. - A 
przecie to kochasz i nic innego pokocha Ź nie b ędziesz mógł na nowo! Raz si ę 
Ŝyje, jedno si ę ma kochanie i wiar ę. Musisz zosta Ź. Pieni ądze s ą! Zwró Ź zadatek. 
Zobaczysz, zły los pokonasz nareszcie i um ęczony, zapracowany, stroskany, 
będziesz miał spokój duszy, serdeczne zadowolenie. Cz y widziałe ś, jakie śliczne 
jare zbo Ŝa, jak ł ąki faluj ą, jakie lato Bóg dał pogodne? Słuchaj mnie, nikt 
ciebie tak nie rozumie jak ja. We ź te pieni ądze. One ci szcz ęście przynios ą. - 
Jakie to pieni ądze? - Mówiłam ci. Po Ŝyczyłam dla siebie od Niki. Moi wierzyciele 
si ę nie zgłaszaj ą. Twoja potrzeba naglejsza. We ź tymczasem; cierpmy dalej razem! 
- To szale ństwo. Siebie nie uratuj ę, a ciebie pogr ąŜę! - Ja gotowam całe Ŝycie 
kona Ź, byle tutaj. Ty bracie, druhu serdeczny, zosta ń ze mn ą. Obj ęła go r ękami 
za szyj ę i zacz ęły jej z oczu biec łzy gor ące, a głos stał si ę mi ękkim i 
niezmiernie serdecznym. - Có Ŝ ja mam tak Ŝe? Tak ą ci ęŜką, ci ęŜką prac ę i wst ęp 
zamkni ęty do wszelkiej biesiady człowieczej, gdzie swoboda , gdzie śmiech, gdzie 
zabawa. Nic nie miałam od młodo ści swojej, tylko ten cel i nad siły, nad 
zdolno ści zadanie. I nigdym, nigdy nie była szcz ęśliwa i take śmy z sob ą trwali, 
krzepi ąc si ę wzajemnie. O Sewer, zosta ńmy razem! On milczał, rozstrojony do 
gruntu, czuj ąc w gardle łzy i olbrzymi ą Ŝądzę posłuchania jej. - O Basiu! - 
j ęknął. - Nie ku ś mnie! Te pieni ądze nie powinny do mnie i śŹ! Ja nie powinienem 



ich bra Ź. Mnie wstyd! Ciebie grabi Ź? I one od niej, jałmu Ŝna! Nie, nie chc ę! 
Zerwał si ę, otrz ąsnął; ale mu nie dała wybuchn ąŹ. - Sewer, o Sewer! Ale Ź to 
twoja ziemia płacze po tobie! Zastanów si ę, rozmy śl! Ty nie masz prawa odrzuca Ź 
ratunku. ád źbła musisz si ę czepi Ź. - Ja nie chc ę pieni ędzy. Ty tego nie 
rozumiesz! - zawołał. - Dusz ę mogę diabłu zastawi Ź, ale pomocy stamt ąd bra Ź - 
przenigdy! - Ty nie bierzesz! Nikt o tym wiedzie Ź nie b ędzie. - Ja wiedzie Ź b ędę 
i ze źre mnie wstyd. - Majaczysz! Wstyd jest ust ąpi Ź! - Ona wie, Ŝe gin ę! Ona si ę 
domyśli, jak ą cen ą si ę utrzymam i ona mnie nazwie nikczemnikiem! - Kto? O na? 
Nika? O, Sewer, po co j ą krzywdzisz! Czy ci uczyniła co złego? Zdrow ą ma dusz ę i 
prosty rozs ądek. Po Ŝyczyła mi pieni ędzy i nie wstydziłam si ę przyj ąŹ. Jestem 
pewna, Ŝe szczerze rada była pomóc, bez Ŝadnych my śli ubocznych, złych. Ona 
prosta jak chleb i woda! Chcesz, przysi ęgnę, Ŝe si ę nie dowie o naszej rozmowie. 
Sewer milczał. Łagodnie poło Ŝyła Basia r ękę na jego płon ącej głowie i poci ągnęła 
za sob ą w stron ę domu. - Pójd ź, biedaku serdeczny! Pójd ź i popatrz na ni ą. Nie 
ma fałszu ni zło ści w jej oczach, a głow ę poło Ŝę za jej Ŝyczliwo ści ą dla nas. 
Masz pieni ądze! Trzymaj je! Przez pami ęŹ matki ci ę zaklinam, zosta ń! - Do dna mi 
wszystk ą gorycz pi Ź trzeba! - j ęknął. - I jeszcze tam i śŹ! Po co ja tam? - Wi ęc 
dlaczego jej unikasz? Powiedz. - Ja nie unikam, ale  głowa p ęka mi z bólu. 
Chciałbym spocz ąŹ, umrze Ź, nic nie czu Ź! - Samotno śŹ ci ę nie uleczy, a my nie 
tkniemy twego bólu. Cichutko si ądziesz w k ącie i wieczór z nami sp ędzisz. Mój 
bracisku, twój ból - nasz ból! I jak chore dziecko poprowadziła go z sob ą do 
gabinetu ojca. Przy świetle lampy pan Oyrzanowski czytał co ś z pisanych kartek, 
a naprzeciw Nika, zasłuchana, wychylała z cienia sw ą pi ękną, rozumn ą głow ę. Na 
skrzyp drzwi podniosła oczy i zamieniła z Basi ą spojrzenie. Sewer usiadł w 
najdalszym k ącie i głow ę oparłszy na r ękach, słuchał niby czytania, nic nie 
rozumiej ąc. My śl jego poszła na sokołowskie pola i ł ąki, których nie widział od 
tygodnia, postanowiwszy nie wraca Ź do domu ju Ŝ nigdy. Teraz do pól tych i ł ąk, 
do ście Ŝyn i miedz wydeptanych jego stopami porwała go olbr zymia t ęsknota. Ta 
śliczna dziewczyna, któr ą pokochał i która o krok była od niego, nie tyle go  
poci ągała, nie tyle jej po Ŝądał, co tej ziemi, która go karmiła gorycz ą i 
trosk ą. Prawda, Basia prawd ę mówiła: ł ąki faluj ą, zbo Ŝe czerwone od kwiecia, 
owsy i kartofle silne i bujne, a co krok praca jego  widoczna. íeby cho Ź troch ę 
jeszcze potrwa Ź, jeszcze raz ście Ŝynami tymi do dom wraca Ź po dniu znojnym, Ŝeby 
cho Ź na tej ł ące zapłaka Ź, piersi ą do ziemi upadłszy. Nie, nie, rozum ka Ŝe 
odej śŹ precz, ani si ę obejrze Ź, ani grudki piasku wzi ąŹ, ani k ęsa chleba! Odej śŹ 
jak zbieg, a przecie on tak rzetelnie pracował! Nie  godzi si ę zosta Ź, a odej śŹ 
tak straszno! Mój Bo Ŝe, mój Bo Ŝe! Czy go te Ŝ nikt nie po Ŝałuje? W tej chwili z 
myśli tych budzi go kto ś: - Panie, prosz ę pana! Podnosi ci ęŜką głow ę; 
Oyrzanowski czyta, wszyscy słuchaj ą, a nad nim stoi chłopak i mówi szeptem: - 
Prosz ę pana, ludzie do pana przyszli. - Czego chcesz? Daj  mi spokój - odpowiada 
mrukliwie. - Ludzie przyszli do pana. Chc ą koniecznie widzie Ź - gło śniej mówi 
chłopak. Obejrzała si ę Basia i Nika, przestał czyta Ź Oyrzanowski. - Co si ę tam 
stało? - pyta Basia. - A to do panicza ludzie przys zli. Pełna sie ń! W tej chwili 
we drzwiach stan ęła Antolka. - Nie Ŝadne ludzie, ale szlachta z Dubinek przyszła 
z interesem do pana! - rzekła. - Czegó Ŝ chc ą? Niech id ą do Sokołowa, do pani 
Iliniczowej. - Kiedy oni pana samego chc ą widzie Ź. - Id źŜe, Sewer! - zawołała 
Basia. - Zapal światło w sieni, Antolko. - Ju Ŝem zapaliła. Pan Seweryn wstał 
opieszale i wyszedł. - Czego oni chc ą? - spytała Nika. - Chod źmy, posłuchajmy. 
To Łab ędzkiego pupile! - odparł Baha, który przed chwil ą był wszedł i teraz r ęce 
zacierał. Poszli tedy i ujrzeli dziwn ą scen ę. Wielk ą sie ń wchodow ą, o świetlon ą 
dwiema lampkami, po k ątach mroczn ą, zajmowała gromada ludzi, m ęŜczyzn 
przewa Ŝnie, chocia Ŝ było i kobiet kilka, i nawet niemowl ąt kilkoro na r ękach 
matek. Stali w kupie, milcz ący, skupieni, wypchn ąwszy z szarej masy naprzód 
starego Adama, Seweryna Dubinieckiego i Makarewicza . Zaraz za tymi stał, 
błyskaj ąc sw ą blach ą i luf ą nieodst ępnej strzelby, Hipolit patrz ący spod brwi, 
blady i dr Ŝący. Dalej słabe światło rozja śniło okryte głowy, oczy pałaj ące, 
twarze twarde i zawzi ęte. Tłum ten wrzał, ale si ę hamował i dysz ąc milczał. Pan 



Seweryn, gdy po nich spojrzał, uczuł niespokojne bi cie serca, jakby nie znan ą 
dot ąd trwog ę, i niepewnym głosem pozdrowił. - Dobry wieczór wam ! Pomruk poszedł 
po tłumie i znowu milczenie. Wtedy Hipolit dziada s wego tr ącił i ten si ę ozwał: 
- My tu z czynszem przyszli do pana. - A po có Ŝ? - odparł Sokolnicki. - 
Nakazałem wam przez Hipolita, Ŝeby ście si ę z czynszem wstrzymali, bo mo Ŝe ju Ŝ 
kto inny czynsz od was bra Ź b ędzie. Mówiłe ś im to, Hipolicie? Po licu mrukliwego 
olbrzyma ognie przeszły. - Nie mówił! - rzekł wyst ępuj ąc naprzód i si ęgaj ąc do 
swej blachy. - Ja, Łab ędzkiego szwagier i druh, z takim rozkazem na Dubink i nie 
pójd ę, boby mnie nieboszczyk z tamtego świata zdrajc ą nazwał! Ja ni to mówi Ź si ę 
nie godził, ni słu ŜyŹ nie chc ę. Blach ę szarpn ął, od surduta oderwał i wraz ze 
strzelb ą przed Sokolnickim na stole poło Ŝył. W tłumie zawrzało burz ą, a 
Makarewicz gro źnie si ę odezwał: - Nikt inny, tylko pan czynsz bra Ź od nas 
będzie. Nie dla kogo, tylko dla pana my zaniechali sp rawy i słowa dotrzymujemy. 
Szymon Łab ędzki nam przysi ągł, Ŝe dwór nas nie zdradzi. Dlaczego pan broni si ę 
od tych pieni ędzy? - Bo mam sprzeda Ź maj ątek. Tłum si ę zakołysał, zawrzał i ju Ŝ 
nie jeden groził, ale zakrzyczało wiele głosów: - A  to Ź zdrada na nasze głowy! A 
Seweryn Dubiniecki dono śnie rzekł: - A Szymon prorok był. Teraz kto ostanie  
dziekana na procesji pod r ęce prowadzi Ź? Teraz nam biednym zguba! Kobiety 
zacz ęły szlocha Ź, a stary Adam do pana Seweryna si ę zwrócił: - I jak Ŝe to pan 
uczyni Ź moŜe? Jest Ŝe na to prawo i pozwolenie przed Bogiem i sumieniem ? O 
zagonek ludzie si ę zabijaj ą, a pan chce ust ąpi Ź taki szmat! Gospodarz o swe 
bydl ątko si ę kłopoce, a pan o nas tylu nie pomy ślał, jako zostaniemy. A my na 
panu si ę oparli, panu zaufali jak ojcu, jako nas Szymon nau czył. - Czegó Ŝ wy ode 
mnie chcecie? - wybuchn ął pan Seweryn. - Widzieli ście moje kl ęski. Wytrzymałem, 
ilem mógł; dłu Ŝej, wi ęcej nie mog ę! - A człowiek sprawiedliwy, Hiob, ile 
stracił, a przecie Bóg mu oddał! Nie czytał pan świ ęte Ŝywoty? - rzekł Adam 
palec w gór ę podnosz ąc. - A Szymonowe słowo pan zdradził! - dodał Makare wicz. - 
Ze dworem wy jedno teraz, jedno was boli, jednego s tró Ŝujcie! Pilnujcie stró Ŝy, 
bo świ ęte stró Ŝowanie; nie dajcie niecnocie zdradzi Ź. To tedy pan si ę wypiera 
Szymonowego słowa? - Szymon był mi najdro Ŝszym bratem i świ ęte słowa jego, 
ale... - To kiedy pan słowo potwierdza, to my w pra wie pana nie pu ści Ź i nie 
dozwoli Ź na zły zamysł. Stró Ŝe my, no, to razem stró Ŝujmy! Pomrzemy - odejdziem, 
a Ŝywi - trza sta Ź! Nie wolno panu inaczej! - przerwał gwałtownie Mak arewicz. - 
Trza panu robotnika - damy! - zawołał kto ś w tłumie. - Trza panu sług - bierzcie 
naszych chłopców! Jak panu źle, to ma prawo od nas pomocy wymaga Ź jako od 
swoich, ale odchodzi Ź nas - to nie wolno! - Nie wolno! Szymon mówił! - 
zakrzyczeli wszyscy. Stary Adam o krok post ąpił i dotkn ął r ęką ramienia 
zadumanego Sokolnickiego. - Słyszy pan? Niech pan p rzeczyta. Hiob na gnoju 
siedział, z mocarza tak zostawszy, i có Ŝ? Ha ńby nie miał! I wrócił mu Bóg stada 
i sługi, zbo Ŝa i wina, i synów i córki wychował! A pan czego si ę zestrachał? A 
Bóg Ŝe gdzie? Czego si ę pan boi? Sokolnicki to bladł, to czerwieniał. Czuł  
ściskanie w gardle, bał si ę słowo powiedzie Ź, by głos go nie zdradził, bał si ę 
na nich spojrze Ź. Wtem poczuł, Ŝe go kto ś tr ąca w rami ę, obejrzał si ę. Nika z 
Basi ą stały za nim i Basia szepn ęła: - Sewer, przecie nie mo Ŝesz si ę waha Ź. I 
ujrzał oczy Niki płon ące zapałem, i rzekła mu z cicha: - Tej sceny zazdro ści Ź 
panu b ędę do śmierci. Warto dla niej Ŝywot przecierpie Ź! Tedy pan Seweryn 
ust ąpił. Spojrzał po tłumie, wyprostował si ę, gł ęboko odetchn ął i rzekł: - Ano, 
to wasza wola. Składajcie czynsz! I tłum jakby odet chn ął, i rzucił si ę do stołu, 
ale stary Adam ich sob ą zasłaniał jeszcze i podniósłszy r ękę, krzy Ŝ w powietrzu 
naznaczył. - To niech Ŝe pana błogosławi Ojciec, Syn i Duch świ ęty, amen! - 
wymówił uroczy ście. Pan Seweryn pochylił głow ę i prze Ŝegnał si ę, potem, 
popchni ęty wielk ą sił ą, tward ą prawic ę starego patriarchy u ścisn ął i wtedy tłum 
go ogarn ął, witaj ąc ze łzami. Uczyniło si ę zamieszanie, w śród którego Basia 
odnalazła Hipolita i przypi ęła mu na nowo blach ę do piersi. - Po Szymonie ty ś 
został! - szepn ęła mu rozrzewniona. - B ędziesz mu jak ten biedak wiernym. - 
Takem mu przysi ągł! - odparł pos ępnie. - I poprzysi ągłem śmier Ź tym, co go 
zabili! Nie znajdzie ich nikt, a ja znajd ę! - Masz na kogo podejrzenie? - 



Podejrzenie? Mam prawie pewno śŹ! Szukam dowodów. Je śli znajd ę, pójd ę do s ądu; 
je śli nie, sam si ę rozprawi ę. Krwi jego nie daruj ę. Błysn ęły mu dziko oczy. - A 
ja bym chciała, by cho Ź krzy Ŝ miał na mogile! - szepn ęła Basia. - íeby on był 
doŜył dnia dzisiejszego i zobaczył swej pracy owoce! T ymczasem pan Seweryn 
wydostał si ę z trudem z obj ęŹ szlachty i za stołem usiadł. Ludziska pocz ęli 
dobywaŹ szmatki, woreczki i składa Ź przed nim rat ę czynszow ą. Były to drobne 
sumki, same miedziaki. Zwykle jednak ta wypłata odb ywała si ę z trudem, opornie i 
niech ętnie: ka Ŝdy zwłóczył i zalegał. Teraz na ambit wzi ęli panowie bracia. 
KaŜdy płacił co do grosza, bez Ŝadnej reklamacji. Pan Seweryn znał ich 
wszystkich; wywoływał po kolei; stos miedziaków rós ł na stole. Gdy ostatni oddał 
nale ŜnośŹ, stary Adam odsapn ął i rzekł: - Daj Ŝe Bo Ŝe panu stokrotn ą korzy śŹ z 
groszy tych! Z serca nam ci ęŜar spadł. Dzi ękujemy panu! - To ja wam! - odparł 
pan Seweryn. - Dzi ękuj ę za dobre słowo i otuch ę. Na świ ęty Jan prosz ę was, 
byście jako dzi ś razem przybyli do ko ścioła. Za Szymonow ą dusz ę pomodlimy si ę 
wszyscy. - Przyjdziemy! - odpowiedział tłum cofaj ąc si ę do drzwi. Po chwili w 
sieni było pusto. Pan Seweryn, powa Ŝny, ale ju Ŝ nie ponury, zwrócił si ę do Basi 
i Niki: - Zza grobu Szymon jeszcze mnie utrzymuje! - rzekł. - I otom został... - 
Przepyszny był ten stary! Co za wiara wielka! - zaw ołała Nika. - Drwi z 
wszelkiej logiki i rachunku... - I musi triumfowa Ź! - zawołała Nika. - I otom 
został! - powtórzył Sokolnicki zamy ślony, ale dziwnie spokojny. - I jestem 
pewna, Ŝe ma pan teraz jedno pragnienie: lecie Ź do Sokołowa? - u śmiechn ęła si ę 
Nika. - Sk ąd pani to wie? - zdziwił si ę. - Rozumiem, jako Ŝołnierze blizny 
kochaj ą, a matki dzieci. Le Ź pan! - Nie mog ę. Pierwej do miasteczka mi droga. 
Pojutrze świ ęty Jan. Ale dlaczego mi teraz niestraszno? Przede m ną czarno od 
znoju! - A Hiob? Wszystko panu wróci. Stary obiecał . U śmiechn ął si ę i 
poczerwieniał. - Nie wszystko! - mrukn ął schylaj ąc si ę nad stołem i zbierał 
miedziaki. - Pójd ę ojca dobr ą wie ści ą pocieszy Ź! - rzekła Basia wychodz ąc. Nika 
wysunęła si ę na ganek. Noc była ksi ęŜycowa, ciepła i wonna. Dziewczyna stan ęła w 
świetle, zasłuchana w cisz ę rozkoszn ą. Po chwili Sokolnicki stan ął we drzwiach, 
zawahał si ę i wyszedł tak Ŝe. Potem spostrzegł, Ŝe powinien był uciec st ąd, ale 
był jakby odurzony i bez sił. Noc była rozstrajaj ąca i kusz ąca. Wtem cisz ę 
przerwał śpiew daleki, t ęskny. Ciche powietrze napełniło si ę nim i dr Ŝało. - Co 
ci ludzie śpiewaj ą? - szepn ęła Nika zasłuchana. - Jakie to ładne i smutne! 
Sokolnicki znał pie śń. Zacz ęło mu serce bi Ź i bole Ź, przypomniało si ę marzenie 
nad rzek ą w Bobrówce. Był bardzo rozstrojony, bo z cicha nuc i Ź zacz ął do wtóru z 
dalek ą pie śni ą: "Panie ojcze, daj mi konia, pojad ę za ni ą,@ abym jeszcze j ą 
zobaczył, a Ŝ b ędzie pani ą.@ Idzie ona do ołtarza mi ędzy druhnami,@ jak ta lilia 
najbielsza mi ędzy kwiatami."@ Urwał i po chwili rzekł: - To pie śń, weselna 
mazurska. - W ątpi ę, czy miła dla nowo Ŝeńców - rzekła. - Ale prawdziwa! Marzenia 
człowiek nigdy nie doprowadzi do ołtarza. - Zwłaszc za gdy nie chce - rzuciła. - 
Bo nie mo Ŝe - odparł. Znowu milczeli, ale go noc rozmarzyła d o szcz ętu, wi ęc 
nuci Ź zacz ął: "Idzie ona do ołtarza, stan ęła przy mnie@ i tak głosem Ŝało śliwym 
mówiła do mnie:@ we ź chusteczk ę, otrzyj oczki, nie płacz tak wiele,@ bo mi wida Ź 
Bóg przeznaczył z innym wesele."@ - Szkoda, Ŝe nie dodała "mazgaju!" - rzekła 
Nika. - Szkoda, Ŝe po niej płakał - odrzucił gorzko. Nika zwróciła s i ę do niego: 
- Skargi zawiedzionych dziewcz ąt rozumiem, ale skarg zawiedzionych m ęŜczyzn - 
nie. To ani logiczne, ani poetyczne nawet. My ślałby kto, Ŝe pan si ę kochał bez 
wzajemno ści. - Czy raz? Chocia Ŝby ten nieszcz ęsny Sokołów. - To wi ęcej ni Ŝ 
kochanie, to ju Ŝ ślub. I poza tym kocha pan tylko siebie; wi ęcej nic i nikogo. - 
Tak mi snad ź przeznaczono, bo gdym na chwil ę o czym wi ęcej zamarzył, los mnie 
smagał, smagał. - A Ŝ pan si ę ul ąkł i marzenia wykre ślił. - Tak. Nie sta Ź mnie na 
taki zbytek. Ruszyła ramionami. - Brzydko brzmi fał sz wobec tej cudnej nocy i 
tej pie śni. I maluje pana w tej chwili wobec tej sceny uroc zystej, któr ą 
prze Ŝywszy, człowiek powinien si ę udoskonali Ź i podnie śŹ. - Na bohateram si ę nie 
zdał. Zwykły, pospolity ze mnie człowiek. - Zupełni e niepospolicie uparty i 
fanatyk swej pychy. - Gdybym był Woyn ą, pani by to nazwała honorem. - Co 
takiego? - spytała patrz ąc mu w oczy. Zmieszał si ę i wzrok spu ścił. - To, Ŝe nie 



chc ę łaski i jałmu Ŝny. - Nie wiem, o czym pan mówi. - Pani wie, tylko udaje... - 
Ja udaj ę?! O, co to, to nie! Nigdy nie udaj ę. Tylko współczucia Ŝadnego pan we 
mnie nie wzbudza; co najwy Ŝej Ŝal, Ŝe si ę pan zmarnuje, je śli si ę nie upami ęta. 
- íebym ja si ę stał bogatym! - rzekł na pół do siebie i urwał pod nosz ąc na ni ą 
oczy. Milczała, zapatrzona w srebrny, miesi ęczny krajobraz. - Pani si ę gniewa na 
mnie? - Ani troch ę. Słucham owych pieni ęŜnych zapewne projektów. - Pani inn ą 
była wtedy, zim ą. - O, najzupełniej. Nie przecz ę, ale si ę dziwi ę, Ŝe pan to chce 
wspomina Ź. - Jam nie zapomniał ani jednego słowa, ani jedneg o spojrzenia pani. 
Duszę bym sprzedał, Ŝeby zosta Ź bogatym. - Po co? - íeby pani ą zdoby Ź! - 
szepn ął. - Czy mnie pan ma za rzecz do kupienia? Porozumi ejmy si ę i niech si ę 
pan nie łudzi, nie zbiera i nie marzy o takim rezul tacie. Zim ą wtedy było mi 
oboj ętne czy pan bogaty lub nie. Obraził mnie pan, posta wiwszy kwesti ę uczucia 
na gruncie pieni ęŜnym. Teraz ja j ą na ten grunt przenosz ę i bogatego nie 
przyjm ę, bo do kupienia nie jestem. - Wi ęc pani chciała mnie kupi Ź! - Ŝachn ął 
si ę. - Wstr ętny pan jest z tym obrzydliwym złotem! Chciałam ser ca pa ńskiego i 
wspólnej pracy. - A ludzie jakby mnie nazwali? - Lu dzie? O to panu chodzi? Ano, 
to niech Ŝe pan teraz do nich idzie po szcz ęście, ich zdobywa! Ale przynajmniej 
prosz ę nie stawia Ź si ę w roli ofiary wobec mnie. Stało si ę, jak pan chciał, 
zgodnie z honorem i opini ą ludzk ą. - Wolno mi przecie wyzna Ź pani, Ŝe cierpi ę... 
- A mnie wolno nawa Ź to cierpienie po imieniu. To jest fantazja bezrozu mna, 
dziecinna, Ŝe nie powiem gorzej. - I tak wszystko min ęło - szepn ął. - I ju Ŝ mnie 
pani nie chce! A przeciem ja nigdy o nikim nie marz ył, tylko o pani jednej. - 
Ale Ŝ to przecie pan mnie nie chce! - odparła pół niecie rpliwi ąc si ę, pół 
śmiej ąc. - Wie pan, gdyby kto naszej rozmowy słuchał, wzi ąłby nas za zbiegów od 
Bonifratrów. Czegó Ŝ pan chce wła ściwie? - Czy ja wiem? Mnie było piekielnie 
ci ęŜko i źle, a patrz ąc na pani ą, nie zdołałem zmilcze Ź dzisiaj. Ja o jedno 
błagam: prosz ę na mnie zaczeka Ź, Ŝebym nie bankrut był, gdy pani o r ęką 
poprosz ę. - Znowu! A ja tak nie chc ę, bo nie uwierz ę w pana uczucie, a Ŝ ono 
pych ę pokona. I naprawd ę targ ten jest dla mnie niezmiernie upokarzaj ący. - Wi ęc 
pani nie rozumie, Ŝe stara Ź si ę mog ę o fundusz pani tylko? Spojrzała na niego z 
triumfuj ącym u śmiechem. - Czy pan my śli, Ŝe nie starali si ę o mnie milionerzy i 
Ŝe potrzebuj ę pozłoty, by wyj śŹ za m ąŜ? Czy Ŝem aŜ tak szpetna i ograniczona? 
Spotkali si ę wzrokiem i jego oczy zapałały, a lekki rumieniec p okrył jej 
skronie. Post ąpił o krok i niezdolny mówi Ź, wyci ągnął do niej r ękę, błagaj ąc 
spojrzeniem. - A jutro pan si ę znowu zbuntuje? - rzekła. - Nie. Zanadto miłuj ę! 
- odparł głucho. Podała mu r ękę. - Niech Ŝe pan nie narzeka na trud i ci ęŜką 
dol ę, bo dla tej doli wła śnie pokochałam pana... Ksi ęŜyc stał nad ich głowami, 
noc jak sen była cudna i nic ju Ŝ nie zakłócało ciszy ziemi i ich serc. Nika, 
zamyślona i powa Ŝna, zacz ęła mówi Ź: - Nie trzeba ŜądaŹ bogactwa, bo byłoby nam 
zanadto dobrze. Młodzi jeste śmy, zdrowi i silni; strzymywały tyle pana barki - i  
ja si ę ci ęŜaru nie boj ę. I tak swój klejnot utrzymamy nietkni ęty i b ędziemy go 
kochali nade wszystko. Ja si ę z tej pracy tak ciesz ę, jak z godów! - Gdyby pani 
znała jej niewdzi ęczno śŹ, bezustanne utrapienie... - We dwoje przecie Ŝ b ędziemy 
- u śmiechn ęła si ę. - Mnie si ę wierzy Ź nie chce w tak ą szcz ęśliwo śŹ. Byłem taki 
nędzny przed godzin ą jeszcze, a teraz serce mi si ę w piersi nie mie ści. - 
Biedaku, zasłu Ŝyłe ś sobie na odetchnienie. A teraz, co tam sobie o nas  
gospodarze domu my śl ą? Chod źmy! Jutro nasze ju Ŝ! Weszła do sieni i w progu 
rzekła Ŝartobliwie: - Zwierzyłabym si ę pannie Barbarze, ale nu Ŝ si ę pan do jutra 
rozmy śli? Chocia Ŝ moŜe lepiej rozgłosi Ź, Ŝeby panu utrudni Ź bunty?... - Ju Ŝem 
pokonany i pokorny... - Ano, to okuj ę pana bez zwłoki - rzekła podaj ąc mu 
pier ścionek z palca. - Ja mam tylko sygnet i matczyn ą obroczk ę - rzekł oddaj ąc 
jej oba i całuj ąc jej r ękę. Gdy wrócili do gabinetu Oyrzanowski obie r ęce do 
Sokolnickiego wyci ągnął i łzy miał w głosie. - A widzisz, chłopcze, a wid zisz! - 
zawołał. - Nie wolno ci odchodzi Ź. Zostaniesz i wytrzymasz! My wszyscy z 
Anteusza rodu... - Noc cudna. Chod źmy na spacer! - szepn ęła Nika do Basi. 
Wyślizgn ęły si ę do ogrodu i ruszyły ku kaplicy. - Sewer przyj ął pieni ądze - 
rzekła Basia. - Dzi ękuj ę pani. Niech Ŝe mi pani tajemnicy dochowa, pomimo Ŝeśmy 



si ę dzisiaj zar ęczyli. - Nie mo Ŝe by Ź? - I mnie trudno w to wierzy Ź. Powinnam 
była troch ę si ę podroczy Ź za zimow ą fug ę, ale noc dzisiejsza jest zanadto 
pi ękna. Stało si ę. Za śmiała si ę i natychmiast spowa Ŝniała. - Szkoda Ŝycia na 
komedie i udawania. Kocham go, a ci ęŜką ma dol ę. Zdaje mi si ę, Ŝe we dwoje 
będzie mu l Ŝej. Dosy Ź cierpiał... Obejrzała si ę. Sewer szedł ku nim z cicha 
gwi ŜdŜąc. - Wuj ju Ŝ zasiadł do pisania - rzekł. - Mnie wyprawiał spa Ź, ale noc 
zanadto pi ękna. Ej Ŝe, a tam co stoi pod ścian ą kaplicy? Staro ścina czy co ś 
podobnego? Ujrzeli wszyscy wyra źnie biał ą posta Ź, która na ich widok przesun ęła 
si ę powoli w krzaki. - Chod źmy za ni ą! - szepn ęła Nika. Ruszyli naprzód w klomby 
bzów, gdzie znikn ęła posta Ź. - Kto tam? Stój! - zawołał Sewer. Widmo zatrzymał o 
si ę pod drzewem i pokłoniło si ę nisko, po chłopsku. Była to stara kobieta w 
jasnej sukmanie i białym na głowie zawoju. - Co ty robisz, babo? - spytał 
Sokolnicki. - Nic, tak sobie id ę - odparła baba. - Sk ądeś ty? - Z Dubinek. Pan 
mnie nie poznał? Wilczyca. - Aha! Mo Ŝeś do mnie przyszła z kijem karbowanym? 
Boisz si ę o swe grosze, gdy Łab ędzki umarł? - Nie boj ę si ę, anim po to przyszła 
- odparła baba ogl ądaj ąc si ę nieufnie. - Panienki chc ę prosi Ź o ma śŹ od ró Ŝy, a 
pana o kwit na jagody. - I po to w nocy si ę bł ąkasz, tak daleko? - Dnie teraz 
robocze. Mój ród cały na omelnickich ł ąkach pa ńskich; przyszłam sama. - Ona ma 
inny interes, tajemny - rzekła po francusku Basia. - Zaprowad źmy j ą do domu... - 
To chod ź, babo, z nami - rzekł Sewer. Poszli ku domowi i wp rowadzili kobiet ę do 
sieni. Basia poszła po ma śŹ, Nika została na ganku, Seweryn oczami zagadn ął 
babę. Obejrzała si ę znowu wokoło, pochyliła si ę do jego ucha i rzekła szeptem: - 
Jutro o północku niech pan przebierze si ę w świt ę star ą i b ędzie w Bobrówce u 
Hipolita. Tylko je Ŝeli panu dusza miła, nic nie mówi Ź. Pan Seweryn głow ą skin ął, 
kwit jej napisał i wyszedł do Niki, i naturalnie za raz jej tajemnic ę powtórzył. 
- Pewnie jaka ś kradzie Ŝ. Ci chłopi to tak Ŝe Szymona przyjaciele. - Wi ęc mo Ŝe to 
on j ą przysłał? - Có Ŝ znowu! Gdyby Ŝył, ju Ŝ by si ę zjawił. - Wi ęc pan zaledwie 
pojutrze b ędzie u nas? - Tak! Mój Bo Ŝe! Jak mnie pani rodzice przyjm ą? - Ojciec 
z rado ści ą, matka zimno, bo ona nigdy jeszcze nie była zadowo lon ą. Zajm ę j ą co 
rychlej wypraw ą, to wnet oderwie jej uwag ę od nas. Co nas zreszt ą ludzie 
obchodz ą! Czy pan si ę znowu waha? - Nie! Wol ę wszystko inne, byle nie t ęsknot ę i 
rozpacz minionych miesi ęcy... Wilczyca przeszła obok nich, skłoniła si ę, 
spojrzała bystro na pana Seweryna i znikła. - Mówił a ci co? - spytała Basia 
podchodz ąc do nich. - Jak ąś tajemnicz ą wypraw ę proponuje mi na noc jutrzejsz ą. 
Pewnie si ę pokłóciła z s ąsiadem i chce go zdradzi Ź na kradzie Ŝy w lesie. - 
Dziwna etyka chłopska, dziwna filozofia! Pytałam, c zy Ŝałuje Łab ędzkiego. 
Odpowiedziała: "A có Ŝ, dwa razy człowiek nie umiera. Kto Ŝyw, umrze Ź musi. Ja, 
stara, pr ędko go zobacz ę. Pokłoni ę si ę mu od panienki." Ani Ŝalu, ani 
współczucia. A wiem, Ŝe była mu bardzo Ŝyczliwa. - Zdaje mi si ę, Ŝe ju Ŝ bieleje 
na wschodzie niebo - rzekł Sewer. - Daj mi konia, B asiu, pojad ę zaraz. Szkoda 
czasu, a sen mi nie w głowie. O południu b ędę z powrotem i odprowadz ę pani ą do 
rozstajów za Omeln ą. - O, jed ź i wracaj wolny! - u śmiechn ęła si ę rado śnie. - Ja 
potem razem z wami pojad ę do Sokołowa Józi ę dobr ą wie ści ą ucieszy Ź. - Spotkamy 
si ę pojutrze na nabo Ŝeństwie. Wszak b ędziesz? - B ędę - odparła głucho, czuj ąc 
bole śnie, Ŝe t ą modlitw ą za zmarłego pochowa ostatni ą skr ę nadziei, Ŝe go ju Ŝ 
nie ma... nie ma, Ŝe wykre ślony spo śród Ŝyj ących i Ŝe w pami ęci ludzkiej b ędzie 
bledn ąŹ i znika Ź, i tylko ona go nie zapomni wdzi ęcznym swym sercem. X Około 
północy w Bobrówce, w chacie Hipolita, wszyscy spal i. On sam był na ławie u 
okna, w odzie Ŝy i obuty, jak wi ększ ą cz ęśŹ nocy sp ędzał. Przywykły kobiety do 
nieregularnych powrotów. Nie zwykł był im si ę opowiada Ź z czynno ści ani zdawa Ź 
sprawy, gdzie bywał. Na ławie tedy legł bez ruchu, aŜ si ę upewnił, Ŝe kobiety 
zasn ęły; wówczas do okienka si ę przysun ął i słuchał. Była to noc czarów i 
kwitnienia paproci, świ ętoja ńska noc. Słyszał Hipolit ryb ę, co plusn ęła w 
rzeczce, i szelest skrzydeł lelków i sów, słyszał n awet brz ęczenie komarów. 
Nagle usiadł na ławie. Plusn ęła znowu na wodzie jakby ryba, ale on rozpoznał 
wiosło, si ęgnął po nieodst ępną strzelb ę i cicho ku drzwiom si ę skierował. 
Wyszedł przed chat ę i rozejrzał si ę, potem ście Ŝką ku rzece zbiegł. U brzegu 



czółno stało, w nim baba. - Jest pan? - zagadn ęła szeptem. - Nie ma. - Jak to 
nie ma? Ju Ŝ od godziny tu le Ŝę! - odparł pan Seweryn zza krzaka. - Komary 
garniec krwi mi utoczyły. Co to b ędzie, babo? - Popłyniemy, panie. - Dok ąd? - 
Zobaczy pan. - I Hipolit z nami? - A jak Ŝe. - Ano, to dajcie i mnie wiosło. 
Siedli we troje w łód ź, baba u steru, i ruszyli. Płyn ęli godzin ę moŜe. Zemdlały 
ramiona Sokolnickiego, stracił wreszcie poj ęcie, gdzie płyn ą w labiryncie 
rzecznych odnóg i zakr ętów. - A wiecie wy, babo, Ŝe dzi ś kupalna noc, i chyba po 
skarby mnie wieziecie albo poka Ŝecie czary? - Zobaczy pan. - A daleko jeszcze? - 
Ot, zaraz. - íeby mnie kto zabił, nie powiem, gdzie  jeste śmy. Ty wiesz, 
Hipolicie? - Wedle Ułasowego zachodu. - Oszalała ba ba, to ju Ŝ nie nasze! 
Myślałem, Ŝe o kradzie Ŝ jak ą chodzi. Gdzie mnie ci ągniesz, stara? - Niech pan 
nie krzyczy. Wa Ŝna sprawa... - Ja dzi ś rano w miasteczku by Ź musz ę, a wy mnie 
wleczecie w przeciwn ą stron ę. Licho mi nadało słucha Ź bredni. - Ju Ŝ przybijamy. 
Będzie pan dr ęczy Ź si ę potem. Czółno wbiegło pod wierzb ę obwisł ą i Hipolit je 
wnet do gał ęzi uwi ązał. Wyszli na brzeg; baba ruszyła przodem wytart ą w łozach 
ście Ŝką. Pan Seweryn umilkł zaciekawiony tajemniczo ści ą wyprawy. Zwrócił si ę do 
Hipolita. - Mo Ŝe ty wiesz, po co my tutaj? - Nie. Baba kazała na p ana czeka Ź w 
nocy i ju Ŝ. Przed nimi stała ziemianka. świeciło si ę przez okienko. Wilczyca 
zastukała do drzwi i weszła pierwsza. Izba Ułasa w niczym si ę nie zmieniła. A Ŝ 
ciasno i duszno było od ziół i korzeni, i mroczno p o k ątach, bo tylko szczap 
smolnych par ę paliło si ę na kominie. U progu baba si ę usun ęła i rzekła ocieraj ąc 
r ękawem pot z twarzy. - Ot, "didu", Sokołowski pan, j ake ście kazali. - Dobrze! - 
rzekł stary z cicha. - Poczekajcie, panie, minutk ę. Pan Seweryn coraz mniej 
rozumiał, co to wszystko znaczy, i równie zdumione były oczy Hipolita. Dziad u 
ognia zapalił drzazg ę, poszedł z ni ą w k ąt i znikł za jakimi ś drzwiami. Nie było 
go mo Ŝe z pi ęŹ minut. Potem si ę ukazał i skin ął na Sokolnickiego. - Id źcie Ŝ, 
panie, ino go nie zm ęczcie. Bardzo jeszcze słaby. Pan Seweryn schylił si ę we 
drzwiach, a gdy si ę wyprostował, skamieniał z ustami otwartymi do krzy ku. Przed 
nim na tapczanie le Ŝał Szymon z głow ą obwi ązan ą szmatami, z r ęką w łupkach, 
chudy, czarny, straszny, do widma podobny i u śmiechn ął si ę do niego, a łzy mu 
biegły po zapadłych policzkach. - Szymek! - wrzasn ął nieludzkim głosem, rzucaj ąc 
si ę na posłanie. Ale znachor i baba pochwycili go za r amiona, i stary surowo 
rzekł: - Na progu śmierci stoi. Cyt, panie! Wczoraj ledwie rozum mu wr ócił. Chce 
go pan drugi raz zabi Ź? A tu za jego plecami rozległo si ę szlochanie. To Hipolit 
płakał, w progu kl ęcz ąc i r ęce składaj ąc do modlitwy. Tedy i pan Seweryn ukl ąkł 
u posłania, i tylko r ękę Łab ędzkiego wzi ął w dłonie, i ci ęŜko oddychał z 
wra Ŝenia. Po chwili ranny oczy znowu zamkn ął, wyczerpany, i bólem skurczyła mu 
si ę twarz. - "Didu"? Co mu? - szepn ął przera Ŝony Sokolnicki. - Zmordował si ę! 
Wyjdzcie, panie! I bez ceremonii wypchn ął go za drzwi. Sokolnicki rzucił si ę 
wtedy do Wilczycy. - Babo, gadaj Ŝe! Co to znaczy? Sk ąd on si ę tu wzi ął? 
Czemuście zna Ź nie dali? - Ja nic nie wiem, panie. Ułas wczoraj m i go pokazał i 
do was posłał. Kazał mi milcze Ź. Dziad wrócił do izby, drzwi zamkn ął i rzekł: - 
Jednej nocy kto ś do szybki zastukał. Wyszedłem przed chat ę i znalazłem go bez 
ducha u progu. R ękę miał złaman ą, a głow ę siekier ą rozbit ą. - Któ Ŝ go przyniósł? 
- On wie, to powie. - A ŜyŹ b ędzie? "Didu", co chcecie, dam wam za tak ą usług ę! 
- To Bogu daj, bo w jego r ęku Ŝycie i śmier Ź. Le Ŝał bez zmysłów do wczoraj, a Ŝ 
si ę ockn ął. Spytał, jaki dzie ń, a potem jednym j ękiem zacz ął was woła Ź. - 
Tyle ście czasu milczeli, a my śmy go opłakiwali! A gdyby zmarł! - Nikt mnie o 
niego nie pytał ani go szukał. My ślałem, Ŝe nie ma swoich ni przyjaciół. A gdyby 
śmier Ź mu była pisana, zmarłby i u was! - M ądrze ście, "didu", uczynili! - ozwał 
si ę Hipolit. - Zbóje go za umarłego maj ą, i spokojni. Teraz my ich mamy w r ęku. 
- Ale któ Ŝ go tu przyniósł? Dziad milczał. - Powie wam, je śli zechce - rzekł po 
chwili i zacz ął u komina napój jaki ś przelewa Ź. - Pu śŹcie Ŝ mnie do niego! Niech 
cho Ź uwierz ę, Ŝe Ŝyje. - Id źcie. Moc mu wraca. Hipolit świecił drzazg ą, stan ęli 
obaj nad posłaniem. Szymon, ju Ŝ spokojniejszy, z cicha si ę odezwał: - Jutro 
świ ęty Jan! Jak Ŝe tam panu? - Nic! Dobrze załatwione! Nie martw si ę, tylko Ŝyj, 
Ŝyj!... - B ędę. I pieni ądze marszałka si ę znajd ą; ci ich nie wzi ęli. - Kto - ci? 



- Alter, Ony śko i ten Narcyz kulawy. - Trza ich bra Ź! - zawołał zajadle Hipolit. 
- Bierz! Wilczyca niech chłopów da! Id ź zaraz! A panu naprawd ę spokojnie? - 
Naprawd ę. Nic złego nie grozi. - O, to mi piorunem zdrowie wróci! A w 
Horodyszczu co słycha Ź? - Zdrowi. Opłakali śmy ci ę z Basi ą. Szymon si ę u śmiechn ął 
rado śnie. - Niech pan mówi. Takim spragniony wie ści! Potem ja opowiem. Tylkom 
jeszcze słaby. - O Szymek! Ja si ę teraz a Ŝ boj ę, taki jestem szcz ęśliwy. 
Jeszcze ś i ty mi wrócił, i takie nadzwyczajne powodzenie. B oj ę si ę. - Czego? 
Niech ten si ę boi, kto ni cierpiał, ni wysłu Ŝył. A panu od czego osiwiała głowa? 
Pan niech u Ŝywa, spokojny. A panna Barbara jak Ŝe? Zdrowa? íydzi jej nie 
oblegaj ą? - Dot ąd nie. A wiesz? Gdyby nie ona, sprzedałbym Sokołów.  Mój Bo Ŝe! 
Jak to wczoraj do dzi ś niepodobne! Ty wiesz, co si ę stało? Pochylił si ę do 
przyjaciela i szeptał: - Z pann ą Zagrodzk ą jestem zar ęczony i a Ŝ mi si ę serce w 
piersi nie mie ści. Szymonowi za śmiały si ę rado śnie oczy. - A widzi pan! I stało 
si ę. I teraz dobrze b ędzie. Ja si ę wyli Ŝę. Zostan ę w Sokołowie, pan w Gł ębokiem; 
zostawimy dzieciom szmat ziemi. A widzi pan, take śmy si ę nie dali podepta Ź! 
Teraz odetchniemy. - Ty i Basia mnie ście za łeb wyci ągnęli. Nie mam zasługi, 
tylko szcz ęście! A teraz ty mów, jak Ŝe to było w ow ą straszn ą noc? Sk ąd si ę tam 
wzi ąłe ś? - Pojechałem wtedy do miasteczka i chodziłem od í yda do íyda na pró Ŝno. 
Wreszcie po północy postanowiłem wst ąpi Ź do marszałka. Nie miałem Ŝadnej 
nadziei, ale z rozpaczy chciałem próbowa Ź po Ŝyczy Ź u niego cho Źby dla siebie, 
cho Ź na lichwiarski procent, cho Ź co śkolwiek. Zm ęczył si ę Szymon i oczy zamkn ął 
wyczerpany. Po chwili otworzył je i znowu spojrzał na Hipolita. - Ty zaraz 
ruszaj po nich! - rzekł. - Wprost do Altera, bierz policj ę, róbcie rewizj ę! 
Znajdziecie rzeczy zrabowane i ten kulas pewnie tam  ukryty. Babo - zawołał 
gło śniej - dajcie chłopców swoich do pomocy! - Dam, sok oliku, dam! - odparła 
baba. - A powiedz Ŝe ty, nie było tam w śród nich Liszki? - Był Ony śko, kulas i 
íyd! Mówiłem wam! Id źcie Ŝywo! - odparł niecierpliwie. Ułas stary zamkn ął za 
wychodz ącymi drzwi, dał choremu pi Ź, zmienił mu okład na głowie i wyszedł z 
alkierza. Szymon, jakby z sob ą walczył, milczał ci ęŜko dysz ąc, wreszcie zwrócił 
oczy na Sokolnickiego i szeptem rzekł: - Panie, mo Ŝem zawinił. Liszka tam był, 
ale on mnie tu odwiózł i nie u śmiercił. íycie nigdy nie bywa tak drogie, jak o 
krok od śmierci, a on mi je zostawił. Nie miałem mocy teraz go wyda Ź! - To i 
milcz dalej. Niech Ŝyje, kiedy ciebie oszcz ędził. Wi ęc wtedy zastałe ś ich przy 
robocie... - Gdybym był zastał rabunek tylko, cofn ąłbym si ę od progu po policj ę, 
ale gdym wszedł do sieni, posłyszałem charczenie, j ęk, razy: mordowali wła śnie 
starego; wi ęc rzuciłem si ę my śl ąc, Ŝe go uratuj ę jeszcze, i wpadłem bez 
opami ętania, bezbronny. Alter odbijał biurko, Narcyz prze trz ąsał stolik, Ony śko 
dusił starego wołaj ąc, by wyznał, gdzie s ą pieni ądze. Liszka stał bezczynnie u 
progu i palił papierosa. Gdym wpadł, tamci sekund ę si ę przerazili; dopadłem do 
Onyśki i chwyciłem go za włosy, by odci ągnąŹ od ofiary. Marszałek mnie poznał. 
"Tam rewolwer", wybełkotał wskazuj ąc mi oczami fotel. Alem ju Ŝ poczuł na gardle 
r ęce Liszki, a Ony śko zamierzył si ę dr ągiem w głow ę. Zasłoniłem si ę r ęką i ot, 
pękła ko śŹ od ramienia. Zwaliłem si ę na wznak, bo mnie Liszka dusił, ból odebrał 
przytomno śŹ, a tu który ś mnie doko ńczył siekier ą w głow ę. Zdaje mi si ę, Ŝe 
deptali potem po mnie, Ŝe mnie bili jeszcze, bo Ułas mówi, Ŝem srokaty od 
si ńców; ale tego ju Ŝ nie pami ętam. Kiedym si ę ockn ął, byłem w łódce na dnie i 
Liszka wiosłował. Ocucił mnie chłód nocy i woda, kt órej du Ŝo było na dnie; 
zacz ąłem z bólu j ęcze Ź i otworzyłem oczy. Liszka przestał wiosłowa Ź, schylił si ę 
do mnie i zakl ął: - Powiadaj ą: chamska dusza twarda, a oto twardsza! - 
zamruczał. - Nu, kiedy ś Ŝyw, to id ź, wody si ę napij. Skierował łód ź do brzegu, 
między tataraki. Zrozumiałem, Ŝe mnie chce do rzeki rzuci Ź, i pomimo okropnego 
bólu zgroza mnie porwała. Strach, jak człowiek śmierci si ę boi, gdy j ą widzi o 
krok niezawodn ą! Szymon si ę wzdrygn ął i oczy zamkn ął. - Mo Ŝeś si ę zm ęczył? 
Odpocznij! - rzekł pan Seweryn. - Powiem do ko ńca. Liszka tedy czółno do brzegu 
wparł, wszedł w wod ę po pas i si ęgnął po mnie. Wpół mnie brał, by d źwign ąŹ, a 
jam mu r ękę o piersi oparł, t ę lew ą cał ą i powiadam: "Nie rusz, nie masz prawa 
do mnie!" Zatrzymał si ę, zawahał, a mnie ból znowu zmysły odbierał, czerwo no si ę 



robiło w oczach, wi ęc tylko jeszczem rzekł: "Ja ciebie śmierci nie dałem, a ty 
za to moje Ŝycie bierzesz! Rzu Ź mnie na brzeg, ale nie w wod ę, oj, nie w wod ę!" 
I znowum zemdlał. - Jak Ŝeś go śmierci nie dał? Co to? - Potem panu opowiem. To 
jeszcze zim ą było! Tedym omdlał i znowum si ę ockn ął. Czuj ę, łód ź płynie, nade 
mną stoi Liszka i patrzy. "To prawda, co ś rzekł", powiada. "Nie mam prawa na 
ciebie! Niech ciebie śmier Ź sama bierze, kiedy chce, mnie i owszem. Ale mi nie  
pluj w oczy, Ŝem ci si ę tak odpłacił! Rzuc ę ci ę na brzeg, jak chciałe ś! 
Zdechniesz, to dobrze, wytrzymasz, to tamtym b ędzie gorzej ni Ŝ mnie. Ja ptak 
wolny, mo Ŝe na ko ńcu świata tymczasem b ędę. Nie boj ę si ę ciebie! A tamtych niech 
bior ą, durnie s ą, pieni ędzy nie znale źli." Splun ął w wod ę i zacz ął gwizda Ź. Jam 
ju Ŝ nie umiał słowa rzec i pocz ęło mi w głowie majacze Ź, i ju Ŝ wi ęcej nic nie 
pami ętam. Ułas mówi, Ŝe tej nocy kto ś mu kamieniem szyb ę wytłukł, a gdy wyszedł, 
znalazł mnie pod progiem, ot, jak pan widzi, z rozb it ą głow ą, złaman ą r ęką i bez 
zmysłów! Bo Ŝa wola była, bym został. - Powiedziałe ś Ułasowi prawd ę? - spytał pan 
Seweryn. - Powiedziałem. Ja bym mu si ę z grzechów spowiadał! A on mi rzekł m ądre 
zdanie: "Zguby niczyjej nie pragnij, zguba Ŝadna ci ę nie spotka." Mój Bo Ŝe - i 
oto Ŝyj ę, i wstan ę, i świat zobacz ę! Mnie si ę zdaje, Ŝe my obaj z nocy do dnia 
wchodzimy. - A gdzie Ŝ ci najpilniej? - u śmiechn ął si ę Seweryn. - Na sło ńce, na 
powietrze, do lasu! - odparł z westchnieniem. - Mo Ŝe za par ę dni Ułas mnie pu ści 
przed chat ę, napij ę si ę światła i ciepła, o Ŝyj ę. Potem z panem do miasteczka 
ruszymy. Nikt nie znajdzie pieni ędzy marszałka, tylko ja. Owej nocy, gdy śmy 
Narcyza złapali na złodziejstwie, stary je przeniós ł w inn ą skrytk ę. - Je śli jej 
potem nie zmienił... - Nie mo Ŝe by Ź! A tobym ja wtedy na złodzieja wyszedł 
chyba! Niech mnie pan nie straszy. Znajd ą si ę! Pan długi spłaci i ju Ŝ nawet bez 
fałszywego upokorzenia pojedzie do Gł ębokiego. - Szymek, a tobie Ŝ za nikim nie 
t ęskno? Ty mnie swatał, b ędę ja ciebie teraz. - Cyt, panie, cyt! Dla mnie nie m a 
na świecie partii. Nie trzeba o tym my śle Ź. Mam co kocha Ź, co robi Ź, o czym 
myśle Ź bez tego! A Dubinki? Có Ŝ tam słycha Ź? - Dubinki były wczoraj w 
Horodyszczu, kto Ŝył, i nie pozwoliły mi Sokołowa sprzeda Ź! - A widzi pan, a 
widzi pan! - zawołał Łab ędzki i łzy miał w oczach. - Po co mi lepsze kochani e? A 
pańska wiara i dru Ŝba; po co mi bli Ŝsze śluby i przysi ęgi? Dobrze mi, panie, 
dobrze! Znowu oczy zamkn ął i umilkł zm ęczony, a Ułas na Sokolnickiego skin ął i 
wyprowadził go do alkierzyka. - Teraz niech śpi, a pan te Ŝ niech spocznie - 
rzekł wskazuj ąc na kup ę mchu w k ącie. Pan Seweryn usłuchał zmo Ŝony niewczasem i 
wra Ŝeniami ostatnich dni. Ju Ŝ dawno tak mocno i spokojnie nie zasn ął, jak na tym 
pierwotnym posłaniu. Stary Ułas nie spał. Chwil ę dumał u komina, potem z izby 
wyszedł do sadku osrebrzonego miesi ącem i usiadł na ławce pod d ębem, pacierze 
półgłosem szepcz ąc. I usłyszał daleko w ciszy plusk wiosła na rzece,  prowadził 
uchem ten szmer coraz bli Ŝszy, a Ŝ do swej osady. Zapewne kto ś potrzebuj ący 
przybywał po leki lub rad ę. Czółno zatrzymało si ę u starych wierzb i kto ś si ę 
zbli Ŝał. Gdy wychylił si ę z łozy, Ułas poznał Liszk ę, ale ani si ę poruszył, ani 
przestraszył. Dalej półgłosem pacierze mówił. Liszk a go zobaczył i przyst ąpił. 
Był jak zwykle w łachmanach, obro śni ęty, czarny, ponury. - "Didu", daj chleba! - 
rzekł siadaj ąc na ziemi. "Did" wszedł do ziemianki, wrócił, krom kę czarn ą mu 
podał i znowu usiadł do pacierzy. Zbój jadł łapczyw ie, wygłodzony snad ź srodze, 
wreszcie odetchn ął gł ęboko i rzekł: - Chciałby ja raz pod dachem zasn ąŹ. Pójd ę 
do ciebie, na piec. - Nie mo Ŝna! - lakonicznie rzekł dziad. - Aha, masz jeszcze 
tego Lacha! Có Ŝ, Ŝyw b ędzie? - B ędzie. - Ot, twarda siedzi dusza! A wiesz, tamci 
nie wiedz ą, Ŝe on Ŝywy? - Dowiedz ą si ę! - Co? Wydał ich? A mnie? - wi ęcej z 
ciekawo ści ni Ŝ strachu zbój spytał. - Ciebie mo Ŝe tamci zdradz ą; on nie! - Ja 
tak si ę po nim spodziewał. B ędzie milczał. To i co? íeby wiecznie lato trwało, 
człek by Ŝył. Ale ot, zima przyjdzie. Czy jeszcze jedn ą wytrzymam, nie wiem; 
coraz mniej mocy! Wyci ągnął si ę na ziemi, pi ęściami podparł brod ę i pos ępnie 
dumał. - Precz id ź, w obce kraje, do roboty si ę zabierz! - rzekł dziad. - Wsz ędy 
mnie nuda Ŝarła, tylko tu nie! Tutaj Ŝre n ędza i trwoga, a ot tamto jeszcze 
dokuczliwsze! Zdechn ę tutaj. Liszka ja, tylko nory nie mam i skóra moja dro Ŝsza 
od lisiej. Sto rubli, warto zabi Ź! Onegdaj Ony śko z Alterem o tym szeptali. 



Trzeba było znowu w chaszcze i śŹ! Chleba coraz trudniej dosta Ź, a zimy strach 
jak wied źmy! Ty, "didu", wnet umrzesz, nie boisz si ę? - Nie. Do znajomych pójd ę. 
Moi ju Ŝ z tamtej strony! - Głupi ś! Zbutwieli ju Ŝ dawno! Dziad ramionami ruszył i 
milczał. Zbój na wznak si ę poło Ŝył i w ksi ęŜyc patrzał. - "Didu", ty mnie ziela 
daj! Febra mnie trz ęsie! - ozwał si ę po chwili. - Ziele ci nie pomo Ŝe. Chaty ci 
trzeba, ciepłej strawy, ko Ŝucha i butów. - To ju Ŝ i zam ęczy Ź mnie ma? - A mało ś 
ty zam ęczył! - Ja, ino jedn ą bab ę swoj ą! Bi Ź całe Ŝycie to ka Ŝdemu wolno, a 
zabi Ź - nie! - A starego pana? - Anim go tkn ął! Taki stary czerep tłuc to by mi 
wstyd było. Wzi ęli mnie dla ochoty. Głupio było. Mało co wzi ęli i mnie nic nie 
dali. Trzy ruble rzucił Alter. Teraz niech go bior ą! Dobrze tak; podła kompania! 
- Jakiej ś szukał, tak ą masz. - Aha, ja mam w czym wybiera Ź! - burkn ął Liszka. - 
Toś wiedział, do czego wracasz. - Wiedział, alem poprz ysi ągł tu zdechn ąŹ i tak 
si ę stanie. Zwin ął si ę w kł ębek, jakby zasypiał, ale go febra zaczynała m ęczy Ź. 
Kulił si ę w swych łachmanach. Ułas do chaty wszedł i wyniósł  mu jakich ś 
korzonków gar śŹ. - Masz; jak ci ę rzuca Ź przestanie, zjedz! A teraz id ź gdzie w 
łozy. Za chwil ę świta Ź zacznie, u mnie ludzie b ędą. Id ź, masz jeszcze chleba! 
Liszka podniósł si ę st ękaj ąc. Nogi miał pokaleczone, członki zbolałe, dreszcze  
okropne. Wstał jednak i jak zwierz ę ścigane ruszył w łozy, by si ę w g ęstwinie 
zaszy Ź i przeby Ź dzie ń o głodzie i m ęce. I nie miał ju Ŝ dla niego ratunku ani 
rady nawet wszechwiedz ący Ułas. Na drugi dzie ń zaledwie powrócił Hipolit; 
Szymon, z ka Ŝdą godzin ą silniejszy, siedział ju Ŝ na posłaniu. - A co? - spytał 
Ŝywo. - Ony śko i kulas pod kluczem, rzeczy u Altera znale źli śmy w piwnicy pod 
drzewem i szmatami, ale on zgin ął. - Jak to? Wypu ścili ście? - zawołał pan 
Seweryn. - Na chwil ę wyszedł Ihnat Wilk, co go pilnował, z izby i przep adł jak 
kamie ń w wod ę. Szukaj ą go, mo Ŝe znajd ą. Jam ju Ŝ nie czekał, poleciałem z dobr ą 
wie ści ą po świecie. - I gdzie Ŝeś paplał? - u śmiechn ął si ę Szymon. - Ano, 
najpierw w Horodyszczu. - Musieli dopiero zdumie Ź. - Panna Barbara wracała z 
miasteczka ze mszy Ŝałobnej po was. Dalibóg! Egzekwie były, Dubinki prz yszły na 
nie, podobno Ŝe szlochania był pełen ko ściół. Wracała tedy panna Barbara smutna, 
a jam j ą nagonił i powiadam: "Łab ędzki panienk ę pozdrawia!" My ślała, Ŝem 
zwariował. A jakem rozpowiedział, zacz ęła płaka Ź i śmia Ź si ę na przemian, i 
kazała wam powiedzie Ź, Ŝeby ście pr ędko przyje ŜdŜali, Ŝe godziny b ędzie 
rachowała. Szymon u śmiechn ął si ę troch ę smutno i spytał: - A Dubinki? - Chcieli 
tu kup ą jecha Ź i chyba zaraz si ę zwal ą. Weronka z matk ą napieraj ą si ę, by was 
dogl ądaŹ. - Oj, to trzeba st ąd jecha Ź, bo Ułas najazdu nie zniesie - rzekł chory 
szukaj ąc wzrokiem starego. - Za tydzie ń! - odparł ten lakonicznie. - Za tydzie ń 
ju Ŝ nawet doktory ciebie nie u śmierc ą, a dotychczas niech ludzie tu si ę nie 
pokazuj ą, bo nie puszcz ę! - Pozwolicie mo Ŝe przynajmniej wina mu przysła Ź i co ś 
do jedzenia? - wtr ącił ze śmiechem Sokolnicki. - Mnie panienka z Horodyszcza 
dała cał ą torb ę zapasów - przypomniał sobie Hipolit. - Co Bóg dał,  to mu wolno 
je śŹ, a co ludzie zrobili, nie - zaprzeczył dziad. - Za  tydzie ń zrobi, jak 
zechce, a tymczasem zje i wypije tylko to, co ja mu  dam. Nikt nie śmiał si ę 
sprzeciwia Ź. Ułas był gderliwy tego dnia i dodał: - Widzieli ście go, Ŝyw b ędzie, 
ale dosy Ź gaw ędy i śmiechu. Niech sobie pan jedzie i ty tak Ŝe. W drugi czwartek 
przyjedziecie po niego, a teraz jemu trza spocz ąŹ, a i mnie czeka robota przy 
pszczołach du Ŝa. Zostawcie nas w spokoju. Wyprawiał ich bez cerem onii. - To 
racja! Jed źcie - rzekł Szymon. - Roboty i wy macie mnóstwo! Mn ie tu dobrze. B ędę 
czwartku wygl ądał z ut ęsknieniem. Pilno i mnie do pracy! Tak si ę rozstali. Ułas 
za nimi chat ę zabarykadował co ś mrucz ąc i jak obiecał, nikomu swego pacjenta nie 
pokazał. Przypłyn ęła szlachta z Dubinek. Zburczał ich, przep ędził od progu. 
Przyleciała Semenicha, Weronka, Morska; nic nie wsk órały. Co wieczór dowiadywał 
si ę Hipolit. Za pierwszym razem przyj ął go zno śnie, za drugim zbył milczeniem, 
za trzecim zwymy ślał. - Było go pilnowa Ź przedtem. Dosy Ź! Wasz jest przyjaciel, 
a wtedy mordowa Ź dali ście? Pójd ź precz i nie pokazuj si ę a Ŝ za tydzie ń. 
Przyszedł nareszcie ów czwartek i skoro świt ju Ŝ trzy łodzie były u osady Ułasa, 
i ci Ŝba pod drzwiami ziemianki. Sokolnicki niecierpliwie  pukał, Hipolit do okien 
zagl ądał; ale dług ą chwil ę czeka Ź musieli, a Ŝ drzwi si ę otwarły i ukazał si ę 



Szymon, wymizerowany jak widmo, z obwi ązan ą głow ą i r ęką na temblaku, blady ze 
wzruszenia, bliski płaczu ze szcz ęścia, Ŝe widzi świat i bór, i tyle 
rozpromienionych twarzy. Zachwiał si ę i za uszak * si ę uchwycił, a wnet go 
powstrzymał Sokolnicki i Hipek, i chcieli go nie śŹ do czółna. uszak - umocowana 
w ścianie rama drzwi albo okna. - Czekajcie! - zawołał  ogl ądaj ąc si ę. Ułas 
wyszedł za nim i dobrotliwie si ę u śmiechał. Szymon do niego si ę zwrócił i za 
r ękę go wzi ął: - "Didu", daj wam Bo Ŝe królestwo niebieskie za wasz ą dobro Ź i 
staranie! Zapłaci Ź nie potrafi ę godnie. I pomimo oporu ucałował r ękę starego. - 
Id ź z Bogiem, synku! - rzekł Ułas łagodnie. - Miłuje c i ę Bóg i ludzie, miłuj ę i 
ja. Czysty ś człowiek. I po ojcowsku po twarzy go pogłaskał, i rzecz niebywała, 
poszedł za nim a Ŝ do łodzi. Gdy go umieszczono wygodnie, stary z zan adrza podał 
mu zwitek ziół i w szmatce ma ści odrobin ę, a gdy ju Ŝ ludzie do wioseł si ę 
wzi ęli, krzy Ŝem go prze Ŝegnał i oczami odprowadził a Ŝ do zakr ętu. Min ął jednak 
jeszcze drugi tydzie ń, zanim Szymon z Sokołowa mógł ruszy Ź. Co prawda pieszczono 
go tam i dogl ądano jak brata. Zaraz na wst ępie a Ŝ pobladł z wra Ŝenia, gdy obok 
Iliniczowej Basi ę zobaczył na progu u śmiechni ęt ą rado śnie. Tak rozja śnionej 
twarzy nigdy u niej nie widział i płaka Ź mu si ę chciało. - Szymek, Szymek! - 
wołała Iliniczowa, jak w dzieci ństwie go zwała, gdy si ę bawili razem, i ze 
szcz ęścia u ściskała go jak brata, a dzieciaki skakały wkoło nie go. Zwrócił si ę 
do Basi i mo Ŝe Źwier Ź sekundy zajrzeli oczami a Ŝ w dusze. Potem ona mu r ęce obie 
podała, a on je ucałował, czego nigdy nie czynił, a le czemu nikt si ę nie dziwił 
w tej chwili. Potem mówili wszyscy, wołali, śmiali si ę, cieszyli jak dzieci, i 
on si ę śmiał, i mówił, ale był jaki ś nieswój i chwilami roztargniony, i tylko to 
dobrze pami ętał, co Basia mówiła. Przyje ŜdŜała potem codziennie, pomimo robót w 
polu, i raz si ę zdarzyło, Ŝe zostali sami na ganku. Wtedy rzekła szczerze: - P an 
nie uwierzy, jaka luka w śród nas była, gdy pana nie stało... - Pani na mnie 
zanadto łaskawa! - odparł smutno. - Po człowieku ja k po kamieniu w fali. Zrazu 
wir i pró Ŝnia, potem koła coraz dalsze i słabsze, a potem, ja kby nic, fala 
płynie. To jest bardzo smutne i bardzo koj ące zarazem. Stara Wilczyca tłumaczyła 
mi to kiedy ś, gdym był niezmiernie zgn ębiony strat ą Ŝony. Nie wierzyłem zrazu, a 
potem tak si ę stało. W duszy, jak na ziemi, ci ągle si ę odnawia Ŝycie, na grobach 
rosn ą kwiaty, pustk ę zajmuje inne uczucie. Pług rozedrze zagon jak ból serce, a 
przychodzi czas jak rosa i sło ńce, i znowu zagon zielony. I po mnie w waszej 
pami ęci tak by si ę stało. - Myli si ę pan. Pod fal ą w gł ębi kamie ń zostanie, pod 
pozorem zapomnienia nie zawsze jest pustka w duszy.  Jest ból, jak ten kamie ń, 
oczom ludzkim niewidzialny. Zanadto ceni ę pana, abym uwierzyła, Ŝe pan w gł ębi 
serca nie chowa pami ęci zmarłej, tak jak pewna jestem, Ŝe miejsca pana u nas 
nikt by ju Ŝ inny nie zaj ął. - Dzi ękuj ę pani i całym Ŝyciem odsłu Ŝę - rzekł oczu 
nie podnosz ąc. Basia te Ŝ umilkła, zamy ślona, a potem zacz ęli mówi Ź o Sewerze i 
Nice, o sprawach maj ątkowych, o robotach i planach gospodarskich, i nagl e on 
zagadn ął: - A ci wierzyciele, którym po średniczył marszałek, nie napastuj ą pani? 
Pobladła z trwogi. - Dot ąd nie. A tak si ę tego boj ę, tak boj ę! Do miasteczka 
jad ę ze śmierteln ą trwog ą. Co dzie ń ich czekam. Lada dzie ń to mnie spotka. - To 
dziwne! - szepn ął. Sokolnicki rzadko w domu bywał. Iliniczowa rz ądziła wszystkim 
z Hipolitem; złodziejska szajka oficjalistów była p rzetrzebiona; pan Seweryn 
siedział w Gł ębokiem, wyr ęczaj ąc Zagrodzkiego i pracuj ąc o wiele pilniej ni Ŝ na 
własnym. Wpadał chwilami i zna Ź było, Ŝe go wcale ju Ŝ Sokołów nie obchodzi. ślub 
naznaczono na pa ździernik i umówione ju Ŝ było, jak Szymon przewidział, Ŝe młodzi 
zostan ą w Gł ębokiem. Tymczasem cała okolica o nich tylko mówiła,  obgaduj ąc i 
krytykuj ąc ile si ę zmie ści. Szcz ęściem, Ŝe oni tego nie słyszeli. Nareszcie 
pewnego dnia Szymon mógł si ę ju Ŝ rusza Ź, sił miał wi ęcej, wi ęc si ę z panem 
Sewerynem wybrali do miasteczka. Domy marszałka był y opiecz ętowane i zamkni ęte, 
ale parkan od cmentarza zupełnie ju Ŝ rozwalony, a rudery na pastwie złodziejów i 
uliczników. Ró Ŝne włócz ęgi nocowały w dziurawych szopach i stajniach, a pod wórze 
obrały sobie na ulubione pastwisko Ŝydowskie kozy. Weszli tedy bez klucza i 
pozwolenia, i Szymon wnet si ę skierował do ruin lamusu czy piwnicy, które do 
reszty przez to lato si ę zawaliły. Zamiast drzwi była kupa rumowisk, ale za  to 



zamiast okna był otwór i tamt ędy dostali si ę do środka. - Jeszcze, do licha, na 
głow ę nam si ę to zwali, a mnie teraz Ŝycie miłe! - burczał pan Seweryn. - I to 
tutaj, bez zamkni ęcia, miał stary trzyma Ź pieni ądze? Tobie si ę co ś przy śniło 
chyba! Szymon si ę ogl ądał w ciemno ści. Loch to był sklepiony, wilgotny, pusty, 
schronienie nietoperzy, których całe familie wisiał y w szczelinach. - Tutaj on z 
latarni ą co ś wtedy operował - rzekł. - Trzeba ostuka Ź mury i ziemi ę. Zacz ęli 
stuka Ź i raptem w k ącie podejrzanie odezwała si ę posadzka. Szymon podwa Ŝył jedn ą 
i drug ą cegł ę: była pod nimi jama, w jamie skrzynka staro świecka, Ŝelazem 
nakładana, zamczysta. - I pomy śle Ź, Ŝe tu kto chciał i nie chciał, mógł grzeba Ź, 
szuka Ź i rabowa Ź! - rzekł Sokolnicki. - Có Ŝ z tym zrobimy? - Ano, zabierzemy na 
bryczk ę i do domu - cieszył si ę Szymon triumfuj ący. - A co, panie? Dobrze, Ŝem 
wtedy tu był! Le Ŝałaby ona do s ądnego dnia albo by znalazł robotnik przy 
usuwaniu gruzów. Bo Ź pan tu kamienice zbuduje kiedy ś! - We ź te place sobie - 
rzekł pan Seweryn. - Dzi ękuj ę panu, ale po co mi one? Albo mi ciasno w 
le śniczówce, albo mi potrzebne maj ątki! - Słuchaj no, miej Ŝe nade mn ą lito śŹ! 
Weź cokolwiek. To zgroza tak ci ę wyzyskiwa Ź - desperacko zawołał pan Seweryn. - 
Jak mi si ę to zamarzy, poprosz ę sam! - Panna Zagrodzka wci ąŜ mi powtarza, i Ŝ to 
wstyd, Ŝe ci ę trzymam w fałszywej pozycji, Ŝe ci los zagradzam! To prawda! 
Dałbym ci folwark, ale te domy we ź, prosz ę... - Kiedy nie chc ę! Po co mi ten 
kłopot? - O Ŝenisz si ę. - Gdyby mi pan i Sokołów dał, to zostan ę Łab ędzkim z 
Dubinek, synem le śnika sokołowskiego i pisarza! At, po co to pró Ŝne gadanie! 
íeni Ź si ę nie b ędę, a fałszywej pozycji czu Ź mi pa ństwo nie dadz ą. Panna 
Zagrodzka mnie nie zna. - Kto ci ę zgadnie! Mo Ŝe wła śnie lepiej ci ę zna od nas. 
Mówi, Ŝeś skryty, Ŝe tortury z ciebie prawdy by nie dobyły. Prawda to?  Szymon 
si ę roze śmiał, skrzynk ę dobywaj ąc z dołu. - A nieprawda, bo wła śnie i tortury 
nie zmusiłyby mnie do kłamstwa. - No to powiedz: ko chasz ty kogo czy nie? - Ot, 
czym si ę pan teraz zajmuje! Prosz ę no Wilczycy spyta Ź co to warte. A pewnie Ŝe 
kocham, jak czeremchy kwitn ą i słowiki śpiewaj ą! Czy mi pan swobody zazdro ści, 
Ŝe swata? - Chciałbym ci ę mie Ź szcz ęśliwym. Wiesz ty, uczucie lepiej radzi ni Ŝ 
duma. Nie wstyd prosi Ź, gdy si ę dusz ę daje królewnie! - Dlatego to pan tak 
oboj ętnie na t ę skrzynk ę patrzy, jakby w niej nie le Ŝało zbawienie i szcz ęście. 
- Ona mnie pokochała dla biedy mojej i troski, i bi ednego chce mie Ź. Te 
pieni ądze oczyszcz ą Sokołów, ale mi nie wolno z niego korzysta Ź! Wzi ęli śmy 
Gł ębokie w dzier Ŝawę od ojca. B ędziemy na dorobku. Zreszt ą wszystko si ę 
zmieniło. Teraz Burakowski narzuca mi swoje pieni ędze. Ok ęcki przeprasza za 
ambaras, inni sami proponuj ą ni Ŝsze procenty. Mam teraz tylu pochlebców, ilu 
przedtem dokuczliwych wierzycieli; tyle pochwał, il e dawniej krytyk. - Bo Ź 
słusznie mówi chłopskie przysłowie: szcz ęście przyjdzie, rozum b ędzie! - za śmiał 
si ę Szymon. - Ohydna ludzko śŹ! - burkn ął Sokolnicki. - Byle do tych nie by Ź 
podobnym! Pan niech Ŝół Ź wyrzuci, zaczerpnie pobła Ŝania. Teraz na pana kolej 
baczy Ź, komu r ękę poda Ź, gdy tonie. My wiemy, jak to gorzko, gdy woda zale wa 
usta. Teraz pan na brzegu. Trzeba, siebie uratowaws zy, innych za łeb wyci ągaŹ. 
Dzier Ŝawa w Gł ębokiem to zabawka na miodowe miesi ące, a potem - nie taka praca 
panu si ę nale Ŝy! Oho, jeszcze my niejeden klejnot uratujemy! Niec h no ja z pann ą 
Nik ą pomówi ę. Tymczasem chod źmy st ąd, bo mi pilno grosze rachowa Ź. Wydobyli si ę 
na świat Bo Ŝy i ponie śli skrzynk ę do bryczki. Po drodze Sokolnicki rzekł: - 
Słyszałe ś, Ŝe Woyno ju Ŝ trzy razy był w Horodyszczu? Ten ma talent jak nas z 
stary Zagraj, zawsze pod trop goni Ź. - To pan my śli, Ŝe on o pann ę Barbar ę si ę 
stara? - Przecie nie o Bah ę! - To Ź by dla panny Barbary było uwolnienie z 
ci ęŜkiej roboty! - rzekł Szymon zamy ślony. - Mo Ŝe j ą namawia Ź b ędziesz? - odparł 
Seweryn śmiej ąc si ę. - Jak by mnie spytała, nie inaczej bym uczynił. -  Głupi ś! I 
umilkli. Skrzynk ę wło Ŝyli do bryczki i ruszyli z miasteczka. - W Horodysz czu 
porachujemy skarb - rzekł pan Seweryn. Miało si ę ju Ŝ pod wieczór, gdy dojechali. 
Na polu w śród rzadkich kop spotkali Basi ę wracaj ącą, ale nie była sama. Obok 
niej szedł Woyno, śmieszny w swym eleganckim wizytowym stroju i miejsk im 
kapeluszu. - Jeszcze by brakło, Ŝeby panna Nika przyjechała, jak mi to obiecała! 
- za śmiał si ę Sokolnicki zatrzymuj ąc konie. - Prosz ę pana, ja pojad ę do dworu - 



rzekł Szymon. - Co ci? Taki ś blady? Przem ęczyłe ś si ę? - Mo Ŝe... troch ę, odpoczn ę 
u pana Bahy: jeszczem niezupełnie mocny. I pojechał  a Ŝ zdziwiony, Ŝe go nie 
cieszyły i te odzyskane pieni ądze, i szcz ęście przyjaciela, i widok Basi, której 
lepsza dola wschodziła. Od czasu choroby co ś mu si ę popsuło w duszy, co ś mu 
ubyło, wielka rzecz - spokój i pogoda. Bahy nie zas tał w mieszkaniu; tym lepiej. 
Szacowną skrzynk ę postawił na stole, a sam u okna siadł i smutnie wy gl ądał na 
dziedziniec. Stary hodował pelargonie; Ŝyły one i nawet wygl ądały wzgl ędnie 
zdrowo pomimo tytoniowego zaduchu, którym przesi ąkło mieszkanie. Mi ędzy wazony 
Szymon głow ę wetkn ął, jakby na co ś czekał. I doczekał si ę powrotu ich z pola, i 
odprowadził ich oczyma a Ŝ do domu. Czemu Ŝ Szymon nie szedł? Sam nie wiedział 
dlaczego. Było mu obco, cudzo i czuł, Ŝe oni wszyscy bardzo daleko s ą od niego i 
Ŝe on w śród nich b ędzie zawadzał. Wtem Baha wszedł pr ędko do swego mieszkania. - 
Panie Szymonie! Co to? Chory ś? - wołał. - Gdzie za ś! Troch ę słaby. Spoczywam 
pilnuj ąc marszałkowskich skarbów. - Panna Zagrodzka dopytu je si ę o pana i 
wieczerz ę podaj ą. Chod ź pan! Mamy kawalera. Wie pan? - Widziałem. Szcz ęśŹ Bo Ŝe! 
Warta panna Barbara dobrej doli! - odparł z cicha, zmęczony widocznie. - At - 
przeci ągle rzekł Baha, opieraj ąc si ę u okna - zastanowienie potrzebne obojgu. Bo 
czy pan wymy ślisz, czym by on tu mógł by Ź w Horodyszczu? Bez pana si ę 
obchodzimy, na robotnika niezdatny, a konopi nie za siewamy! - Zabierze pann ę 
Barbar ę do miasta. - J ą z Horodyszcza? A to ś pan wymy ślił? Chyba nie Ŝywą, i to 
by jeszcze w trumnie si ę obróciła! E, nie ma mi ędzy nimi Ŝadnej wspólno ści; 
oszukuj ą si ę. Chyba zasiejemy konopie; wtedy si ę zda, o zda! I śmiej ąc si ę 
poszedł Baha ku domowi. Szymon pozostał nieruchomy.  Ogarniała go teraz wielka 
Ŝało śŹ i zniech ęcenie do Ŝywota, do pracy, do ofiar. Znowu otworzyły si ę drzwi 
mieszkalnego domu i szła ku niemu Antolka Adama z D ubinek z tac ą w r ęku. Weszła 
do izby, zapaliła świec ę i postawiła na stole nakrycie. - Panienka przysyła  panu 
wieczerz ę! - rzekła. - Dzi ękuj ę, niegłodnym! - odparł nie ruszaj ąc si ę. Antolka 
nie odchodziła. - A kiedy pan b ędzie w Dubinkach? - spytała. - To Ź tam s ądny 
dzie ń. Dziesi ęŹ spraw w s ądzie. Podniósł głow ę. - Kto z kim? - Ano, ka Ŝdy z 
kaŜdym: Antoni matk ę z chaty wygnał, Józef otruł klacz Piotra, Jan z Se werynem 
do krwi si ę pobili o miedz ę. Seweryn wyci ął grusz ę dziadkowi, dzieci znowu jak 
szara ńcza pl ądruj ą po ogrodach, Morskich kaczki Makarewicz za swoje s przedał. 
Zachodził tu dzi ś rano dziadek do pana i za głow ę si ę brał z desperacji. Trzeba, 
Ŝeby pan tam rychło porz ądek zrobił. - Kiedym jeszcze ledwie Ŝyw! - szepn ął. - 
Dziadek bardzo prosił. - Mo Ŝe ju Ŝ mnie i słucha Ź nie zechc ą? - A kogó Ŝ? Panu 
poprzysi ęgli słowem honoru. Oho, tego nie złami ą! Jak tu byli o te czynsze u 
pana Sokolnickiego, to w jeden głos bili: Łab ędzki mówił, Łab ędzki kazał. Musz ą 
słucha Ź! Co oni bez pana warci? - Panna Antolka inaczej ki edy ś mówiła. - Co, ja? 
Głupiam była jak tamci! Teraz my śl ę, Ŝe pan wi ęcej czasu mie Ź dla nich b ędzie. 
Hipolit lasu dobrze pilnuje, pan si ę bogato Ŝeni. Dubinki jedne w biedzie 
zostały - jak małe głupie dzieci! A wygl ądaj ą tam pana, wygl ądaj ą! Dziadek 
mówił, Ŝe jako jutro świ ęto, to pan pewnie przyjedzie. Ja ju Ŝ si ę nawet u 
panienki na jutro wyprosiłam do domu. - Czy panna A ntolka te Ŝ spraw ę ma? - A 
pewnie! - za śmiała si ę białe z ęby szczerz ąc. - Ja te Ŝ rady potrzebuj ę, do 
śpiewania. - My ślałem, Ŝe si ę mnie panna Antolka o kawalera radzi Ź b ędzie - 
odparł u śmiechaj ąc si ę jeszcze z przymusem, ale ju Ŝ na pół rozbudzony z 
niezdrowych dumek. - O, z tym to zaczeka Ź mogę! - mrukn ęła nagle chmurna. - Ano, 
prawda. Na Dubinki mi trzeba. Wstyd, Ŝe mi a Ŝ przypominaj ą. Jutro b ędę tam. 
Wstał, oczy dłoni ą przetarł i do wieczerzy usiadł. - Go ście nocuj ą? - A pewnie. 
Ten łysy pan snuje si ę za nasz ą panienk ą, Ŝe a Ŝ biedna cierpliwo śŹ traci. - To 
si ę jej nie podobał? - Uj! - pogardliwie ruszyła ramio nami Antolka. - Wczoraj 
pokazuj ą nasienie koniczyny, a on pyta: "Czy to mak?" Panie nka ma tyle roboty i 
kłopotów, a ten prawi trzy po trzy. A jeszcze, jak go zacznie panienka z 
Gł ębokiego przedrze źnia Ź i na śladowa Ź, to boki zrywa Ź ze śmiechu. Nasza panienka 
wcale za m ąŜ nie pójdzie... Szymon zjadł z apetytem, potem rzek ł: - Niech panna 
Antolka poprosi tu na moment pana Sokolnickiego. Ja  tu nocowa Ź nie mog ę, a 
interes mam pilny... Po długim oczekiwaniu wpadł pa n Seweryn, roztargniony i 



niecierpliwy. - Niech pan skrzynk ę zabierze! Nie chc ę jej stró ŜowaŹ. - To 
otwieraj pr ędko i rachuj. Co mi z tego kramu. Oddam ci zaraz na  wypłaty. Chodził 
niespokojnie po izbie, wygl ądaj ąc oknem z my śl ą gdzie indziej. Szymon siekier ą 
podwaŜył wieko; błysn ęły z wierzchu t ęczowe asygnaty, na spodzie bankowe 
papiery. W tej chwili otworzono okno w domu i dolec iały d źwi ęki fortepianu. Pan 
Seweryn nie wytrzymał. - Rachuj, ja zaraz przyjd ę. Jedna jej piosenka wi ęcej mi 
warta ni Ŝ te podłe tysi ące! Szymon pocz ął rachowa Ź, potem szpera Ź na dnie; były 
tam ró Ŝne weksle. Nagle na jednym ujrzał podpis Basi i kre w mu uderzyła do 
twarzy. Szukał dalej. Znalazł dziesi ęŹ podobnych. Dziesi ęŹ tysi ęcy rubli na 
Ŝydowskie jakie ś nazwiska, fikcyjne naturalnie. I to on, marszałek,  był t ą 
pijawk ą, był zmor ą Ŝycia biednej dziewczyny; płaciła mu lichwiarskie pr ocenty, 
zabijała si ę prac ą! Zebrał wszystkie te weksle, odło Ŝył na bok i pocz ął chodzi Ź 
po pokoju. Pan Seweryn naturalnie podrze to, zniszc zy, ale jej to powie, Ŝeby 
uspokoi Ź, a j ą ta łaska zaboli, upokorzy; nie zechce przyj ąŹ. W tej chwili 
Sokolnicki wpadł z powrotem, ale si ę bardzo śpieszył. - Idziemy jeszcze na 
spacer. Có Ŝ? Ile tego jest? - Pi ęŹdziesi ąt cztery tysi ące osiemset 
siedemdziesi ąt dziewi ęŹ rubli i ró Ŝnych weksli fura. - Daj mi ten ułamek, a 
bierz na długi pi ęŹdziesi ąt cztery tysi ące. Weksle obejrzymy potem. Szymon to 
czerwony, to blady dło ń na odło Ŝonej paczce weksli poło Ŝył i zdławionym głosem 
wyj ąknął: - A to... to ja prosz ę pana... darowa Ź mnie. - Có Ŝ to? - ciekawie 
spytał Sokolnicki. - Naturalnie, bierz, co chcesz! Ale poka Ŝ. íadna siła nie 
odsun ęłaby dłoni Szymona. - Niech pan da i nie pyta. To k wity ubogich ludzi. 
Procentami zapłacona suma! - wyj ąkał gotów, by si ę nie zdradzi Ź, sił ą zatrzyma Ź 
tajemnic ę. - Szymek, gin ę z ciekawo ści! Bierz; nie spojrz ę, ale wyszpieguj ę, 
jacy to ubodzy ludzie. Oj, masz sekrety; b ędziesz si ę musiał spowiada Ź! 
Roześmiał si ę i palcem mu pogroził. Potem oboj ętnie na skarby spojrzał i 
wybiegł. Łab ędzki odetchn ął. Zmi ął weksle i pr ędko je na kominie spalił. Potem 
zacz ął pieni ądze zgarnia Ź i porz ądkowaŹ, i miał znowu na ustach zwykł ą pogod ę i 
uśmiech. Czuł si ę sowicie zapłaconym za rany i si ńce, gotów znowu słu ŜyŹ do 
śmierci, bez Ŝadnych osobistych pragnie ń i nagrody. XI Przyszła jesie ń zwykł ą 
kolej ą. Była bardzo d ŜdŜysta i chłodna; wcze śnie zacz ęły śniegi pada Ź i błoto 
było nie do przebycia. W chłopskich Dubinkach u Wil ków obchodzono dwa wesela. 
íenił si ę Ihnat z Mikitki Krystyn ą, szła Tekla pi ękna za m ąŜ za wol ą babki, 
pomimo płaczu i protestu, za bogatego jedynaka z Om elnej. Wilczyca wyst ąpiła 
hojnie i okazale, bo i go ści miała wielu i osobliwych. Gdy darzono pa ństwa 
młodych, przyjechał Szymon Łab ędzki i złoty pieni ądz na korowaj * rzucił, 
przelotnie na Tekl ę spogl ądaj ąc. korowaj (ukr.) - w dawnej Rosji i na Ukrainie 
obrz ędowe pieczywo weselne lub świ ąteczne, rodzaj placka z pszennej m ąki, 
ozdobionego na wierzchu. Smutne jej oczy patrzyły n a niego raz ostatni, bo 
odchodziła ju Ŝ z chaty, k ędy on na wieczornice przychodził pie śni słucha Ź i 
ciekawie historie opowiada Ź. Szła do cudzej wsi na ci ęŜką dol ę gospodyni i 
matki, Ŝegnała na zawsze swe dumki dziewicze. Gdy pieni ądz brz ęknął, nawet 
pokłoni Ź si ę zapomniała i odprowadziła Szymona a Ŝ do komory, dok ąd go na 
pocz ęstunek poprowadzono. Pijane swachy zawodziły Ŝałosne pie śni, tylko jedna 
klaskała w dłonie śpiewaj ąc skocznie: "Oj, ty d ąb, oj, ty d ąb,@ ja biała 
brzezina,@ oj, ty pan ataman,@ a ja sierocina!"@ Te kla zgarn ęła do twarzy zawój 
męŜatki i otarła łzy. W tej chwili Hipolit wszedł, pie ni ądz rzucił i rzekł z 
cicha do Ihnata: - A wy si ę pilnujcie! Liszk ę dzi ś widziałem! - A to go czort 
nie we źmie! Mówili, Ŝe dogorywa chory w s ągach koło Gł ębokiego. - Ledwie si ę 
wlókł, nawet nie uskoczył, gdym go nagonił. Na trup a patrzy, ale chat ę spali Ź to 
jeszcze potrafi! Pilnujcie! Ihnat wyszedł, ale wnet  wrócił otrz ąsaj ąc si ę. - 
Deszcz leje, Ŝe nawet słoma si ę nie zatli - rzekł uspokojony. Dalej szła zabawa, 
ta ńce, śpiewy, muzyka. W komorze siedziała starszyzna i hon orowi go ście. Raptem 
za oknem, za plecami Wilczycy, pies wy Ź pocz ął. íe to był zły znak na weselu, 
wi ęc stara zawołała na którego ś z wnuków: - Oksenty, we ź dobry kij, a przep ędź 
Łyska! Chłopak nie bardzo ch ętnie słuchał; pies wył dalej. - Anu, won! - rozległ  
si ę głos chłopca i zaraz potem tupot jego nóg z powrot em. - Panie Bo Ŝe! - 



wrzasn ął wpadaj ąc do sieni. - Tam pod oknem na gruszcze co ś wisi wielkiego. 
Rzuciło si ę kilku ciekawych, naturalnie Hipolit z Ihnatem na c zele. - Dajcie 
łuczywo! świe Źcie! - wołali wszyscy. Na gruszce sztywno, nierucho mo wisiał 
człowiek. Hipolit pierwszy dopadł i przeci ął no Ŝykiem rzemienny pasek u gał ęzi. 
Człowiek gruchn ął o ziemi ę; był to trup. - Liszka! - krzykn ął Hipolit, zanim go 
poznał jeszcze. Podano łuczywo gasn ące na deszczu. Był to istotnie Liszka. 
Zrobił, jak był postanowił: został w swoich stronac h i Wilczycy dokuczył. 
Popłoch si ę zrobił ogromny, muzyka gra Ź przestała. Tekla wybuchn ęła płaczem, 
ludzie pomimo deszczu zacz ęli ucieka Ź i znak to był okropny. Wisielec na weselu, 
i jaki jeszcze wisielec! - ojciec panny młodej. Wil czyca po pierwszej chwili 
przera Ŝenia zacz ęła go wyklina Ź strasznie, ale Liszka ju Ŝ o nic nie dbał, nawet 
o policj ę. Le Ŝał siny, straszny, z wypartym j ęzykiem i wstr ętnym grymasem agonii 
na twarzy. Stan ął tedy jak upiór nad chat ą, nad rodzin ą i nad dol ą Tekli, a 
le Ŝał tam pod grusz ą całe dwa dni, zanim zjechał s ąd i śledztwo. Wesele 
przerwało si ę tragicznie. Niewesoło te Ŝ sko ńczyły si ę hulanki Ony śki i kulawego 
Narcyza. S ąd ich wykre ślił spo śród normalnego społecze ństwa na długie ci ęŜkie 
roboty, bez nadziei powrotu. Narcyz jednak od drogi  si ę wykr ęcił, bo zmarł w 
wi ęzieniu. Ony śko poszedł bez wielkiego przygn ębienia. - Dziesi ęŹ lat? Ot, 
głupstwo! - mówił po wyroku. - Sko ńczy si ę pr ędzej mo Ŝe... Liszka uciekł... 
uciekn ę i ja! A wtedy wspomni mnie sokołowski le śniczy. Ja go lepiej dopilnuj ę 
ni Ŝ Makarewicz z Morskim. I z t ą obietnic ą w pewny d ŜdŜysty poranek pow ędrował 
daleko. Gro źbę powtórzono Szymonowi. Ramionami ruszył: - B ędzie mu nie wygodniej 
ucieka Ź z Sachalinu ni Ŝ Liszce z Uralu. Zreszt ą, co s ądzone, nie minie. Którego ś 
te Ŝ jesiennego dnia rozeszły si ę po miesteczku wiadomo ści, Ŝe Ilinicz sprzedał 
íydom swe młyny, rozpocz ął proces z ksi ęciem Adakale o Ŝwir na Bielicy i 
wyje ŜdŜa do Petersburga sprawy pilnowa Ź. íydzi obrachowali go w lot co do 
grosza. Na młynach stracił dziesi ęŹ tysi ęcy i rzucał interes w chwili, gdy 
zaczynał si ę klarowa Ź, dla procesu, który przegra, straciwszy reszt ę funduszu. 
Ale Ilinicz inaczej liczył i nie dla procesu wyje ŜdŜał... Pewnego wieczora 
wybrał si ę na po Ŝegnanie do Horodyszcza; chciał z Basi ą pomówi Ź, by mógł przed 
odjazdem dzieci zobaczy Ź. Do Ŝony nie o śmielił si ę wprost uda Ź. Gdy przyjechał 
pod wieczór, w deszcz i wicher, zastał dom pusty. świeciło si ę tylko u Bahy w 
oficynie i tam zakołatał. Stary fabrykował sobie cy gara z domorosłego tytuniu i 
nie bardzo był rad wizycie, bo ju Ŝ powieczerzał. - Nie ma nikogo. Pojechali 
oboje pa ństwo do Gł ębokiego na imieniny. íe te Ŝ pan si ę tam nie wybrał! - rzekł. 
- Nie mam czasu. Przyjechałem si ę po Ŝegna Ź. Za tydzie ń odje ŜdŜam st ąd zupełnie. 
MoŜe si ę doczekam ich powrotu. - O, zanocuj ą niezawodnie. Maj ą ta ńczy Ź; jutro 
wielkie polowanie. - Seweryn mo Ŝe tym razem tygrysa upoluje. - Upolował on co ś 
lepszego sw ą zacn ą prac ą i staraniem. Wysłu Ŝył sobie wielkie uznanie. - Cha, 
cha, cha! - za śmiał si ę Ilinicz. - Ot, jak si ę pisze historie i z czego to si ę 
tworz ą bohaterowie! A Łab ędzki, według pana, co sobie zasłu Ŝył? Jest sobie 
le śniczym w Sokołowie. Ustrzegł kilka sosen i par ę fur łozy! - A któ Ŝ 
Łabędzkiemu odmawia warto ści? - oburzył si ę Baha. - Ten, kto Seweryna czyni 
bohaterem! - Kto krytykuje, niech daje przykład! - mrukn ął Baha dmuchaj ąc w 
samowar. - Ja nie krytykuj ę ani siebie stawiam za przykład - rzekł Ilinicz 
chmurno. - Ale na wyrok trzeba dowodów, na świadectwo trzeba faktów. I có Ŝ 
zdziałał Seweryn? Umie celnie strzela Ź, polowa Ź z chartami i zna si ę na koniach. 
Tyle potrafi ka Ŝdy przeci ętny kawaler z tak zwanego obywatelstwa. Prawda, 
maj ątek miał obdłu Ŝony i kl ęski bezustanne. Czy to on wytrwał, wypracował, 
zwyci ęŜył? Nie, on go ju Ŝ sprzedał był, ten swój maj ątek. To tak Ŝe potrafi 
przeci ętny obywatel. I ten wasz bohater byłby dawno na bru ku, gdyby nie kobiety. 
Uratowała go panna Zagrodzka! O Ŝeni Ź si ę bogato - to potrafi tak Ŝe przeci ętny 
obywatel. Sokolnicki sam przez si ę to człowiek nijaki, a szcz ęśliwy, Ŝe si ę 
dostał pod wpływ silnych. Czyny jego i zasługi - to  Łab ędzki i panna Barbara; on 
bez nich zero. - A kogó Ŝ moŜna z pann ą Barbar ą porówna Ź? - wtr ącił dumnie Baha. 
- Łab ędzkiego! Kiedy chodzi o zasad ę i cel, którym ci troje słu Ŝą, Łab ędzki stoi 
u szczytu. Cel ich i zasada s ą dla mnie utopi ą, porywaniem si ę z motyk ą na 



sło ńce; ale to inna kwestia. Wchodz ąc w ich poj ęcia - Seweryn walczy, bo go 
pchaj ą i podtrzymuj ą; panna Barbara broni swego gniazda i spokojnej sta ro ści 
ojca; Łab ędzki nic dla siebie nie pragnie, nic nie ma, walczy  dla zasady tylko, 
czysty jest jak złoto, mocny jak stal. Takich ludzi  nie spotyka si ę w Ŝyciu, 
nawet dwóch, cz ęsto ani jednego. Tego nazwijcie bohaterem - uznam, ale nie 
Seweryna! Szkoda mi tylko Łab ędzkiego - dla idei bez przyszło ści... - Mój 
dobrodzieju - rzekł Baha powa Ŝnie. - Jeno dusze mamy nie śmiertelne, a ciała 
krótkotrwałe! Przyszło śŹ rzecz ciemna i nieznana; nie nam roztrz ąsaŹ i 
decydowa Ź, co b ędzie. Bóg zdecyduje. Ale gorzej b ędzie, gdy zdecyduje, by śmy 
pracowali, a nas tymczasem wyrok Jego nie zastanie na miejscu. Poszli sobie 
precz, powie, ano, to snad ź o to nie stoj ą. I oto jest idea bez przyszło ści. A 
co do pana Seweryna, to pan zapomina, Ŝe je śli ma by Ź przeci ętnym obywatelem, to 
powinien jeszcze gra Ź w karty, hula Ź, po Ŝycza Ź na swe rozrywki, rozwozi Ź plotki, 
krytykowa Ź s ąsiadów, cieszy Ź si ę z niedoli bli źnich i mie Ź w pogardzie i 
lekcewa Ŝeniu wszystkie kobiety. Wtedy dopiero byłby typem k ompletnym. - Tote Ŝ on 
typem nie jest, tylko człowiekiem niezłym, z mał ą wol ą, słab ą energi ą, bez 
inicjatywy - nawet do złego. Poszcz ęściło mu si ę, b ędzie uchodził za rozumnego; 
funduszu nie straci; bo go Zagrodzki pilnuje, b ędzie nawet pracował przez 
pośrednictwo Łab ędzkiego, b ędzie my ślał my ślami Ŝony i panny Barbary. Zasady 
wasze czcz ą przewa Ŝnie kobiety, przeto długo jeszcze potrwaj ą. Ilinicz r ęką 
machnął na zako ńczenie, jakby kwesti ę dla dysputy zamykał. Baha, który si ę za 
pobitego nie uznawał, uparcie zako ńczył: - A poniewa Ŝ fakt jest dowodem, fakt 
mamy. Nie dali śmy si ę. Ot, co jest! Nam gorzko było, ale tym, co inaczej  si ę 
urz ądzili, gorzko b ędzie! Ilinicz milczał grzej ąc r ęce przy kominku. Czy uwa Ŝał 
Bahę za niegodnego dysputy dalszej, czy go obleciał sm ętek rozstania si ę z 
okolic ą, czy wspomnienie jakiej ś goryczy, której si ę wstydził, do śŹ, Ŝe nie 
podniósł r ękawicy i zamy ślony w Ŝar si ę wpatrywał. Na dworze, do wtóru jego 
myślom, wicher j ęczał, zawodził i deszcz płakał.  
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